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D z ie ń  26 w rze śn ia  1815 ro k u  b y ł  d n ie m  
po sę p n ym  i  sm u tn ym . C ię ż k ie  c h m u ry  za ­
w is ły  n a  n ie b ie ,  a  p o w ie trz e  o z ię b iło  się 
n a g le , ja k b y  b y ła  p ó źn a  je s ie ń . M ie s z k a ń ­
cy  n a d d u n a js k ie j s to lic y , za sko cze n i ta k  
nag łą , z m ia n ą  ,v o p u ś c ili  z a m ie js k ie  o g ró d k i 
i  k u p i l i  s ię  W y ż y n k a c h  i  k a fe u h a u z a c h , 
a b y  o w a żn ych  w y d a rz e n ia c h  d n ia  d z is ie j­
szego m ię d z y  sobą p o m ó w ić .

B y ł  to  b o w ie m  d z ie ń  w a żn y  w  d z ie ja c h  
ś w ia ta ! T rz e j m o n a rc h o w ie  p o d a li sob ie  
w  ty m  d n iu  d ło n ie ,  i  p o  w ie czn e  czasy i  
n a  w sz e lk ie  m o ż liw e  w y p a d k i z a w a r li m ię ­
d zy  sobą... św ię te  p rz y m ie rz e !

B y ła  ju ż  p ó źn a  g o d z in a . W  s k ro m n ie  
u rz ą d z o n y m  g a b in e c ie  s ie d z ia ł m o n a rc h a ,
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k tó re m u  w  ty c h  d łu g ic h , w ie k o p o m n y c h  
n a ra d a c h  w y p a d ła  t ru d n  H a g o spoda rza . 
S ie d z ia ł w  dużem  k rz e ś le  i  p a t rz a ł p rz e d  
s ie b ie  z o k ie m  z a m y ś lo n e w . 'N a  je g o  zm ę­
czone j tw a rz y  w id a ć  b y ło  ś la d y  d z is ie js z e j 
p ra c y , i  d a w n ie js z y c h  p rz e b y ty c h  b o le sn ych  
k a ta s tro f.  U s ta  je g o  u ś m ie c h a ły  się b o le ­
śn ie , bo o b ra z y , k tó re  w  te j  c h w il i  p rz e d  « 
n im  s ię  p rz e s u w a ły , n ie  b y ły  w ca le  ro z ­
koszne  !

N z iw n e  b y ły  te  o b ra zy !.. Z a s ia d ł na  t r o ­
n ie  cesarzem  w ie lk ic h  N ie m ie c , w  p ła s z c z u  
K a ro la  W ie lk ie g o ... a  ś ró d  g ro m ó w  n ie ­
s zczę ś liw e j w o jn y  m u s ia ł te n  p ła s z cz  w ra z  
z k o ro n ą  z ło żyć ....

D o  je g o  s to lic y  w ta rg n ą ł n ie p rz y ja c ie l 
i  ta m  m u  p ra w a  d y k to w a ł. . .  N ie s z c z ę ś liw y , 
tu ła ją c y  s ię m o n a rc h a  d a ł m u  to , co m ia ł 
n a jd ro ż s z e g o , d a ł  m u d z ie c ię  w ła sn e  i  
p r z y ją ł  go do  sw o je j ro d z in y ...

A le  n ie d łu g o  trwam y te  z w ią z k i r o d z in ­
ne. P o trz e b a  je  b y ło  ro z c ią ć  o s trz e m  m ie ­
c za , bo  te g o  w y m a g a ła  s y tu a c ja  p a ń s tw a  
i  o jc ie c  r o z c ią ł je  -w łasną rę k ą !. .
■ I  z a c z ę ły  te ra z  p rz e d  je g o  o k ie m  p rz e -
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suw ać s ię n ie z lic z o n e  w o js k a  ró ż n y c h  j ę ­
z y kó w  i  n a ro d o w . A  w s ia d  za n ie m i s z ły  
g łó d ,  n ę d z a , m o rd  i  p o żo g a !... S z e ro k ie  
p o la  za s ła n e  b y ły  t r u p a m i, w k o ło  g o rz a ­
ł y  m ia s ta  i  w ło ś c ie !.. I  s z e ro k im  s tru m ie ­
n ie m  p ły n ę ła  k re w  lu d z k a , k tó ra  k ie d y ś  
ży w y m  ś w ia d k ie m  s ta n ie  i  św ia d czyć  b ę ­
d z ie  n a  w ie lk im  sądz ie  p rz e d  sę d z ią  b e z ­
l i to s n y m  !.. „

M o n  a r  c li a w e s tc h n ą ł i  d a le j p a t r z a ł
p rz e d  s ieb ie .

P o w o li u s ta w a ły  fa n fa ry  w o jn y , k o n a ły  
ję k i  ra n n y c h , p rz y g a s ły  p o ż o g i i  zg liszcza . 
Z d a w a ło  s ię , żę z p o za  c h m u r w y c h y l i ł  ^ 
s i% k a w a ł b łę k i t u ,  a n a  ty m  b łę k ic ie  w y ­
g ię ła  się w  łu k  s ie d m io b a rw n a  tę c z a , ja k o  
d a w n y  zn a k  p rz y m ie rz a  B o g a , z a w a rte g o  
z lu d ź m i!..

M o n a rc h a  w id z ia ł  n a d  sobą tę  sam ą 
tę c z ę , a  n a  u s ta  je g o  z a w ita ł u śm ie ch
szczę ś liw y ...

W  te j c h w il i  o tw o rz y ły  s ię  d rz w i g a b i­
n e tu . W s z e d ł d y g n ita rz  z tw a rz ą  m ocno  
w y ra z is tą . M o n a rc h a  n ie  s p o jrz a ł w ca le  
na  p rz y b y łe g o . P a trz a ł je szcze  p rz e d  s ie -
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b ie  te m  sam em , zam yślen iem  o k ie m  czas 
n ie ja k i.  P o  c h w i l i ,  ja k b y  s ię o c k n ą ł,  p o ­
t a r ł  rę k ą  po  czo le  i  r z e k ł :

—-  C h c ia łe m  je szcze  d z is ia j z to b ą  p o ­
m ó w ić ,  m o śc i k s ią ż ę ;  a le  te ra z  p ra w ie  
n ie ra d  je s te m , że p rz y s z e d łe ś !

C zy je g o  cesarska  m ość życzy  sob ie , 
a b ym  o d s z e d ł?  —  o d p a r ł z u n iż o n o ś c ią  
d y g n ita rz .

—  N ie , z o s ta ń ! —  o d p a r ł m o n a rc h a .—  
G d y  c ię  m o śc i ks ią żę  w id z ę  p rz e d  sobą, 
to  m i ja k o ś  lż e j n a  se rcu . T yś  b y ł  je d y ­
n y m  ś w ia d k ie m  m o ic h  u m a r tw ie ń  i  to b ie  
w ie le  za w d z ię cza m !..

—  N a jja ś n ie js z y  p a n ie ! T y lk o  d ro b n e m  
n a rz ę d z ie m  b y łe m  w  rę k u  O p a trzn o śc i....

J a k  se n , ja k  sen w y d a ją  m i się te  
o k ro p n e  la ta  !.. N ie  w ie rz ę  na w e t, żeby  to  
w szys tko  rz e c z y w iś c ie  d z ia ło  s ię  n a  j a ­
w ie  !.. T y le  k rw i,  ty le  n ieszczęść, ty le  p ie ­
n ię d z y !..

T o  s ie jb a  h is to r j i ,  n a jja ś n ie js z y  p a ­
n ie !  P o to m n o ść  z b ie ra ć  b ę d z ie  o b fite  
p lo n y ....

—  Sam  n ie  w iem , ja k  to  w szys tko  p rz e -



żyć  m o g łe m !...  T y le  o k ro p n o ś c i,  a n a  o - 
s ta te k . . .

—  N a  o s ta te k  p ię k n y  o b ra z , o św iecony  
o g n ie m  b e n g a ls k im !.. T rz e c h  w ie lk ic h  m o ­
n a rc h ó w  p o d a ją  sob ie  d ło n ie  i  w  obec ca ­
łe g o  ś w ia ta  w y m a w ia ją  ta k  p ię k n e  i  szczy­
tn e  s ło w a , na  ja k ie  t y lk o  s ta ć  b y ło  w ie k  
d z ie w ię tn a s ty ! Z a is te  te n  o b ra z  g o d z ie n  
H o m e ra !

M o n a rc h a  u ś m ie c h n ą ł s ię  ty m  d z iw n y m  
u ś m ie c h e m , k tó r y  go c h a ra k te ry z o w a ł,  a 
k tó r y  b y ł  zawsze n a  je g o  u s ta c h , n a w e t 
w te d y , g d y  k o ro n ę  n ie m ie c k ą  i  p ła s z cz  
K a ro la  W ie lk ie g o  s k ła d a ł,  a lb o  o d b ie ra ł 
ro z k a z y  od  zw y c ię z c y  z w ła s n e j sw o je j 
s to lic y ... U śm ie c h  te n  p o d ra ż n i ł  tro c h ę  d y ­
g n ita rz a . Z a ru m ie n i ł  s ię  i  r z e k ł :

—  L u d z ie  p rz e d e w s zy s tk ie m  p o trz e b u ją  
s ło w a , a s ło w o  m o n a rc h y  z n a czy  b a rd z o  
w ie le . A  g d y b y  n a w e t n ie  m o n a rc h a  a le  
z w y k ły  ś m ie r te ln ik  p o d o b n e  s ło w a  w y ­
r z e k ł ,  b y łb y  p e w n y  w ra ż e n ia , ja k ie  one 
s p ra w ić  m uszą. A  cóż d o p ie ro , je ś l i  trz e c h  
m o n a rc h ó w  n a ra z  i  z g o d n ie  o d zyw a  się 
do  ś w ia ta , m ó w ią c : O to  o d  d n ia  d z is ie j-
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szęgo u w ażam y lu d y  iiasze  ja k o  ro d z in y , 
k tó ry c h  o jc a m i je s te ś m y ! O d tą d  ty lk o  m i­
ło ś ć  ro d z ic ie ls k a  i  d z ie c ię c a  w iąże  m o ­
n a rc h ó w  z p o d d a n y m i —  m ię d z y  n im i n ie  
m a  żadne j p ró ż n e j p rz e s trz e n i!  W z a je ­
m n ie  s łys z y m y  b ic ie  serc naszych  i  o d g a ­
d yw a ć  m o że m y ż ycze n ia  i  p ra g n ie n ia  w za ­
je m n e ! P o k ó j , m iło ś ć  i  s p ra w ie d liw o ś ć  
n ie c h  o d tą d  zas iędą  n a  t r o n ie ,  a  ża d n a  
łz a  n ie c h  n ie  p ły n ie  p o k ry jo m u ! Szczęście  
lu d ó w  i  n a ro d ó w  to  h a s ło  n a s z e , k tó re  
w  obec ca łe g o  ś w ia ta  p is z e m y  na  naszych  
c h o rą g w ia c h ! A b y  te n  w ie lk i  i  s zczy tn y  
ce l os iągnąć , p o d a je m y  sob ie  rę ce  i  w szy ­
scy t rz e j p rz y s ię g a m y  sob ie  m iło ś ć  b ra ­
te rs k ą  i  p o m o c  w za je m n ą  w  s z la ch e tn y ch  
d ą że n ia ch  n a s z y ch ! W y rz e k a m y  s ię  po  
w ie czn e  czasy w s z e lk ic h  zacze p e k  i  w o j­
n y  m ię d z y  so b ą , bo  o d tą d  ty lk o  m iło ś ć  
m a  rz ą d z ić  n a  z ie m i! . .  T o  są g łó w n e  s ło ­
w a  d z is ie jsze g o  p rz y m ie rz a !

—  P ię k n e , ła d n e  s ło w a !...  Z a czyn a m  
p o tro s z e  sam  w ie rz y ć  w  le p szą  p rz y s z ło ś ć !

—  I  n a ro d y  w ie rz ą  w ra z  z je g o  ce sa r­
ską  m o ś c ią !



—  N a ro d y ? .. B y ć  m oże. T y  m o śc i ks ią żę  
w iesz o te rn  le p ie j o d e m n ie !

—  W s z y s tk ie  ra p o r ty  w  te rn  s ię zga ­
d za ją , że p o w szechny  z a p a ł i  w ia ra  w  m ą ­
d ro ść  m o n a rc h y ...

—  A  co m ó w ią  W ło c h y ? ... to  . lu d z ie  n ie ­
sp o k o jn e g o  d ucha , p o d o b n i do k o b ie t  k a ­
p ry ś n y c h ...

—  W ło c h y ,  n a jja ś n ie js z y  p a n ie , ja k  ju ż  
ra z  p u b lic z n ie  p o w ie d z ia łe m , są ty lk o  w y ­
ra ze m  g e o g ra ficzn ym . N ie  s ta n o w ią  o n i 
żadnego  n a ro d u , k tó ry b y  m ia ł p re te n s ję  
i  p ra w o  do n ie z a w is ło ś c i. W  te j m ie rze  
n ie  m a m y  się od  w ło c lió w  n icze g o  o b a ­
w ia ć . A n i ic h  l i is t o r ja ,  a n i obecne p ra ­
g n ie n ia , n ie  d a ją  nam  p o w o d u  do  ja k ie j ­
k o lw ie k  obaw y. N ig d y  n ie  b y l i  i  n ie  b ę d ą  
n a ro d e m . P o d z ie le n i p rze z  d łu g ie  w ie k i 
na  osobne, m u n ic y p a ln e  in s ty tu c je , p ro w a ­
d z i l i  w o jn y  m ię d z y  sobą i  n ig d y  n ie  o k a ­
z a li o c h o ty  do  łą c z n o ś c i. „ I t a l j a “  ju ż  d a ­
w no u m a r ła ,  ty lk o , g e o g ra fo w ie , n ie w ie - 
dząc  ja k  n a zw a ć  te n  c m e n ta rz , d a li m u 
pow yższe  m ia n o . D la te g o  je szcze  ra z  po -
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w ta rz a m : N a ro d u  w ło s k ie g o  n ie  m a  — a 
W ło c h y  to  ty lk o  w y ra z  g e o g ra fic z n y !...

M o n a rc h a  z pew nem  z a d o w o le n ie m  p a ­
t r z a ł  na  d y g n ita rz a , k tó r y  ta k  p ię k n e  rz e ­
czy  m ó w ił.  Po c h w il i  je d n a k  m a ła  c h m u r­
k a  w y b ie g ła  n a  je g o  w yso k ie  czo ło . O z w a ł 
s ię  do m in is t ra :

J a k k o lw ie k  t r a k ta ty  ju ż  p o d p isa n e , 
je d n a k  w  w o ln y c h  c h w ila c h  p rz y c h o d z ą  
m i ró żn e  m y ś li do g ło w y . I  ta k  n a p rz y -  
k ła d  te n , ja k  p o w ia d a sz  m o śc i ks ią żę , 
„w y ra z  g e o g ra fic z n y “  często  m n ie  n ie p o ­
k o i.  Z d a je  m i s ię , c zyb y  n ie  le p ie j b y ło  
d la  n ie m ie c k ie g o  s ta n o w is k a  p a ń s tw a  w su­
n ą ć  się w ię ce j w  N ie m c y , a  to  verbvm  g e -  
o g ra ficu m  z o s ta w ić  za sobą?  I  ta k  k o s z ta  
a d m in is t ra c j i  z w ię k s z a ją  się...

- -  P o zw ó l n a jja ś n ie js z y  p a n ie , a b ym  
je szcze  ra z  k ró tk o  p o w tó rz y ł t o ,  o czem  
ju ż  n ie ra z  m ia łe m  za szczy t m ó w ić  w r a ­
d z ie  k o ro n y . W ło c h y , ów  w y ra z  g e o g ra fi­
czny , ów  k ra j  p ię k n y  bez żadnego  łą c z n e ­
go  n a ro d u , p o d o b n y  je s t  do  m asy s p a d ­
k o w e j, k tó ra  n ie  m a  p ra w o w ity c h  s p a d k o ­
b ie rc ó w . Z y s k a ć  w  ta k im  ra z ie  m o żn a
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w ie le ,  a sp osobnośc i ta k ie g o  z ysku  n ie  
m ożna p o m in ą ć . W ło c l iy  d z is ie jsze , to  p u ­
ste, za n ie d b a n e  p o la , k tó re  o ta c z a ją  d z ie ­
d z ic z n y  m a ją te k  A u s t r j i .  J a k  k a ż d y  za p o ­
b ie g liw y  d z ie d z ic  s ta ra  s ię p rz y le g łe  p u ­
s tk i do  swego m a ją tk u  a n e k to w a ć , ta k  i  
A u s tr ja  m a p raw o  z p u s tk o w ia  w ło s k ie g o  
k o rz y s ta ć . D o  te g o  w y b ra liś m y  d ro g ę  d a l­
szą a le  p e w n ie jszą . W z ię liś m y  ty lk o  m a ły  
k a w a łe k  w ło s k ie j z ie m i,  b o  in a c z e j z b u ­
d z ilib y ś m y  p o d e jrz e n ie  E u ro p y . A le  po  za 
ty m  k a w a łk ie m  p o z a k ła d a liś m y  nasze „s e -  
k u u d o g e n itu r y ,“  k tó re  n a m  w  p rz y s z ło ś c i 
ty tu łe m  p ra w e g o  s p a d k u  w sz y s tk ie  te  k r a ­
i k i  do  naszego m a ją tk u  w n io są . W p ra w ­
d z ie  p o trz e b a  n a  to  czasu, a le  ro b o ty  p o ­
l i ty c z n e  ro b ią  s ię  d la  w ie k ó w  ! T a k a  je s t  
s ie jb a  h is to r j i .

_  B yć  m oże, że d a le j w id z is z  odem n ie ! 
P rz e b y te  w y p a d k i p rz y ć m iły  m ó j w z ro k !

D y g n ita rz  s k ło n i ł  s ię  z u n iż o n o ś c ią , a 
tw a rz  je g o  w y ra ż a ła  w ie lk ie  z a d o w o le n ie  
z s ieb ie .

—  A  z re sz tą , — o z w a ł się po  c h w il i
w  n a jg o rs z y m  ra z ie , m ogą  k ie d y ś  W ło c h y



10

s ta n o w ić  „s p o rn ą  A u s tr ję . “  In te re s e m  zaś 
ka żd e g o  w ie lk ie g o  p a ń s tw a  je s t  m ie ć  rę k ę  
w  sp o rn e j k w e s t j i ,  bo  w te d y  zawsze s ię 
coś z a ro b i. T a k ie  k w e s tje  s ta n o w ią  w ę z ły  
h is to r j i ,  do  k tó ry c h  sw o ją  n itk ę  n a w ią za ć  
m o żn a !....

W  te j c h w il i  z a m yś lo n y  m o n a rc h a  p o ­
w ió d ł rę k ą  p o p rz e d  oczy , ja k b y  ja k ie ś  w i­
dm o c h c ia ł ro z p ę d z ić .

—  Jes tem  m ocno z n u ż o n y  —  r z e k ł  po 
c h w il i ,  a w ta k im  ra z ie  d z iw n e  m am  p rz y ­
w id ze n ia ... O to  w  te j chw a li ro z to c z y ł się 
p rze d e m n ą  je d e n  z ty c h  o b ra z ó w , k tó re  
m n ie  ś ró d  n o c y  często  n ie p o k o ją . P o n ie ­
w aż o W ło c h a c h  m ó w iliś m y ... z d a w a ło  m i 
s ię , że ś ró d  o g ro d ó w  c y try n o w y c h  i  p ó l 
z a s ia n ych  ry ż e m , w id z ę  w o js k a  lic z n e , 
k tó re  w a lk ę  z sobą s ta cza ją ... Z d a je  m i 
się, że w id z ia łe m  fra n cu zó w ...

— T o  re m in is c e n c ja  ow e j p ie rw sz e j 
k a m p a n ji we W ło s z e c h  g e n e ra ła  B o n a - 
p a rto g o , k tó ra  ta k im  s tra c h e m  nas n a b a ­
w iła ! . . .  N ie ra z  sam  p rz y p o m in a m  sob ie  te  
sm u tn e  czasy...
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—  B y ć  m o ż e , żo p rz y w id z ia ła  m i się 
p ie rw s z a  k a m p a n ja  N a p o le o n a ...

— G e n e ra ła  B o n a p a rte g o , — p o p ra w ił  
m in is te r  i  z a m i lk ł ,  b o  m o n a rc h a  d z iw n ie  
s ię  z a m y ś lił.

D łu g i  czas t rw a ło  m ilc z e n ie . M in is te r  
c z e k a ł n a  p ie rw sz e  s ło w o  m o n a rc h y .

—  A  co sądz isz , m o ś c i k s ią żę , o p o la ­
k a c h ?  z a p y ta ł w re szc ie  m o n a rc h a .

—  Z  p o la k a m i,  —  o d p a r ł m in is te r ,  — 
t ru d n ie j  s ię  b ę d z ie  s p ra w ić  n iż e l i  z W ło ­
ch a m i. N a jp rz ó d  p o la c y  są n a ro d e m , k tó ­
r y  m ia ł d łu g ą  h is to r ję  w ła s n ą , a to  z n a ­
czy  b a rd z o  w ie le . J e ż e li k tó r y  n a ró d  
ty lk o  k ilk a n a ś c ie  k a r te k  w  d z ie ja c h  ś w ia ta  
za p isze , to  ju ż  ty c h  k a r te k  n ie  m o żn a  
a n i zm azać a n i w yd rze ć . P rz y  k a ż d e j s p o ­
sobnośc i s ta w a li p o la c y  z te m i k a r tk a m i 
p rz e d  o p in ją  ś w ia ta  i  k o s z ta  sądu p ła c i l i  
m ie n ie m  i  k rw ią .  W p ra w d z ie  E u ro p a  o d ­
s ą d z iła  ic h  te ra z  o d  te g o  p ra w a  i  m yśm y  
n a  to  z g o d z ić  s ię  m u s ie li,  a le  ty lk o  z a ­
w a rte  d z is ia j p rz y m ie rz e  m oże nas w  te j 
m ie rz e  z u p e łn ie  u s p o k o ić . P re te n s je  p o la ­
k ó w  p o d z ie lo n e  są d z is ia j m ię d z y  t r z y
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w ie lk ie  m o c a rs tw a , a in te re s  o so b is ty  ty c l i  
m o c a rs tw  je s t  g w a ra n c ją , że te  p re te n s je  
n ie  n a ro b ią  nam  n ig d y  k ło p o tu .  W  n a j­
g o rs z y m  ra z ie  i  ta  k w e s tja  m oże k ie d y ś  
s ta ć  s ię  „k w e s t ją  s p o rn ą “  w  E u ro p ie ,  a 
w  ta k ie j c h w il i  k o rz y s tn ie  je s t  m ie ć  rę k ę  
w  te j k w e s t j i ,  bo  m o żn a  ją  d o b rz e  z u ż y t­
kow a ć. A le  i  n a  to  t rz e b a  w ie le  czasu , 
bo  h is to r ja  m ie rz y  s ię  n a  w ie k i... S ta ń m y  
w ię c  n a  trz e c h  w ie lk ic h  p a sm ach  h is to r j i ,  
w  N ie m c z e c h , we W ło s z e c h  i  w  P o ls c e , a 
w szędz ie  ty lk o  z a ro b ić  m oże m y!

—  D a j B o ż e , — o d p a r ł m o n a rc h a  z ty m  
sam ym  d z iw n y m  u śm ie ch e m , k tó r y  w  p o ­
ło w ie  i r o n ję  a w  p o ło w ie  d o b ro d u szn o ść  
o z n a c z a ł,—  d a j B o że ! A le  p rz y z n a m  c i 
s ię , m o śc i ks ią żę , żem  ju ż  s y t w ie lk ic h  
k a ta s t ro f  h is to r j i  i  c h c ia łb y m  s p o k o jn ie  
d n i m o je  p rze żyć . N ie c h  m ło d z i k ło p o c z ą  
s ię  n a d  te m i „p a s m a m i h is t o r j i ! “

—  D z is ie jsz e  p rz y m ie rz e  s ta w ia  w  p e r ­
s p e k ty w ie  d łu g i  sze reg  la t  s p o k o jn y c h  i  
b ło g ic h . M o ty w a  te g o  p rz y m ie rz a , ro z e ­
s ła n e  p o  E u ro p ie ,  są ta k  p ię k n e  i  szczy­
tn e , że ro z b ro ją  w sz y s tk ic h  n ie p rz y ja c ió ł
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i sp ro w a d zą  d la  p o d d a n y c h  p a ń s tw a  te  
z ło te  czasy, o k tó ry c h  p is z ą  m ę d rce  i  ś p ie ­
w a ją  p o e c i!

D łu g i czas p a trz a ł m o n a rch a  p rz e d  s ie ­
b ie . N a  u s tach  je g o  ig r a ł  te n  u śm iech  
d w o is te j n a tu ry , k tó r y  z w o ln a  p rz e c h o ­
d z i ł  w  u śm ie ch  g o tu ją c e g o  się d o w c ip u . 
( h a ra k te ry z o w a ło  to  m o n a rc h ę , że często  
tra g ic z n e  u sp o so b ie n ie  duszy  p rz e c in a ł j a ­
k ie m  w e so le m  s ło w e m , co n ie ra z  d o ra d ­
ców  k o ro n y  w p ra w ia ło  w  n ie m a łe  z a d z i­
w ie n ie . N ie  n a jle p ie j b o w ie m  w y c h o d z ili 
p rz y  te in .

—  B ą d ź  co b ą d ź , -  o z w a ł s ię  z n ie ja ­
k ą  w e so ło ś c ią  m o n a rc h a , — u p o rz ą d k o w a ­
liś m y  E u ro p ę ,  ja k  ra c jo n a ln i gospodarze . 
P o sy p a liś m y  ko p ce , w y o ra liś m y  ro w y , p o ­
z a k ła d a liś m y  fo lw a rk i  i  p o d z ie li l iś m y  g o ­
sp o d a rs tw o  m ię d z y  ekonom ow . Co n a m  
p o la  u ro d z ą ?  n ie  w ie m y . Ty ks ią żę , p rz y ­
o b ie cu je sz  n a m  o b fite  p lo n y . O b y  s ię  s ło ­
w a  tw o je  s p ra w d z iły .  P o w ia d a s z , że W ło ­
c h y  są ty lk o  w y ra ze m  g e o g ra fic z n y m  i  że 
z te j s tro n y  ża d n a  b u rz a  n a m  n ie  g ro z i. 
P ozew  p o ls k i ta k ż e  n a m  n ie  s p ra w i k ło ­
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p o t u , bo je s t  nas trz e c h  n a  je d n e g o , choć  
te n  a rg u m e n t n a jm n ie j m i s ię p o doba ... 
A le  m ów isz  w  k o ń c u , że m o ty w a  naszego 
p rz y m ie rz a  są ta k  p ię k n e  i  szczy tn e , że 
w szyscy n a s i p o d d a n i z ra d o ś c i i  szczęśc ia  
k rz y c z e ć  będą. O tóż  to  je s t  n a jle p s z e  s ło ­
wo, k tó re  u s p o k o ić  m oże. Z a u fa n ie  i  m i­
ło ś ć  p o d d a n y c h , to  są g łó w n e  w a ru n k i 
s p o k o jn e j i  n ie k o s z to w n e j a d m in is t ra c j i  
p a ń s tw a . A  co się ty c z y  te g o  d ru g ie g o  
p rz y m io tn ik a ,  o te n  m i n a jb a rd z ie j t e ­
ra z  c h o d z i. D łu g ie  w o jn y , s ta g n a c ja  h a n ­
d lu  i  p rz e m y s łu  p o d k o p a ły  s k a rb  p a iis tw a . 
T rz e b a  o szczę d n o śc i, i  to  w ie lk ie j oszczę­
d n o ś c i!

—  M o żn a  b ę d z ie  oszczęd z ić  w  w ie lu  
g a łę z ia c h  b a rd z o  w ie le !

— A le  z je d n e j oszczęd nośc i b a rd z o  
s ię c ieszę —  p r a w i ł  d a le j m o n a rc h a  z d o ­
w c ip n y m  u śm iechem , k tó r y  d y g n ita rz a  t r o ­
chę w  k ło p o t  z a c z ą ł w p ro w a d za ć , b o  n ie  
w ie d z ia ł,  o k tó re j p o z y c ji m o n a rc h a  m ó w i.

—  O ja k ie j  o szczęd nośc i?  — z a p y ta ł p o  
c h w il i  n ie ś m ia ło  i  p rz e n ik l iw y m  w z ro k ie m  
s p o jrz a ł n a  m o n a rch ę .



15

—  P o w ia d a sz  m o ś c i ks ią żę  —  z w o ln a  
m ó w ił m o n a rc h a  —  że to , cośm y z ro b i l i  
d z is ia j i  te m i d n ia m i, s p ra w ia  pow sze ch n ą  
ra d o ść  w  ca łe m  p a ń s tw ie  naszem . W ie lc y  
i  m a li c ieszą  się i  ś p ie w a ją  h o sa n n a ! P rz y ­
o b ie c a liś m y  im  m iło ś ć  o jc o w s k ą , w ie czn y  
p o k ó j i  s p ra w ie d liw o ś ć , ja k ie j  d o tą d  n io  
b y w a ło .. P rz y  ta k  pow sze ch n e m  za d o w o ­
le n iu  w s z y s tk ic h  lu d ó w  naszego pań s tw a , 
w łą c z y w s z y  w  to  i  owe „p a s m a  h is to r j i , “ 
m o że m y w ię c  ś m ia ło  z naszego b u d ż e tu  
w y k re ś lić  p ew ną  p o z y c ję , k tó ra  ze w szys t­
k ic h  n a jb a rd z ie j m i s ię n ie  p o d o b a ła , d la ­
te g o , że n ig d y  je j  d o s ta te czn ie  s k o n tro lo ­
w ać n ie  m o g ę !

— K tó ra ż  b y ła b y  to  p o z y c ja ?  —  po  
c h w il i  n a m y s łu  z a p y ta ł d y g n ita rz  z p rz e -  
n ik liw e m  w e jrze n ie m .

—  T e n  p rz e k lę ty .. .  „ ta jn y  fu n d u s z ! “ —  
o d p a r ł m o n a rc h a  i  z u w agą  s p o jrz a ł n a  
m in is tra .

U śm ie ch , na  k tó r y  s k ła d a ły  s ię  ró ż n o ­
ro d n e , często  n a jp rz e c iw n ie js z e  sob ie  m y ś li 
i  u c z u c ia , z a ig ra ł na  c h u d e j tw a rz y  d y ­
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g n ita rz a . P o ło ż y ł rę k ę  n a  b iu r k u  i  r z e k ł 
z c a łą  sw o b o d ą :

—  M y ś la łe m  i  ja  o te rn . P o z y c ja  ta  
w  n a jle p s z y m  ra z ie  je s t  n ie m o ra ln ą . P s u ją  
s ię  lu d z ie , a często  d z ie ją  s ię n a d u ż y c ia . 
G d y b y m  d o ż y ł te j c h w i l i  i  ta k  b ło g ic h  
czasów , żeby p a ń s tw o  bez ta k ie j p o z y c ji 
o be jść  się m o g ło , b y łb y m  ta k  szczę ś liw ym  
ja k  S ym eon, g d y  o b a c z y ł C h ry s tu sa !.. A le  
n ie s te ty  do ta k ic h  czasów  je szcze  d a le k o . 
W p ra w d z ie  z b liż a m y  się do n i c h , a le  n a  
sam ym  p o c z ą tk u  d ro g i n ie  m o żem y n a g le  
o g o ło c ić  się ze ś ro d k ó w  b ezp ieczeńs tw a , 
do  ja k ic h  n a w y k liś m y  i  p a ń s tw o  się p rz y ­
z w y c z a iło  !.. M o że  b yc , że p ó ź n ie j..

N a  te  s ło w a  p o w s ta ł szyb ko  m o n a rch a . 
U ś m ie c h  z ło ś liw y  o k ry ty  c ie n ie m  d o b ro -  
d u szn o śc i o k o l i ł  je g o  us ta .

__ P o p su łe ś  m i m o śc i ks ią żę  —  rz e k ł
do  m in is tra  — c a łą  ra d o ś ć  d z is ie jsze g o  
d n ia . N a g a d a liśm y  d z is ia j ty le  p ię k n y c h  
rz e c z y  sob ie  i  E u ro p ie , a  ty  ko ń czysz  p o ­
c z ą te k  te j n o w e j e ry , p rz e m a w ia ją c  za 
„ ta jn y m  fu n d u s z e m .“  M a rz y łe m , że p rz e ­
c ież  ra z  p o zb ę d ę  się te g o  n ie m iłe g o  g o -



śc ia  z m ego b u d ż e tu ,  a le  m a rz y łe m  n a - 
p ró ż n o . P o w iadasz  m i te ra z  m o śc i ks ią żę , 
że a b y  lu d y  m ego p a ń s tw a  c ieszyć  s ię  
i  m o n a rc h ę  swego k o ch a ć  m o g ły , p o trz e ­
b a  n a  to  k o n ie c z n ie  —  „ ta jn e g o  fu n ­
d u s z u !..“

—  N a jja ś n ie js z y  p a n ie !..
—  J u ż  d z is ia j d a j m i p o k ó j!  W ie rz ę , 

że le p ie j i  d a le j w id z is z  o d e m n ie  m o śc i 
ks ią żę . P o w ia d a sz , że bez „ ta jn e g o  f u n ­
d u szu “  rz ą d z ić  n ie  m ożna , n ie ch że  i  ta k  
b ę d z ie ! T y lk o  o je d n ę  rze cz  was p roszę . 
O d d z is ie jsze g o  d n ia , w  k tó ry m  ro z p o c z y ­
na  s ię  e ra  w ie cznego , b ło g ie g o  p o k o ju , 
p o z w ó lc ie  m i w ró c ić  czasem  do  z a b a w k i 
m o je j m ło d o ś c i. Po t y lu  b o le s n y c h  k a ta ­
s tro fa c h , p o  rz e k a c h  k r w i w y la n e j, p o  re ­
d u k c j i  b a n k n o tó w  i  p o d p is a n iu  t ra k ta tó w  
w ie czn e g o  p o k o ju  p o z w ó lc ie  m i, że na  
c h w ilę  o te m  w sz y s tk ie m  zapom nę , a  n a ­
w et... naw e t... o „ ta jn y m  fu n d u s z u ,“  k tó r y  
zawsze m n ie  a l t e r u je ! B ó g  z to b ą  m o śc i 
k s ią ż ę !

R z e k łs z y  to  s k ło n i ł  m o n a rc h a  g ło w ę , a 
m in is te r  du ra r i o p u ś c ił g a b in e t.

3
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Po w y jś c iu  m in is tra  s ta ł m o n a rch a  czas 
n ie ja k i i  p a trz a ł za m y ś lo n y  p rz e d  s ieb ie . 
P o te m  u ś m ie c h n ą ł s ię, ja k b y  do  m y ś li 
p rz y je m n e j, k tó ra  w  te j c h w il i  p o c z ę ła  się 
w  d u szy  je g o . O tw o rz y ł boczne  d rz w i,  
p rz e s z e d ł je d e n , d ru g i i  t r z e c i p o k ó j. 
W  c z w a rty m  z a trz y m a ł się.

B y ł  to  m a ły  p o k o ik  i  z a k ra w a ł na  p ra ­
co w n ię  ch e m ika . N a  m a ły m  k o m in k u  s ta ły  
ty g le . W  sza fach  k o ło  k o m in k a  le ż a ły  ro z ­
m a ite , ja s k ra w e  fa rb y  w  p ro s z k a c h  i  s z tu ­
ka ch . Po d ru g ie j s tro n ie  w id a ć  b y ło  ró żn e  
żyw ice  i  w o sk  b ia ły .  P o n a d  k o m in k ie m  
w is ia ły  fo rm y  p o d łu ż n e  z ró ż n e m i n a p is a ­
m i i  a ra b e ska m i.

B y ła  to  k o m n a ta  n a jm ils z y c h , bo  d z ie ­
c in n y c h  c h w il ż y c ia  m o n a rc h y . S k o ła ta n y  
b u rz ą  żyw o ta , zm ę czo n y  w ie lk ie m i p rz e ­
w ro ta m i w  d z ie ja c h  św ia ta , p rzycze m  sam  
b y ł  i  w id z e m  i  a k to re m , z a p ra g n ą ł d z i­
s ia j w ęóc ić  do  ty c h  m ło d y c h , szczę ś liw ych  
c h w il życ ia , w  k tó ry c h  ś w ie c i n a d  n a m i 
ty lk o  n ie b o  ja s n e  lu b  p ro m ie n ią  s ię  g w ia ­
z d y  ś ró d  n o cy  l e t n ie j !..

M o n a rc h a  s p o jrz a ł ro z m a rz o n e m  o k ie m
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n a  p a m ią tk i sw o je j m ło d o ś c i. O b lic z y ł w  
d u ch u , i le  to  k a ta s t ro f  i  b o le sn ych  w y ­
d a rz e ń  p rz e m in ę ło  o d  te g o  czasu, g d y  
te j  k o m n a ty  n ie  w id z ia ł,  g d z ie  b y ł  ta k  
s z cz ę ś liw y m !..

I  o g a rn ia ją c  m iło s c iw e m  o k ie m  te  p o ­
rz u c o n e  p a m ią tk i,  w ita ł  je  ja k  d a w n ych , 
z a n ie d b a n y c h  z n a jo m y ch  i  p r z y rz e k a ł w  d u ­
ch u , że w  w o ln y c h  c h w ila c h  ż y c ia  znow u  
je  o d w ie d z i, ab y  m iłe m  w sp o m n ie n ie m  
p rz e n ie ś ć  się p rz y  n ic h  do  szczęś liw szych , 
b ło g ic h  c h w il,  za k tó re m i m u  te ra z  ta k  
tę s k n o !

A  d a w n i z n a jo m i w  sza fach  i  n a  k o ­
m in k u  u ś m ie c h a li się do m o n a rc h y , k tó r y  
p rz e s z e d łs zy  ty le  w  ż y c iu  i  doko n a w szy  
ta k ic h  d z ie ł w ie k o p o m n y c h , w ra c a  znow u  
do  n ic h , ab y  z b o la łą  m y ś l s w o ją  o d ś w ie ­
żyć  i  n a  c h w ilę  za p o m n ie ć  to  w szys tko , 
czego d o ż y ł i  co p r z e c ie ip ia ł ...

I  od  te g o  d n ia  często  o d w e d ę ia ł m o ­
n a rc h a  tę  k o m n a tę  p o u fn ą  i  z a jm o w a ł 
s ię  w  n ie j ro b ie n ie m  la k u  w ró ż n y c h  k o ­
lo ra c h



D w a d z ie ś c ia  la t  m in ę ło  od  te g o  d n ia  
p a m ię tn e g o . S ę d z iw y  m o n a rc h a  n ie  m ia ł  
b y n a jm n ie j te g o  s p o k o ju ,  j a k i  m u  w te d y  
b y ł  o b ie c a ł d o ra d c a  k o ro n y . W sp o m n ie n ia  
je g o  d z ie c in n e  p rz y  k o m in k u  z ty g la m i 
n a s u w a ły  się często  c h m u ra m i. C zęsto  d o ­
s z e d ł go g ło s , k tó r y  m u  m iłą  zabaw ę 
p rz e ry w a ł.

O we p ię kn e , szczy tne  s ło w a , k tó re  w  o - 
w ym  d n iu  p a m ię tn y m , b y ł  lu d o m  sw o im  
o g ło s i ł,  t r a c i ły  z k a ż d y m  ro k ie m  co raz  
w ię c e j u ro k u . C zasam i n a w e t b y ły  c h w ile , 
w  k tó ry c h  z d a w a ły  się b yć  c zys tą  ir o u ją !  
A  im  w ię ce j w ia ra  w  te  p ię k n e  s ło w a  za ­
c h w ia n ą  być  się z d a w a ła , te rn  g ro ź n ie j 
ro s ły  c y try  .,ta jn e g o  fu n d u s z u ,“ k tó r y  m ia ł
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b y ć  o w ym  c ie p ły m , w io se n n ym  deszczem , 
p o k rz e p ia ją c y m  owe z ło te  z ia rn a , rzu co n e  
w ów czas w  z ie m ię  n ie w d z ię czn ą ...

I  o k a z a ło  s ię , że ow o na  w ie czn e  czasy 
z a w a rte  p rz y m ie rz e  w y m a g a ło  p e w n ych  
p o p ra w e k . Ó w  g m a ch  w ie czn e g o  p o k o ju  i  
szczęśc ia  lu d ó w  p o c z ą ł s ię  ryso w a ć . P o ­
trz e b a  b y ło  te  ry s y  zbadać , z a trz e ć , a n a  
w yp a d e k  g ro żą ce g o  n ie b e z p ie cze ń s tw a  coś 
u ra d z ić . W  ty m  c e lu  p o w ta rz a ły  s ię j e ­
szcze k i lk a  ra z y  z ja z d y  trz e c h  s p rz y m ie ­
rze ń có w , na  k tó ry c h  ra d z o n o  n a d  d z ie łe m  
p o k o ju  w iecznego .

N a jfa ta ln ie js z y m  re z u lta te m  w s z y s tk ic h  
ty c h  z ja z d ó w  i  n a ra d  b y ła  ko n ie czn o ść  
p o w ię k s z e n ia  „ fu n d u s z u  ta jn e g o .“  S k o ła ­
ta n y  ty lo m a  b u rz a m i m o n a rc h a  n ie  m ó g ł 
p o ją ć , ja k im  sposobem  te n  „ ta jn y  fu n d u s z ,“ 
k tó r y  sam i p o d d a n i p ła c ić  m u s z ą , m oże 
się do ic h  szczęśc ia  p rz y c z y n ić !  A  p rz e ­
c ież  ta k  m u  m ó w ili d o ra d c y  k o r o n y . . .  
I  w szyscy d o ra d c y  trz e c h  s p rz y m ie rz o n y c h  
k o ro n  w  ty m  je d n y m  p u n k c ie  b y l i  je d n e g o  
zd a n ia .

i  p ię k n e , b ło g ie  m a rz e n ia  m o n a ic h y
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r o z b i ły  s ię  i  z n ik ły  ja k  m g ły  je s ie n n e . 
U le c ia ły  w ra z  z d ym e m  ż y w ic y  p o n a d  k o ­
m in k ie m  z ty g la m i.  Szczęśc ie  lu d ó w  m u ­
s ia ło  s ię  o ku p o w a ć ... „ ta jn y m  fu n d u s z e m .“

N a jp rz ó d  m a r tw y  „w y ra z  g e o g ra fic z n y “ 
z a c z ą ł s ię  o ż y w ia ć  i  b u rz y ć . D o ra d c a  k o ­
ro n y  n ie  m ó g ł te g o  w  żaden  sposób w y - 
t łó m a c z y ć . W p ra w d z ie  b y ły  p o d a n ia , że 
u m a r l i  z g ro b ó w  czasem  w s ta ją , i  d la  j a ­
k ie jś  za n ie d b a n e j p o k u ty  u p io ra m i po  z ie ­
m i chodzą . K s ią ż ę -m in is te r  b y łb y  ch ę tn ie  
w sz y s tk im  u p io ro m  n a  św ie c ie  d a ro w a ł 
k a ry  i  p o k u ty , b y le  ty lk o  z tru m n y  n ie  
w y ła z i ły  i  b ło g ie g o  s p o k o ju  lu d ó w  n ie  
z a t r u w a ły ; a le  W ło c h y -u p io ry  n ie  s łu c h a ły  
go ja k o ś .

P o trz e b a  w ię c  b y ło  na  w s z y s tk ic h  d ro ­
gach  p o u s ta w ia ć  ta jn e  s traże , k tó re b y  je  
ś le d z iły  i  d la  d o b ra  re s z ty  m ie szka ń có w  
k ra ju  w  rę ce  n ie u b ła g a n e j s p ra w ie d liw o ś c i 
o d d a w a ły ...

I  a by  s ło w a  szczy tn e  w ie czn e g o  p rz y ­
m ie rz a  n ie  s ta ły  s ię  czczym  frazesem , a by  
lu d y  i  n a ro d y  p o  w ie czn e  czasy s zczę s łi- 
w e m i b y ły ,  u r a d z i l i  d o ra d c y  k o ro n y , a b y
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p o d z ie m ia  w ię z ie ń  z a p e łn ić  w s z y s tk im i t y ­
m i, k tó rz y  w  to  szczęśc ie  n ie  w ie rz ą  i  w e ­
d łu g  w y ro k u  k s ię c ia -m in is tra  n ie  chcą  być  
m a rtw y m  „w y ra z e m  g e o g ra fic z n y m .“

I  z a p e łn i ły  s ię  p o d z ie m ia  S z p ilb e rg u  i  
K u fs z te in u , a le  s ta ło  s ię p rz y  te rn  je d n o  n ie ­
szczęście . O fia ry  z a m k n ię to  n a  d w a d z ie śc ia  
są żn i p o d  z ie m ią , a le  n a  z ie m i z o s ta ła  p a ­
m ię ć  p o  n ic l i ,  k tó ra  chyżo  b ie g ła  o d  d o ­
m u  do  do m u , o d  m ia s ta  do m ia s ta !..  O sa­
d z e n i w  p o d z ie m ia c h  „k a rb o n a r ju s z e “  z o ­
s ta w il i  za sobą  lic z n e  nas ien ie ....

D la  m ą d ry c h  d o ra d c ó w  k o ro n y ,  s ta ła  
s ię rze c z  a rc y d z iw n a . M a r tw y  „w y ra z  ge o ­
g ra f ic z n y “  p o c z ą ł s ię  o ż y w ia ć  i  m ó w ić , 
ja k  m ó w i k a ż d y  in n y  n a ró d ...

—  P o trz e b a  p o w ię ks z y ć  „ ta jn y  fu n d u s z “  
—  r z e k ł  ra z u  je d n e g o  do  s tra p io n e g o  m o ­
n a rc h y  m in is te r , g d y  w ła ś n ie  o k ło p o ­
ta c h  z W ło c h a m i d łu g i  czas ro z p ra w ia li.

M o n a rc h a  u ś m ie c h n ą ł s ię  znow u  ty m  
w ła ś c iw y m  sob ie  u ś m ie ch e m  i  o d p a r ł:

—  K ie d y  w  te a trz e  w id z ia łe m  M a cb e - 
th a , k tó r y  p rz y  t ro n ie  sw o im  m a  n a  s tra ż y  
n a ję ty c h  ło tró w ', g n ie w a łe m  się zawsze na
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S ze ksp ira , że ta k ą  g łu p ią  rze cz  w y m y ś lił.  
T e ra z  w id zę , że S z e k s p ir  b y ł  w ie lk im  z n a ­
w cą  te g o  w s z y s tk ie g o , co t ro n y  o tacza !...

P rz e lo tn y  ru m ie n ie c  p rz e b ie g ł po  tw a ­
rz y  m in is tra . Z g łę b o k im  je d n a k  s p o k o ­
je m  o d p a r ł :

—  N a jja ś n ie js z y  p a n ie ! Tern  w ię ce j p o ­
w in ie n e ś  ce n ić  ty c h , k tó r z y  d la  tw o je j m i­
ło ś c i n ie  w s ty d z ą  s ię ta k ie g o  to w a rz y s tw a .

— Że  ic h  w yso ko  cen ię , — o d p o w ie ­
d z ia ł m o n a rc h a  z d o w c ip n y m  u śm iechem  —  
d o w o d e m  te g o  je s t  p o w ię ks z o n y  „ ta jn y  
fu n d u sz  ! “ ....

P o  ty c h  s ło w a c h , d z ię k i za b ie g o m  m i­
n is tra , p a n o w a ł czas n ie ja k i g łu c h y , p ra ­
w ie  g ro b o w y  p o k ó j. P rz e ry w a ły  go ty lk o  
cza sa m i m a łe  u ta rc z k i z p o w o d u  c ła  i 
t ra k ta tó w  h a n d lo w y ch . J a k k o lw ie k  b ow ie m  
to w a rz y sz e  w iecznego  p rz y m ie rz a  n a z w a li 
s ię  b ra ć m i i  w ie czn ą  p rz y ja ź ń  sob ie  p o ­
p rz y s ię g li,  w y rz e k a ją c  s ię na  zawsze w sze l­
k ie j w o jn y  m ię d z y  sobą, m im o  to  p ro w a ­
dzono  o d  czasu  do  czasu  ta jn ą , le c z  k rw a ­
w ą  w a lk ę , k tó ra  je d n a k  często  w ię ksze j 
b y ła  d o n io s ło ś c i, n iż e li b i tw a  p o d  L ip s k ie m !
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Je d e n  o s o b liw ie  z trz e c h  s p rz y m ie rz e ń ­
ców , s p a d k o b ie rc a  z a b o rczych  p la n ó w  za ­
k o n u  k rz y ż a c k ie g o , u rz ą d z a ł s ię  w  obec 
s ą s ie d z k ie g o , p o b ra tym c z e g o  p a ń s tw a  w  
ta k i  s p o s ó b , k tó r y  w  p ó ź n ie js zy c h  la ta c h  
m ó g ł m u  d o s ta rc z y ć  ś ro d k ó w  i  s i ł  do 
p rz y s z ły c h  p la n ó w . O dg a d yw a n o  to  tro c h ę  
w  s to lic y  n a d d u n a js k ie j, w a lczo n o  p rz e ­
c iw  te m u  c ła m i i  t r a k ta ta m i h a n d lo w e m i, 
a le  w a lczo n o  s ła b o  i  n ie d o łę ż n ie .

W ś ró d  te g o  o tw o rz y ła  s ię  d ru g a  ra n a  
p a ń s tw a . W a rsz a w a  p o d n io s ła  s z ta n d a r 
P o lsk i...

B y ła  to  fa ta ln a  p ró b a  św ię te g o  p rz y ­
m ie rz a . D o ra d c y  k o ro n y  d łu g o  r a d z i l i  
n a d  te rn . W e d łu g  b rz m ie n ia  p rz y m ie rz a , 
w szys tk ie  t r z y  m o c a rs tw a  w in n y  b y ły  p o ­
tę p ić  te n  a k t  b u n tu  i  w  ra z ie  p o trz e b y  
p rz y rz e c  sob ie  p om oc w za jem ną . A le k s ią ż ę -  
m in is te r  b y ł  te ra z  in n e g o  z d a u ia . N ie  w ie ­
r z y ł  on  z u p e łn ie  we w ła sn e  d z ie ło  sw o je , 
bo  k a ż d y  c z ło w ie k  o m y lić  s ię  m oże. W p r a ­
w d z ie  zo b o w ią z a n ie  s ię  trz e c h  n a  je d n e g o  
m a ło  d a w a ło  n a d z ie i p o w s ta n iu  W a rsz a ­
w y... a le ... a le ... m o g ły  za jść  w y p a d k i, p o -

4.
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w sta n ie  m o g ło  u ró ść  i  ro zsze rzyć  się, in n e  
m o c a rs tw a , k o rz y s ta ją c  ze sposobności.... 
s ło w e m  p o w s ta n ia  p o ls k ie g o  p rz e d  cza ­
sem n ie  m ożna  b y ło  n a le ż y c ie  ocen ić . 
A- p rze c ie ż  b y ło  to  je d n o  z ow ych  „p a s m  
h is to r j i , “  do  k tó ry c h  m o żn a  b y ło , w e d łu g  
s łó w  m in is t r a , n a w ią za ć  w ła sn ą  n itk ę . 
Z  p o s tę p e m  s p rz y ja ją c y c h  o k o lic z n o ś c i m o ­
g ło  p o w s ta n ie  p o ls k ie  s tać  s ię w  E u ro p ie  
„k w e s t ją  s p o rn ą ,“  p rz y  k tó re j cośby z a ro ­
b ić  s ię  d a ło ...

W  n a jta jn ie js z y m  w ię c  g a b in e c ie  m o ­
n a rc h y , tu ż  n ie d a le k o  ow ego k o m in k a  z 
ty g la m i,  p rz e d s ta w ił k s ią ż ę -m in is te r  n a ­
s tę p u ją c y  p ro g ra m : S p rz y m ie rz e ń c o w i i  
są s ia d o w i ośw ia d czyć  z p o w o d u  b u n tu  w 
W a rsz a w ie  lo ja ln ą  k o n d o le n c ję  i  w  ra z ie  
p o trz e b y  p rz y rz e c  g o tow ość  z b ro jn e j p o ­
m ocy. S to sow n ie  do te g o  a k tu  u rz ę d o w e ­
go i ro z c ią g n io n o  w z d łu ż  b rz e g ó w  W is ły  
k o rd o n  w o jsko w y... A  ró w n o cze śn ie  z ta -  
k ie m  o św ia d cze n ie m  w ys ła n o  do g u b e rn a ­
to ra  G a l ic j i  p o u fn e  in s tru k c je , a b y  o rg a n a  
rz ą d o w e  n ie  d ra ż n i ły  p o s tę p o w a n ie m  sw o- 
je m  p a tr jo ty c z n e g o  u c z u c ia  p o la k ó w  i
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w. obec w yp a d kó w  za W is łą  za ch o w a ły  
się... z p e w n ym  ta k te m . , . .

P o  w y s ła n iu  ta k ic h  in s t r u k c ji  m ó w io n o  
w  ta jn y m  g a b in e c ie  m o n a rc h y , z zacho.- 
w a n ie m  w sz e lk ie j o s tro żn o śc i, o m o ż liw y m  
p rz e b ie g u  p o w s ta n ia  p o ls k ie g o  i  n a  wy-; 
p a d e k  p o m y ś ln e j s y tu a c ji p rze zn a czo n o  
k a n d y d a ta  d la  tro n u  w  W a rsza w ie ...

P o  ty c h  ta jn y c h  n a ra d a ch  d łu g i czas 
n ie  w ra c a ł sę d z iw y  m o n a rc h a  do sw o ich  
w sp o m n ie ń  d z ie c in n yc h . K o m in e k  z tygla-? 
m i i  s z a fk i z ży w ic ą  i  fa rb a m i s ta ły  d łu ­
go os ie rocone . M o n a rc h a  p rze z  c a ły  te n  
czas c h o d z ił za m yś lo n y  i  n ie  m ó g ł w  ża ­
de n  sposób ro z ja ś n ić  m y ś li sw o ich . N ie  
m ó g ł te g o  p o ją ć , ja k  m o żn a  p o z o rn ie  k o ­
m uś p rz y rz e k a ć  p rz y ja ź ń , a ró w n o cze śn ie  
o b lic z a ć  k o rz y ś c i z je g o  n ieszczęśc ia . K i lk a  
ra z y  p rz y c h o d z iło  m u  do g ło w y , czyb y  
n ie  b y ło  le p ie j ro z w in ą ć  o tw a rc ie  s z ta n ­
d a r, ta k  ja k  go n ie g d yś  ro z w in ą ł p rz e c iw  
w ła s n e m u  swem u z ię c io w i...

W y tłó m a c z o n o  m o n a rsze , że ta k  ka żą  
p o s tę p o w a ć  zasady p o l i t y k i  i  d yp lo m a c ji,- 
i  —  m o n a rc h a  w ró c ił  znow u do k o m in k a



28

z ty g la m i,  p rz y  k tó ry m  n ie  w id z ia ł te g o  
co go  zawsze m a r tw iło . . . .

N ie ja s n ą  in s tru k c ję  z W ie d n ia  z ro z u ­
m ia ły  o rg a n a  g a lic y js k ie  dosko n a le . P u łk  
w ę g ie rs k i s ta ł n a d zw ycza j rz a d k o  n a d  W i­
s łą ,  a  żaden  ro d o w ity  w ę g ie r n ie  z a trz y ­
m a ł p o la k a -b ra ta , k tó r y  n a  d ru g ą  s tro n ę  
rz e k i d ą ż y ł. K o m is a rz e  c y rk u ło w i b y l i  
w p ra w d z ie  p rz e z  t rz y d z ie ś c i d n i w  m ie ­
s ią cu  n a  re w iz ja c h  i  p rz e ja z d k a c h  p o  d w o ­
ra c h  ( je d e n  z n ic h  n a l ic z y ł  n a w e t w  n a d ­
z w y c z a jn e j g o r liw o ś c i i  w  lu ty m  d n i t r z y ­
dz ie śc i, ja k  s ię  to  z ra c h u n k ó w  d je t  o k a ­
z a ło ), a le  żaden z n ic h  n ie  s p o tk a ł n ig d z ie  
c iągnącego  do  p o w s ta n ia  o c h o tn ik a , choć 
ic h  z G a lic j i  —  w e d łu g  p ó ź n ie js z y c h  o b ­
lic z e ń  —  w ysz ło  p rz e s z ło  trz y d z ie ś c i t y ­
s ię cy !...

A le  „p a s m o  h is t o r j i “  n ie  m o g ło  się j a ­
ko ś  g ła d k o  ro z p lą ta ć . K s ią ż ę -m iu is te r  sp o ­
s trz e g ł, że p o w s ta n ia  E u ro p a  n ie  p o p ie ra , 
a zo s ta w io n e  w ła s n y m  s iło m  upaść m u s i. 
W y s ła n o  ja ś n ie js z e  in s tru k c je  do rz ą d o ­
w yc h  o rg a n ó w  G a lic j i ,  a  n a zw isko  k a u d y -
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d a ta  do t ro n u  p o ls k ie g o  w ym azano  s ta ­
ra n n ie .

I  d z iw n a  rzecz . C iż  sam i k o m isa rz e  o b ­
w o d o w i c h w y ta li te ra z  na  w sz y s tk ic h  d ro ­
g a ch  ro z b itk ó w , k tó rz y  g o śc in n o śc i na  n e ­
u tra ln e j z ie m i s z u k a li.  I  ty c h  sam ych, d la  
k tó ry c h  p rz y s z łe g o  k ró la  g o to w a n o , z a k u ­
w ano  te ra z  w  k a jd a n y  i  z w ie lk ą  u u iż o n o - 
śc ią  w yd a w a n o  try u m fu ją c e m u  są s ia d o w i. 
W o js k a  w ę g ie rs k ie  n a  g ra n ic y  z a s tą p io n o  
w o js k ie m  n ie m ie c k ie m , k tó re  w ra z  z k o ­
m is a rz a m i, ja k b y  n a  d z ik ie g o  zw ie rz a , is tn ą  
o b ła w ę  w y p ra w ia ło  n a  zn u ż o n y c h  z tru d u  
i  z n o ju  ro z b itk ó w  p o ls k ic h ...

I  znow u  m a r tw i ł  s ię  sę d z iw y  m o n a rc h a  
p rz y  k o m in k u  z ty g la m i,  że ś w ia t i  h is to -  
r ja  ta k  n ie  p o s tę p u ją , ja k  d o ra d c y  k o ro ­
n y  m u  p rz y o b ie c a li.  Owe b ło g ie  czasy 
w iecznego  szczęśc ia  lu d ó w  o d d a la ły  się 
co raz  w ię ce j od  n ie g o ! P a trz ą c  n a  b l is k i 
g ró b , k tó r y  ju ż  o k i lk a  k ro k ó w  c z e rn ił 
s ię  p rz e d  n im , n ie  z a z n a ł n a w e t tego  
u c z u c ia , ja k ie m  u s p o k o ił się M o jżesz, p a ­
trz ą c  z g ó ry  w ys o k ie j na z ie m ię  ob iecaną , 
do k tó re j d o jść  m u  n ie  p o z w o lo n o !... M o -
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n a rc h a  n ie  d o jr z a ł  b y n a jm n ie j owego p rz y ­
o b iecanego  r a ju  n a  z ie m i, g d z ie  w szys tk ie  
lu d y  i  n a ro d y , ja k o  ro d z in y  c h rz e ś ć ja ń - 
sk ie  w  zg o d z ie  i  m iło ś c i z p a n u ją c y m i życ  
będą...

Z a m ia s t ty c h  p rz y o b ie c a n y c h  ro z k o s z y  
z a w ia ła  n a w e t z G a lic j i  ch m u ra  c ię ża rn ą  
bu rzą ...

K s ią ż e -m in is te r  o p o w ie d z ia ł m ona rsze  
w  ta jn y m  je g o  g a b in e c ie  d z iw n e  rzeczy .

W e d łu g  ra p o r tó w  w ła d z  n a jw yższych  
G a lic j i ,  z a le d w ie  u ra to w a n o  ta m  za g ro żo n y  
p o rz ą d e k  i  s p o k ó j k ra ju .  Z e sz ło  s ię  taną 
b o w ie m  w ie le  e m ig ra n tó w , k tó rz y  p rz y -  
c ic h łą  na  b ło n ia c h  W a rsz a w y  w a lk ę  c h c ie li 
n anow o  p o d ją ć  i  d a le j p ro w a d z ić . Z m ie ­
n io n o  ta k ty k ę  p ro w a d z e n ia  w o jn y  i  zg o ­
dzono  s ię na  system  „p a r ty z a n tk i . “ Z  g ó r ­
n y c h  s tro n  G a l ic j i , ja k b y  z g n ia z d  o r l ic h  
m ia ły  w y la ty w a ć  p o je d yn cze  o d d z ia ły ,  n ie ­
p o k o ić , b ić  za  W is łą  n ie p rz y ja c ie la  i  w ra ­
cać n a  w yp o cz y n e k  do sw o ich  k ry jó w e k .

Z d a je  s ię , że w  ty m  ra z ie  n ie  lic z o n o  
w  ra d z ie  k o ro n y  na  p o m yś ln o ść  n o w e j 
w a lk i.  Z a ra z  w ię c  z p o c z ą tk u  w yda no  o d -
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p o w ię d n ie  ro z k a z y . T rz e b a  p rz y z n a ć , że 
i  ty m  ra z e m  ko m isa rze  o b w o d o w i ta k  się 
d o b rze  s p is a li,  że n ie ty lk o  k ilk u n a s tu  „ p a r ­
ty z a n tó w "  z ło w i l i ,  a le  n a w e t n a js p o k o j­
n ie js z y c h  m ie szka ń có w  d w o ró w  i  d w o r­
k ó w  s e tk a m i do „p ro w iz o ry c z n y c h “  k a z a ­
m a t p o z a m y k a li.

Z  p ie rw sz y c h  b a d a ń  o b w in io n y c h  o k a ­
z a ło  się w p ra w d z ie , że „p a r ty z a n c i“  p rz e ­
c iw  p a ń s tw u  a u s tr ja c k ie m u  w  n icze m  n ie  
p rz e w in il i .  W z g lę d y  je d n a k  w yższe j p o l i ­
t y k i,  ja k  s ię w y ra ż a li d o ra d c y  k o ro n y , k a ­
z a ły  p a r ty z a n tó w  uw ażać p o p ro s tu  za 
„z b ro d n ia rz ó w  s ta n u “  i  w e d łu g  ko d e ksu  
k a ra ć . A  g łó w n y m  w zg lę d e m  te j „w yż s z e j 
p o l i t y k i “  m ia ło  b y ć  n a p ra w ie n ie  b łę d u , 
k tó r y  p o p e łn io n o  podczas  p o ls k ie g o  p o ­
w s ta n ia  p rz y p u s z c za ją c  n ie k tó re  e w e n tu a l­
nośc i, a o czem  d o w ie d z ia n o  i  w ie lc e  
ch m u rzo n o  się w  P e te rs b u rg u ...

W ię z ie n ia  w ię c  g a lic y js k ie  n a p e łn io n e  
b y ły  o d  p iw n ic  d o  s try c h u  z b ro d n ia rz a m i 
p o l i ty c z n y m i,  k tó rz y  zw ycza je m  w  k r y m i­
n a ła c h  g a lic y js k ic h  p ra k ty k o w a n y m , m u -
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s ie li t r z y  lu b  c z te ry  la ta  czekać  w y ro k ó w  
k a ry  lu b  u n ie w in n ie n ia ... .

Z  tegoż sam ego p o w o d u  z a ż ą d a ły  w ła ­
dze g a lic y js k ie  n a d zw ycza j w ie lk ie j c y fry  
ta k  zw anego „ ta jn e g o  fu n d u s z u .“  k tó r y  
o d  czasu w iecznego  p rz y m ie rz a  m o n a r­
chów  i  w iecznego  szczęśc ia  lu d ó w  z a c z ą ł 
ró ść  do  ro z m ia ró w  z a trw a ż a ją c y c h . Z d a ­
w a ło  s ię , że o b o k  w id o c z n y c h  o rg a n ó w  
rz ą d u  i  p o rz ą d k u , je s t  ja k a ś  in n a  n ie w i­
d o m a  a d m in is tra c ja  pań s tw a , k tó ra  czuw a  
n a d  szczęśc iem  lu d ó w ...

M o n a rc h a  n ie  m ia ł  te ra z  p rz y  k o m in k u  
z ty g la m i a n i c h w i l i  s p o k o ju . C za rn e  w i­
dm a p rz y s z ło ś c i t rw o ż y ły  go. P rz y c h o d z iły  
one z n a jo d le g le js z y c h  k ra jó w  k o ro n n y c h  
w  n a jro z m a its z y c h  p o s ta c ia c h  ra p o r tó w  p o ­
lic y jn y c h . Z d a w a ło  s ię , że n a  ow ych  „ p a ­
sm ach h is to r j i “  z b ie ra ją  s ię  g ro m y  n ie d a ­
le k ie j p rz y s z ło ś c i!...

N a  k i lk a  k ro k ó w  p rz e d  ro z w a rty m  g ro ­
bem  c h c ia ł m o n a rc h a  coś d la  swego su ­
m ie n ia  u czyn ić . W  sp ra w ie  u w ię z io n y c h  
w y d a ł odezw ę do  k r a ju ,  „ż e  w szyscy c i 
p o la c y , k tó r z y  po  4  m a rca  1834 w y k ro -
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czyw szy co p rz e c iw  R o ss ji, s z u k a li i  zna ­
le ź li  p rz y tu łe k  w  p a ń s tw ie  a u s tr ja c k ie m , 
je ż e li p rz e c iw  rz ą d o w i a u s tr ja c k ie m u  n ie  
oka żą  s ię w in n y m i, n ie  będą a n i k a ra n i 
w  p a ń s tw ie  a u s tr ja c k ie m , a n i do  R o s s ji 
w y d a n i.“

W  ro k  po te j odezw ie , k ie d y  sądy g a ­
l ic y js k ie  jeszcze  n ie  ro z s trz y g n ę ły , czy  
u w ię z ie n i w y k ro c z y li p rz e c iw  p a ń s tw u  a u ­
s tr ja c k ie m u  czy  n ie , u jr z a ł  m o n a rc h a  z b l i ­
ż a ją c y  s ię k re s  życ ia ...

K o ło  ło ż n ic y  m o na rsze j z g ro m a d z iła  się 
ro d z in a  i  d y g n ita rz e ...

Z  p rz y to m n o ś c ią  u m y s łu  ro z p o rz ą d z a ł 
m o n a rc h a  sw o jem  m ie n ie m  doczesnem .

—  A  cóż, n a jja ś n ie js z y  p a n ie , zapiszesz 
lu d o m  s w o im ? —  z a p y ta ł w  k o ń c u  je d e n  
z d y g n ita rz y .

U śm ie c h  b o lesny  p rz e b ie g ł po  u s tach  
ko n a jącego . M ilc z a ł c h w ilę  a p o te m  rz e k ł:

—  M ó w io n o  m i p rze z  c a łe  życ ie , że 
lu d y  m o je  k o c h a ją  m n ie . O dd a ję  im  w ię c  
to , co m i d a ły , za p isu ję  im  m o ją  m iło ś ć , 
m o je  se rce !

5
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Z a  k i lk a  c h w il ro z e s ła n o  ta jn y m  s tró ­
żom  p a ń s tw a  smutną, w iado m ość  i  p o le ­
cono im ,  ab y  n ad  cennym  le g a te m  n ie ­
b o szczyka  m o n a rc h y  t ro s k liw ie  czu w a li....



III.

W  ty m  sam ym  d n iu  u m a r ł w e L w o w ie  
je d e n  z w ię ź n ió w  p o lity c z n y c h .

Ś m ie rć  c z ło w ie k a , k tó ry  ś ró d  z w y c z a j­
n y c h  a k c e s o r ji ż y c ia  ja w n ie  u m ie ra , n ie  
m a  w  sob ie  n ic  nadzw ycza jn e g o . W  w ię - 
kszem  m ie śc ie  p o w ta rz a  się to  co dz ienn ie , 
i  ty lk o  n a jb liż s i k re w n i i  z n a jo m i czują; 
c ios, k tó ry  ic h  d o tk n ą ł.

In n e  je d n a k  w ra że n ie  s p ra w ia  śm ie rć , 
o s ło n io n a  g ru b e m i m u ra in i i  p o tró jn ą  s tra ­
żą w ię z ie n ia , śm ie rć  c z ło w ie k a , k tó r y  w 
obec m ieszkańców  w ys tę p u je  w  ja s n e j g lo -  
r j i  o f ia ry !..

Już  sam a ta je m n iczo ść  b u d z i w  w y o b ra ­
źn i n a jja s k ra w s z e  ob razy . P o w s ta ją  w ie śc i 
s tra szn e , o k ro p n e . C zy m a ją  one grunt.
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w  rz e c z y w is to ś c i, czy n ie ,  o to  n ik t  n ie  
p y ta . W szys tko  je s t  p ra w d o p o d o b n e  w tedy .

T o  też p rz y  s c h y łk u  d ru g ie g o  d n ia  n a ­
d e sz ła  ze s to lic y  p a ń s tw a  sz ta fe ta , cza rn ą  
p ie c z ę c ią  za m k n ię ta , n ie  s p ra w iła  na  m ie ­
szkańcach  m ia s ta  szczegó lnego w ra że n ia . 
N a w e t i  le g a t n ie b o szczyka  m o n a rc h y  n ie  
p rz y s z e d ł w  p o rę , bo  ta je m n ic z a  śm ie rć  
w ię ź n ia  w  k ry m in a le  k a rm e lic k im  p rz e ­
c z y ła  te m u  le g a to w i ja k  n a jw y ra ź n ie j. N ie  
m ó g ł go rsze j c h w il i  w yb ra ć  sob ie  w ię z ie ń , 
a b y  się ro zs ta ć  ze sw o ją  ka za m a tą .

W szyscy  m ie szka ń cy  b y l i  ty lk o  ś m ie r­
c ią  w ię ź n ia  za ję c i. Ś m ie rć  m o n a rc h y  o d ­
b y ła  się w e d łu g  n o rm a ln y c h  p ra w  n a tu ry , 
a  w  ś m ie rc i w ię ź n ia  dom yś la n o  s ię ró ż ­
n ych  a n o rm a ln o ś c i, k tó re  p o d chw ycon e  
p rze z  w yo b ra ź n ię , o b ja w ia ły  się s tosow n ie  
do  w a rs tw y  m ie s zk a ń c ó w , w n a jro z m a it­
szych  i  n a jja s k ra w s z y c h  k o lo ra c h !. .

I  ta k ,  ś lu s a rz , m ie s zk a ją c y  tu ż  o b o k  
m u ru  k a rm e lic k ie g o , o p o w ia d a ł w sz y s tk im  
sąs iadom  sw o im , że na  d z ie ń  p rze d  ś m ie r­
c ią  w ię źn ia , o p ó łn o c y , s ły s z a ł g łu c h y  ję k , 
ja k im  ty lk o  c z ło w ie k  na to r tu ra c h  ję cze ć
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m oże... C z e la d n ik  od  s io d la rz a  w id z ia ł te j  
sam ej n o cy  ze swego d y m n ik a , k tó r y  m u  
s łu ż y ł za o kno , n a  k o ry ta rz u  w ię z ie n n ym  
w ie le  ś w ia te ł ru c h o m y c h , p o d o b n ych  do 
ro z p a lo n y c h  p o c h o d n i,  a  ś ró d  n ic h  c z ło ­
w ie k a , k tó r y  z d a w a ł s ię być  obnażony... 
P ra c z k a  ja k a ś  n a  Z ie lo n e m  m ia ła  o p o ­
w ia d a ć , że w  ty m  czasie  o trz y m a ła  od  
s tra ż n ik a  k ry m in a ln e g o  n a d e r c ie n k ą  k o ­
szu lę  do  p ra n ia ,  k tó ra  b y ła  c a ła  k rw ią  
zb roczona ...

M ło d z ie ż  id e a ln ie j w y o b ra ż a ła  sob ie  n ie ­
szczęś liw ego b o h a te ra . M ia ł  on m ie ć  w  r ę ­
k u  w szys tk ie  n ic i o rg a n iz a c ji p a rty z a n c k ie j, 
a że n ie  c z u ł w  sob ie  dosyć s i ły ,  aby  
w szys tko  w ta je m n ic y  do ko ń c a  zachow ać, 
z a d a ł sob ie  sam  c ios  ś m ie rc i, ab y  ta je ­
m n icę , k tó ra  b y ła  w ła sn o śc ią  n a ro d u , w raz  
z n im  do  g ro b u  schow an o !

N a jw ię c e j w ia ry  z n a la z ło  o p o w ia d a n ie  
lu d z i,  o k tó ry c h  zazw ycza j się. m ó w i, „że  
coś w ie d z ie ć  m o g ą .“  O p o w ia d a li o n i ,  że 
je d e n  z sędz iów  ś le d czych  w p a d ł n a  szcze­
g ó ln y  p o m y s ł, aby  w ię ź n ia  do zeznan ia  
p rz y m u s ić . W  ty m  c e lu  w  je d n e j ka za m a ­



38

c ie ,  w  k tó re j s ie d z ia ł p rz y ja c ie l w ię ź n ia , 
k a z a ł w  n o cy  p o s ta w ić  tru m n ę , a  w  t r u ­
m n ie  p o ło ż y ł s tra ż n ik a  k ry m in a ln e g o , k tó ­
r y  z tw a rz y  te g o  p rz y ja c ie la  m ó g ł p rz y ­
p o m in a ć . O p ó łn o c y  każe  b u d z ić  w ię ź n ia  
i  sam  w p ro w a d za  go do k a z a m a ty  z t r u ­
m ną....

—  W id z is z  p a n  —  o z w a ł się do p rz e ­
s traszonego  w ię ź n ia  —  ja k  ż y cz liw y m  c i 
je s te m ! J a k o  sędz ia  n ie  p o w in ie n e m  tego 
ro b ić ,  a le  m am  lito ś ć  n a d  to b ą . T e ra z  
m ożesz w szys tko  o n ie b o szczyku  w yznać, 
a w iesz d o b rz e , że w yzn a n ie  ta k ie  m oże 
być  p o d  w ie lo m a  w zg lę d a m i d la  c ie b ie  i  
d la  sp ra w y  tw o je j b a rd z o  k o rz y s tn e m !

N ie szczę ś liw y  w ię z ie ń  m ia ł u w ie rz y ć  ty m  
s ło w o m  swego in k w iz y to ra ,  i  jeszcze  te j 
sam ej n o cy  p o d  w ra że n ie m  tru m n y  z n ie ­
b o s z c z y k ie m , o p o w ie d z ia ł w s z y s tk o , co 
w ie d z ia ł o n ie b o szczyku ... G d y  je d n a k  na  
d ru g i d z ie ń  n ie b o szczyk  z m a rtw y c h w s ta ł, 
a b ie d n y  w ię z ie ń  sw o je  w yzn a n ie  w  oczy 
m ia ł  m u  p o w tó rz y ć , u c z u ł ta k  w ie lk ie  
w y rz u ty  s u m ie n ia , że z ro zp a czy  się za ­
g ła d z i ł  !..
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S ło w e m  ta je m n ic z a , m u ra m i w ię z ie n ia  
o k ry ta  śm ie rć  w ię ź n ia  p o ru s z a ła  c a łą  
lu d n o ś ć  m ia s ta . K to k o lw ie k  p rz e c h o d z ił 
u l ic ą  H a lic k ą , z a trz y m y w a ł s ię m im o w o ln ie  
p rz e d  w ię z ie n ie m  k a r in e lic k ie m  i  d z iw n e m  
o k ie m  m ie rz y ł g ru b e , ta je m n ic ze  k ra ty ,  
k tó re  w szys tk ie  w ię z ie n n e  ta je m n ic e  od 
św ia ta  p rz e d z ie la ły .. .

I  ja k o ś  d z iw n ie  z d a rz y ło  s ię  te g o  d n ia , 
że p rze c h o d z ą c y c h  u lic ą  H a lic k ą  b y ło  d a ­
le k o  w ię c e j, n iż e l i  k ie d y in d z ie j,  i  że w szy­
scy, ch o c ia ż  z trw o g ą  i  obaw ą, p a trz y l i  
w  p rz e c h o d z ie  n a  o r ła  d w u g ło w e g o , na  
k r a ty  że lazne  i  p o d w ó jn ą  s tra ż ,  s to ją c ą  
p rz y  b ra m ie  w ię z ie n ia !..

Z a n ie p o k o iło  to  p o lic ję .  Z w o ła n o  a je n ­
tó w  i  n a ka za n o  im  czuw ać n a d  n ie z w y ­
k ły m  ru c h e m  m ias ta .

N a d  w ie czo re m  d ru g ie g o  d n ia  zesz ło  
się d w ó ch  a je n tó w  w  szyn ku  „p o d  c z e r­
w o n ym  ra k ie m .*  P o k rz e p ia ją c  swe s iły ,  
w ycze rp a n e  c a ło d n io w e m , bezow ocnem  p a ­
tro lo w a n ie m , ro z m a w ia li o p o tw o rn y c h  p o ­
g ło s k a c h , ja k ie  k rą ż y ły  po  m ieśc ie  w sku ­
te k  ś m ie rc i w ię ź n ia  p o lity cz n e g o .
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—  W o la łb y m  ła p a ć  z ło d z ie ja ,  — o z w a ł 
się je d e n , —  n iż e li c h o d z ić  po  u lic a c h  
B ó g  w ie  za czern! K o m is a i’z k a z a ł nam  
sch w ytać  d u ch a  m ie szka ń có w , ja k b y  k to  
k ie d y  du ch a  m ó g ł z ła p a ć !

— T y  n ie  z io z u m ia łe ś  k o m is a rz a ,—  
o d p a r ł d ru g i,  k tó ry  ja k  s ię  zd a w a ło , s ta ł 
n a  w yższym  s to p n iu  c y w il iz a c j i ,  — k o m i­
sarz chce w ie d z ie ć , ja k i  d u ch  p a n u je  m ię ­
d zy  m ie szka ń ca m i m ia s ta  z p o w o d u  ta k  
n ie d o rz e c z n y c h  p o g ło se k , ja k ie  o b ie g a ją  
o d  ś m ie rc i w ię źn ia .

A je n t  ły k n ą ł  ze s z k la n k i, p o d u m a ł c h w i­
lę , a  w estchnąw szy g łę b o k o  r z e k ł do  to ­
w a rzysza  :

—  N ie  w ie m , ja k  c z ło w ie k  d łu g o  na  
ty m  g łu p im  ż o łd z ie  popasać będz ie . G d y  
b y ła  sp ra w a  ze z ło d z ie ja m i,  to  jeszcze  
ja k o ś  m ożna  b y ło  w ym a g a n io m  s łu ż b y  za ­
dość u c z y n ić . T e ra z  zaś, g d y  od  nas żą ­
d a ją ,  a byśm y to  w szys tko  w ie d z ie l i ,  co 
lu d z ie  w  z a m k n ię ty c h  p o k o ja c h  m ię d z y  
sobą c ich o  ro z m a w ia ją , to  ju ż  tru d n o  w y ­
trz y m a ć . W c z o ra j p o w ie d z ia ł m i k o m is a rz , 
że m n ie  o d p ę d z i, je ś l i  ju t r o  z ja k im  c ie -
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k a w y m  ra p o r te m  n ie  p rz y jd ę . P o w ia d a , że 
d a rm o  ch le b  je m . A  zką d że  tu  w z ią ć  te ­
go ra p o r tu  ?

—  T o  p ra w d a . — o d p a r ł za m yś lo n y  t o ­
w a rz ys z , —  s łu ż b a  nasza z k a ż d y m  d n ie m  
t ru d n ie js z a !

—  L u d z ie  po  szyn ka ch  m ó w ią  je d n o  i  
to  sam o. P a n o w ie  zaś n ic  do nas n ie  m ó ­
w ią ,  a n a  u l ic y  p rz e c ie ż  n ik t  n ie  w y ja w i 
tego , co m u  ta m  po  g ło w ie  b ie g a !

— J a  o d  ty g o d n ia  n ie  z ro b iłe m  ża d n e ­
go p o ło w u ! D z is ia j w y p o m n ia ł m i to  k o ­
m isa rz .

—  I  za raz  p o w ia d a , że cb le b  d a rm o  
je m y !  A  ja k  c z ło w ie k a  o d p ra w ią ...

T u  n a s tą p iła  pauza  m ię d z y  s k ło p o ta -  
n y m i o k a w a łe k  c h le b a  a je n ta m i. P o c ią ­
g n ę li k i lk a  h a u s tó w  z św ie żych  s z k la n e k  
i  z a d u m a li s ię  n ad  za g ro żo n ą  s w o ją  p rz y ­
sz ło śc ią .

N a g le  je d e n  u ś m ie c h n ą ł s ię , ja k b y  m y ś l 
ja k ą  u c h w y c ił i  r z e k ł  do  to w a rz y s z a :

—  P rz y c h o d z i m i coś do  g ło w y , je ś li  
n a  to  p rzys ta n ie sz ... J u ż c ić  bez ra p o r tu  
p rz e d  k o m isa rz e m  s ta n ą ć  n ie  m ożem y.

(i
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N a w ym yś la  i  o d p ę d z i. T rz e b a  m u coś k o ­
n ie c z n ie ' pow ie dz ieć ...

—  B a , ja  ju ż  na d  te m  c a ły  d z ie ń  p rz e -  
m y ś liw a in , a n ie  w ym yś leń  n ie  m ogę. '

—  M o że m y p o w ie d z ie ć , że p o d s łu c h a ­
liś m y  lu d z i z m a w ia ją c y c h  się na w y k ra ­
d zen ie  n ieboszczyka ...

- A  cóż im  do ka ta , po n ieboszczyku?  
W o le lib y  p rze c ie ż  ja k ie g o  żyw ego  w ię ź n ia  
w y k ra ś ć !

— T y  m ó j b ra c ie  n ic  z tego  n ie  ro z u ­
m iesz!.. W ię ź n ia  żyw ego z k a rm e litó w  w y ­
k ra ś ć  n ie  m ożna, a le  t ru p a  m o żn a  sw o­
b o d n ie  w yko p a ć  z g ro b u  d la  ró ż n y c h  ce ­
ló w  sp iskow ych ...

N iż s z e j n a u k i to w a rzysz  n ie  m ó g ł ty c h  
s łó w  d o b rze  z rozum ieć . Dziwnem w y d a ło  
m u  się w yk o p y w a n ie  t ru p a  z g ro b u  D łu g o  
w y ja ś n ia ł m u k o le g a , że ta k ie  rze czy  w 
św iec ie  s ię p ra k ty k u ją ,  a n a w e t o p o w ia ­
d a ł m u , że w czasach p rz e d re w o lu c y jn y c h  
w W a rsza w ie  coś podobn ego  s tać  się m ia ło .

O p o w ia d a n ie  o w y k o p y w a n iu  t ru p ó w  
d z iw n ie  p o d z ia ła ło  n a  w yo b ra ź n ię  a je n ta . 
S ta n ę ły  m u  p rz e d  oczy  w szys tk ie  t r a g i-
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czne a k c e s o rja  ta k ie j w y p ra w y  n o cn e j. 
Ju ż  sam a m y ś l o te rn  łe c h ta ła  w yo b ra źn ię  
i  tw o rz y ła  w  n ie j d z iw n ie  fa n ta s ty c z n e  
o b razy ....

P rz y  p ią te j szk la n ce  s ta n ę ła  m ię d zy  
a je n ta m i os ta te czn a  um ow a. M ie l i  n ie z a ­
le ż n ie  od  s ieb ie , a le  ró w n o cze śn ie  zeznać 
p rz e d  k o m isa rz e m , że z a s ły s z e li od  n ie ­
zn a n ych , lecz  m ocno  p o d e jrz a n y c h  lu d z i 
coś o o d k o p a n iu  n ie b o szczyka  w ię ź n ia  
po  je g o  p o g rze b ie . D o  te g o  m ie l i  je szcze  
d o d a ć  ró żn e  n a p rz ó d  u m ó w io n e  szczegó ły , 
k tó re  to  o p o w ia d a n ie  p ra w d o p o d o b n e m  
c z y n iły .

D w a  ta k ie  ra p o r ty ,  od d w óch  a je n tó w  
ró w n o cze śn ie  z ło żo n e , ch o c ia ż  k a ż d y  z n ic h  
n ib y  in n ą  d ro g ą  d o s z e d ł do w ia d o m o śc i 
o g o tu ją c y m  się zam achu , m ia ły  b y ć  cer 
chą  n ie za p rze czo n e j p ra w d y  tego , co a je n ­
c i s ły s z e li. A  p rz e d e w szys tk ie m  m ia ły  
u d o b ru ch a ć  zagn iew a nego  ko m isa rza , i  za ­
g ro ż o n y m  u t r a t ;1, ch le b a  zabe zp ie czyć  n a j­
b liż s z ą  p rz y s z ło ś ć !



IV.

K ie d y  u s z c zę ś liw ie n i ta k  g e n ja ln ą  m y ­
ś lą  a je n c i czu le  s ię  ż e g n a li,  a b y  po  n ie ­
ja k im  czasie  ró ż n e m i d ro g a m i zdą żyć  z r a ­
p o r ta m i do k o m is a rz a  p o l ic j i ,  p rz e s z e d ł 
k o ło  n ic h  w ys o k i m ężczyzna  s z e ro k im  p ła ­
szczem  o w in ię ty  i  p ro s to  p o k ie ro w a ł swe 
k r o k i  do b ra m y  k ry m in a łu .

B y ło  to  w  p ie rw sz y c h  d n ia c h  m arca . 
K s ię ż y c  b y ł  w  p ie rw sz e j k w a d rze , i  n ie  
o ś w ie c a ł d o b rz e  p o g rą ż o n e j w  s m u tk u  s to ­
lic y .  R za d ko  p o ro zw ie sza n e  la m p y  n a p e ł­
n io n e  o le je m , s ła b e  rz u c a ły  ś w ia t ło  na 
p rz e c h o d zą cych . D o  te g o  ża d n a  g w ia z d a  
n ie  b ły s z c z a ła  n a  n ie b ie , bo p o n a d  d a ­
c h a m i m ia s ta  u n o s iła  s ię ja k a ś  c iem na, 
n ie ru c h o m a  m g ła , k tó ra  a n i n a  z ie m ię  u - 
paść, a n i do  g ó ry  p o d n ie ść  się n ie  m o g ła .
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S to ją c y  p rz e d  b ra m ą  s tra ż n ik  k r y m i­
n a ln y  z a trz y m a ł w cho dzą ceg o  i  z uw agą  
w  tw a rz  m u  z a jrz a ł. W n e t je d n a k , o d d a w ­
szy m u  u k ło n  n a le ż y ty , o tw o rz y ł b ra m ę  
i  s ta ra n n ie  za  n im  za m kn ą ł.

W y s o k i m ę żczyzna  p rz e s z e d ł szyb ko  
w sz y s tk ie  s tra że  w  d łu g im  k o ry ta rz u .

— C zy je s t  je s z cz e ?  — z a p y ta ł o s ta ­
tn ie g o  s tra ż n ik a , w ska zu ją c  rę k ą  n a  d rz w i 
okaza lsze  od  in n y c h .

—  J e s t p a n ie  s ę d z io !—  o d p a r ł z u n i-  
żo n o śc ią  s tra ż n ik  i  o d p ro w a d z ił p y ta ją c e ­
go p o d  d rz w i w skazane.

C ich o  o tw o rz y ły  s ię d rz w i. W  g łę b i 
obsze rn e g o  p o k o ju  s ie d z ia ł p rz e d  b iu r ­
k ie m  ś re d n ie g o  w z ro s tu  m ężczyzna. B y ł  
d o  d rz w i zw ró co n y  p le ca m i. W ch o d zą cy  
gość w id z ia ł ,  ja k  z p o śp ie ch e m  do s zu ­
f la d y  coś c h o w a ł i  s ta ra n n ie  n a  k lu c z  ją  
z a m y k a ł. N ie o k re ś lo n y  u śm ie ch  p rz e b ie g ł 
p o  tw a rz y  w chodzącego .

— A ... —  o z w a ł s ię s iedzący  p rz y  b iu r ­
k u ,  -  to  ty  sędz io?  N a s tra s zy łe ś  m n ie . 
B y łe m  ta k  za m yś lo n y , że n ie  s łys z a łe m
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k ie d y  p rzysze d łe ś . D o  te g o  jeszcze  ten  
n ie b o s z c zy k  n a  do le ...

— N ie b o sz c z y k  n a  d o le  —  o d p a r ł sę­
d z ia  — n ie w ie le  m n ie  o b c h o d z i, a le  spo­
k o ju  m i n ie  d a je  te n  d ru g i n ie b o szczyk , 
k tó r y  w  te j c h w il i  je s t  o s to  m il  od  nas, 
a je d n a k  zd a je  m i s ię , że go w id z ę  n a  
w ła sn e  o czy !..

—  T fu ,  o sam ych  n ie b o szczyka ch  m ó ­
w im y ! N a  sam ą m y ś l ro b i m i się za raz  
m d ło ...

R z e k łs z y  to , o tw o rz y ł z w o ln a  szu fla d ę , 
k tó rą  p rz e d  c h w ilą  ta k  s ta ra n n ie  za m y ­
k a ł  i  w y d o b y ł z n ie j g ra n ia s tą  z p ły n e m  
p rz e ź ro c z y s ty m  flaszkę . S ę d z ia  s p o jrz a ł 
ze z ło ś liw y m  uśm ie ch e m  n a  tę  flaszkę . 
W  u śm ie ch u  ty m  m a lo w a ła  s ię  ja k a ś  r a ­
dość u k ry ta . P a trz a ł z u w agą  na  gospo ­
d a rza , k tó r y  w  te j c h w il i  k o re k  w y c ią g n ą ł.

—  M oże  ły k n ie s z  t ro c h ę ,  sędz io , —• o - 
z w a ł s ię  go sp o d a rz , p o d a ją c  g o śc io w i f la ­
sz kę , —  to  je s t  n a jle p s z y  a n ty d o t na  
w s z y s tk ic h  n ie b o s z c z y k ó w , k tó rz y  b lis k o  
i  d a le k o  od  nas w  te j c h w il i  s ię  z n a jd u ją . 
W ię c  z d ro w ie  n ie b o szczykó w !
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D o b ry  h u m o r g ospoda rza  s p ra w ił na  
g o śc iu  ja k ie ś  n ie p rz y je m n e  w ra że n ie . S k rz y ­
w i ł  s ię , ja k b y  g o rz k i l ik w o r  p o c z u ł w  u - 
s tach . P rzym u sza ją c  s ię  je d n a k  do uśm ie ­
chu , p o c h y l i ł  g ło w ę  n a  zn a k  p o d z ię k o ­
w a n ia  i  o d p a r ł:

—  S zanow nem u p a n u  n ig d y  n ie  b ra k  
d o b re g o  h u m o ru . J a k k o lw ie k  p rz y k ła d  
p rze ło ż o n e g o  p o w in ie n  p o d w ła d n y c h  do 
w szys tk ie g o  zachęcać, ty m  ra ze m  je d n a k  
n ie  m ogę ja k o ś  b yć  p o s łu szn ym . B yć  m o ­
że, że za d ru g im , trz e c im  lu b  c z w a rty m  
h a u s te m  nabędę  w ię ce j o ch o ty . P o w ie trz e  
i  ta k  w ilg o tn e , m ożeby  n a w e t h a u śc ik ...

—  Z a cze ka j, —  o d p a r ł p rz e ło ż o n y  z p e ­
w ną p o w a g ą , —  po n ie w a ż  p o w ia d a s z , że 
m o j p rz y k ła d  p o w in ie n  c ię  za chęc ić , w ię c  
p o św ię ca ją c  s ię d la  c ie b ie , a b y  tern  w ię ­
ce j na  c ie b ie  d z ia ła ć , p o z w o lę  je szcze  so­
b ie  m a ły  h a uśc ik ...

W  o b sze rn ym  p o k o ju  n a s ta ła  te ra z  c i­
sza g ro b o w a . T y lk o  w  k r ta n i g ospoda rza  
o d z y w a ł się d z iw n ie  a k c e n to w a n y  g ło s  le ­
ją c e g o  się p ły n u . S ę dz ia  z w ię ksze m  z a ­
d o w o le n ie m  p a t r z y ł  n a  g o spoda rza .
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— P o w ie d z ia łe ś  sędz io , — rz e k ł p o  n ie ­
ja k im  czas ie , — że te n  n ie b o s z c zy k  o sto 
m i l  z tą d  n ie p o k o i c ię !

—  I  d la te g o  w ła ś n ie , obaczyw szy ś w ia ­
t ło  w  o k n ie , p rz y s z e d łe m  do  p a n a , — o d ­
p a r ł  k ró tk o  za p y ta n y .

—  M oże ja k ie  n ie p o m yś ln e  w ia d o m o śc i, 
m oże b u n t w  s to licy ...

—  B u n tu  żadnego  n ie  m a. W ie d e ń c z y ­
cy  ja k o ś  n ie ra d z i są d la  sę d z ió w  sw o ich .

—  J a k  to  ro z u m ie s z , że w ie d e ń czycy  
n ie ra d z i są sę d z io m  sw o im ?  P rze c ie ż  n ic  
ta k ie g o  n ie  s łysza łe m ...

—  C zem że je s t  w ódz  bez w o jn y ?  Czem  
je s t  le k a rz  bez c h o ry c h ?  A  czem  sędz ia  
bez z b ro d n ia rz y ?

M im o  o ż y w io n y c h  ju ż  n ieco  oczu , s p o j­
r z a ł  go sp o d a rz  z n a d z w yc z a jn ą  u w agą  na  
m ów iącego . M y ś la ł czas n ie ja k i  n a d  s ło ­
w a m i, k tó re  te n że  w y rz e k ł,  z w id o czn e m  
za ję c ie m . Po c h w il i  o d p a r ł:

—  M asz s łu szn o ść , sę d z ia  bez z b ro ­
d n ia rz y , w ódz  bez w o jn y , a  le k a rz  bez 
p a c je n tó w  d ja b ła  w a rc i!  T o  ta k  m i się 
w yd a je , ja k b y  k to  m ia ł  g ra n ia s tą  fla szkę ,
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d o b rze  k o rk ie m  za szp u n to w a n ą , ze z ło ­
coną  e ty k ie tą  na  b rz u c h u , a  w  n ie j ża ­
dnego  l ik w o r u L  T a k , ta k ,  ja k  w o d y  n ie  
m a, to  i  m ły n  s ta n ie !

—  O tóż w ła ś n ie  to  m n ie  n ie p o k o i,  że 
w e d łu g  w sze lk ie g o  p ra w d o p o d o b ie ń s tw a  
z a b ra k n ie  n a m  w o d y  n a  nasze m ły n y .

— Co m ó w isz?  A  to  ja k im  sposobem ! 
P rze c ie ż  n ic  n ie  m a w  p e rs p e k ty w ie ...

—  I  o w szem , j a  w id z ę  s m u tn ą  p e r ­
sp e k tyw ę  i  d la te g o  c h c ia łb y m  z panem  
s łó w k o  p o m ów ić .

—  S łu c h a m  c ię , s łu ch a m , i  to  z c a łą  
uw agą. R zecz z d a je  s ię b y ć  w ażną...

S ę dz ia  p o m ilc z a ł c h w ilę  ja k b y  m y ś li 
z b ie ra ł,  p o ta r ł  rę k ą  po  czo le  i  o z w a ł s ię :

—  M a m y  w  rę k u  n ie d o s z ły  sp ise k  „z e m ­
s ty  lu d u , “ m a m y k ilk u n a s tu  e m ig ra n tó w , 
k tó rz y  się n a z y w a ją  „p a r ty z a n c i“  i  z b ro ­
n ią  w  rę k u  w a lc z y li p rz e c iw  sąs iedn iem u  
m o c a rs tw u  —  s łow em  n a  p o z ó r m a te r ja ł 
w y b o rn y  d la  czyn n o śc i sądow ych. M o żn a  
s ię w  ta k ie j czyn n o śc i o dznaczyć  i  za ro z ­
sądne i  m ą d re  p ro w a d z e n ie  s p ra w y  n ie ­
p o s p o litą  n a g ro d ę  o trz y m a ć . J e s t to  n ie -

7
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ja k o  p ró b a  zd o ln o ś c i i  g o r liw o ś c i sę d z io w ­
s k ie j. T ym czasem  d z is ia j w szys tko  to  m oże 
n a m  z rą k  w ypaść...

—  T o  b yć  n ie  m oże ! Co m ó w isz ! N ie  
w id zę  n a jm n ie jsze g o  pow odu ...

—  P ie rw szym  pow odem  te j sm u tn e j eks- 
p e k to ra c ji je s t, że c a ła  ta  sp ra w a  d o tą d  
n ie  o k a z a ła  się ta k ą , ja k ą  w ła ś c iw ie  b yćb y  
m o g ła . „P a r ty z a n c i“ u p o rc z y w ie  tw ie rd z ą , 
że p rz e c iw  A u s t r j i  n ie  m ie li ża d n ych  b u n ­
to w n ic z y c h  za m ia ró w . A  n a w e t h e rs z t ic h , 
J ó z e f Z a liw s k i,  u trz y m u je  n a d e r n a iw n ie , 
że w  p e w n ych  e w e n tu a ln o śc ia ch , to  je s t, 
je ź l i  R oss ja  w m iesza  się w  w o jn ę  z w ic e ­
k ró le m  E g ip tu ,  sam a A u s tr ja  pom oże  p a r ­
ty z a n to m . P rz y  ta k  n a iw n y c h  z a m ia ra c h  
s p is ko w y c h  cóż tu  ro b ić ?

P rz e ło ż o n y  z a m y ś la ł s ię  g łę b o k o  n a  te  
s ło w a  p o d w ła d n e g o .

—  A  je ś l i  p rz y te m  z o s ta n ie —  p r a w i ł  d a ­
le j sę d z ia  — to  z w ie lk ie j c h m u ry  z ro b i s ię  
m a ły  deszczyk . A  w  k o ń c u  b ę d z ie m y  m u ­
s ie li e m ig ra n tó w  i  p a r ty z a n tó w  n a  w o lno ść  
w yp u śc ić , bo  ta k  każe  odezw a n ie b o szczy ­
k a  m o n a rc h y , k tó r y  w y ra źn ie  p o w ia d a :
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„w szyscy  c i p o la c y , k tó rz y  po  4 m a rca  
w yk ro czyw szy  co p rz e c iw  R o ss ji, s z u k a li 
i  z n a le ź li p rz y tu łe k  w  p a ń s tw ie  a u s tr ja c - 
k ie m , je ż e l i  p rz e c iw  rz ą d o w i a u s tr ja c k ie -  
m u  n ie  o ka żą  się w in n y m i, n ie  b ę d ą  a n i 
k a ra n i w p a ń s tw ie  a u s tr ja c k ie m , a n i do 
R o ss ji w y d a n i! “

__  B a , — p rz e rw a ł szyb ko  p rz e ło ż o ­
ny , —  p rze c ie ż  sąd jeszcze  n ie  o rz e k ł, 
czy  w y k ro c z y li p rz e c iw  p a ń s tw u  a u s tr ja c - 
k ie m u , czy  n ie !  Sub ju d ic e  l is  est okaże  
się po  u k o ń c z e n iu  in k w iz y c j i !

S ę dz ia  ro z ś m ia ł s ię  z c ie rp k ą  iro n ją . 
C h w ilę  m ilc z a ł ry s u ją c  na  s to le  ró żn e  
f ig u ry .

—  W p ra w d z ie  ju ż  ro k  m in ą ł,  —  rz e k ł  
w  k o ń c u , — ja k  sąd p rz y g o to w u je  m a te - 
r ja ły  do o rze cze n ia  w in y  p a rty z a n tó w , a le  
m a te r ja ły  do tychczasow e n ie w ie le  w a rte  !.. 
D o  te g o  jeszcze , now y n a s tę p ca  tro n u , 
ja k  zw ycza j każe , m oże dać pow szechną  
am nestję ...

— A le ż  sędz io , co m ó w is z ! Z k ą d  c i ta ­
k ie  cza rne  m y ś li p rz y c h o d z ą !

S ę d z ia  ro z ś m ia ł s ię  z w ie lk ie m  zadow o-
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le n ie m . S ło w a  p rz e ło żo n e g o , ja k k o lw ie k  
te n że  n ie  b y ł  ju ż  w  b a rd z o  trz e ź w y m  s ta ­
n ie , s p ra w iły  n a  n im  m iłe  w ra że n ie . Z a ta r ł  
ręce  i  m ó w ił d a le j z u ś m ie c h e m :

—  T a k , ta k , w  p u s ty c h  k a n c e la r ja c h  
m ogą nas n a p ra w d ę  n a c h o d z ić  cza rne  m y ­
ś l i !  N ic  gorszego na d  p ró ż n ia c tw o , n ad  
b ra k  z a tru d n ie n ia ! D o  te g o  je szcze  u tra ta  
p e w n ych  m arzeń...

— M a rz e ń ? — p o d ją ł szyb ko  gospoda rz  
ja k b y  s ię o c k n ą ł, —  ja k ic h  m a rze ń ?

—  S p odz iew am  s ię ,— p r a w i ł  d a le j z ż a r­
to b liw y m  uśm ie ch e m  sędz ia , — że ka ż d e ­
m u  w o ln o  m a rzyć . Ż o łn ie rz  m a rz y  o la u -  
ra ch , b a le tn ic z k a  o b u k ie ta c h , a  le k a rz  o 
te rn , co m u p a c je n t w sun ie  do  r ę k i . . . .  
D laczegóż  n ie w o ln o  sędziem u, k tó ry  w ażn ą  
sp raw ę  d o s ta ł do rę k i,  m a rz y ć  o św ie tn ym  
re fe ra c ie  te j sp raw y, o ku n s z to w n ie  w y ­
b ra n y c h  m o tyw a ch  w y ro k u , —  w reszc ie  o 
tre ś c iw e m , g e n ja ln ie  sk re ś lo n e m  s p ra w o ­
z d a n iu  d la  m in is t r a ,  ja k  się zazw ycza j 
d z ie je  p rz y  sp raw ach  p o lity c z n y c h ? .. Cantu  
cognoso itu r avis, a re fe re n t k ry m in a ln y
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d a łb y  s ię ta k ie m  sp ra w o zd a n ie m  b l iż e j 
pozn a ć  m in is tro w i...

— S łu szn ie , b a rd zo  s łu s zn ie  m ó w is z ! 
A le  cóż z tą d  w y p ły w a ?

—  Z tą d  to  w yp ły w a , że te  m a rz e n ia  
sp e łzn ą  n a  n iezem , bo  w ię ź n ió w  n ie za w o ­
d n ie  trz e b a  w yp u śc ić  s tosow n ie  do  ode­
zw y n ie b o szczyka  m o n a rch y ... a lb o  za am - 
n e s t ją !

N a  te  s ło w a  g o spoda rz  n ic  n ie  o d p o ­
w ie d z ia ł. M ilc z e n ie  p a n o w a ło  c h w il k i lk a .  
Poczem  p r a w i ł  sędz ia  d a le j:

—  A  je d n a k , je s te m  p ra w ie  p rze k o n a n y , 
że sp isek  „z e m s ta  lu d u “  i  ta k  zw an a  „ p a r ­
ty z a n tk a “ ró w n ie ż  sk ie ro w a n ą  b y ła  ta k ż e  
p rz e c iw  A u s t r j i .  M o że b y  z n a la z ły  s ię ja k ie  
dow ody ...

— D o tą d  ic h  n ie  m a, i  n ie  w ie m  w ca le , 
z k ą d b y  ic h  w z ią ć  m o ż n a ! W p ra w d z ie  p le ­
c ie  ta m  coś je d e n  e m ig ra n t, a le  to  w szy­
s tko  n ie  m a  p o d s ta w y !

— Z d a je  m i s ię , że z rę czn ie  m ożn a b y  
je  zna leźć . Z n a m  je d n e g o  w ię ź n ia , k tó ry  
w  te j m ie rze  m ó g łb y  nam  d o s ta rczyć  m a-
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t e r ja łó w . . . .  J e ż e li p a n  p o z w o li, to  m ogę 
za ra z  sp róbow ać.

R z e k łs z y  t o ,  w z ią ł ze s to lik a  dzw o n e k  
i  s iln ie  z a d z w o n ił.

— N u m e r 4 6 !  —  k rz y k n ą ł do d o zo rcy , 
k tó r y  w  te j c h w il i  d rz w i o tw o rz y ł.

B y ła  to  ju ż  dosyć p ó źn a  g o d z in a . Z d a je  
się, że sę d z ia  l ic z y ł  ta k ż e  n a  e fe k t te j 
p ó źn e j g o d z in y .

I  n ie  o m y l i ł  s ię  w ca le . Z a  k ilk a n a ś c ie  
m in u t  b o w ie m  w sz e d ł do  k a n c e la r j i  w ię ­
z ie ń  c a ły  b la d y  i  d rżą cy . R o z c ie ra ł oczy, 
ja k b y  go  ś ró d  snu n a g le  p o rw a n o . N a  
je g o  tw a rz y  m a lo w a ł s ię p rz e s tra c h  i  ja k a ś  
d z iw n a  obaw a.

N ie  m ia ł  on  je szcze  s p e łn a  la t  d w u d z ie ­
s tu . S ła b y , z a le d w ie  d o jrz a n y  z a ro s t o c ie ­
n ia ł  m u  b ro d ę . N a  lic a c h  w id n e  b y ły  ś la d y  
d łu g ie g o  w ię z ie n ia  i  n ie ta jo n e j z g ryzo ty . 
O czy  m ia ł ja k b y  z p ła c z u  n a b rz ę k łe .

—  P a n  nazyw asz s ię A d o lf  R o i..... j e ­
steś synem  d z ie k a n a  m edycznego  z  W a r ­
szawy, b y łe ś  o fice re m  Ig o  p u łk u  s trz e l­
ców  k o n n y c h  i  w z ię ty  w  n ie w o lę  u c ie k łe ś
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z sze regu  b a ta ljo n u  m a sze ru jącego  n a  
K a u k a z !

—  T a k  je s t, p a n ie  k o n s y lja rz u , —  o d ­
p a r ł  w ię z ie ń  d rż ą c y m  g łosem , a oczy  je g o  
w y ra ż a ły  ro zp a cz .

—  W ię c  p o p ro s tu  ja k o  zb iega , m o g li­
b yśm y pana  w yd a ć  R o ss ji, a tam ...

—  L ito ś c i p a n ie  k o n s y lja r z u ! M o ja  m a­
tk a  u m a r ła b y  n a  sam ą w ie ść !..

—  O tóż  d a ję  p a n u  w yb ó r, a lb o  p o w ró t 
do  m a tk i a lb o  w  ręce  R ossji...

W ię z ie ń  z a c h w ia ł się. Z b la d ł c a ły  ja k  
t ru p  i  p o w o li o p a r ł s ię  o ścianę.

S ę d z ia  p a t r z y ł  czas n ie ja k i n a  n iego. 
P o te m  u ś m ie c h n ą ł s ię  s ło d k o  i  r z e k ł :

—  P ó jd ź  p a n  b liż e j i  s ia d a j. N ie  m yś l 
p a n , a b ym  c h c ia ł c ię  zg u b ić . P rze c iw n ie  
chcę  n ie ty lk o  p a n u , a le  p rze z  p a n a  w szy ­
s tk im  in n y m  p om ódz. J e d n e j ty lk o  rz e ­
czy  żądam  od  p a n a —  ja k  n a jo b s z e rn ie j­
szego ze zn a n ia !

—  J a  o n icze m  n ie  w ie m  —  o d p a r ł 
w ię z ie ń  —  b o  ja k  p a n  k o n s y lja rz  sam  się 
p rz e k o n a ł, że do  g a lic y js k ie g o  s p is ku  w ca ­
le  n ie  n a le ż a łe m . M ia łe m  ty lk o  m ieć  u ­
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d z ia ł w  w yp ra w ie  Jó ze fa  D u ck ie g o  n a  
P o do le .

—  C hoć pa n  do s p isku  n ie  n a le ża łeś , 
a le  m og łe ś  m im o  to  w ie le  w iedz ieć . A  nam  
te ra z  p rze d e w szys tk ie m  n a  te rn  za leży , 
abyśm y w ie d z ie li ja k  n a jw ię c e j.. i  to  w  
w aszym  w ła s n y m  in te re s ie !

W ię z ie ń  s p o jrz a ł z d z iw io n y  na  sędz ie ­
go. P o z n a ł to  sę dz ia  i  r z e k ł  po  c h w i l i :

—  W id z ę , że p a n  m n ie  n ie  rozu m ie sz , 
a  ja  l ic z y łe m  n a  to , że p a n  się w ię ce j 
d o m y ś lis z !.. Z apew ne  w iesz pan , 'że cesarz 
u m a r ł.  N o w y  n a s tępca  z w y k ł rz ą d y  sw oje  
in a u g u ro w a ć  am n e s tją . D z is ia j ju ż  w y s ła ­
no  ro z k a z y  do S z p ilb e rg a , a b y  k a rb o n a - 
r ju s z ó w  w ło s k ic h  pow ypuszczać .

W ię z ie ń  z a d rż a ł na  c a łe m  c ie le , a  tw a rz  
je g o  p o c z e rw ie n ia ła . U ś m ie c h n ą ł się sę­
d z ia  i  m ó w ił d a le j :

—  A le  n ie  m y ś l p a n , żeby ró w n o cze ­
śn ie  i  o lw o w s k ic h  w ię ź n ia c h  w  W ie d n iu  
p a m ię ta n o . N a jp rz ó d  z l ic z b y  u w ię z io n y c h  
o k a zu je  się, że są u p a rc i, n ie p o p ra w n i, że 
s ię do  w in y  n ie  p rz y z n a ją . P o w tó re  je s t  
ic h  p ró cz  e m ig ra n tó w  ta k  m a ła  g a rs tk a ,
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że i  u w a g i n a  n ią  zw ra ca c  n ie  m ożna. 
K a ż d a  a m n e s tja  m a  s p ra w ić  pew ne w ra ­
żen ie . J e ż e li s ię  w ie le  d a ru je , to  m ożna  
na  w ię k s z ą  w d z ięczność  lic z y ć . Z re s z tą  
je ż e l i  k ra j  k tó r y  w ie lk ie j l ic z b y  w ię ź n ió w  
d o s ta rczy , to  je s t  ozn a ką , że w  ty m  k ra ju  
su row ość  p ra w a  n ic  n ie  pom oże . T iz e b a  
ś ro d k ó w  ła g o d n ie js z y c h .... O tóż  je ś l i  ze­
zn a n ie  p a n a  p o w ię k s z y  w  sposób u d e rz a ­
ją c y  lic z b ę  u w ię z io n y c h , to  b ę d z ie  to  n ie ­
za w o d n ym  z n a k ie m  d la  W ie d n ia , że a m ne­
s t ja  je s t  p o trz e b n a .

—  A le ż  p a n ie  k o n s y lja rz u , ja  n ie  w ie m  
o n ic z e m ! — z a w o ła ł ze łz a m i w ię z ie ń .

—  P a n  m n ie  je szcze  n ie  ro zu m ie sz  —  
m ó w ił d a le j sę dz ia  —  p a n  m ożesz w ie le  
w ie d z ie ć , a lb o  n ic  n ie  w ie d z ie ć , ja  w  to  
te ra z  b liż e j n ie  w cho dzę . T o  ju ż  rzecz  
p a n a  o b lic z y ć  się z sobą... Ja  żą d a m  t y l ­
k o  od  p a n a  zeznan ia , obszernego  ze zn a ­
n ia ,  p la n ó w  k a m p a n j i , s k ła d ó w  b ro n i.... 
je s te m  p rz e k o n a n y , że p a n  o te rn  w szys t- 
k ie m  w ie d z ie ć  b ę d z ie s z , je ś l i  zechcesz.... 
p rz y s łu ż y s z  s ię p a n  sob ie  i  sw o im  r o ­
d a ko m  !

8
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W ię z ie ń  d rż a ł c a ły  ja k  liś ć  o s ik i. O czy 
je g o  p ło n ę ły  o g n ie m  g o rą czko w ym . B ły ­
s k a ły  w  n ich  is k r y  ro s k o s z n e j n a d z ie i i  
g a s ły  za razem  p o d  c h m u rą  ja k ie g o ś  d z i­
w nego p rz e s tra c h u ...

S ę dz ia  z u w agą  p a t r z y ł  na  w ię ź n ia . 
U śm ie c h  g ryzą ce j i r o n j i  w i ł  s ię  w  k o ło  
je g o  u s t z a c iśn ię ty c h .

•— • A  w ię c  id ź  p a n  te ra z  do k a ź n i — 
oz w a ł się w  k o ń c u  p o w s ta ją c  z k rz e s ła  —  
i  m y ś l o te rn  p rze z  n oc  c a łą ,  co ju t r o  
n a m  o p o w ia d a ć  będz iesz . W ie m , że w iesz 
w ie le , b a rd z o  w ie lo . l in  w ię c e j,  te rn  le ­
p ie j !

R z e k łs z y  to , p o d a ł w ię ź n io w i rę k ę  i  
o b ró c i ł  się s z y b k o , a b y  u k ry ć  p rz e d  n im  
^ ś m ie c h  try m fu ją c y .



N a z a ju trz  p rz e d  p o łu d n ie m  s ie d z ia ł je ­
n e ra ł L * * *  w  sw o im  g a b in e c ie  p rz e d  s to ­
l ik ie m , na  k tó ry m  za s taw ione  b y ło  w y b o r­
ne ś n ia d a n ie . P rzy je m n a , k o rz e n n a  w oń 
u n o s iła  s ię z p o rc e la n o w y c h  p ó łm is k ó w , 
a w id o k  o m s z a łyc h  i  ku n s z to w n ie  z a tk a ­
n y c h  fla sze k  p o d ra ż n ia ł m ile  p o d n ie b ie ­
n ie  s iedzących-

J e n e ra ł b y ł  to  c z ło w ie k  ju ż  sp o ro  zżyty . 
W y p ie k łe  p la m y  na  je g o  tw a rz y  o k a z y ­
w a ły , że ś w ia ta  i  ż y c ia  dosyć  d o b rze  u m ia ł 
używ a ć . S z tyw n y  k o łn ie rz  m u n d u ru  p o d ­
t rz y m y w a ł do  g ó ry  c h y lą c ą  s ię u p o rn ie  
g ło w ę . Z ło ty  h a f t  k o łn ie rz a  h a rm o n jo w a ł 
dosyć  d o b rz e  z p s tro k a tą  ce rą  tw a rz y . 
W  oczach  ty lk o  d z iw n y  b y ł  w y ra z . M a ło -



60

w a ło  s ię w n ic h  ja k ie ś  u s ta w iczn e , m im o ­
w o ln e  zam yś le n ie .

C i, k tó rz y  je n e ra ła  o d  la t  d w u d z ie s tu  
k i lk u  z n a li,  o p o w ia d a li,  że to  d z iw n e  z a ­
m yś le n ie , g ra n iczą ce  często  z b e z p rz y to - 
m n o śc ią  u m y s łu , d a to w a ło  s ię  o d  p a m ię ­
tn e j b itw y  p o d  L ip s k ie m , w k tó re j je n e ra ł 
w y b itn ą  o d e g ra ł ro lę . B y ł  on w  św ic ie  
N a p o le o n a  i  ro z p o rz ą d z a ł trz y d z ie s to m a  
ty s ią c a m i sasów. P odczas b itw y , w  c h w il i  
n a jb a rd z ie j s ta n o w cze j, s ta ło  s ię w  sa sk im  
k o rp u s ie  ja k ie ś  d z iw n e  zam ięszan ie . C zy 
je n e ra ł n ie  z ro z u m ia ł ro z k a z u  N a p o le o n a , 
c z y li n ie  u m ia ł go w y k o n a ć , dosyć , że 
trz y d z ie ś c i ty s ię c y  sasów w ra z  z je n e ra ­
łe m  z n a la z ło  się n a g le  po  s tro n ie  s p rz y ­
m ie rz o n y c h  i  ju ż  ta m  po k o n ie c  b itw y  
z o s ta li. T a k  o p o w ia d a li p rz y ja c ie le  je n e ra ła ,  
in n i  in a c z e j tę  rze cz  fo rm u ło w a li.  Z tą d  
te ż  p o s z ło , że b ie d n y  je n e ra ł  m ia ł  w ie le  
p rz y ja c ió ł,  a  w ię c e j jeszcze  n ie p rz y ja c ió ł.

N a jp rz y ja ź n ie js z y m  o k a z a ł się w zg lędem  
n ie g o  w szechm ocny  m in is te r  cesarza  au - 
s tr ja c k ie g o . P o n iew aż  po  te j b itw ie  p a ­
m ię tn e j w  o jc z yź n ie  sw o je j n ie  m ia ł  je n e -
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r a ł  n a le ży te g o  u z n a n ia  i  s p o k o ju , w z ią ł 
go m in is te r  w s łu żb ę  cesarza  i  m ia n o w a ł 
go g łó w n o d o w o d zą c y m  w k ró le s tw ie  G a ­
l i c j i  i  L o d o m e r ji.

W  G a lic j i  p a n o w a ł w te d y  p o k ó j g łę b o k i,  
a le  b ie d n e m u  je n e ra ło w i in a c z e j s ię  w y ­
d a w a ło . Z  p o b o jo w is k a  p o d  L ip s k ie m  p rz y ­
w ió z ł on  w p ie rs i sw o je j p e w ie n  n ie p o k ó j, 
k tó r y  go a n i na  c h w ilę  n ie  o p u szcza ł. 
N ie  m ia ł a n i je d n e j g o d z in y  s p o k o jn e j. 
C h w y ta ł za w sz y s tk ie  ro z ry w k i życ ia , a le  
c h w y ta ł n a p ró żn o .

P o w o d e m  te g o  je g o  w e w n ę trzn e g o  n ie ­
p o k o ju  b y ło ,  że i  w o k o ło  s ie b ie  w id z ia ł 
n ie u s ta ją c y  n ie p o k ó j, k tó ry m  się w ie lce  
m a r tw ił.  Z d a w a ło  m u  s ię , że o to czo n y  
je s t  lu d ź m i, k tó rz y  m a ją  p rz y  sob ie  s z ty ­
le ty  i  t ru c iz n y , że ka ż d a  s to p a  z ie m i, po  
k tó re j s tą p a ł,  je s t  p o d m in o w a n a  i  la d a  
c h w ila  w  p o w ie trz e  w y le c i.

S tra szn e  o b ra z y  w o jn y , k tó re  b y ł  w te d y  
p o d  L ip s k ie m  na  w ła sn e  oczy  w id z ia ł,  
w p i ły  się g łę b o k o  w  je g o  u m y s ł i  w y c h o ­
d z i ły  z ta m tą d  za k a ż d ą  żyw szą p u ls a c ją  
k r w i w  ja s k ra w y c h  k o lo ra c h . W s p o m n ie n ia



te  p rz y b ie ra ły  cechę rz e c z y w is to ś c i, ta k  
żyw o  s ta w a ły  m u  p rz e d  oczy. Co w y n ió s ł 
z p o d  L ip s k a , to  p rz e s a d z ił te ra z  do  G a­
l ic j i .  Z d a w a ło  m u  s ię , że to  w szys tko  w 
G a lic j i  w id z i, że to  o ta cza  go do  k o ła , 
że co ra z  w ię ce j o s k rz y d la  je g o  p o s te ru ­
n e k  s tra szn a  ja k a ś  fa la n g a  z ło ż o n a  z sa­
m ych  bagne tó w , syczących  a rm a t, g ro ż ą ­
cych  nożów  i s z ty le tó w ! W s z y s tko  to  w i ­
d z ia ł w y ra źn ie  i  g n ie w a ł s ię , je ś l i  k to ś  
tw ie r d z i ł ,  że to  p rz y w id z e n ie  t y lk o !

W  te j c h w il i  s ie d z ia ł je n e ra ł w d o b ra - 
n e in  to w a rz y s tw ie  n a jle p s z y c h  sw o ich  zn a ­
jo m y c h . T o w a rz y s tw o  to  s k ła d a ło  s ię z 
dw óch  p u łk o w n ik ó w , je d n e g o  a d ju ta n ta , 
a u d y to ra , in te n d e n ta  p o trz e b  w o je n n yc h  i  
d w óch  k o m is a rz y  od  p ro w ja n tu . B y ły  ta m  
je szcze  dw ie  f ig u ry ,  k tó ry c h  b liż e j n ik t  
n ie  u m ia ł o k re ś lić .

— A  ja  w am  p o w ia d a m , m o i p a n o ­
w ie , — m ó w ił je n e ra ł,  — że m in is te r  b a r ­
dzo ź le  w y jd z ie  n a  sw o je j oszczędności. 
P isze  m i, że p re z y d e n t z je d n e j s tro n y  a 
d y re k to r  p o l ic j i  z d ru g ie j s tro n y  są d o ­
s ta te czn ą  s tra ż ą  j .  c. w. a rc y k s ię c ia . Ś m iać
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się z ta k ie j s tra ż y ! P re z y d e n t ch u d y  i  d łu ­
g i, m oże b yć  ro z u m n y m  c z ło w ie k ie m , a le  
fa c h u  te g o  d o b rze  n ie  ro z u m ie . A co się 
ty c z y  d y re k to ra  p o l ic j i ,  to  w  d z ie ja ch  
ś w ia ta  je s t  rzeczą  n ie s łysza n ą , a b y  d y re k ­
t o r  p o l ic j i  b y ł.. .  z je d u e m  o k ie m ! Cóż je ­
dno  okó  ohaczy ta m ,  g d z ie  trz e b a  być  
a rg u s e m !...

In te n d e n t p o trz e b  w o je n n yc h  z a ś m ia ł 
się g ło śn o , o b a j p u łk o w n ic y  u z n a li ta kże  
d o w c ip  za w y b o rn y

—  M ó w ię  w a m , — p r a w i ł  d a le j je n e ­
r a ł ,  — że n ie b e zp ie cze ń s tw o  je s t  w iększe , 
n iż e l i  m in is te r  z re la c j i  je d n o o k ie g o  d y ­
re k to ra  p o l ic j i  i  d łu g ie g o  p re z y d e n ta  w n o ­
s ić  m oże. G d yb ym  n ie  ja  —  n ie  m ó w ię  
te g o  z p ró ż n o ś c i —  g d y b y  n ie  m o je  ra p o r ­
ty ,  k tó re  w  w ię ksze j części z w ła s n e j k ie ­
szen i o p ła c a m  (m in is te r  z „ ta jn e g o  fu n ­
d u szu “  d a je  m i b a g a te lę ) ,  to  w  W ie d n iu  
n ie  w ie d z ie lib y  n ic  ja k  w  ro g u . A  je ś li  
k tó r y  ra p o r t  e fe k t s p ra w i,  to  w śc ie k a ją  
s ię o b a j w a r to w n ic y  a rc y k s ię c ia  i  k o ro n y  
h a b s b u rg s k ie j, żem  ic h  u p rz e d z ił ! N ie  u -  
w ie rzy c ie , ja k  ic h  to  ir y tu je .  K o p ią  d o łk i
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podem ną , a le  n a p ró żn o . K o n k u re n c ja  je s t  
w o ln a . N a  o s ta tn i m ó j l is t  o d p o w ie d z ia ł 
m i m in is te r , że spo d z ie w a  się „ ta jn y  fu n ­
d usz“  p o d n ie ść  do  w ię ksze j c y fry ,  a  w te ­
d y  ja  im  p o ka żę , co u m ie m !... P a m ię ta m , 
b ę d z ie  te m u  la t  p rz e s z ło  d w a d z ie śc ia , 
g d yśm y  n a  p o la c h  p o d  L ip s k ie m  s ta li w  
s z y k u .....

P rz y ja c ie le  je n e ra ła  p o d n ie ś li tu ta j w szy­
scy g ło s y  swe do  m o ż liw e j w yso ko śc i, aby  
m ó w ią ce m u  p rz e rw a ć  fa ta ln y  te m a t ,  na 
k tó ry  b y ł  zeszed ł. T e m a t te n  b o w ie m  
k o ń c z y ł s ię  zawsze ja k im ś  ekscesem , k tó ­
r y  u b l iż a ł  pow adze  w ysok iego  s ta n o w iska , 
ja k ie  je n e ra ł w  k ra ju  za jm o w a ł.

O d sze d łszy  w ię c  od  L ip s k a ,  w r ó c i ł  je ­
n e ra ł do  G a lic j i ,  a le  w r ó c i ł  z w s z e lk ie m i 
p rz y b o ra m i w o jn y . W id z ia ł  p rze d  sobą 
m a sze ru ją ce  p u łk i  p o w s ta ń có w  p o ls k ic h , 
m ig a ją c e  c z a p k i u ła ń s k ie , b łyszczą ce  g ro ­
ty  z c h o rą g ie w k a m i; w  p e w n ych  odstępach , 
ja k b y  d ro g o w s k a z y  p rz e c h o d u , c z e rn iły  
s ię d łu g ie  s łu p y  szu b ie n ic , na  k tó ry c h  k o ­
ły s a ł  w ia t r  ch u d e  p o s ta c ie  w is ie lc ó w , 
s tra szn ie  p o d o b n ych  do ra s y  te u to ń s k ie j...
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W s z y s tk o  to  w id z ia ł  w  d u ch u  i  o p o ­
w ia d a ł o te m  z n a jo m y m  sw o im  b y ły  sask i 
je n e ra ł.  T w ie r d z i ł ,  że m a  ja k  n a jle p sze  
don o sy  od  sw o ich  ta jn y c h  a je n tó w , i  że 
to  w szys tko  g o tu je  s ię w  s k ry to ś c i,  a by  
la d a  c h w ila  w yb u ch n ą ć . A n i d y re k to r ,  a n i 
p re z y d e n t je szcze  o te m  n ic  n ie  w ie d zą , 
a le  w śc ie k n ą  s ię  ze z ło ś c i, g d y  on  o tem  
w ia d o m o ść  do  W ie d n ia  p rze ś le .

P rz y ja c ie le  je n e ra ła  z d a w a li s ię  p o d z ie ­
la ć  ra d o ść  je g o  z p rz y s z ły c h  p lo n ó w , a 
tym cza se m  w z ię li s ię  do  ta le rz y  i  b u te ­
le k ,  k tó re  d o tą d  m e la n c h o lijn ie  n a  n ic h  
p a trz a ły .

J e n e ra ł p ie rw sz y  wry c h y l i ł  s z k la n k ę  n a  
cześć u rz ą d z o n e j p rze z  s ie b ie  sam ego t a j ­
n e j p o l ic j i ,  k tó ra  z p o l ic ją  je d n o o k ie g o  d y ­
re k to ra  i  chudego  p re z y d e n ta  g o d n ie  r y ­
w a liz u je ... p rz y ja c ie le  je n e ra ła  n a p e łn i l i  
ta k ż e  s z k la n k i sw o je , a by  w  u z n a n iu  ta k  
p o ż y te czn e j d la  k r a ju  i  p a ń s tw a  in s ty tu ­
c j i,  p rz y łą c z y ć  się do to a s tu  gospoda rza , 
a tym czasem  p rze z  p la c  h a l ic k i ,  n a jk r ó t ­
szą d ro g ą , z b l iż a ł s ię  do  n ic h  c z ło w ie k , 
k tó r y  ra d o ś ć  je n e ra ła  i  je g o  p rz y ja c ió ł

9
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m ia ł z a m ie n ić  w  s ro g ie , bo lesne  ro z c z a ­
ro w a n ie  !...

Z a  k i lk a  c h w il o tw o rz y ły  s ię d rz w i. D o  
p o k o ju  w sz e d ł c z ło w ie k  n iz k ie g o  w z ro s tu  
i  tw a rz y  osp o w a te j. M im o  la t  c z te rd z ie s tu  
k i lk u ,  in ia ł  na  g ło w ie  gęste  i  z u p e łn ie  
cza rne  w ło sy . O czy duże, cza rne , p a t rz a ły  
z p o d  s z e ro k ic h  b rw i z pewną, p r z e n ik l i ­
w o śc ią , k tó ra  na  lu d z ia c h  s p o k o jn y c h  j a ­
k ie ś  n ie m iłe  s p ra w ia  w ra że n ie . I  c a ły  w y ­
ra z  tw a rz y  p rz y p o m in a ł ż o łn ie rz a  p o s ta ­
w io n e g o  na  s tra c o n e j p ik ie c ie . S ze les t 
t r a w k i,  p o w ie w  w ia tru ,  u p a d a ją c y  suchy 
l iś ć ,  s ka ka n ie  p o ln e g o  k o n ik a ,  w szys tko  
to  n ie p o k o i go i  n ie p o k ó j te n  o d b ija  s ię  n a  
tw a rz y . O ko  je g o  w y s ila  s ię , ab y  w id z ie ć  
ja k  n a jd a le j, ucho  ło w i n a jta jn ie js z e  to n y  
n a tu ry , a b y  zaw czasu p rz e s trz e d z  obóz 
ro z ło ż o n y ...

C a ły  te n  n ie p o k ó j w y c iś n ię ty  b y ł  na  
tw a rz y  now o p rz y b y łe g o  gościa . Z d a je  się 
je d n a k , że te n  n ie p o k ó j s ta ł s ię  ju ż  d ru g ą  
je g o  n a tu rą ,  bo n ie  w p ły w a ł s z k o d liw ie  
n a  je g o  zd ro w ie . B y ł  dosyć d o b re j tuszy , 
z czego w nos ić  w yp a d a ło , że d a ró w  b o żych
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u ż y w a ł n a le ż y c ie  i  w  nocy  s p a ł dosyć sp o ­
k o jn ie . N a  w y p u k łe j je g o  p ie rs i u  p ią te g o  
g u z ik a  k a m iz e lk i w is ia ło  duże  w  z ło to  o - 
p ra w n e  ra js k ie  ja b łk o ,  w  to w a rz y s tw ie  d w u  
k lu c z y k ó w  n a d e r m is te rn e j ro b o ty . O d te j 
n ie w id z ia ln e j d e w iz y  ż y c ia  w i ł  s ię  g ru b y , 
z ło ty  ła ń c u c h , k tó r y  to n ą ł w  b o czn e j k ie ­
szen i. Ł a ń c u c h  te n  n ie  b y ł  u tw o re m  a r ty ­
s tyczn ym , re p re z e n to w a ł ty lk o  p e w n ą  w agę 
z ło ta , Z d a je  s ię , że to  b y ła  p ra w d z iw a  
dew iza ...

J e n e ra ł p rz y w ita ł  gośc ia  le k k ie m  s k i­
n ie n ie m  g ło w y , w sk a z a ł rę k ą  n a  k rz e s ło , 
a le  k ie lis z k a  a n i ta le rz a  n ie  k a z a ł d la  
n ie g o  podać. Z d a w a ło  się, że z n im  ja d a ć  
n ie  z w y k ł.. .

—  Z u m  G u tfrg u c h ! —  o z w a ł się je n e ­
r a ł  — p a n  m asz d z is ia j s tra szn ie  c ie ka w ą  
m inę , p a n ie  S k a ło b ro d z k i!

—  E k s c e le n c ja  ( ta k  n a zyw a n o  czasem  
je n e ra ła )  — o d p a r ł z a p y ta n y  — m asz, ja k  
zawsze, w z ro k  s o k o li!

—  No, ke ra u s  d a m it !  ke raus  d a rn i/!...  
L a u / t r  g u le  F re u n d e ...— m ó w ił d a le j je n e ra ł.
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P rz y b y ły  gość s p o jrz a ł z u w agą  p o  g o ­
śc iach . U ś m ie c h n ą ł s ię i  r z e k ł :

—  Id ą c  t u t a j ,  za s łys z a łe m  po  d ro d z e  
ty le  n o w in , że m i c ię żko  b y ło  z n ie m i d o ­
s tać  się n a  p ie rw sze  p ię t r o !

J e n e ra ł s p o jrz a ł u k o ś n ie  na  m ów iącego  
i  u ś m ie c h n ą ł s ię  u śm iechem  u ie  d la  k a ­
żdego z ro z u m ia ły m .

—  M ó w  p a n  o tw a rc ie — rz e k ł po  c h w il i  — 
Lau te r gute F reunde! Heraus m it der Sacke!

—  R zeczy  n ie s łyc h a n e  o b ie g a ją  po  m ie ­
ście, — m ó w ił p r z y b y ły  — n ik t  n a w e t n ie  
p o m y ś la ł, w  ja k ie m  n ie b e zp ie cze ń s tw ie  b y ­
l iś m y !  S łow em , w u lk a n  p a l i ł  s ię  p o d  n a ­
m i i  g o to w a ł d la  nas la w ę  w te d y , g d yśm y  
s p a li n a js p o k o jn ie j!

—  C zyż ja  te g o  c o d z ie n n ie  u ie  m ów ię?  
—  k rz y k n ą ł je n e r a ł  i  u d e rz y ł w  s tó ł p ię ­
ś c ią , aż s z k la n k i z a b rz ę c z a ły . —  Czyż ja  
c o d z ie n n ie  o te rn  do W ie d n ia  n ie  p iszę ?  
A le  cóż z tego?... J e d n o o k i d y re k to r  p o l ic j i  
i  d łu g i  c h u d y  p re z y d e n t z p ro s te j k o n k u ­
re n c j i  k rz y ż u ją  m o je  ra p o r ty  i  k o p ią  d o łk i  
p o d e m n ą !... A le  j a  p rze c ie ż  d o w ie m  się 
o w szys tk ie m , i  to  p rę d z e j od  n ic h !.. .



69

•—  Ju ż  w ie d zą  o w s z y s tk ie m L . T e ra z  
w ła ś n ie  id ą  tu ta j  sp ieszn ie ...

—  Co p an  m ó w is z ! —  k rz y k n ą ł je n e ­
r a ł ,  —  to  n ie  m oże b yć , a b y  o n i p rę d z e j 
o d e m n ie  w ie d z ie l i !  T o b y  b y ło  h a n ie b n ie ...

—  Geduld , G eduld , l l e r r  F e ld m a rsch a l-  
l ie u te n a n t!  —  o z w a ł s ię  k o m is a rz  w o je n n y  
w  z ło ty c h  o k u la ra c h , —  w p rz ó d y  trz e b a  
w ys łu ch a ć , co p a n  S k a ło b ro d z k i p o w ie , a 
p o te m  o są d z im y  ja k  i  o ile ...

— I lo h l  sie d e r T..... —  m ru k n ą ł je n e ­
r a ł ,  —  g a da j p a n , a le  p o w ia d a m , żem  o 
te rn  p rę d z e j w ie d z ia ł.. .

—  W  sądzie , —  m ó w ił z iro n ic z n y m  
uśm ie ch e m  p rz y b y ły  gość, — w y k ry to  w  
s k u te k  z rę czn e j in d a g a c ji n a d zw ycza jn e  
rz e c z y ! Z w ią z e k  ta jn y ,  zw an y  „z e m s tą  
lu d u , “ o k tó ry m  b a ja n o , że b y ł  ty lk o  p ro ­
je k te m  n ie d o s z łym , is tn ia ł  rz e c z y w iś c ie  i  
d o tą d  is tn ie je  i  k rz e w i s ię  co ra z  w ię ce j...

—  A  co n ie  m ó w iłe m ?  —  k rz y c z a ł je ­
n e ra ł,  — m ó w iłe m , że coś nas s trasznego 
o tacza , o czem  się a n i ś n iło  naszym  f i lo ­
zo fo m  : S a ch e ro w i i  K r ie g o w i! A  o n i p iszą  
do  m in is tra , że ja  m am  z ły c h  a je n tó w ...
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T u  s p o jrz a ł je n e ra ł n a  p rz y b y łe g o  g o ­
śc ia  i  u ś m ie c h n ą ł s ię z ło ś liw ie . Gość m ó ­
w i ł  d a le j :

;—  U d a ło  s ię p o d e jść  m ło d e g o  w ię ź n ia  
n ie ja k ie g o  A d o lfa  R o i.... * )  k tó ry  w y p ro ­
s iw szy  sob ie  od  sądu p se u d o n im  „B o le ­
s ła w  G u ro w s k i“  p o c z y n ił n a d e r obszerne  
zeznan ia . N ie p ra w d ą  w ię c  je s t ,  co m ó w ią  
„p a r ty z a n c i, “ że ty lk o  p rz e c iw  R o ss ji c h c ie li 
w o jo w a ć . B u n t b y ł  i  p rz e c iw  A u s t r j i  s k ie ­
ro w a n y . Ów m ło d y  w ię z ie ń , p rz e d ło ż y ł są­
d o w i t r z y  p la n y  p o w s ta n ia  i  k a m p a n ji.  
Jeden  o b ra ł sob ie  za  p u n k t  d z ia ła n ia  —  
m o rze , a  d w a  in n e  t rz y m a ły  się lą d u . 
W z d łu ż  W is ły  i  su che j g ra n ic y  w sch o d n ie j 
są o g rom ne  s k ła d y  b ro n i. D z is ia j ra n o  
w y je c h a ła  ju ż  k o m is ja  sądow a do w si M o ­
dze le w sk ie g o , a b y  za ko p a n ą  ta m  p rze z  
D w e rn ic k ie g o  b ro ń  w yko p a ć ...

—  U n e rh ö r t !  U n e rh ö r t !  —  z a w tó rz y li 
p o w a żn ie  w szyscy p rz y ja c ie le  je n e ra ła .

*) Karol Borkowski: Pamiętnik historyczny o 
wyprawie partyzanckiej do Polski — List Dmo­
chowskiego do Lelewela. — Spowiedź przed śmier­
cią, Adolfa Roi....  w Kufsztajnie.
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J e n e ra ł p o c z e rw ie n ia ł c a ły  n a  tw a rzy . 
S p o jrz a ł z w y ra ze m  wry rz u tu  n a  m ó w ią ce ­
go. Z d a w a ło  s ię  c h w ilę , że m ia ł  o cho tę  
za p rz e c z y ć  te m u , co m ó w ił gość n o w o ­
p rz y b y ły ,  za p rze czyć  z p ro s te j za zd ro śc i, 
że o n  n ic  o te rn  n ie  w ie d z ia ł.  S p o s trze g ł 
to  m ó w ią c y , u ś m ie c h n ą ł s ię  z iro n ją  i  
r z e k ł :

—  W s z y s tko  je s t  p ra w d ą , p o p o łu d n iu  
w y je ż d ż a ją  n a  w szys tk ie  s tro n y  św ia ta  k o ­
m is je , ab y  d w o ry  p rz e trz ą ś ć  i  sp isko w ych  
a resz tow ać . Z d a je  się, że lic z b a  ic h  je s t  
n a d e r w ie lk a !

Jeszcze c h w ilę  w a h a ł s ię je n e ra ł,  co m a 
d la  u ra to w a n ia  swego h o n o ru  u c z y n ić . 
W re sz c ie  p o s ta n o w ił p rz y ją ć  czyn  d o k o ­
nany. U ś m ie c h a ją c  s ię z w ym uszoną  ra d o ­
śc ią  o z w a ł s ię :

—  N ic  d la  m n ie  n o w e g o ! W s z y s tko  w ie ­
d z ia łe m  i  daw no o te rn  do W ie d n ia  d o n o ­
s iłe m  ! N ie  ro z w o d z iłe m  s ię  w p ra w d z ie  
w  szczegó ły , bo  to  do  m n ie  n ie  n a le ż y !

K ie d y  ty c h  s łó w  d o m a w ia ł i  rę k ą  po  
k ie lis z e k  s ię g a ł, w sz e d ł do p o k o ju  k o m i­
sarz rz ą d o w y  i  p rz y n ió s ł m u  ja k ie ś  p ism o
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op ieczę tow ane . J e n e ra ł z g o rą czko w ą  n ie ­
c ie rp liw o ś c ią  p o c h w y c ił p ism o.

Z a le d w ie  k i lk a  s łó w  p rz e c z y ta ł, p o c z e r­
w ie n ia ł znow u  n a  tw a rz y  i  z n ie ta jo n ą  
z ło ś c ią  z a k ą s ił us ta .

—  C zy co s łu żb o w e g o ?  —  z a p y ta ł po 
c h w il i  a d ju ta n t  i  s p o jrz a ł u k o śn ie  n a  p u ł ­
k o w n ik ó w .

— S łu ż b a , s łu ż b a , — k rz y k n ą ł je n e ra ł,  
— co ta m  p a n  p le c ie sz  o s łu ż b ie !  Ż o ł ­
n ie rz  je s t  zawsze w  s łu ż b ie . K to  w  ty m  
k r a ju  m u n d u r nos i, te n  d n ie m  i  nocą  m u s i 
b y ć  n a  p o s te ru n k u  ś ró d  n ie p rz y ja c ie la !  
D a w n o  m ó w iłe m  i  zawsze m ó w ię  to  samo! 
N ie  chcą  m i w ie rz y ć  i  tw ie rd z ą , że m am  
h a lu cyn a c je ...

R z e k łs z y  to  r z u c i ł  p ism o  n a  s tó ł i  t u ­
p n ą ł n o g ą , że k ie lis z k i i  ta le rz e  z a b rz ę ­
c z a ły . A d ju ta n t  p o d ją ł  p ism o  i  c z y ta ł:  
„D z is ia j n a s tą p i p o g rze b  w ię źn ia . S p is k o ­
w i i  p a t r jo c i u ra d z i l i  w yk o p a ć  w  n o cy  
c ia ło  z g ro b u , b y  ty m  sposobem  d z ia ła ć  
n a  c iem ne m asy, a o n ie b o szczyku  ro zsze ­
rz y ć  n a jp o tw o rn ie js z e  w ia d o m o śc i. P o lic ja  
w zyw a  w s p ó łd z ia ła n ia  w o js k a  do  now e j
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w y p ra w y , a p rz e d e w s zy s tk ie m  s tra ż y  na  
g ro b ie , a b y  w s z e lk im  m o ż liw y m  w yp a d ­
k o m  z a p o b ie d z ...“

W  n a jw yższe m  z a d z iw ie n iu  s p o jrz e li po  
sob ie . N a  tw a rz y  je n e ra ła  m a lo w a ło  się 
ro z ż a le n ie . C z u ł w y ra źn ie , że b y ł  p o b ity  
o d  sw o ich  a d w e rsa rzy . W ie d z ie l i  w ię ce j 
o d  n iego .

Z e rw a ł s ię  szyb ko , s k in ą ł na  S k a ło -  
b ro d z k ie g o  i  w s z e d ł z n im  do p rz y le g łe g o  
g a b in e tu .

—  Cóż to  je s t ,  — r z e k ł  p rz y t łu m io n y m  
g ło se m , w  k tó ry m  d rż a ły  w sz y s tk ie  n a m ię ­
tn o ś c i,  — cóż to  je s t !  O n ic z e m  n ie  w ie ­
d z ia łe m ! J a k  to  się d z ie je ! W s ty d  m i na  
lu d z i p a trz e ć !

S k a ło b ro d z k i u ś m ie c h n ą ł s ię  bo le śn ie , 
p r z e c h y l i ł  g ło w ę  n a  le w e  ra m ię  i  o d p a r ł:

—  W id a ć , że d y re k to r  i  p re z y d e n t w ię - 
có j p ie n ię d z y  w y d a ją !

—  P ie n ię d z y , p ie n ię d z y ... p rz e c ie ż  n ie  
ż a łu ję  p ie n ię d z y ! Jeszcze i  ta k  p isze  m i ­
n is te r ,  że m o je  ra p o r ty  w ie le  k o s z tu ją ! 
A le  te ra z , zw aż p a n , je s t  tu  p u n k t  h o n o ­
r u ,  ta k  d la  m n ie  ja k  i  d la  p a n a , żeby

10
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s ię  z czem ś p o p is a ć ! T o ż  on  z je d n e m  
o k ie m  m a  w ię ce j w id z ie ć  o d e m n ie ? ..

T u  z b l iż y ł  s ię  szyb ko  do  b iu rk a ,  w y s u ­
n ą ł  szu fla d ę  i  w y ją ł  r u lo n  z ło ta .

—  M asz pa n  ty m c za se m , —  rz e k ł  do 
a je n ta , —  a le  p o w ia d a m  o raz , je ś l i  w  k r ó t ­
k im  czas ie  n ie  będę  m ia ł  coś ta k  sm a ­
czn e g o , ja k  o m s z a ła  f la s z k a  w ę g rzyn a , 
to .... ju ż  p a n  w ię c e j n ie  p rz y c h o d ź  do 
m n ie !

A je n t  s k ło n i ł  s ię  ze s ło d k im  uśm iechem , 
a  je n e ra ł  z d o b rą  m in ą  w y s z e d ł do sw o­
ic h  p rz y ja c ió ł.



VI.

N a  d ru g i d z ie ń  d z iw n e  w ie ś c i o b ie g a ły  
p o m ię d z y  m ie s zk a ń c a m i m ia s ta . N ie  c h c ia ­
n o  w ie rz y ć  o p o w ia d a ją c ym , a le  gd y  lic z b a  
ty c h , co n a  w ła sn e  oczy  w id z ie l i ,  z k a ż d ą  
c h w ilą  zw ię ksza ć  s ię z a c z ę ła , u w ie rz o n o  
w  k o ń c u . U w ie rz o n o  n a w e t rze czo m  n ie ­
p ra w d o p o d o b n y m , ja k  s ię  to  d z ie je  za ­
zw ycza j p rz y  k a ż d e m , ż y w ie j ro z b u d z o ­
n y m  u c z u c iu , g d z ie  w ia ra  n ie  m a  ju ż  ża­
d n y c h  g ra n ic .

P rz y p o m n ie ć  tu ta j  w yp a d a , że w  o w ym  
czas ie  u czu c ie  p a tr jo ty z m u  o g ra n ic z a ło  się 
s to su n ko w o  n a  m a łe j częśc i sp o łeczeńs tw a . 
W p ra w d z ie  p o w s ta n ie  lis to p a d o w e , od  k tó ­
re g o  z a le d w ie  c z te ry  la ta  m in ę ły ,  p rz y p o ­
m n ia ło  m ie s zk a ń c o m  k ra ju ,  że p o  ta m te j
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s tro n ie  W is ły  m ie s z k a ją  b ra c ia  ro d z e n i, 
k tó ry m  w y p a d a ło  iś ć  w  p o m o c , k ie d y  w a l­
k ę  p o d n ie ś li.  P o w s ta n ie  to  je d n a k  n ie  za ­
ję ło  w s z y s tk ic h  serc. D w o ry  ty lk o  w y s ła ły  
na  p o le  w a lk i sw o ich  d e le g a tó w , ty lk o  
m ło d z ie ż  ucząca  s ię p rz y łą c z y ła  s ię  w  m a ­
łe j  l ic z b ie . C ie m n ie jsze  w a rs tw y  p o z o s ta ły  
w  d z iw n e j n ie św ia d o m o śc i te g o  św ię te g o  
u c z u c ia , k tó re  ta m ty c h  rw a ło  do  b o ju . 
U w a ża n o  w a lc z ą c y c h  za W is łą  za  lu d z i 
o d rę b n e g o  ja k ie g o ś  ro d u , n a z y w a ją c  ic h —  
p o la k a m i!  T a k  n a z y w a li ro d z e n i b ra c ia , 
sw o ic h  ro d z o n y c h , le cz  n ie z n a jo m y c h  b r a ­
c i!. .  P o trz e b a  b y ło  d z iw n y c h , n a d z w y c z a j­
n y c h  w yp a d kó w , a b y  s ię w za je m  p o z n a li 
i  d ło ń  do u ś c isk u  p o d a li...

M ia n o w ic ie  p ro s ty  lu d  m ie js k i ż y ł  so­
b ie  w  p ro s to c ie  e w a n g ie lic z n e j. S ystem  ó w ­
czesnego rz ą d u  z a c ie ra ł s ta ra n n ie  w sze l­
k ie  ś la d y  P o ls k i ,  p rz y s p o s a b ia ją c  z ie m ię  
do  k u l tu r y  n ie m ie c k ie j. N a  s ta ro ż y tn y c h  
b u d o w a c h , k tó ry c h  n ie  m o żn a  b y ło  ze 
w zg lę d ó w  u ty l i ta rn y c h  ro z w a lić ,  p o o d trą -  
cano g ło w y  o r ło m  p o ls k im ,  a b y  m ło d a , 
d o ra s ta ją c a  g e n e ra c ja  n ie  m ia ła  n a  co
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p a trz y ć  i  s ta rs z y ch  c ie k a w ie  się p y ta ć . 
Z am azano  n a p is y  n a  g ro b o w ca ch , a p o ­
m n ik  b o h a te ra  lw o w s k ie g o  ze z ło c o n y m  
p ła s z c z e m , h e tm a n a  J a b ło n o w s k ie g o , w a ­
l a ł  s ię  w  ry n s z to k u  n a  d z ie d z iń c u  p o l ic j i ,  
do  k tó re g o  c ie k a w y m  b y ł  w s tę p  w z b ro ­

n io n y . , ,
O tóż  te n  lu d  m ie js k i i  s ła w e tn i p rzec l-

m ie szcza n ie  m ie l i  d z is ia j n a jw ię c e j k ło  
p o tu , a b y  w sz y s tk ie  te  d z iw n e  w ie ś c i, k t ó ­
re  p o  c a łe m  p rz e d m ie ś c iu  o b ie g a ły , w  sw o­
ic h  g ło w a c h  p o m ie ś c ić  i  u p o rz ą d k o w a ć .

A  w ie śc i te  b y ły  ta k  n a d zw ycza jn e , d a ­
w a ły  ty le  do  m y ś le n ia , p ro w a d z iły  do ta k  
d z iw n y c h  re z u lta tó w !. .

Ju ż  sam a ś m ie rć  w ię ź n ia  w  k ry m in a le  
k a rm e lic k im  ro z g o rą c z k o w a ła  w y o b ra ź n ię  
m ie szka ń có w . Z  p o g rz e b a n ie m  tru p a  m o- 
żeby s ię  u s p o k o jo n o , m o że b y  w  części n a ­
w e t z a p o m n ia n o  o c z ło w ie k u , k tó re g o  p r a ­
w ie  n ik t  n ie  z n a ł. B y ła b y  to  je d n a  z t y ­
s ią ca  n ie z n a n y c h  o f ia r ,  w  k tó re  d z ie je  
lu d z k o ś c i o b fitu ją . B y łb y  to  je d e n  z b łą ­
k a n y  ję k  w  ch ó rze  m iljo n ó w , k tó re  p ła c z ą

i  ję czą ...



N ie z n a n y  je d n a k  n ie b o s z c zy k  m ia ł in n ą  
w a żn ie jszą  ro lę ...

M ie s zk a ń c y  m ia s ta  w id z ie l i ,  że ty ln ą  
L ra m ą  w ię z ie n ia  o n ie z w y k łe j g o d z in ie  
w yn ie s io n o  tru m n ę , s ta ra n n ie  c z a rn e m  su ­
k n e m  o k ry tą  i  k rę te m i u lic z k a m i w y w ie ­
z io n o  w  sposób n a d e r ta je m n ic z y . P rz y -  
te m  s tra ż  p o l ic y jn a  o d p ę d z a ła  c ie k a w y c h , 
a u p a r ty c h  n a w e t a re s z to w a ła . I  p o w s ta ły  
z tą d  d z iw n e  n ie p o ro z u m ie n ia , k tó re  lu d z i  
n a jp ro ś c ie j szych  p ro w a d z iły  do  d z iw n y c h  
re z u lta tó w ....

I  ta k  za raz  n a  s k rę c ie  u l ic y  P ie k a rs k ie j 
z a w a d z ił ta je m n ic z y  k o n d u k t o k a re tę  
c z te ro k o n n ą , w  k tó re j do s to lic y  je c h a ł 
s z czę ś liw y  ś m ie r te ln ik ,  a b y  ro s k o s z y  ś w ia ­
to w y c h  w  p e łn i używ ać . O jc ie c  je g o  z a ­
p o m n ia ł ju ż  d aw no  o t ra d y c ja c h  p o ls k ic h , 
a syn n ig d y  o n ic h  n ie  w ie d z ia ł.  M im o  
m a ją tk u  i  t y t u łu  s ta ł p ra w ie  n a  ró w n i 
z c ie m n y m  g m in e m , k tó r y  b ra c i sw o ich  
„ p o la k a m i“ n a z y w a ł. .

B u ta  szczęś liw eg o  ś m ie r te ln ik a , ja k  śm ie  
s ię  o d w a żyć  ja k iś  ta m  n ie b o s z c zy k  o k a ­
re tę  je g o  zaw adzać, w z b u d z iła  p o d e jrz ę -
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n ie  s tra ż y  p o l ic y jn e j,  k tó ra  m n ie m a ła , że 
sze ro ko  o p a ko w a n a  k a re ta  m ia ła  u w ie źć  
z p o ś ró d  n ic l i  n ie b e zp ie czn e g o  n ie b o s z c zy ­
ka . I tz u c o n o  się n a  k a re tę ,  i  p rz y  n ie u -  
c h ro n n e m  z b ie g o w is k u  ga p ią ce g o  s ię g m i­
n u , z a w ie z io n o  j ą  z ta je m n ic z y m  ś m ie r te l­
n ik ie m ' w p ro s t do  a re sz tu ... Z a  dw a  ty g o ­
d n ie  w yp u szczo n o  b o g a cza  i  o d d a n o  m u  
k a re tę , a le  bogacz  p rze z  te n  czas s ta ł s ię  
ja k o ś  in n y m  c z ło w ie k ie m . P ra w d o p o d o b n ie  
b y ł  zm u szo n y  p rze z  te n  czas w ie le  m y ­
ś leć , do  czego p ie rw e j n ie  m ia ł  sposobno ­
śc i, a lb o  m oże m ia ł  to w a rzysza , z k tó ry m  
w ie le  r o z m a w ia ł ; dosyć , że do s ta w szy  s ię 
do  sw o je j k a re ty , z re z y g n o w a ł z u c ie c h  
s to łe c z n y c h , p rze zn a czo n e  n a  n ie  ty s ią c  
d u k a tó w  d a ł n a  ja k ie ś  n ie w y ra źn e  d o b ro ­
czyn ne  cele, a sam  n a  w ieś w ró c ił ,  a by  
ja k  n a jp rę d z e j szu ka ć  e m ig ra n ta , k tó re m u  
p rz e d  o d ja z d e m  p r z y tu łk u  o d m ó w ił,  i  w  
d o m  sw ó j go za p ro s ić ...

D ru g ą  n ie fo r tu n n ą  o fia rą  b y ł  k a p ita n  
p e n s jo n o w a n y , n ie m ie c  z ro d u  i  życ ia . 
O sza re j g o d z in ie  d rz e m a ł sob ie  w  p o ­
k o ik u  sw o im , g d y  n a g le  u s ły s z a ł h a ła s  n a
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u lic y .  P rz y s tą p i ł  do  o k n a , o tw o rz y ł lu fc ik ,  
i  do  zg ro m a d z o n y c h  w y s ta w ił ły s ą  g ło w ę . 
Z im n y , m a rc o w y  w ia t r  m u s n ą ł m u  n ie m ile  
p o  ły s in ie  i  p rz y p o m n ia ł m u , że n ie  m a  
n a  g ło w ie  p e ru k i,  k tó rą  z d ją ł  d la  d rz e m k i. 
C o fn ą ł s ię  w ię c , w ło ż y ł  p e ru k ę  i  zn o w u  
w y jrz a ł,  bo  z b ie g o w is k o  lu d u  i  p o l ic ja n ­
tó w  w y d a ło  m u  s ię  n a d e r c iekaw e.... N a  
n ieszczęśc ie  o b s e rw o w a ł go ja k iś  a je n t 
p o lic y jn y .  P rz e d  c h w ilą  w id z ia ł  g ło w ę  
ły s ą ,  a p o te m  tę  sam ą g ło w ę  w  p e ru ce . 
N ie  n a m y ś la ją c  się w ca le , w p a d a  do  p o ­
k o ik u  e m e ry ta  i  m im o  so lennego  o p o ru  
p o ry w a  go do  ko zy .

Z a  k i lk a  g o d z in , cze rw o n y  ja k  ra k  s ie ­
d z ia ł k a p ita n  „p o d  b ia ły m  ła b ę d z ie m “  
z p o tu rb o w a n ą  p e r u k ą , z o c z a m i k rw ią  
n a b ie g łe m i, a k ln ą c  co s ię  z m ie ś c i,  ż y ­
w ym  i  u m a r ły m , o p o w ia d a ł l ic z n ie  z g ro ­
m a d z o n y m , bez n a jm n ie js z e j o g ró d k i,  że 
ta k ie  rz ą d y  d ja b ła  w a rte , że k ra j  s łu s zn ie  
s p is k u je , bo  n a  in n e j d ro d z e  n ie  m oże się 
d o s ta ć  do  u ch a  cesarza , a b y  m u  sw o ją  
ska rg ę  w yp o w ie d z ie ć  I..
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T y s ią c  p o d o b n yc h  a w a n tu r m u s ia ł p rz e ­
b y ć  n ie z n a jo m y  n ie b o s z c zy k  w d a le k im  
sw o im  p o c h o d z ie  n a  c m e n ta rz  ły c z a k o w ­
sk i. W id o m a  i  n ie w id o m a  s tra ż  p o l ic y jn a  
ro z w in ę ła  n ie z w y k łą  e n e rg ję . Z a w ra ca n o  
c h ło p ó w  z c ię ża re m  ja d ą c y c h , b ito  k o n ie  i  
lu d z i,  w in n y c h  i  n ie w in n y c h , a re sz to w a n o  
c ie k a w y c h  i  za m yka n o  o k ie n ic e , g d y  w o - 
k n a c h  o k a z a ły  s ię tw a rz e  p a trz ą c y c h ...

N ie z n a jo m y  n ie b o s z c zy k  o d b y w a ł p o ­
ch ó d  p ra w d z iw ie  t ry u m fa ln y .  J a k  o g n is ty  
k o m e ta  b ie g ł w sp a n ia le  p rze z  c iem ne  p rz e ­
s trz e n ie , z o s ta w ia ją c  za sobą ja s n e  is k r y  
ś w ia tła ...

W y try s k iw a ły  za  n im  d z iw n e  p y ta n ia , 
ja k  d ro g o ce n n e  b ry la n ty ,  a g łu c h y m  g w a ­
re m  ro z c h o d z iły  s ię je szcze  d z iw n ie js z e  
o d p o w ie d z i, ja k ic h  m oże p rz e d m ie ś c ie  ł y ­
cza k o w s k ie  n ig d y  n ie  s ły s z a ło  !...

M ó w io n o  o p o la k a c h , o w ię ź n ia c h , o 
s p iska ch , o Po lsce...

N ie z n a jo m y  w ię z ie ń  m oże p rze z  c a łe  
życ ie  ty le  d la  s p ra w y  sw o je j n ie  u c z y n ił,  
i le  p o  ś m ie rc i z ro b ił. . . .

R o la  je d n a k  je g o  n ie  b y ła  je szcze  sko ń -
11
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czoną . D o  w ię k s z y c h  ce ló w  w y b ra ła  go 
o p a trz n o ś ć  i  p o lic ja .  S zko d a  ty lk o ,  że za 
to  w szys tko  n ie  m ó g ł ju ż  p rz e d  sądem  
s ta n ą ć !..

T ru m n ę  spuszczono  do  g ro b u , zasypano  
z ie m ią  i  u b ito  j ą  g ła d k o , a b y  ża d n e j m o ­
g i ły  n ie  b y ło ... .  A  n a  c z a rn y m  p ła c ie , 
k tó r y  d z iw n ie  o d b i ja ł  o d  m arco w e g o  ś n ie ­
gu , p o s ta w io n o  ż o łn ie rz a  z b ro n ią ...

D z iw n ie , n a d e r d z iw n ie  w y d a w a ł s ię  te n  
ż o łn ie rz  ch o d zą cy  z b ro n ią  ś ró d  p rz y b y tk u  
u m a r ły c h .. .  C h m u ry  m a rco w e  p rz e b ie g a ły  
szyb ko  po n o cn e m  n ie b ie , a  z p o za  n ic h  
w y c h y la ł s ię  często  c ie k a w y  k s ię ż y c  i  d z i-  
w nem  ś w ia tłe m  o b le w a ł c m e n ta rz  ły c z a ­
k o w s k i... B ia łe  k rz y ż e  i  w y s m u k łe  to p o le  
s ta ły  m ilc z ą c e  i  n ie ru c h o m e  n a  r o l i  u m a r­
ły c h ,  ty lk o  ta m , n a  c z a rn y m  p ła c ie  z ie m i 
ś ró d  b ia łe g o  śn ie g u  b ły s z c z a ł b a g n e t i  
w  o d m ie rz o n e j l i u j i  p rz e s u w a ł się w p rz ó d  i  
n a p o w ró t... B y ł  to  je d y n y , d z iw n y , ta je ­
m n ic z y  ru c h  w  w ie czu ym  p rz y b y tk u  u m a r­
ły c h  !.. A  co d w ie  g o d z in y , ro ta  ż o łn ie rz y  
z b l iż a ła  s ię c ic h o  ś ró d  n o cy  do  b ra m y  
cm e n ta rza . G łu c h o  s k rz y p ia ł w te d y  k lu c z
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w  z a rd z e w ia ły m  z a m k u , s k rz y p ia ły  w rz e - 
c ią d ze  b ra m y . R o ta  ż o łn ie rz y  s z ła  d łu g im  
szp a le re m  g d z ieś  aż p oza  w zg ó rze  i  p rz y ­
p o m in a ła  m ira o w o li para ę tn ą  scenę w  o- 
g ró jc u ... A  k rz y ż e  i  d rz e w a  c m e n ta rn e  
p y ta ły  p rz e c h o d z ą c y c h  ta je m n ic z y m  sze­
p te m : ko g o  szukacie? ..

W  szyn ku  tu ż  p rz y  ro g a tc e  ły c z a k o w ­
s k ie j „p o d  z a ją c z k ie m “  b y ło  d z is ia j lic z n e , 
w y ją tk o w e  zg ro m a d ze n ie . P rze w a żn ą  część 
zg ro m a d z e n ia  s ta n o w ili k ru p ia rz e  z Ł y ­
cza ko w sk ie g o  p rze p m ie śe ia . B y l i  to  lu d z ie  
p ro ś c i i  n a d z w yc z a j p ra c o w ic i. T y lk o  n a d ­
zw ycza jn e  ja k ie ś  zd a rz e n ie  m o g ło  ic h  o - 
d e rw a ć  od  w ie c z n ie  k rę c ą c y c h  s ię  m ły n ­
kó w .

__  K ie  w ie rz y łe m  w ła s n y m  o czo m ! —
O z w a ł s ię n a js ta rs z y  z k ru p ia rz y  w  s iw e j 
k a p o c ie  z c za p ką  b a ra n ią  n a  g ło w ie  — 
n ie  w ie rz y łe m  w ła s n e m u  syn o w i, g d y  m i 
ta k  d z iw n e  rz e c z y  o p o w ia d a ł. O tó ż  p r o ­
s to  id ę  z ta m tą d ..

__  I  c ó ż , i  có ż ?  — za p y ta n o  ch ó re m
k r u p ia rz a ,  —  czy  to  p ra w d a , że n a d  g ro ­
b e m  w is i w  p o w ie trz u  a n io ł z z ie lo n y m
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w ie ń ce m ?  S zym on  p o w ia d a , że w id z ia ł 
n a  w ła sn e  oczy...

—  A n io ła  z w ie ń ce m  n ie  w id z ia łe m , —  
o d p a r ł s m u tn o  k ru p ia rz ,  — bo a n io łó w  
w id z ą  ty lk o  lu d z ie  bez g rze ch ó w , ja k  p o ­
w ia d a  k s ią d z  p ro b o szcz  o d  św. A n to n ie g o . 
A le  ż o łn ie rz a  z k a ra b in e m  n a  cm e n ta rz u  
w id z ia łe m , a  na  k o ń c u  b a g n e tu  ta k  się 
Coś b ły s zc z y , ja k  ś w ia te łk o  b łę d n e , ra z  
ż ó łta w e , a  d ru g i ra z  cze rw onaw o...

—  H m , —  w t r ą c i ł  k a m ie n ia rz  p rz e d ­
m ie js k i , — g d y  w c z o ra j w  n o c y  n a s ie k i-  
w a łe m  k a m ie ń  p a n u  M ic h a ło w i,  w id z ia łe m  
w y ra ź n ie , ja k b y  n a d  cm e n ta rz e m  o tw o ­
rz y ło  s ię  n ie b o  i  a n io ł z o g n is ty m  m ie ­
czem  n a  z ie m ię  z s tą p ił. . .

—  Że  ż y d z i na  g ro b ie  C h ry s tu sa  s tra ż  
p o s ta w il i ,  — w t r ą c i ł  s z yn ka rź , —  to  m n ie  
n ie  d z iw i,  bo  w ie d z ie li z p ism  sw o ich , że 
C h ry s tu s  m ia ł  trz e c ie g o  d n ia  z m a rtw y c h ­
w s ta ć  ..

—  P o w ia d a ją , —  o z w a ł s ię  k to ś  z k ą ta , 
—  że p o la c y  ta k ż e  u m ie ją  z m a rtw y c h -  
w staw ać...

— Oszalałeś! —- krzyknął krupiarz, ~~
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c z ło w ie k  zm a rtw yc h w s ta n ie , a le  aż n a  są­
d n y  dz ie ń ...

—  T o b y  d ja b e ln ie  d łu g o  trz e b a  cze ­
k a ć ! -  o d p a r ł w y n ę d z n ia ły  w łó c z ę g a , —  
tym cza se m  ja  w am  p o w ia d a m , że p o la c y  
u m ie ją  p rę d z e j z m a rtw yc k w s ta w a ć ... P o d  
O s tro łę k ą  w y b i l i  m o ska le  c a łą  ro tę . W i­
d z ia n o  ic h , ja k  w szyscy  le ż e l i  n a  g ro b l i  
d o  g ó ry  b rz u c h a m i,  a tw a rz e  m ie l i  ta k  
b ia łe  ja k  p a p ie r . W rz u c o n o  ic h  w  d ó ł  i  
p rz y s y p a n o  z ie m ią . N a  d ru g i d z ie ń  s ta ­
w i l i  s ię  w szyscy do  p u łk u  o z d ro w yc h , 
c z e rw o n yc h  tw a rz a c h . C a łe  w o js k o  w i­
d z ia ło  ic h  i  n a z w a ło  „ r o tą  n ie ś m ie r te ln ą .“

G łę b o k ie  m ilc z e n ie  z a p a n o w a ło  m ię d z y  
k ru p ia rz a m i.  P o ls k a  „n ie ś m ie r te ln a  r o ta “ 
n ie  m o g ła  s ię  im  w  g ło w ie  p o m ie śc ić . 
M ia ła  Ona d la  n ic h  ja k iś  u ro k  n ie z w y k ły . 
N ie ś m ie rte ln o ś ć , to  m y ś l w ie lk a  i  p rz e n i­
k a ją c a !..

N a  ła w ie  p o d  p ie ce m  s ie d z ia ł s z p a k o ­
w a ty  c z ło w ie k  o d u żych , o b w is ły c h  Wą­
sach. M ia ł  ń a  so b ie  k u r tę  c ie m n o g ra n a ­
to w ą . N a  rę k a w ie  w id a ć  b y ło  k i lk a  e ie -
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m n ie js z y c h , u k o ś n y c h  pasów . P asy te  m ia ły  
w id o c z n ie  k s z ta łty  o d p ru ty c h  szew ronów .

N ie z n a jo m y  s łu c h a ł z a m y ś lo n y  o p o w ia ­
d a ń  k ru p ia rz y .  C zęsto  m u s n ą ł po  w ąsach, 
ja k b y  coś c h c ia ł p o w ie d z ie ć , a le  w n e t m a ­
c h n ą ł rę k ą  n a  z n a k  re z y g n a c ji.  Z d a je  się, 
że ty m  z n a k ie m  sam  s ie b ie  s k a z y w a ł na  
m ilc z e n ie .

K ie d y  je d n a k  o p o ls k ie j „n ie ś m ie r te ln e j 
r o c ie “  w sp o m n ia n o , p o c z e rw ie n ia ł n a  tw a ­
rz y  i  z a w o ła ł:

—  Co t y  ta m  p le c ie sz  o n ie ś m ie r te ln e j 
r o c ie !  Czyś ty  ta m  b y ł  czy  co?  L e p ie j 
s łu c h a j ty c h , co ta m  b y l i !

— P rze c ie  ta m  n ie  b y łe ś  c z ło w ie k u ! — 
o z w a ł się p rz e s tra s z o n y  s z y n k a rz , k tó r y  
ju ż  w  d u c h u  w id z ia ł s zyn k  sw ó j o to c z o n y  
p rz e z  p o lic ja n tó w  i  za  p rz e c h o w yw a n ie  
ta k ie g o  z b ro d n ia rz a  n a  s iedem  p ie c z ę c i 
z a p ie czę to w a n y , •—  p rz e c ie ż  ta m  n ie  b y ­
łe ś !  Z l i t u j  s ię , co m ó w is z ! Ż a r to w a ć  z ta -  
k ie m i rz e c z a m i n ie  m o żn a  d z is ia j! . .

N ie z n a jo m y  p a t r z a ł  c h w ilę  w  m ilc z e n iu  
n a  szyn ka rza . Z d a w a ło  s ię , że coś w a ż y ł 
w  m y ś li.  A le  „n ie ś m ie r te ln a  r o ta “  za w ie le
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m ia ła  w  te j c h w i l i  u ro k u  d la  n iego . S ta ­
n ę ła  m u  żyw o p rz e d  oczym a  i  c a ły  ś w ia t 
p rz e d  n im  z a k ry ła  I

—  J a k  to  n ie  b y łe m ! —  k r z y k n ą ł g ło ­
sem s ie rż a n ta , — k to  to  m ó w i, że j a  ta m  
n ie  b y łe m !...

—  Z l i t u j  s ię  c z ło w ie k u , —  w o ła ł  ż a ło ­
śn ie  s z y n k a rz , — p rz y s tą p iło  do  c ie b ie  i  
n ie  w iesz co b re d z is z ! S p a łeś  m oże w 
s z y n k u  p o d  ła w ą ,  a p o w ia d a s z , że b y łe ś  
p o d  O s tro łę k ą !...  b r r r !  Z l i t u j  s ię , n ie  s tra sz  
lu d z i! . .  G o tó w  k to  us łyszeć...

— N ie c h  s łu c h a , n ic  s ię  n ie  b o ję !  —  
w o ła ł  w  za p a le  n ie z n a jo m y , k tó r y  ju ż  n a  
k ie ł  w z ią ł ,  — g d yb yś  t y  ta m  b y ł ,  g d z ie  
ja  b y łe m , to b y ś  ta k ż e  n ie  s ie d z ia ł s p o ­
k o jn ie  p o d  p ie ce m , g d y b y  o „n ie ś m ie r te l­
n e j ro c ie “  m ó w io n o !.. C zy t y  w iesz , g łu p i  
tc h ó rz u ,  że do  te j n ie ś m ie r te ln e j r o ty  
ta k ż e  i  j a  n a le ża łe m ? ..

G ro b o w e  m ilc z e n ie  za p a n o w a ło  w  szyn ­
k u . D w ie ś c ie  g łó w  z w ró c iło  s ię  do  m ó ­
w iącego . S z y n k a rz  p o s in ła ł.

—  Z w a r jo w a ł!  Z w a r jo w a ł!  — k rz y k n ą ł 
ła m ią c  ręce , —  co tu  ro b ić ,  co  tu  r o b ić !
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—  C ich o  tc h ó rz u ,  i  s łu c h a j!  —  w rz a ­
s n ą ł n ie z n a jo m y . - -  Jestem  je d n y m  z te j 
r o ty  n ie ś m ie r te ln e j. B y łe m  p o d  O s tro łę k ą  
i  n a b iłe m  m o s k a li co n ie m ia ra . A le  n ie  
m y ś lc ie , a b y  ta  ro ta  b y ła  w  rz e c z y  sam ej 
n ie ś m ie rte ln ą . J a k  k u lk a  p rze su n ie  się n i ­
że j trz e c ie g o  żeb ra , to  k a ż d y  c z ło w ie k  
p a d n ie  i  w ię c e j s ię  n a  n o g i n ie  p o d n ie ­
sie. T o  te ż  i  ro ta  ow a n a  g ro b l i  p a d ła  
c a ła  i  n ie  p o d n io s ła  s ię a n i n a  d ra g i,  a n i 
n a  trz e c i d z ie ń . A le  w ia ru s y , za ch ę ca n i 
ta k  ch w a le b n ą  ś m ie rc ią  m o ic h  to w a rz y ­
szy, p ro s i l i  p rz e ło ż o n y c h  sw o ich , a b y  im  
w o ln o  b y ło  w y p e łn ić  n a  now o  tę  ro tę . 
1 ta k  s z ła  ta  ro ta  zawsze n a  p ie rw s z y  
og ień , a  w  m ia rę  u b y tk u  n a p e łn ia ła  się 
zawsze o c h o tn ik a m i,  k tó r z y  p o  k a ż d e j 
b itw ie  c is n ę li s ię  do  n ie j.  Z tą d  nazw ano  
ją  „ r o tą  n ie ś m ie r te ln ą ,“ a ja  m ia łe m  ta k ż e  
z a szczy t n a le ż y ć  do  n ie j! . .

— Z g u b io n y  c z ło w ie k ! —  k rz y c z a ł szyn - 
k a rz , _  g w a łtu , i  m n ie  p rz y  sob ie  z g u b ił.

—  B r a t  b ra ta  p rz e c ie ż  n ig d y  n ie  g u b i!  —  
r z e k ł  s p o k o jn ie  n ie z n a jo m y , —  p rze c ie ż  
je s te m  m ię d z y  p o la k a m i!. .
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—  P o la k a m i... g w a łtu , p o la k a m i nas n a ­
z y w a ! —  w o ła ł  s z yn ka rz  w  ro zp a czy ...

— A  czem że w y  je s te ś c ie ?  —  z a p y ta ł 
z d z iw io n y  n ie z n a jo m y , —  n ie m ca m i, czy 
m o s k a la m i?

—  Z  p rz e p ro s z e n ie m , — o z w a ł s ię s ta ry  
k ru p ia rz ,  —  a n i te m  a n i ow ern n ie  je ­
steśm y...

—  C zem że w ię c  do k r o ć s e t . . . .  je s te ś ­
c ie ?  —  w o ła ł  n ie z n a jo m y  w  n a jw ię k s z y m  
g n ie w ie .

— J u ż  to  zawsze... p rę d z e j... n ib y  p o - 
la c y , b o  p rze c ie ż  c z łe k  p o  p o ls k u  m ó w i 
i  po  p o ls k u  w ie rz y , —  m ó w io n o  p ó łg ło s e m .

—  G w a łtu , —  la m e n to w a ł s z y n k a r z ,— 
u w z ię li s ię  na  m n ie , a by  m n ie  z g u b ić ! 
P o la c y  u  m n ie , w szyscy  p o la c y !..

— S łu c h a j tc h ó rz u , —  r z e k ł  s p o k o jn ie  
n ie z n a jo m y . —- M ó w iliś c ie  tu ta j  o n ie ­
b o szczyku , k tó re g o  ta m  z a k o p a li.  Ż a l m i, 
że z a m ia s t n ie g o , ja  sam  ta m  n ie  le ż ę !..  
L e p ie j w le źć  p o d  z ie m ię , n iż  tu  być  m ię -  , 
d z y  w a m i!..  G łu p ia  ta  z ie m ia  g a lic y js k a !  
Z a le d w ie  k o rd o n  p rz e k ro c z y łe m , u g a n ia ją  
za m n ą  k o m isa rz e  i  la n d s d ra g o n i w raz

12
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z c h ło p a m i ja k  za d z ik im  z w ie rze m . Ze 
d w o ró w  p o z b y w a ją  m n ie  s ię  p rę d k o , a 
s ła w e tn i m ie szcza n ie  w  s z y n k u  „p o d  za ­
ją c e m “ o d s u w a ją  s ię o d  obcego im  „ p o ­
la k a ! . . “  W s ty d  i  h a ń b a  w a m ! N ie p rz y ja ­
c ie le  p o w a ś n ili nas, że b r a t  w y p ie ra  się 
ro d z o n e g o  b r a t a !..

— P o zw ó lc ie  szanow n y p a n ie , —  o z w a ł 
s ię n a js ta rs z y  k ru p ia rz ,  —  m y  ta m  p rz e ­
c ież  ta k  ź l i  lu d z is k a  n ie  je s te śm y...

—  O tóż  s łu c h a jc ie ,—  p r a w i ł  d a le j n ie ­
z n a jo m y , —  m ó w iłe m  w am , że zazd roszczę  
n ie b o s z c zy k o w i. W o la łb y m  b yć  w  z ie m i, 
n iż e l i  t u ta j  m ię d z y  w a m i! D o  z ie m i d a ­
le k o , a le  do  o p ró ż n io n e j p rz e z  n ie b o s z c zy  
k a  k a z a m a ty  n ie d a le k o ...

—  Z g u b io n y  c z ło w ie k ! z g u b io n y  c z ło ­
w ie k ! —  k rz y c z a ł s z yn ka rz  o c h ry p ły m  
g ło se m .

— S łu c h a jc ie , —  m ó w ił d a le j n ie z n a ­
jo m y . —  W id z ę  m ię d z y  w a m i w ie lu  b ie ­
d n ych , b a rd z o  b ie d n y c h ! Z a  C h ry s tu sa  
w z ią ł  Judasz  t rz y d z ie ś c i s re b rn ik ó w , za 
m n ie  m oże choć  k i lk a  d a d z ą !.. K to  m a 
o ch o tę , n ie c h  id z ie  p o  p o l ic ja n ta !
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R z e k łs z y  to  w s ta ł z ła w y  i  p o s tą p ił n a ­
p rz ó d  iz b y . S z e d ł ś m ia ło  i  s p o k o jn ie , ja k ­
by  s z e d ł w p ro s t n a  re d u tę ...

W  szyn ku  n a s ta ła  c isza  g ro b o w a . S ły ­
chać b y ło  g ło ś u o  b iją c e  serca... C zekano  
z trw o g ą  n a  o c h o tn ik a ...

O c h o tn ik a  je d n a k  n ie  b y ło  w  ty m  b ie ­
d n y m  t łu m ie .  M ię d z y  z g ło d u ia ły m  i  o b ­
d a r ty m  g m in e m , m ię d z y  ż e b ra k a m i i  w łó ­
czę g a m i n ie  b y ło  a n i je d n e g o , k tó ry b y  
p o w a ż y ł s ię  w y c ią g n ą ć  rę k ę  po  s re b rn ik  
ob ie ca n y ...

—  C h o d źc ie  do  m n ie , —  o z w a ł s ię  do 
n ie z n a jo m e g o  s ta ry  k ru p ia rz ,  -  o g rze je c ie  
s ię i  z je c ie  ka szy  ze s ło n in ą ...

__  P o  d ro d z e  w s tą p im y  do  m n ie , —
r z e k ł d ru g i,  — z a b iłe m  w c z o ra j w ie p rza ...

N ie  b ó jc ie  s ię , m ię d z y  n a m i w ło s  
w am  z g ło w y  n ie  s p a d n ie ! —  w o ła l i  in n i. . .

A  w  s z yn ku  m ię d z y  g m in e m  w  ła c h m a ­
n y  o d z ia n y m  n ie  b y ło  a n i je d n e g o , k tó r y  
o te rn  w sz y s tk ie m  c h c ia ł d o n ie ść  p o l ic j i . . .  
N a w e t s z yn ka rz  n a b ra ł o d w a g i i  n ie z n a ­
jo m e m u  p o d a ł k u fe l p iw a .

—  P ijc ie , m y  w szyscy ta k  ja k  w y, je -
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s teśm y p o la k a m i! —  s z e p n ą ł m u  o s tro ż n ie  
do ucha.

A  p o  n ie b ie  p ły n ą ł  ro z k o s z n ie  w  te j 
c h w il i  k s ię ży c  b ia ły .  Ś m ia ł s ię  ze s tra ż y , 
p o s ta w io n e j na  g ro b ie  n ie b o szczyka , u ś m ie ­
c h a ł s ię  n a  w id o k  b ie d n e g o  g m in u  w  s z yn ­
k u  „p o d  z a ją c e m ,“ k tó r y  s re b rn ik a  n ie  
c h c ia ł z a ro b ić , i  d z iw n ie  s p o g lą d a ł na  
trz e c h  n a jw y ż s z y ch  d y g n ita rz y  k ra ju ,  k t ó ­
rz y  w  te j c h w i l i  u k ła d a l i  sp ie szn ie  ra p o r t  
do  W ie d n ia .

W  ra p o rc ie  ty m  m ię d z y  in n e m i c z y ta ł 
c ie k a w y  k s ię ży c , „ż e  ty lk o  n a d z w yc z a jn e j 
czyn n o śc i w ła d z  c y w iln y c h  i  w o js k a  e n e r­
g ic z n e m u  w s p ó łd z ia ła n iu  w  G a l ic j i  w in ie n  
cesarz za ch o w a n ie  s p o k o jn o ś c i w  te j p r o ­
w in c j i . . . “

Ś m ia ł s ię  k s ię ży c  z te g o  ra p o r tu  i  p o ­
s p ie s z y ł c z e m p rę d ze j o św ie c ić  p e łn e m  ś w ia ­
t łe m  p ię k n ą  tw a rz  k o b ie ty , k tó ra  w  te j 
c h w il i  z b l iż y ła  s ię do  okna.



V II .

O kn o  to  w y c h o d z iło  n a  u lic ę  p o p rz e ­
czną, k tó ra  H a lic k ą  łą c z y  z P a ńską . P rze d  
te rn  o kn e m  c z e rn i ł  s ię  w y s o k i p a rk a n , n a ­
je ż o n y  k o lc a m i, k tó r y  o ta c z a ł d z ie d z in ie c  
w ię z ie n ia . W  g łę b i d z ie d z iń c a  w id a ć  b y ło  
sam o w ię z ie n ie . B y ł  to  g m a ch  n ie k s z ta ł­
tn y , d a w n ie j k u  ch w a le  b o że j p o b o żn ą  
rę k ą  w zn ie s io n y . Z d a w a ło  s ię ,  że b u d o ­
w n ic z y  m y ś la ł ty lk o  o t rw a ło ś c i swego 
d z ie ła . N ie  ż a ło w a ł w ię c  k a m ie n ia  i  ce­
g ły ,  o re sz tę  n ie  d b a ł.  B u d o w a  o d z n a ­
c z a ła  s ię  ty lk o  g ru b o ś c ią  m u ró w  i  t rw a ­
ło ś c ią  s k le p ie ń , w śró d  k tó ry c h  ro z le g a ły  
s ię  p a c ie rz e  k a rm e litó w . P rz y p a r ty  do u l i ­
cy  H a lic k ie j k o ś c ió ł m ia ł  w  so b ie  coś ze 
s ty lu  o d ro d z e n ia . W  o g ó le  b y ła  to  b u d o -
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w a c ię ż k a  i  n ie zg ra b n a , i  z a k ra w a ła  w ię ­
cej n a  o b ro n n ą  re d u tę . T o  też  s k o rz y s ta li 

ego w  sw o im  czasie  k o n fe d e ra c i b a r-  
k tó rz y  z te j s tro n y  a ta k o w a li L w ó w , 

p rze z  a d h e re n ta  k ró le w s k ie g o  
,;c r y to w s k ie g o . K o ś c ió ł w ra z  z
kl< s p ło n ą ł w te d y  w ś ró d  w a lk i g o ­
rą c e j, ccze s to i p u s tk ą . W  p o ­
z o s ta ły . ' r s z to rn y c h , k tó re  o -
g n io w ą  p Ty, z a ło ż y ł rz ą d
a u s tr ja c k i \

N a  te  m u ry  .ie n n e  p a trz y ła  w  te j 
c h w i l i  p rze z  o kn o  m ło d a  k o b ie ta . Po le ­
w e j s tro n ie  c z e rn iły  s ię  c ię ż k ie  m u ry  spa­
lo n e g o  k o ś c io ła , z c z a rn e m i od  d ym u  w y ­
ło m a m i. Po p ra w e j w ys u w a ła  s ię p o  n a d  
’ a ch y  c ie m n a  w ie ż y c a  b e rn a rd y ń s k a , z k tó -  

enie p o n u ry  d zw o n  w y b i ja ł  g o d z i­

we z w a ż a ła  n a  u d e rz e ­
n ia  zeg m u tn a  i  n ie ru c h o m a
p a trz y ła  p±^ . A p rz e d  n ią , w  g łę b i
w ię z ie n n e g o  d z m . ca  b ie la ł  s ię  d łu g i i  
w y s o k i pas m u ru ,  w  k tó ry m  c z e rn i ły  się 
m a łe ,  g ru b ą  k ra tą  o b w a ro w a n e  o k ie n k a .
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Z  o k ie n e k  ty c h  w y d o b y w a ł s ię  ja k iś  śp iew  
s m u tn y  i  tę s k n y . N ie  b y ł  on  p o d o b n y  do 
p r o d u k c j i  w  s a lo n ie  p rz y  fo r te p ia n ie ,  n ie  
o d e z w a ł s ię n a  ro z k a z  c io tk i  lu b  m a tk i,  
a le  p ły n ą ł  z n a jg łę b s z y c h  ta jn ik ó w  serca, 
b y ł  p o trz e b ą  s tra p io n e j d u s z y !..

Ś p ie w  ta k i  b rz m i z u p e łn ie  in a cze j od  
z w y k łe j p io s e n k i. N ie  m a  on  często  a n i 
s z k o ły  a n i ru ty n y ,  a le  m a  coś w  sob ie , 
czego m u  p o z a z d ro ś c ić  m oże  n ie je d e n  z 
n a jz n a k o m its z y c h  a r ty s tó w ! W  ta k im  ś p ie ­
w ie  je s t  c a ła  dusza , są łz y  i  w e s tc h n ie n ia , 
je s t  ro z p a c z  i  b o le ść  n a jw yższa , b o  c z ło ­
w ie k , k tó r y  ta k ą  p ie ś ń  z d u szy  w y le w a , 
c ie rp i i  czu je  to  w sz y s tk o !

Ś p ie w  w ię ź n ia  c ic h n ą ł p o w o li,  a o s ta ­
tn ia  n u ta  z a w ią z a ła  s ię d z iw n ie  do g łu ­
chego g w a ru  m ia s ta , k tó r y  g dz ieś  z o d d a li 
do  o sa m o tn io n e j u l ic z k i  p rz e d m ie js k ie j 
n ie w y ra ź n ie  z a la ty w a ł.. .

M ło d a  k o b ie ta  o d e sz ła  o d  o k n a  i  za ­
m y ś lo n a  p o s tą p iła  k i lk a  k ro k ó w  w  g łą b  
p o k o ju . Z a p a li ła  św ie c ę , k tó rą  n ie d a w n o  
z g a s iła , ab y  ś w ia t ło  n ie  z d ra d z iło  w  o k n ie  
je j  p o s ta c i.
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Z  z a o k rą g lo n y c h  ry s ó w  tw a rz y  w id a ć  
b y ło ,  że n ie  p rz e s z ła  je szcze  la t  d w u ­
d z ie s tu . S am a tw a rz  b y ła  b la d a  i  m ia ła  
w y ra z  s m u tk u . N ie  b y ł  to  je d n a k  ów  sm u ­
te k , z d o zn a n y c h  w  ż y c iu  zaw odów , k tó ry  
o s try m  ry lc e m  w y ż ła b ia  zm a rs z cz k i, a le  
b y ł  to  ów  ż a l duszy  i  tę s k n o ta ,  że w y ­
śn io n e  id e a ły  je szcze  ta k  od nas d a le ko !.. 
P rze czu w a m y  je  se rcem  i  w id z im y  czasem  
o k ie m  duszy, a le  w k o ło  nas je szcze  p u s to  
i  c ie m n o !.. O czy  m ia ła  duże , n ie b ie s k ie . 
W  c a ły m  u k ła d z ie  tw a rz y  o czy  te  m ia ły  
w id o c z n ą  p rzew agę . Z a jm o w a ły  one p ie r ­
wsze m ie js c e , a  w szys tko  in n e  s łu ż y ło  
ty lk o  do  ic h  u w y d a tn ie n ia . Z  ja k ie jb ą d ź  
s tro n y  b y ło  s p o jrz e ć  na  tę  tw a r z , s p o ty ­
k a ło  s ię zawsze oczy, ty lk o  oczy. N ie  p a ­
t r z a ły  one n a  ś w ia t z ow ą p rz e n ik l iw o ­
śc ią , k tó ra  m im o w o li o z ię b ia  i  o s tudza , 
a le  b y ły  p rz y ć m io n e  ja k ą ś  le k k ą  gazą, na  
k tó re j ła m a ły  s ię  i  z a s trz ę g a ły  b ły s k i p ię ­
k n y c h  m arzeń .

C a łą  p o s ta c ią  s w o ją  n a le ż a ła  do  o w yc h  
w ą tły c h , n e rw o w y c h  is to t, k tó re  n ib y  w ie ­
czn ie  ch o re  i  c ie rp ią c e , p rz e w yż s z a ją  w
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rz e c z y w is to ś c i s i łą  ż y c ia  n a jz d ro w ie j ro z ­
w in ię te  o rg a n iz m y . C iem ne  w ło s y , k ró tk o  
o s trzyżo n e  o d s ła n ia ły  p ię k n y  k s z ta łt  g ło ­
w y  i  n a d a w a ły  je j  tw a rz y  w  żyw szych  
c h w ila c h  coś m ę zk ie g o .

D z iw n e m  b y ło  życ ie  te j m ło d e j d z ie ­
w ic y . M a tk a  o p u ś c iła  ją  w cześn ie , p o s z ła  
g d z ieś  w  ś w ia t i  ta m  bez w ie śc i p rz e p a ­
d ła . J e d n i o p o w ia d a li,  że p o d  in n e m  n a ­
z w is k ie m  w y s z ła  g d z ie ś  b a rd z o  św ie tn ie  
za  m ąż i  że je s t  żoną  ja k ie g o ś  g u b e rn a ­
to ra  n a  w ys p a c h  O ceanu. N o w a  je j  p o ­
z y c ja  k a z a ła  je j  ze rw a ć  z c a łą  s w o ją  p rz e ­
s z ło ś c ią  i  w y rz e c  s ię  d z ie c ka , k tó re  ja k o  
s ie ro tę  w z ią ł sam  B ó g  w  o p ie k ę , ta k  ja k  
b ie rz e  l i l j e  i  k w ia tk i  p o ln e , p rz y o d z ie w a - 
ją c  je  w  n a d o b n e  s u k ie n k i.. .  I n n i  zn o w u  
tw ie r d z i l i ,  że u m a r ła  n a  ż ó łtą  fe b rę  w  g o ­
rą c e j s tre f ie ,  a  b y l i  n a w e t i  ta c y , k tó ­
rz y  z w s z e lk ie m i s z cz e g ó ła m i o p o w ia d a li 
o ro z b ic iu  o k rę tu , n a  k tó ry m  z n a jd o w a ła  
s ię  p ię k n a  ro z w ó d k a . L u d z ie  p o s p o lic i,  
k tó r z y  ż a d n ych  b a rw  p o e ty c z n ie js z y c h  w  
ż y c iu  n ie  w id z ą , ś m ia li s ię  z ty c h  ro m a n ­
ty c z n y c h  p rz y b o ró w , ja k ie m i w ypo sażono

13
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p ię k n ą  le cz  w ia ro ło m n ą  k o b ie tę ,  i  b y l i  
te g o  z d a n ia , żc ow a w ysp a  oceanow a n a j­
d a le j na  k i lk a  m i l  ode  L w o w a  je s t  o d d a ­
lo n a ,  a  o w ym  m is ty c z n y m  g u b e rn a to re m  
je s t  ro tm is t r z  od  h u z a ró w  z d łu g ie m i do 
g ó ry  z a k rę c o n e m i w ąsa in i...

T ru d n o  je d n a k  te m u  da ć  w ia ry . S erce  
ko b ie ce , m im o  w s z e lk ic h  sw o ic h  a b e ra c ji,  
m a  n a  d n ie  je d n o  w ie lk ie  u czu c ie , z k tó ­
re g o  w  ża d e n  sposób w yzu ć  s ię  n ie  m oże. 
M oże  je  n a  czas ja k iś  z a rz u c ić  ró ż n e m i 
ru p ie c ia m i,  m oże  je  z a g łu s z yć  n a  c h w ilę  
k u n s z to w n ą  m u z y k ą  zepsu tego  św ia ta , a le  
w  k o ń c u  ode zw ie  s ię , a  ode zw ie  s ię z te rn  
w ię k s z y m  u ro k ie m , im  w ię k s z a  w k o ło  n ie  
go za p a n u je  c isz a ! J e s t to  m iło ś ć  m a tk i.

W p ra w d z ie  m a tk a  ta  n ie  d o b ra ła  m oże 
so b ie  s tosow nego  do  ż y c ia  to w a rzysza . 
O p o w ia d a n o  w ie le  o je j  c ie rp ie n ia c h  u ta ­
jo n y c h  i  g ło ś n y c h . S ze p ta n o  sob ie  do  uszu 
ja k ie ś  d z iw n e , ta je m n ic z e  rz e c z y . R o z ­
g rzeszano  ją  n a w e t i  daw ano  je j  ś w ia ­
d e c tw o  is tn e j m ę cze n n icy . M im o  to  w szy ­
s tk o  n ie p o d o b n a  u w ie rzy ć , a b y  n ie szczę ­
ś liw a  m a tk a  n ie  z a tę s k n iła  n ig d y  za d z ie -
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c ię c ie m , k tó re  w ła s n ą  p ie rs ią  w y k a rm iła ,  
a k tó re  w  c o d z ie n n e j m o d litw ie  z a s y ła ło  
za  n ią  m o d ły  do B o g a , o jc a  w sz y s tk ic h  
s ie r o t ..

T o  te ż  A n n a  w ie rz y ła  o d  n a jm ło d s z y c h  
la t  sw o ich , że je j  m a tk a  n ie  ży je . W ia ra  
ta , g d y  d o ro s ła ,  b y ła  ta k  s i ln a ,  że k a ż ­
dego ro k u  k a z a ła  w  k o ś c ie le  0 0 .  b e rn a r ­
d y n ó w  o d p ra w ia ć  za je j  duszę  ż a ło b n e  
n a b ożeńs tw o , p rz y  k tó re m  je d n a k  je j  o j ­
c ie c  n ig d y  n ie  c h c ia ł b y ć  obecnym . C zy 
o jc ie c  n ie  w ie r z y ł w  ś m ie rć  n ie b o s z c z k i, 
ozy m ia ł  do  w s trz y m y w a n ia  s ię o d  n a b o ­
że ń s tw a  ja k ie  in n e  p o w o d y , o te rn  t ru d n o  
b y ło  w ie d z ie ć . P rz e d  c ó rk ą  w y t łó m a c z y ł 
s ię  zawsze sw e m i in te re s a m i, k tó re  m u  
w ła ś n ie  w  ty m  d n iu  n ie  p o z w a la ły  iś ć  do  
k o ś c io ła . C ó rk a  w ie rz y ła , bo  w ie rz y ła  j e ­
szcze c a łe m u  ś w ia tu , a  w  k o ś c ie le  p ła k a ła  
i  m o d li ła  s ię  za s ie b ie  i  za  o jca .

O jc ie c  A n n y  b y ł,  ja k  s ię  z d a w a ło , c z ło ­
w ie k ie m  dosyć  za m ożnym . Ż y ł  w yg o d n ie  
i  w  d o m u  n ie  ż a ło w a ł n icze g o . C ó rk ę  
sw o ją  p rz e d e w s zy s tk ie m  k o c h a ł ca łe m , 
p ra w d z iw ie  o jc o w s k ie m  sercem . N ie  m o g ło
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to  s ię  w p ra w d z ie  p o g o d z ić  z te m , co o p o ­
w ia d a ły  p r z y ja c ió łk i  m n ie m a n e j n ie b o ­
s z c z k i,  a le  ta k  b y ło  w  is to c ie . W e d łu g  
n ic h  c z ło w ie k  te n  n ie  m ia ł  a n i is k ie r k i  
w  sercu , b y ł  z im n ym  e g o is tą , a n a w e t d z i­
w n ych , p rz e w ro tn y c h  zasad. O ta c z a ła  go 
zawsze ta k  z im n a  i  dusząca  a tm o s fe ra , 
że n ie p o d o b n a  b y ło  sw o b o d n ie  w  n ie j o de ­
tc h n ą ć . W  s p o jrz e n ia c h  je g o  i  w  c a łe j 
tw a rz y  m a lo w a ł s ię ta k i  c h łó d ,  ta k a  i r o -  
n ja  i  p o g a rd a  lu d z i,  ja k b y  z n im i w  w ie ­
czn e j s ta ł w o jn ie  i  do  k o ń c a  ż y c ia  n ie u ­
b ła g a n y m  c h c ia ł p o zo s ta ć  n ie p rz y ja c ie le m . 
Z d a w a ło  s ię ,  że szczęście  cudze  d ra ż n i 
go i  g n ie w a , a  n a jja ś n ie j ś w ie c iły  oczy  
je g o , g d y  ro z m a w ia n o  o n ie szczę śc ia ch  i  
w y p a d ka ch  n a js m u tn ie js z y c h .

T a k i c z ło w ie k , w e d łu g  ty c h  re la c j i,  n ie  
m ó g ł n ik o g o  ko ch a ć , a  p rz e c ie ż  w id o czn e m  
b y ło ,  że c ó rk ę  sw o ją  k o c h a ł n a d  w szy ­
s tk o , k o c h a ł n a w e t z p e w n ą  e k s c e n try -  
cznośc ią .

Je d n a  z n a jle p s z yc h  p rz y ja c ió łe k  m n ie ­
m a n e j n ie b o s z c zk i b y ła  te g o  z d a n ia , że 
p a n  B ó g  czasem  za k a rę  d a je  c z ło w ie k o ­
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w i sz la ch e tn e  u czu c ie , a b y  go p o te m  p rze z  
to  sam o u czu c ie  n a js ro ż e j u ka ra ć ....

B ą dź  co b ą d ź , A n n a  b y ła  k o c h a n ą  od 
swego o jc a , ja k  s ię rz a d k o  t ra f ia  k tó re j 
s ie ro c ie . O to c z y ł ją  w szys tk ie m , co ty lk o  
u m y s ł i  serce u s z la c h e tn ić  m oże. M ó w ią , 
że ty lk o  c h o ry  c z u je ,  ja k  w ie lc e  p o ż ą d a - 
nem  je s t  z d ro w ie . B y ć  m o że , że o jc ie c  
A n n y ,  ja k  u trz y m y w a ły  p r z y ja c ió łk i  je g o  
żo ny , n ie  m ia ł  w ła ś n ie  te g o , czem  c h c ia ł 
c ó rk ę  do  ż y c ia  w y p o s a ż y ć , że n ie  m ia ł  
a n i se rca , a n i duszy  s z la ch e tn e j. B y ć  m o ­
że, że c z u ją c  w sposób n a d e r b o le sn y  ta ­
k i  b ra k  w  sob ie , n ie  c h c ia ł,  a hy  z p o d o ­
b n y m  b ra k ie m  c ó rk a  je g o  w  ś w ia t w e sz ła . 
D la te g o  n ie  p o p ro w a d z ił je j  s w o je m i d ro ­
g a m i ż y c ia , n a  k tó ry c h  m oże szczęśc ia  
n ie  z n a la z ł, a le  o tw o rz y ł p rz e d  n ią  p o n ę ­
tn ą  k ra in ę  p o e z ji,  s z tu k i i  te g o  w s z y s tk ie ­
go, co serce o ż y w ia  i  u m y s ł po  nad  w y ­
z ie w y  z ie m i p o d n o s i.

O d  n a jm ło d s z y c h  la t  d a ł je j  s to so w n ych  
nauczycieli, a g d y  w id z ia ł,  że d o ra s ta ją c a  
d z ie w ic a  s tw o rz y ła  ju ż  o k o ło  s ie b ie  m a ły  
id e a ln y  ś w ia te k , z o s ta w ił j ą  w  ty m  ś w ia t-
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k u ,  sam  zaś c o fn ą ł s ię  w  sw o ją  z im n ą  
a tm o s fe rę .

C zasam i ty lk o ,  g d y  o sw o je j g o d z in ie  
w  d użem  k rz e ś le  s ie d z ia ł, a  A n n a  n a  fo r -  
te p ja n ie  g ra ła ,  z d a w a ło  m u  s ię , że na 
rę ce  c ó rk i w c h o d z i w  ja k iś  ś w ia t le p szy  
i  c ie p le js z y ; że s ły s z y  d z iw n e  g ło s y  n a ­
tu ry ,  k tó ry c h  d o tą d  n ig d y  n ie  s ły s z a ł ; żo 
w id z i n a  d ro g a c h  ż y c ia  ja k ie ś  w onne  k w ia ­
ty , k tó ry c h  d o tą d  n ie  s p o s tr z e g ł. . .  a le  
w n e t n a s tę p o w a ło  g o rz k ie  p rz e b u d z e n ie . 
N ie  b y ł  to  w ca le  ż y w io ł d la  n ie g o ; on 
ta m  n ie  m ó g ł żyć  i  o d d y c h a ć ; to  w onne  
p o w ie trz e  d ra ż n iło  je g o  p łu c a , k w ia ty  r a ­
z i ły  oczy... on m u s ia ł c ze m p rę d z e j w ra ca ć  
do sw o je j w ilg o tn e j,  p o d z ie m n e j a tm o s fe ry , 
do  k tó re j s ię  p rz y z w y c z a ił,  g d z ie  m u  b y ło  
d o b rze , n a w e t w  to w a rz y s tw ie  p lu g a w yc h  
p ła z ó w ... W te d y  za zw ycza j z ry w a ł s ię n a ­
g le , b r a ł  k a p e lu s z  n a  g ło w ę  i  z w ie lk ie m  
z a d z iw ie n ie m  c ó rk i,  bez p o że g n a n ia  w y ­
m y k a ł s ię  z dom u , ja k b y  m u  tu ta j g ro z i ło  
ja k ie  w ie lk ie  n ie b e zp ie cze ń s tw o .

A n n a  w te d y  z o s ta w a ła  sam a. B y ła  j e ­
szcze w d o m u  s ta ra  g o s p o d y n i; a le  d la
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te j  p r o s te j— choć  p o c z c iw e j — k o b ie ty  n ie  
m ia ła  ż a d n y c h  z w ie rze ń . Z a m k n ę ła  się 
w ię c  w  s o b ie , o to czyw szy  s ię sw o im  w y ­
m a rz o n y m  św ia te m .

G ra ła , m a lo w a ła , c z y ta ła , a  d z ie ń  po  
d n iu  s c h o d z ił szczę ś liw ie . W ie c z o re m  p o ­
c z y n a ły  s ię m a rz e n ia , a  noc zo s ta w io n ą  
b y ła  d la  snów  z ło ty c h  i  ra js k ic h ,  ja k ie  
ty lk o  w yś n ić  m oże p ię k n a  dusza  o s ie m ­
n a s to le tn ie j d z ie w ic y .

D o  d o m u  o jc a  p ra w ie  n ik t  w  gośc ie  n ie  
c h o d z ił.  C zasam i ja k i  n ie z n a jo m y  p rz y ­
s z e d ł n a  c h w ilę  za in te re s e m , p o g a d a ł z 
o jc e m  w  osob n ym  p o k o ik u  czas n ie ja k ie  
i  o d c h o d z ił n ie  w ita n y  a n i żegnany  p rze z  
A n n ę . W ła ś c iw y c h  gośc i, k tó rz y b y  z p rz y ­
ja c ie ls k ic h  p o b u d e k  d o m  n a w ie d z a li,  n ie  
b y ło  ża d n ych . A n n a  w ię c  skazaną, b y ła  
n a  u s ta w ic z n ą  sam otność, i  p rz y z w y c z a iła  
s ię  w  k o ń c u  do  te j sa m o tn o śc i. N a u c z y c ie ­
le ,  k tó r z y  ją  o d w ie d z a li,  b y l i  za zw ycza j 
lu d z ie  s ę d z iw i, a  n a jm ło d s z y , k tó ry  ją  
p rz e d  k i lk u  la ty  u c z y ł h is to r j i  i  l i t e r a tu ­
ry ,  b y ł  b a rd z o  b ie d n y  i  g a rb a ty .

M u z y k a , s z tu k a  i  l i te r a tu r a  m ogą  być
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częs to  o s ta te czn ym  ce lem  d la  k o b ie ty , 
k tó re j życ ie  ju ż  ża d n ych  p o n ę tn y c h  b a rw  
n ie  o b ie c u je ; a le  n ie  są n im  d la  d z ie w ic y  
k i lk u n a s to le tn ie j.  W c a le  in n y , ro z k o s z n y , 
c a łą  duszą  u p ra g n io n y  h o ry z o n t m ig a  w  
b łę k itn a w e m  św ie tle , po  za te m i b o s k ie m i 
c ó ra m i, k tó re  są ty lk o  je j  p rz e w o d n ic z k a ­
m i do  te j k ra in y  szczęśc ia , ta k  p o n ę tn ie , 
ta k  b ło g o  w ym a rzo n e j !...

A n n a  g ra ła , m a lo w a ła  i  c z y ta ła ,  a le  
ś ró d  g ry , p rz y  fa rb a c h  i  k s ią ż k a c h  m ig a ła  
p rz e d  n ią  zawsze ja k a ś  d z iw n ie  u śm ie ch a ­
ją c a  się pos ta ć , k tó ra  — p o d a ją c  je j  rę k ę  
n a  d ro g ę  ż y c ia  — w sk a z y w a ła  n a  łą k i  
p e łn e  ró ż  i  k w ia tó w  p o ln y c h .

Z a m a ło  z n a ła  lu d z i,  a b y  z ty c h  m o g ła  
w y b ra ć  sob ie  m o d e l do  te j d z iw n e j, u ś m ie ­
c h a ją c e j s ię  p o s ta c i. Ż a d e n  z w id z ia n y c h  
n ie  b y ł  do  n ie g o  p o d o b n ym . B y l i  to  czę ­
s to  lu d z ie  z a c n i i  d o b rz y , a le  n ie  b y ł  to  
p rz e c ie ż  o n !

C a ły  o s ie m n a s ty  ro k  d rę c z y ło  się b ie d n e  
serce A n n y  w yn a le z ie n ie m  p o d o b n e g o  c z ło ­
w ie ka . R o zu m ie  s ię sam o p rz e z  s ię ,  że 
c z ło w ie k  te n  m ia ł  p o s ia d a ć  w sze lk ie  n a j­
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s z czy tn ie jsze  p rz y m io ty  se rca  i  duszy . 
M ia ł  b y ć  m ą d ry  i  s z la ch e tn y , m ia ł k o ch a ć  
g o rą co  w szys tko  t o ,  co je s t  p ię k n e m  i  
w z n io s łe m  w  ż y c iu  i  n a  c a ły m  sw iec ie , 
m ia ł  dać  d o w o d y , że je s t  w  s ta n ie  i  u m ie  
s ię d la  in n y c h  p o ś w ię c a ć , je ś l i  te g o  p o ­
trz e b a  w ym aga . P o w in ie n  b y ł  czuć b iją c e  
tę tn a  n a tu ry  i  lu d z k o ś c i, i  w ie d z ie ć , c ze ­
go one o d  n ie g o  w ym a g a ją ... s ło w e m  p o ­
w in ie n  b y ć  id e a łe m  w s z y s tk ic h  ty c h  p ię ­
k n y c h  rz e c z y , ja k ie  ty lk o  w yś n ić  m oże 
w y o b ra ź n ia  o s ie m n a s to le tn ie j d z ie w ic y , ża ­
d n y m  p y łe m  ś w ia to w y m  n ie  z a p ró s z o n a ! 
O te m  ś n iła  A n n a  p rz e z  c a ły  ro k  o s ie m ­
n a s ty , a le  ś n i ła  n a p ró ż n o !

Z k ą d ż e  b y ło  w z ią ć  ta k ie g o  c z ło w ie k a ?  
D o  d o m u  n ik t  z p o d o b n y c h  lu d z i n ie  
p rz y s z e d ł, a  n a  u l ic y  w id z ia ła  ty lk o  m ło ­
d z ie ż  z c y g a ra m i w  u s ta c h , śm ie ją cą  się 
n a d e r p ro z a ic z n ie , p a trz ą c ą  n a  n ią  n ie  
ta k ie m  id e a ln e m  s p o jrz e n ie m , ja k  p a trz a ł 
n a  n ią  je j  c z ło w ie k  w ym a rzo n y .

W  d z ie w ię tn a s ty m  ro k u  ż y c ia  o trz y m a ­
ła  w y o b ra ź n ia  A n n y  n o w y  z a s iłe k . M u ry  
k la s z to ru  p o k a rm e lic k ie g o  z a c z ę ły  się za ­

l i
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p e łn ią c  w ię ź n ia m i p o lity c z n e m u  Z w ożono  
ic h  za zw ycza j p ó źn ą  nocą  p o d  e s k o rtą  
k o n n ic y . A n n a  s ły s z a ła  w te d y , ja k  b ra m a  
w ię z ie n n a  p rz e ra ź liw ie  s k rz y p ia ła , s ły s z a ­
ła  p rz y t łu m io n y  d ź w ię k  k a jd a n  i  g łu c h y  
c h rz ę s t b ro n i p o s tę p u ją c e j za  w ię ź n ie m  
s traży ... i  je ś l i  b y ła  n oc  c ic h a , s ły s z a ła  
n a w e t w y ra ź n ie , ja k  s ię o d m y k a ła  i  z a ­
m y k a ła  k a z a m a ta , ów  g ró b  s tra s z liw y , w  
k tó ry m  żyw cem  g rz e b io n o  c z ło w ie k a !...

W te d y  g o rą c a  w y o b ra ź n ia  w y s ta w ia ła  
je j  p rze z  c a łą  bezsenną  no c  te g o  w ię ź n ia  
w  b a rw a c h , w  ja k ic h  ty lk o  je j  id e a ł z w y k ł 
s ię  oka zyw a ć . D o  te g o  rze c z y w is to ś ć  b y ła  
je j  n a d e r p om ocną . J u ż  n ie  p o trz e b a  je j  
b y ło  śn ić  i  la ta ć  p o  e te ra ch , bo  o k i lk a ­
naśc ie  k ro k ó w  b y l i  lu d z ie ,  k tó rz y  m ie li 
w  o k o ło  s ie b ie  s łu s z n ie  za s łu żo n ą  a tm o ­
s fe rę  b o h a te ró w . N ie  w n o s ili o n i w p ra w ­
d z ie  do sw o ich  k a z a m a t z w y c ię z k ie g o  
w ie ń c a , w  ja k im  ra d z i b o h a te ró w  w id z i­
m y, a le  to  co w n o s il i ,  b y ło  je s z cz e  w yż - 
szem  i  w zn io ś le jsze m  od  w s z e lk ic h  w a ­
w rzy n ó w !...

W n o s il i  b o w ie m  z sobą k a jd a n y  że la -
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zn e , k tó re  p rze z  d łu g ie  la ta  na  ic h  r ę ­
k a c h  i  nogach  p o zo s ta ć  m ia ły . . .  w n o s ili 
łz y  i ro zp a cz  ro d z in  s w o ic h , k tó ry c h  p o ­
t r a f i l i  s ię  w y rze c  d la  je d n e j w ie lk ie j,  a 
w sp ó ln e j w sz y s tk im  m a tk i... w n o s ili z sobą 
c a ły  c z a r m ło d e g o  ż y c ia , k tó re  o d tą d  
z w o ln a  k a p a ć  m ia ło  w  w ilg o tn y c h  p o d ­
z ie m ia ch , i  k a p a ć  m oże do o s ta tn ie j k r o ­
p l i  !... s ło w e m  w n o s ili to  w szys tko , co t y l ­
k o  w ie lk i  i  s z la ch e tn y  c z ło w ie k  dać m oże !

T a k ie  p o s ta c ie  p rz e s u w a ły  s ię  te ra z  
p rz e d  o cza m i A n n y . Z  n ic h  u ra b ia ła  so ­
b ie  id e a ły ,  i  c a łe m i d n ia m i p a trz a ła  w  
m a łe ,  że la zn ą  k ra tą  o s ło n io n e  o k ie n k a , 
czy  ta m  n ie  obaczy  sw o je j w yś n io n e j, z n a ­
jo m e j tw a rz y !

K a żd e  c ie rp ie n ie  m a w ie lk i  u ro k . W p ra ­
w d z ie  ty lk o  w yższe, s z la ch e tn ie js z e  dusze 
p o d le g a ją  te m u  u ro k o w i. D u sza  A n n y  b y ­
ła  za pew n ie  ró w n ie ż  s z la ch e tn ą , je ś l i  te n  
u ro k  w y w a r ł n a  n ie j ta k ie  w ra że n ie .

O d tą d  n a jw ię k s z ą  b y ło  d la  n ie j ro z k o ­
szą, p a trz y ć  n a  te  m a łe , o k ra to w a n e  o k ie n ­
k a . C zęsto  p o ja w iła  s ię  tw a rz  w ię ź n ia  
w  te rn  o k ie n k u ; tw a rz  b la d a  i  s m u tn a , i
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s p o jrz a ła  na  n ią  sm u tn e m , m e la n c h o li j-  
nem  o k ie m . W te d y  p o d n o s iła  s ię p ie rś  
A n n y , l ic e  fa rb o w a ł n ie z n a c z n y  ru m ie n ie c , 
a serce b i ło  d a le k o  p rę d z e j, n iż e l i  p rz y  
ks ią żce  lu b  m u z y c e ...

D z iw n e  to , czys to  s y m p a tyczn e  u czu c ie  
z a p ro w a d z iło  ją  d a le j. W y ro z u m o w a ła  so ­
b ie , że ty m  b ie d n y m  za tą  k ra tą  s ie d z ą ­
cym  lu d z io m  m o żn a  czem ś ic l i  lo s  o s ło ­
d z ić , i  ty m  sposobem  p o d z ie lić  s ię  n ie ­
ja k o  z n im i te rn  p o n ę tn e m  u c z u c ie m  c ie r ­
p ie n ia . R o b iła  w ię c , co w  je j  s i ła c h  b y ło  
i  co o d  n ie j żądano.

P o n ie w a ż  o kn a  je j  w p ro s t n a  o kn a  w ię ­
z ienne  w y c h o d z iły ,  m o żn a  w ię c  b y ło  p a ­
trz y ć  s ię na  w ię ź n ió w , a  n a w e t i  p o ro z u ­
m ie w a ć  s ię z n im i sposobem  u m ó w io n ym . 
A  g d y  w m ie śc ie  d o w ie d z ia n o  się o p rz y -  
c h y ln e m  d la  w ię ź n ió w  u s p o s o b ie n iu  A n n y . 
p o k o ik  je j  n ie  m ó g ł p o m ie ś c ić  p ła c z ą c y c h  
m a te k , żon, s ió s tr  i  d z ie c i, k tó re  c is n ę ły  
s ię  do  okn a , a by  p rze z  łz y  p a trz y ć  choć 
c h w il k i lk a  na  tw a rz e  u ko ch a n e  za  g ru b ą  
k ra tą  ż e la z n ą !..

Ś ró d  ta k  p ię k n y c h  i  w ie lk ic h  scen, ro z -
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s z e rz ą ło  s ię je j  serce co ra z  w ie c e j; i  b y ­
ła b y  n iem  ch ę tn ie  c a ły  ś w ia t o b ję ła , g d yb y  
te n  ś w ia t te g o  od  n ie j za żą d a ł... I  ze sp o ­
l i ł a  s ię  m y ś lą  i  u c z u c ie m  z ty m i,  co ta m  
za  k ra tą  s ie d z ie li,  i  b y ła  d la  n ic h  a n io ­
łe m  p o c ie c h y  i  l i to ś c i.  B y ła  d la  n ic h  je ­
d y n ą  s p ó jn ią  ze św ia te m  rz e c z y w is ty m , 
ze św ia te m  ż y ją cy c h . W y m y ś li ła  z n a k i, 
za  p o m o cą  k tó ry c h  d o w ia d y w a ła  s ię , cze­
go w ię ź n io m  p o trz e b a , i  te m i sa m e m i zn a ­
k a m i p o s y ła ła  im  w ia d o m o śc i ze św ia ta , 
k tó re  n ie ra z  d la  n ic h  b y ły  w ie lk ie j w a g i.

Z ra z u  s k rz y w ił  s ię  o jc ie c  b a rd z o  d z i­
w n ie , g d y  d o s trz e g ł u c ó rk i ta k ą  sym - 
p a t ję  d la  w ię ź n ió w . C h o d z ił p rze z  k i lk a  
g o d z in  za m y ś lo n y  p o  p o k o ju , ja k b y  coś 
w  g ło w ie  w a ż y ł. W re s z c ie  w y p o g o d z ił 
c z o ło , a n a w e t z d a w a ło  s ię , że b y ł  k o n -  
te n t.  A n n ie  n ic  n ie  p o w ie d z ia ł,  a le  te ż  i  
n ig d y  n ie  p rz y c h o d z ił do d o m u  w  ty c h  g o ­
d z in a c h , w  k tó ry c h  A n n a  p rz y jm o w a ła  u  
s ie b ie  n ie szczę ś liw e  żony, c ó rk i i m a tk i,  
i  p o z w a la ła  im  z o kn a  swego p a trz y ć  na  
w ię ź n ió w  i  z n a k a m i z n im i ro z m a w ia ć .
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A g d y  o sza re j g o d z in ie , w p o d z ię k ę  
za  je j  d o b re  serce, w y d o b y ła  s ię  z poza  
k ra ty  rz e w n a  p io s e n k a  w ię ź n ia  i  do  je j  
u cb a  p ły n ę ła ,  p u s z c za ła  A n n a  w odze sw o­
je j  m ło d e j w y o b ra ź n i i  ś n i ła  s ło d k o  i 
ro sko szn ie , ś n i ła  d łu g o , d łu g o , p ó k i na 
w ie ży  b e rn a rd y ń s k ie j n ie  u d e rz y ła  g o d z i­
n a  ósm a.

0  te j g o d z in ie  z w y k ł p rz y c h o d z ić  j e ­
d y n y  je j  gość w ie c z o rn y .

1 w  te j c h w il i ,  z a p a liw s z y  św iecę, u s ły ­
sza ła  w ła ś n ie  n a  sch o d a ch  z b liż a ją c e  s ię 
k ro k i .

P o śp ie s z y ła  do  d rz w i,  a b y  p o żądaneg o  
swego g o śc ia  z u śm ie ch e m  n a  tw a rz y  p rz y ­
w ita ć , g d y  n a g le  s p o s trz e g ła , że to  n ie  
są je g o  k ro k i.  Z  d z iw n e m  ja k ie m ś  u c z u ­
c ie m , k tó re  j ą  w te j c h w il i  o p a n o w a ło , 
o tw o rz y ła  d rz w i i  u c ie s z y ła  się w id o c z n ie  
w id zą c , że je j  serce n a p ró ż n o  s ię  czegoś 
p rz e lę k ło .. .

B y ł  to  b o w ie m  o jc ie c ... te n  sam  ospo­
w a ty  m ężczyzna , z ra js k ie m  ja b łk ie m  p rz y  
k a m iz e lc e , k tó r y  w c z o ra j ra n o  ta k  s k w a ­
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p l iw ie  p rz y n ió s ł je n e ra ło w i w ia d o m o ść  o 
w y k ry c iu  p rz e z  sąd ro z g a łę z io n e g o  sp isku , 
i  w y s z e d ł od  n ie g o  z ru lo n e m  z ło ta  w  k ie ­
szeni...

A n n a  z ra d o ś c ią  u c a ło w a ła  je g o  rę kę .



V I I I .

O jc ie c  p r z y w ita ł  c ó ik ę  z n ie u d a n e m  za ­
d o w o le n ie m . W  oczach  je g o  m a lo w a ło  się 
szczęśc ie , a n a w e t tw a rz  b y ła  n ie z w y k le  
o p ro m ie n io n a . R u c h y  je g o  b y ły  żyw e, j a ­
k ie  ty lk o  m ie w a ł w  szczę ś liw ych  c h w ila c h  
życ ia .

C ó rk a  s p o s trz e g ła  n a ty c h m ia s t w y ją tk o ­
we u sp o so b ie n ie  o jca . Z a z w yc z a j w id z ia ła  
u  n iego  c z o ło  za ch m u rzo n e , ja k b y  n a  c a ły  
ś w ia t s ię  g n ie w a ł. D z is ia j w y g ła d z iło  się 
to  c z o ło , a  n a w e t ś w ie c iła  n a  n ie m  ja k a ś  
m y ś l ś w ia tu  p rz y ja ź n ie js z a . A n n a  p rz e ­
c z u ła  to  i  z ży w ie j b iją c e m  sercem  p rz y ­
c is n ę ła  s ię  do  p ie rs i o jca ...

I  o jc ie c  p o z n a ł ta k ż e , że c ó rk a  je g o  
w n ie z w y k łe m  je s t  u sp o so b ie n iu . S ły s z a ł,
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że je j  serce ż y w ie j b i je ,  że z ja k ą ś  d z i­
w n ą  g o rą c z k ą  g a rn ę ła  go do  s ieb ie . P a ­
t r z a ł  czas n ie ja k i z u w agą  w  je j  oczy , a 
p o te m  rz e k ł :

—  Cóż to  d z ie c ię  m o je  p a trz y  d z is ia j 
n a  m n ie  ta k  św ie cą ce m i o c z k a m i?

— B o  o jc z u lk o  p rz y n io s łe ś  d z is ia j z so ­
b ą  ja k iś  d z iw n y  ta liz m a n  szczęśc ia ! —  o d ­
p a r ła  z uśm ie ch e m  A n n a .

O jc ie c  c h c ia ł w e d łu g  z w y c z a ju  w ło ż y ć  
rę k ę  do  k ie s z e n i, a le  d a m  s p o tk a ł s ię  w  
te j c h w ili, z ru lo n e m  z ło ta . P rę d k o  c o fn ą ł 
rę k ę , w z ią ł za ra js k ie ' ja b łk o  i  z a c z ą ł je  
n a o k o ło  os i o b ra ca ć .

— M ó w isz  o ta liz m a n ie  szczę śc ia , —  
o z w a ł s ię p o  c h w i l i ,  —  z k ą d  ja b y m  w z ią ł 
te g o  ta liz m a n u ? .. S p odz iew am  s ię , że z n a j­
dz iesz  go so b ie  sam a !.. N ie tru d n o  b ę d z ie  
c i s zu ka ć !

A n n a  z a ru m ie n iła  s ię  z le k k a  i  s p u ś c iła  
o czy  do  z ie m i w  d z iw n e m  ja k ie m ś  u czu c iu .

— M ó w isz  o jc z u lk o , że ła tw o  zn a jd ę  te n  
ta liz m a n ? .. —  m ó w iła  p o  c h w i l i  w  za m y­
ś le n iu , i  z a k o ń c z y ła  d łu g ie m , g łę b o k ie m

15



114

w e s tch n ie n ie m , podczas g d y  o jc ie c  z u w a ­
g ą  w  n ią  s ię w p a try w a ł.

— S ą d zę , żeś go zn a le źć  p o w in n a ,— 
r z e k ł  p o  c h w il i ,  a  oczy  je g o  b ły s n ę ły  d z i­
w n ym  w yra zem .

—  A b y  zn a leźć , t rz e b a  d o p ie ro  s zu ka ć ! 
—  z le k k im  k a p ry s ik ie m  m ó w iła  je d y n a c z ­
ka , —  a ja . . .  j a  szukać  n ie  u m ie m ! M oże 
b yć , że in n e  k o b ie ty  to  u m ie ją ,  do m n ie  
p o w in n o  sam o szczęście p rz y jś ć ,  je ż e l i  
chce, a b ym  s ię  z n ie m  n ie  ro z m in ę ła  !.. 
A  m ó w ią ,  że ro z m in ą ć  się z sw o jem  szczę­
śc iem  to  ta k  ła tw o !. .

O jc ie c  p a t r z a ł c ią g le  z u w agą  w  tw a rz  
A n n y . B y ła  o na  d z is ia j ja k o ś  d z iw n ie  ro z ­
m a rzo n ą . T a k  je j  je szcze  n ig d y  n ie  w i ­
d z ia ł.  M y ś la ł c h w ilę  n a d  te m , a n ie  zn a ­
la z łs z y  żadne j rz e c z y w is te j p rz y c z yn y , o d ­
p a r ł  z u ś m ie c h e m :

—  B y ć  m oże, że szczęście do  c ie b ie  
ju ż  s ię  z b liż a , je ś l i  w  ta k  d z iw n e m  je s te ś  
u sp o so b ie n iu ...

J u ż  sam a m y ś l o szczęśc iu  b y ła  d la  
d z ie w ię tn a s to le tn ie j d z ie w ic y  ta k  ro s k o -  
szn ą , że g o rą co  u ś c is k a ła  o jca , k tó r y  je ­
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d n a k  ś ró d  ty c h  u śc iskó w  d z iw n ie  w y g lą d a ł. 
Z d a w a ło  s ię , że m u  te  u ś c is k i n ie  b y ły  
p rz y je m n e .

—  D la cze g ó ż  je s te ś  d z is ia j d la  m n ie  
ta k  n a d z w yc z a jn ie  czu łą?  — z a p y ta ł z ch m u ­
rą  n a  czo le .

—  B o  zd a je  m i s ię ,  że o jc u lk o  m asz 
ju ż  d la  m n ie  szczęście... w  k ie s z e n i!

O jc ie c  m a c h in a ln ie  z b l iż y ł  znow u rę k ę  
do k ie s ze n i, i znów  s p o tk a ł s ię  ta m  —  z r u ­
lo n e m  z ło ta . T w a rz  je g o  p rz y b ra ła  n a g le  
w y ra z  b rz y d k i.  S ły c h a ć  n a w e t b y ło  le k k ie  
z g rz y tn ie n ie  zębów .

—  Szczęśc ie , — m ru k n ą ł p o n u ro , —  
k tó re  s ię  w  k ie s ze n i chow a  lu b  z k ie s ze n i 
p o c h o d z i, d ja b ła  w a r te !  P ra g n ą łb y m  d la  
c ie b ie  in n e g o  szczęścia. D la te g o  k a z a łe m  
c ię  u czyć  w sz y s tk ic h  ty c h  rze czy , k tó re  
szczęście  dać m ogą. Z d a je  m i się, że ono 
le psze  będ z ie , n iż e l i  to , k tó re  m am  w  k ie ­
sze n i!

R z e k łs z y  to  o d w ró c ił s ię  od  c ó rk i,  ab y  
p rz e jś ć  do swego p o k o ju . O b e jrz a ł się j e ­
d n a k  i  z a p y ta ł:

— C zy p a n  J e rz y  b y ł  ju ż  d z is ia j?  N ie
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w id z ia łe m  go o d  d w ó ch  d n i.  N ic  o n im  
n ie  s ły s z a ła ś ?

—  P a n  J e rz y  n ie  b y ł  je szcze , —  o d p o ­
w ie d z ia ła  A n n a , —  a le  za p e w n ie  ty lk o  co 
go n ie  w id a ć .

—  G d y  p rz y jd z ie , z a trzym a sz  go u  s ie ­
b ie , aż sam  do  was s ię zg łoszę .

—  C zy  o jc z u lk o  je szcze  g d z ie  w y jd z ie ?  
J u ż  p ó ź n y  w ie c z ó r, ósm a d aw no  m in ę ła !

—  N ig d z ie  n ie  w y jd ę , ty lk o  będę  u  s ie ­
b ie  w  p o k o ju ... M a  p rz y jś ć  k to ś  do m n ie .

—  C zy z a p ro s i go o jc z u lk o  n a  w ieczerzę?  
W  ta k im  ra z ie  k a z a ła b y m  M a łg o rz a c ie . .

—  N ie , n a  w ie cze rzę  n ie  zap roszę  go, 
n ie  c h c ia łb y , ab y  go  k to  w id z ia ł. . .

D u że , b łę k itn e  oczy  A n n y  ro z ja ś n i ły  
s ię . U c a ło w a ła  rę k ę  o jc a  i  p rz y c is n ę ła  ją  
do b iją c e g o  serca.

— Cóż to  je s t?  —  z a p y ta ł z z a d z iw ie ­
n ie m  o jc ie c , —  w sza k  n ie  w iesz k to  p rz y j­
d z ie !

—  O  w iem , w ie m , —  o d p a r ła  z n iż o n y m  
g ło se m  A n n a , w  k tó ry m  d rż a ło  d z iw n e  
u czu c ie , — w ie m , k to  p rz y jd z ie , k ie d y  o j ­
c z u lk o  ta k  m ów isz !.. Z apew ne  je d e n  z ta ­
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k ic h ,  co ta m  b ie d n i za  te m i k ra ta m i 
s iedzą ...

M ó w ią c  to , w s k a z a ła  rę k ą  n a  b ie lą c y  
s ię  w  d a l i  m u r  w ię z ie n n y  i  jeszcze  ra z  
u c a ło w a ła  rę k ę  o jca . O jc ie c  p a trz a ł n a  
n ią  z d z iw n y m  w yra ze m  n a  tw a rz y . P o ­
m y ś la ł c h w i lę , u ś m ie c h n ą ł s ię z ir o n ją  i  
o d p a r ł :

—  W id z ę ,  że p rz e d  to b ą  n ie  m o żn a  
n ic  u k ry ć . T a k  je s t... b ę d z ie  to  je d e n  z 
ty c h ... sp o d z ie w a m  się, że zo s ta n ie  to  p rz y  
to b ie  ta je m n ic ą  n a jg łę b s z ą ! P rz e d  n ik im  
a n i s łó w k a  o te rn  n ie  p o w ie s z ! N a w e t 
p rz e d  p anem  J e rz y m  n ie  z w ie rz a j s ię .... 
Są rze czy , do k tó ry c h  iś ć  trz e b a  d ro g a m i 
n ie z w y k łe m i. C zasem  n a w e t c z ło w ie k a  n a  
ty c h  d ro g a c h  ja k iś  z a rz u t s p o tk a ć  m oże... 
a le  m n ie js z a  o t o ,  b y le  ty lk o  d o jś ć  do 
ce lu . W ie rz a j m i, są w  ż y c iu  d a le k o  w ię ­
ksze  o fia ry , n iż e l i  dać  s ię  za m kn ą ć  za 
k ra tą  w ię z ie n n ą !.. D la  m n ie  ju ż  dosyć , że 
m o je  d z ie c ko  u jr z y  m n ie  czasem , choć 
ty lk o  p rz y p a d k ie m , ta k im ,  ja k im  je s te m  
w  is to c ie !
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R z e k łs z y  to , p r z y ło ż y ł  z im n e  u s ta  sw o je  
do c z o ła  c ó rk i i  o d s z e d ł do trz e c ie g o  p o ­
k o ju , zam knąw szy  d rz w i za sobą.

A n n a  p o z o s ta ła  sam a d z iw n ie  z a m y ś lo ­
na . S ło w a  o jc a  b y ły  ja k o ś  za gadkow e  d la  
n ie j.  W s k a z y w a ły  one n a  coś, czego z ro ­
z u m ie ć  n ie  m o g ła . U s ia d ła  n a  so fie  i  za ­
c z ę ła  n a d  te rn  m yś leć .

O jc ie c  je j  n ie  b y ł  w p ra w d z ie  g ło ś n y m  
p a tr jo tą .  N ig d y  n ie  s ły s z a ła  od  n ie g o  ża ­
dnego s ło w a , k tó re b y  s ię  do  s p ra w y  p o l­
s k ie j o d n o s iło . Ż y ł  ty lk o  w  a tm o s fe rze  
o b e cnośc i i  o te j ra d  ro z m a w ia ł. W p a d ło  
je j  n a w e t n ie ra z  w  oko , że in n i  lu d z ie  
n ie  b y l i  ja k o ś  o jc u  p rz y c h y ln i.  N ie  m ia ł  
on  ża d n ych  b liż s z y c h  p rz y ja c ió ł,  a c i, co 
go czasem  o d w ie d z a li, b y l i  n a jczę śc ie j u -  
rz ę d n ic y  lu b  w o js k o w i w y s łu ż e n i.

O to cze n ie  to  m o g ło  w p ra w d z ie  rz u c a ć  
n a  o jc a  pew ne  ś w ia t ło  in d y fe re n ty z m u  p o ­
lity c z n e g o , a le  tego  n ie  m o żn a  m u  je szcze  
b y ło  za  z łe  p o czy ta ć . C z ło w ie k  n a tu ry  
dosyć  re a l is ty c z n e j, n ie  lu b i  wrdaw ać się 
w  m a rz e n ia  p rz y s z ło ś c i. M im o  to  n ie  m o ­
żna  go p rze c ie ż  o d są d z ić  o d  pew nego u ­
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c z u c ia , k tó re  m oże g łę b ie j u  n iego  m ie ­
szka , n iż e l i  u  in n y c h .

T a k  sob ie  zawsze m y ś la ła  A n n a , i  w  te j 
c h w i l i  n ic  in n e g o  n a  m y ś l je j  p rz y jś ć  n ie  
m o g ło . U ry w k o w e  s ło w a  o jca  w y tłó m a c z y -  
ła  sob ie  w  te n  sposób, że i  on  czu je  te n  
c ię ż a r p o z o rn e j, n ie p rz y c h y ln e j m u  o p in j i  
n a  sob ie , a le  je s t  o raz  p rz e k o n a n y , że na  
tę  o p in ję  n ie  z a s łu ż y ł. P rz e k o n a n ie  to  
c h c ia ł k i lk o m a  s ło w a m i w la ć  ta k ż e  i  w  c ó r­
kę  s w o ją , je ś lib y  ta  o p in ja  do  je j  u ch a  
d o jś ć  m ia ła .

S łó w  ty c h  je d n a k  n ie  p o trz e b o w a ła  A n ­
na. B y ła  p rz e k o n a n ą , że ja k k o lw ie k  o jc ie c  
z p a tr jo ty z m e m  sw o im  n ig d y  s ię  n ie  p o ­
p is y w a ł, a le  za je j  w ie d z ą  z r o b i ł  k i lk a  
rze czy , k tó re  m u  p o d  ty m  w zg lę d e m  n a j­
p ię k n ie js z e  św ia d e c tw o  d a w a ły . D la te g o  
w  te j c h w il i  te rn  b a rd z ie j s ię  u c ie s zy ła , 
że o jc ie c  ze sw em i p a tr jo ty c z n e m i u c z y n ­
k a m i k r y je  s ię p rz e d  ś w ia te m , co n ie ty l-  
k o  w ie lk ie g o  ro zsą d ku , a le  n a w e t i  s z la ­
c h e tn e j s k ro m n o ś c i d o w o d z i.

T a k  w y ro z u m o w a ła  to  sob ie  w  p ię k n e j 
g łó w ce  sw o je j o s a m o tn io n a  je d y n a c z k a  i
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z le k k ie m  se rcem  w s ta ła  z s o fy , a b y  na  
fo r te p ia n ie  za g ra ć  lu b  jaką . p io s n k ę  z a ­
śp iew ać. J e j serce d o z n a w a ło  te ra z  ja k ie ­
goś n a d e r p rz y je m n e g o  u czu c ia . C ie s z y ł 
j ą  d o b ry  u c z y n e k  o jca , do  k tó re g o  s p e ł­
n ie n ia  w ła ś n ie  o d s z e d ł,  i  c ie s zy ło  j ą  coś 
je s z c z e , czego w ca le  n azw ać  n ie  u m ia ła . 
W p ra w d z ie  o c z e k iw a ła  p a n a  J e rz e g o , a le  
czy  ta  ra d o ś ć  n a d z w yc z a jn a  do n ie g o  się 
o d n o s iła ? .. W s z a k  J e rz y  p ra w ie  c o d z ie ń  
p rz y c h o d z i,  a  p rz e c ie ż  serce je j  n ie  d o ­
zn a w a ło  ta k  d z iw n e g o  u c z u c ia , ja k ie g o  
w ła ś n ie  w  te j c h w i l i  do zn a je ? ... A  m oże 
J e rz y  w ła ś n ie  p rz y jd z ie  d z is ia j w  a u re o li 
ja k ie g o  sz la ch e tn e g o  c z y n u , k tó r y  p rz e ­
czuw a  w ra ż liw a  je j  dusza ?  W s z a k  d o b re  
i  s z la ch e tn e  czyn y  p rz y s ty g a ją  do  c z ło ­
w ie k a  i  tw o rz ą  ów  m agnes n ie w id o m y , 
k tó r y  w s z y s tk ic h  p rz y c ią g a !...

P o k ó j, w  k tó ry m  s ię  te ra z  o jc ie c  z n a j­
d o w a ł, m ia ł  d rz w i do  s ie n i. W  te j  c h w il i  
z a p u k a ł k to ś  le k k o  do  ty c h  d rz w i. O jc ie c  
w s ta ł, a le  n im  d rz w i o tw o rz y ł,  p rz e s z e d ł 
p ie rw e j p rze z  p o k ó j,  k tó r y  A n n ę  o d  je g o  
p o k o ju  o d d z ie la ł i  d rz w i do  n ie j p rz y ­
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m k n ą ł.  D ru g ie  d rz w i z o s ta w ił o tw a rte  s p ie ­
sząc o tw o rz y ć  g o śc iow i.

D rz w i od  p o k o ju  A n n y  n ie  z a m k n ę ły  
s ię szcze ln ie . P o zo s ta ła  w ą zka  szpa ra , p rzez  
k tó rą  m o żn a  b y ło  w id z ie ć  w chodzącego  
gośc ia . Z  d z iw n e m  ja k ie m ś  u czu c ie m , z b i-  
ją c e m  sercem  z b l iż y ła  s ię A n n a  do te j 
szp a ry .

D o  p o k o ju  o jc a  w sz e d ł te ra z  m ło d y , 
p ię k n e j p o s ta c i c z ło w ie k . Serce A n n y  za ­
d rż a ło  d z iw n ie .

M ło d y  c z ło w ie k  m ó g ł m ie ć  n a jw ię c e j 
la t  d w a d z ie śc ia  p ię ć  lu b  sześć. T w a rz  je g o  
b y ła  b a rd z o  b la d a , a n a w e t m oże n a d  
je g o  w ie k  m a łe m i z m a rs z cz k a m i p o k ry ta . 
W id a ć  b y ło  n a  te j tw a rz y  ja k ie ś  zm ęcze­
n ie , ja k b y  się ju ż  n ie ra z  z życ ie m  paso ­
w a ł. S k ro ń  m ia ł  n a d z w yc z a jn e j b ia ło ś c i,  
a p rz e b ie g a ją c e  ją  w  ró ż n y c h  k ie ru n k a c h  
s iw e p rę g i w y g lą d a ły  ja k  ta je m n ic z e  d ro -  
goskazy, k tó re m i w ie le , w ie le  m y ś li p rz e m ­
k n ę ło ... .  O czy m ia ł  duże , w y p u k łe , o to ­
czone do k o ła  c ie m n ą  o b rą czką , ś ró d  k tó ­
re j te m  m o cn ie jszym , ja k b y  c h o ro w ity m  
p a ła ły  b la s k ie m . Jasne w ło s y  w i ły  s ię d o -

16
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w o ln ie  i  n a d e r m a lo w n ic z o  n a  je g o  g ło ­
w ie . P ię k n y  ic h  n ie ła d  o k a z y w a ł, że m ło ­
d y  c z ło w ie k  n ie b a rd z o  się n ie m i z a jm o ­
w a ł i  d a ł im  tę  sw obodę, p rz y  k tó re j ta k  
m a lo w n ic z o  w y g lą d a ły . C a ła  tw a rz  b y ła  
p ię k n a  i  o d z n a c z a ła  się n a d e r re g u la rn e -  
m i ry s a m i. U s ta  ty lk o  m ia ły  ja k iś  w yra z  
i r o n j i  czy p rze syce n ia , k tó r y  z m a lu ją c ą  
s ię  n a  tw a rz y  i  oczach  m ło d o ś c ią  n ie  b y ł  
w  d o b re j h a rm o n ji.  U b ió r  je g o  b y ł  w y ­
k w in tn y ,  choc iaż  tro c h ę  p o m ię ty  i  za n ie ­
d b a n y . R u ch y  i  sw obodne  zacho w a n ie  się 
o k a z y w a ły  c z ło w ie k a  oby te g o  w  to w a rz y ­
s tw ie . Z  p e w n ym  u ro k ie m  p o d a ł gospo­
d a rz o w i rę k ę  i  ta k  n ie d b a le  i  w d z ię czn ie  
r z u c i ł  s ię  n a  fo te l,  że n a jw y b re d n ie js z y  
a r ty s ta  n ie  m ó g łb y  w skazać  m u  le p sze j 
pozy .

W id o k  te n  n ie z w y k ły  p o c h ło n ę ła  A n n a  
s p ra g n io n e m i sw em i oczym a i  sam a n ie  
w ie d z ia ła , ja k  je j  w  te j c h w il i  b y ło .  Coś 
zasz ło  w  je j  se rcu , z czego sob ie  n ie  u m ia ­
ła  zdać sp raw y. D o z n a ła  d z iw n e g o  w ra ­
żen ia , o ja k ie m  d o tą d  n ie  m ia ła  w y o b ra ­
żen ia . Z d a w a ło  się je j ,  że do  w yś n io n y c h
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sw o ich  id e a łó w  z n a la z ła  pos tać , k tó ra  ta ­
k o w y m  we w szys tk ie m  o d p o w ia d a ła ...

W  te j c h w il i  p o w s ta ł o jc ie c  i  z a m k n ą ł 
d ru g ie  d rz w i. P rze d  o czym a  A n n y  z o s ta ła  
ty lk o  c ie m n a  p rze s trze ń , p rz e c ię ta  b la d e - 
m i sm u g a m i ś w ia tła , k tó re  p rze z  szyby 
o kn a  p rz e d z ie ra ło  s ię  z la ta r n i  u lic z n e j.

A le  w  te j c ie m n e j p rz e s trz e n i ja ś n ia ła  
ja s n a  p o s ta ć  n ie zn a jo m e g o . N a  cza rn e m  
t le  n a b ie ra ł co raz  w ię c e j u ro k u  i  p rz e d  
o czym a  A n n y  u b ie ra ł się z w o ln a  w  ja s k ra ­
we sza ty  b o h a te ra ...

D uszę  m ia ła  A n n a  ju ż  daw no  g o to w ą  — 
te ra z  d a ła  ją  n ie zn a jo m e m u . Z  k i lk u  s łó w  
o jc a  w ie d z ia ła  ju ż  m n ie j w ię ce j ja k i  to  
c z ło w ie k  b yć  m oże. M ia ł  on b y ć  p o d o ­
b n y m  do ty c h , k tó rz y  za k ra tą  w ię z ie n n ą  
s ie d z ie li.  T o  w y s ta rc z y ło  ju ż  je j ,  a b y  go 
u s tro ić  w  n a jp ię k n ie js z e  sza ty  b o h a te ra . 
A  do te g o  p o s ta ć  c a ła  ta k  p ię k n a , ta k  
u ro c z a ! T y lk o  p ię k n a , b a rd z o  p ię k n a  d u ­
sza m oże m ieszkać  w  ta k  p ię k n e m  c ie le  !..

I  z a m a rz y ła  s ło d k o  i  ro z k o s z n ie  i  o de ­
s z ła  do  fo r te p ia n u , a by  choć m u zyką ,
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o w ym  ta je m n ic z y m  k lu c z e m  serca, p rz e ­
s ła ć  m u  w ia d o m o ść  o sobie...

P rz e s z k o d z ił je d n a k  te m u  n o w y  gość, 
k tó r y  w  te j c h w il i  w sz e d ł do p o k o ju .



IX.

W  p ie rw sz e j c h w il i  p rz y w ita ła  A n n a  
w cho dzą ceg o  g o śc ia  n a d e r p rz y ja z n y m  u -  
śm iechem . W  p ie rw sz e j c h w il i  w y d a ło  je j  
s ię ,  że je g o  p rz y jś c ie  s p ra w iło  je j  w ie lk ą  
ra d o ść . B y ł  to  ja k iś  d z iw n y  in s ty n k t ,  p o ­
d o b n y  do te j ta je m n ic z e j s i ły ,  k tó ra  r o ­
ś lin o m  każe  w y ra s ta ć  i  w yk rę c a ć  s ię w  
k ie ru n k u  s ło ń ca . A le  s i ła  ta  w n e t u s ta ła , 
g d y  je j  n a  m y ś l p rz y s z e d ł n ie z n a jo m y , 
k tó r y  w  te j c h w il i  z o jce m  ro z m a w ia ł.

P rz e d  n ią  s ta ł ty lk o  c z ło w ie k , k tó re g o  
co d z ie n n ie  w id y w a ła , z k tó ry m  po  ca łych , 
g o d z in a ch  s p o k o jn ie  ro z m a w ia ła , a k tó re ­
m u  m oże n a w e t te ra z  za z łe  m ia ła , że 
je j  m a rz e n io m  p rz e s z k o d z ił! . .

S p o s trz e g ł to  gość n o w y , a w y ra z is ta
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tw a rz  je g o  z a s ę p iła  się n ie zn a czn ą  c h m u rką .
—  M oże  p rz y c h o d z ę  zapó źn o ?  — oz w a ł 

s ię d źw ię czn ym  g ło se m  i  s p o jrz a ł n a  ze­
g a re k .

D z iw n a  w ib ra c ja  g ło s u , ja k im  te  s ło w a  
w y m ó w ił,  u d e rz y ła  n ie m ile  o serce A n n y  
i  w z b u d z iła  w  n ie m  z a s łu żo n y  w y rz u t.
Z  c a łą  se rdecznośc ią  p o d a ła  rę k ę  g o śc io ­
w i, ś c isn ę ła  go n a w e t g o rę ce j n iż  z w y k le  
i  r z e k ła  z p rz y ja z n y m  u śm iechem , z k tó ­
ry m  w y g lą d a ła  za ch w yca ją co :

— T a k  je s t,  p a n ie  Je rz y , p rz y c h o d z isz  
p a n  zapóźno ... b o  ju ż  odda w n a  o c z e k iw a ­
ła m  p a n a !

W y n ę d z n ia ła , ż ó łta  ja k  p a rg a m in  tw a rz  
g o śc ia  o ż y w iła  s ię le k k o , a p ię k n e  o czy  '  
je g o  z a m ig o ta ły  d z iw n y m  b la sk ie m . S p o j­
r z a ł  z p ew ną  b o ja ź n ią  n a  tw a rz  A n n y ... 
p a t rz a ł ta k  c h w il k i lk a . . .  le k k o  w e s tc h n ą ł. 
P o te m  n a b ra ł w  p ie rś  now ego  oddechu , 
z ło ż y ł  u s ta  do m e la n ch o liczn e g o  u śm iechu  
i  o d p a r ł:

—  P a n i zawsze ła s k a w a  d la  m n ie ,  a 
ja ... j a  zawsze n ie w d z ię c z n y !

—  Z l i t u j  s ię  p a n ! —  o z w a ła  s ię  z cza-

*



127

ra ją c y m  u śm iechem , —  czy  i  p a n  m asz 
tę  n ie g o d z iw ą  m aksym ę , k tó rą  je d e n  z f ra n ­
c u s k ic h  p is a rz y  o g ło s ił,  że „n ie w d z ię c z n o ś ć  
je s t  n ie p o d le g ło ś c ią  se rc a ? “

—  U ch o w a j B o że ! W  ta k im  ra z ie  b y ł ­
b ym  n a jw d z ię c z n ie js z y m ., w d z ię czn ym  aż 
do z b y tk u !

—  W ię c  p a n  n ie  lu b is z  n ie p o d le g ło śc i? .. 
A  m ó w iłe ś  pan , żeś n ie w d z ię czn y ...

— B o  i le  ra z y  m i p a n i p ię k n y  k w ia te k  
poda jesz ... to  j a  p a trz ę , g d z ie  m a k o lc e  
te n  k w ia te k ...

— C zyż w  m o ic h  rę k u  w szys tko  w  k o l ­
ce się za m ie n ia ?

— B y ć  m oże, że ty lk o  d la  m n ie !... a 
p rz y n a jm n ie j o b a w ia m  się te g o !

A n n a  s p o jrz a ła  p e łn e m  o k ie m  n a  m ó ­
w iącego . W  je j  oczach  n ie  b y ło  w ca le  te j 
d z iw n e j, n ie o k re ś lo n e j m o w y, k tó rą  lu b ią  
s z e rm ie rz yć  n ie k tó re  k o b ie ty . B y ł  ta m  p o - 
p ro s tu  ja k iś  ża l, ja k iś  s m u te k , że je j  n ie ­
w in n ie  ta k i  z a rz u t z ro b io n o . Z ro z u m ia ł te n  
ż a l gość p rz y b y ły ,  s ię g n ą ł p o  je j  d ro b n ą  
rą c z k ę  i  r z e k ł :

—  D a ru j m i p a n i, bo  d z is ia j w ie le  m o -
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żesz m i d a row ać . Z d a je  m i s ię , że z a s łu ­
ż y łe m  na  to ... M a m  d z iw n e  c h w ile  w  ży ­
c iu , w  k tó ry c h  zd a je  m i s ię , żem  w ię ce j 
w a r t, n iż e li ś w ia t m i z w y k le  da je . A le  to  
g rzeszna  z a ro z u m ia ło ś ć  ty lk o  i  p y c h a  d u ­
c h a ! I  za ra z  o d b ie ra m  k a rę  za  to !  A le  
p rz y z w y c z a ja m  się ju ż  do  te j k a ry . T y le  
ra z y  s ię g n ą łe m  p o  z łu d n e  k w ia ty  i  ro z ra -  
n iłe m  ręce , że te ra z  w  k a ż d y m  k w ia tk u  
obaw iam  się c ie rn ia , w  k a ż d y m  d źw ię czn ym  
fra z e s ie  d o m yś la m  się i r o n j i  i  szyd ers tw a ...

—  A c h , ja k ą ż  k rz y w d ę  w yrzą d za sz  m i 
p a n ! —  rz e k ła  z b o le ś c ią  A n n a  —- za to  
za p o k u tę  m us isz  p a n  tu  n a  te j m a łe j 
sofce d łu g o , b a rd z o  d łu g o  ze m n ą  s ie ­
d z ie ć , p ó k i o jc ie c  n ie  u w o ln i się...

R z e k łs z y  to , p o c ią g n ę ła  z n ie w y s ło w io - 
n ym  w d z ię k ie m  g ośc ia  za sobą i  o b o je  
u s ie d li razem .

S to ją c a  n a  s to le  św ieca  o ś w ie c iła  te ra z  
p e łn y m  b la s k ie m  now o p rz y b y łe g o  gośc ia .

B y ła  to  s m u tn a , n a d e r sm u tn a  pos tać . 
W id o k  te j p o s ta c i b y ł  k o n ie c z n ie  p o trz e ­
b nym  , a b y  z ro zu m ie ć  je g o  s ło w a  za p ra -
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w io n ę  ta k  d z iw n ą  g o ryczą ... B y ł  to  c z ło ­
w ie k  g a rb a ty !

Są tw a rz e ,  n a  k tó re  t rz e b a  u m ie ć  p a ­
trz y ć ,  co n ie  k a ż d y  p o tra f i.  T a k ą  tw a rz  
m ia ł  gość A n n y . N a  p ie rw s z y  r z u t  o ka  
m o g ła  ta  tw a rz  d la  z w y k ły c h  lu d z i u c h o ­
d z ić  za  b rz y d k ą . B y ła  to  tw a rz  z w y k łe g o  
g a rb a te g o  c z ło w ie k a . U s ta  n a p rz ó d  p o d a ­
ne , c z o ło  w  t y ł  w su n ię te , p o  za  k tó re m  
s te rc z a ły  u szy  d o syć  zn a c z n y ch  ro z m ia ­
ró w , n ie  n a d a w a ły  je j  w ie le  w d z ię k u . 
W p a trz y w s z y  s ię  je d n a k  w  n ią  b l iż e j,  m o ­
żna  b y ło  p o d  je j  ż ó ł tą  p a rg a m in o w ą  s k ó rą  
d o p a trz y ć  s ię  d z iw n ie  ro z w in ię te g o  życ ia  
d u c h o w e g o , k tó re  ta m  n ie u s ta n n ie  ja k  
w o d a  z p e łn e j k r y n ic y  t r y s k a ło .  O czy  ż a ­
r z y ły  s ię  g łę b o k im , d e m o n ic z n y m  b la s k ie m . 
W id o c z n e m  b y ło ,  że w  ty m  b la s k u  p a l i ły  
s ię  p ię k n e , p o d n io s łe  m y ś li.  A le  p o  za 
tą  s y m p a ty cz n ie  o ż y w io n ą  tw a rz ą  n a s tę ­
p o w a ł za ra z  u ło m n y  tu łó w , k tó r y  m im o - 
w o li  w ie le  z w ra ż e n ia  tw a rz y  z a c ie ra ł.

A n n a  m ia ła  w ie le  sza cu n ku  i  p rz y ja ź n i 
d la  b y łe g o  swego n a u c z y c ie la , a b y  m u  
da ć  u czu ć  n ie szczę ś liw e  je g o  k a le c tw o .

17
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P rz e c iw n ie ; i le  ra z y  sp o s trz e g ła , że sm u ­
tn a  m y ś l o k a le c tw ie  zaczyn a  go  p rz y ­
g n ia ta ć , u m ia ła  ta k  z rę c z n ie  c z o ło  je g o  
w y p o g o d z ić , że b ie d n y  k a le k a  z u p e łn ie  o 
te rn  z a p o m in a ł.

J e rz y  u m ia ł  o ce n ić  to  sz la ch e tn e  u c z u ­
c ie  A n n y , i  d la te g o  p rz y  n ie j c z u ł się 
m n ie j u p o ś le d z o n y m . S z u k a ł często  je j  
to w a rz y s tw a , a c h w ile  spędzone  w  je j  d o ­
m u  l ic z y ł  do  p ię k n y c h  c h w il życ ia .

O jc ie c  A n n y  z ra z u  k rz y w o  p a t r z y ł  na  
te  częste  o d w ie d z in y  n a u c z y c ie la . P o  n ie ­
ja k im  czasie  je d n a k , p rz y p a trz y w s z y  się 
b liż e j có rce  i  g o ś c io w i, n ie ty lk o  z e z w o li ł  
n a  to , a le  n a w e t często  sam  Je rze g o  do 
d o m u  z a p ra s z a ł. P o n ie w a ż  je d n a k  we 
w s z y s tk ie m  m ia ł  p ew ną  ra c h u b ę , o b l ic z y ł 
zapew ne, że to w a rz y s tw o  p ię k n ie  w y k s z ta ł­
conego c z ło w ie k a  d la  o s a m o tn io n e j je g o  
je d y n a c z k i b ę d z ie  k o rz y s tn e m , a n ie szczę ­
sne k a le c tw o  je g o  u w o ln i go od  w s z e lk ie j 
obaw y, k tó ra b y  je j  se rcu  za g ra ża ć  m o g ła . 
M oże  n a w e t je szcze  i  in n ą  m ia ł  ra c h u b ę , 
z k tó rą  je d n a k  p rz e d  n ik im  się n ie  w yg a ­
d a ł.  J e rz y  u c h o d z ił n ie ty lk o  za g o rącego
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p a tr jo tę ,  a le  n a w e t w  s k u te k  te g o  b y ł  p o d  
n a jś c iś le js z y m  d o z o re m  p o lic y jn y m . Z  tego  
je d n a k  n ie  m y ś la ł k o rz y s ta ć  o jc ie c  A n n y . 
P rz y ja ź ń  b o w ie m  Je rze g o  b y ła  d la  n ie g o  
d o b ry m  p ła szcze m  w  obec z b y t c ie k a w e j 
o p in j i  p u b lic z n e j,  i  n a p ra w ia ła  w ie le  rz e ­
czy, k tó re  ta m ta  n ie g o d z iw ie  p o p s u ła .

J e rz y  zaś w id z ia ł  w  o jc u  A n n y  ty lk o  
c z ło w ie k a  in d y fe re n tn e g o  n a  w sz e lk ie  s p ra ­
w y  p u b lic z n e , a le  w  g ru n c ie  n ie z łe g o , i  
d la te g o  in n y m  p rz e m a w ia ł do n ie g o  ję z y ­
k ie m  ja k  do  c ó rk i.  A  m oże w ła ś n ie  n ie ­
ja k ie  w z g lę d y  d la  te j  o s ta tn ie j b y ły  p o ­
w odem , że J e rz y  n ie  w id z ia ł rz e c z y  lu b  
n ie  c h c ia ł ic h  w id z ie ć , ja k  je  w id z ie l i  in n i.  
Z re s z tą  w id z ia ł  o n  ta k ż e  n ie k tó re  d o b re  
rze czy , k tó re  w ie lc e  n a  k o rz y ś ć  o jc a  A n n y  
p rz e m a w ia ły , a ja k o  c z ło w ie k o w i s z la ch e ­
tn e m u  w y s ta rc z a ły , ab y  z ło ś liw y m  w ie ­
śc io m  w ca le  n ie  w ie rzyć .

— C zy o jc ie c  p a n i je s t  z a tru d n io n y ?  —  
z a p y ta ł po  c h w il i  m ilc z e n ia  p a trz ą c  na  
A n n ę .

—  T a k  je s t. , . zd a je  m i się, że p isze  
l is ty ,  — o d p a r ła  A n n a  i z a ru m ie n iła  się.
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—  J e ś li s ię  n ie  m y lę , to  z d a je  m i s ię , 
że  s łyszę  o jc a  m ów iącego ...

— W  sam ej rze czy ... i  m n ie  s ię  zda je ... 
z a p e w n ie  k to ś  n a d sze d ł.

—  P a n i n ie  je s te ś  szcze rą  d la  m n ie ; 
w id z ę  n a  tw a rz y  ja k ie ś  z a k ło p o ta n ie ...

—  M ó j B o ż e ! D la  p a n a  n ie  m ogę  być  
n ie szcze rą .... w id z is z  p a n , n a w e t n ie  p o ­
t ra f ię !  O tó ż  p o w ie m  p a n u , z czego p a n  
ró w n ie ż  c ieszyć  s ię  będz iesz  ja k  j a  s ię  c ie ­
s z y ła m , c h o c ia ż  to  s p rz e c iw ia  s ię c z w a r­
te m u  p rz y k a z a n iu , k tó re  ka że  c z c ić  i  s łu ­
ch a ć  o jc a , b yć  m u  p o s łu szn ą .

C zy o jc ie c  n a k a z a ł p a n i ta je m n ic ę ?
—  T a k  je s t .  P o w ie d z ia ł,  źe n ie  chce 

a b y  ś w ia t o je g o  d o b ry c h  u c z y n ka ch  w ie ­
d z ia ł....

—  T o  za ch o w a j p a n i ta je m n ic ę . D z i­
s ia j d o b re  rz e c z y  p o trz e b u ją  ja k  n a jw ię ­
ksze j ta je m n ic y !

T o  p ra w d a ! M ó w ią , że śc ia n y  m a ją  
u s z y ! A  z k ą d  w z ię ły b y  s ię  p e łn e  w ię ­
z ie n ia ?

J e rz y  z a m y ś li ł  s ię  d z iw n ie  n a  te  s łow a . 
W  je g o  ocza ch  z a m ig o ta ł d z iw n y  o g ień
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W y c ią g n ą ł w y c h u d łą  rę k ę , ś c is n ą ł p ię ść , 
p o d n ió s ł do g ó ry  i  d z iw n ie  d źw ię czn ym  
g ło se m  z a d e k la m o w a ł:

„I ten szczęśliwy, kto śród zawodu 
Legł świętym wiedzion zapałem,
Bo jeżeli legł on ciałem —
Dał innym szczebel do sławy grodu!..“

A n n a  p a trz a ła  p rz e d  s ie b ie  za m yś lo n a . 
A le  n a g le  w z d ry g n ę ła  s ię i  z b la d ła . Po 
c h w i l i  r z e k ła :

—  A c h  to  o k ro p n ie  z g in ą ć  ś ró d  d r o g i !.. 
P rze c ie ż  n ie  w sz y s tk im  w y d a rz a  s ię  ta k  
s m u tn y  los....

—  C zy m ia ła  p a n i k o g o  w  te j c h w il i  
n a  m y ś l i? —  z a p y ta ł J e rz y  i  sm u tn o  s p o j­
r z a ł  n a  A n nę .

— W  te j c h w ili. . .  w  te j c h w ili. . .  —  są­
c z y ła  z w o ln a  A n n a , —  m ia ła m  n a  m y ś li 
w  o g ó le  sz la ch e tn e g o  c z ło w ie k a , k tó r y  s ię 
d la  d ru g ic h  p o ś w ię c a !..

—  C zy m o g ła b y ś  p a n i u ko ch a ć  ta k ie ­
go c z ło w ie k a ? —  z a p y ta ł z d z iw n ą  iro n ją  
J e rz y .

A n n a  z a ru m ie n iła  się p o  sam  rą b e k  su-
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k ie n k i.  O czy  je j  b ły s z c z a ły  ja k  d w ie  duże  
g w ia zd y .

—  A c h , ja k  p a n  p y ta ć  o to  m o że sz !.. —  
o d p o w ie d z ia ła  n a p ó ł szep tem , —  p a n , k tó r y  
ty le  ra z y  s ię p o św ię ca łe ś , k tó r y  p ró c z  p o ­
św ię ce n ia  s ię n ie  znasz p ra w ie  żadnego  
in n e g o  u czu c ia ...

J e rz y  s p o jrz a ł s m u tn o  p rz e d  s ieb ie . 
D z iw n y  w y ra z  p rz e b ie g ł m u  p o  tw a rz y . 
S p u ś c ił g ło w ę  n a  p ie rs i i  o d rz e k ł :

J a k  p ię k n e , a le  o ra z  ja k  o k ru tn e  
s ło w a  w y rz e k ła ś  p a n i w  te j c h w il i !

N ie  m ogę s ię  w ca le  d o m y ś lić  m o je j 
w in y , —  p o d ję ła  szyb ko  A n n a  z m a łą  
c h m u rk ą  n a  czo le .

—  T em  g o rz e j . . .  n ie , te rn  le p ie j d la  
ty c h , k tó rz y  s ię  ty lk o  p o św ię ca ć  u m ie ją ;  
k tó r z y  p ró c z  p o ś w ię c e n ia  in n e g o  u c z u c ia  
znać  n ie  m ogą  i  znać  n ie  p o w in n i ! . . .  
W ie lk ie j id e i, w ie lk ie m u  u c z u c iu  n ie  m o ­
żn a  dac... p ó ł  serca , p ó ł  d u s z y !

S ło w a  te  w y rz e k ł J e rz y  d z iw n ie  b rz m ią ­
cym  g ło se m . D rż a ło  w  ty m  g ło s ie  ja k ie ś  
z g łę b i w yd o b yw a ją ce  s ię  u czu c ie , k tó re  
c h c ia ł zw a lczyć , a k tó re g o  je d n a k  p o k o -
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na ć  n ie  m ó g ł. O czy je g o  ro z p a l i ły  s ię
ż y w ie j.

A n n a  p rz y  ty c h  s ło w a c h  m o cn o  p o s m u ­
tn ia ła .  T w a rz  je j  n a w e t le k k o  z b la d ła , a 
u s ta  z a d rż a ły .

—  O d p ła c iłe ś  m i s ię  p a n  w  sposób n ie ­
s z la c h e tn y ; — oz w a ła  się p o  c h w i l i  — n ie  
m ia łe ś  p a n  n a  to  w z g lę d u , że w a lc z y łe ś  
z p rz e c iw n ik ie m  d a le k o  s ła b s zy m  od  s ieb ie . 
A le  p rz e b a c z y ła m  p a n u , b o  u c z y n iłe ś  to  
m im o  w ie d zy .,.

T u  p o d a ła  d ro b n ą  rą c z k ę  J e rz e m u  i  
s p o jrz a ła  n a  n ie g o  z w ilż o n e m i oczym a. 
J e rz y  d z iw n e g o  w  te j c h w il i  d o z n a ł u c z u ­
c ia ,  p o c h w y c ił tę  d ro b n ą  rą c z k ę  i  se rd e ­
czn ie  u ś c isn ą ł... A  tym cza se m  p rz e d  o czy ­
m a  A n n y  p rz e s u w a ła  s ię  z w o ln a  p o s ta ć  
n ie zn a jo m e g o , k tó r y  w  te j c h w il i  z o jce m  
ro z m a w ia ł.. .

—  T e ra z  n a  m n ie  k o le j — r z e k ł  d z i­
w n ie  w z ru sz o n y  J e rz y  —  z a p y ta ć  p a n i:  
czem  z a w in iłe m ?

—  P o w ie d z ia łe ś  p a n , że c z ło w ie k , k tó ­
r y  s ię d la  w ie lk ie j id e i  pośw ię ca , n ie  p o ­
w in ie n  m ie ś c ić  w  swem  se rcu  żadnego  in ­
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nego u czu c ia ... b y ło b y  to  b a rd z o , b a rd z o  
sm u tn o  d la  nas, k tó re  c h c ia ły b y ś m y  ta ­
k ie g o  c z ło w ie k a  u ko ch a ć ...

W  te j c h w il i  zn o w u  p rz e s u n ę ła  s ię  p o ­
s ta ć  n ie z n a jo m e g o  p rz e d  n ią . J e rz y  te j 
p o s ta c i n ie  w id z ia ł.

P o w tó rz y łe m  ty lk o  m n ie jw ię c e j m y ś l 
p a n i, — o d p a r ł żyw o  — w szak  p a n i p o w ie ­
d z ia ła ś  m i p rz e d  c h w ilą , że p o ś w ię c a ją c y  
s ię  d la  in n y c h  c z ło w ie k , n ie  m oże in n e g o  
zaznać  u czu c ia ...

M ia ła m  w te d y  ty lk o  p a n a  n a  m y ś li —  
w ysze p n ę ła  A n n a  i  z a m y ś liła  się.

J e ś li ta k ...  to ś  p a n i d o b rz e  p o w ie ­
d z ia ła !  -  o d p a r ł ze sm u tn y m  u śm iechem  
g a rb a ty  i  ta k ż e  s ię  z a m y ś lił.

D łu g i  czas t rw a ło  m ilc z e n ie . A n n a  p a - 
t i z a ła  p rz e d  s ie b ie  i  c a łą  p rz e s trz e ń  aż 
d o  d rz w i n ie d o m k n ię ty c h  z a p e łn ia ła  z w o l­
n a  d z iw n ie  p ię k n e m i o b ra z a m i... J e rz y  
p a t r z a ł  w  p rz e c iw n y m  k ie ru n k u , p a t rz a ł 
k u  śc ia n ie , n a  k tó re j  w is ia ł  K o śc iu s z k o  
z sza b lą  w  rę k u , i  z a p e łn ia ł tę  p rz e s trz e ń  
od  s ie b ie  do  K o ś c iu s z k i d z iw n ie  p o n ę tn e - 
m i o b ra za m i...
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Jedne  i  d ru g ie  o b ra z y  b y ły  zapew ne 
b a rd z o  ro zko szn e , je ś l i  w n o s ić  m ożna  z 
tw a rz y  A n n y  i  z tw a rz y  Je rzego . N a  obu  
ty c h  tw a rz a c h  m a lo w a ło  s ię  w  te j c h w i l i  
n a d z w yc z a jn e  o żyw ie n ie . A n n a  m a rz y ła  o 
ta je m n ic z y m  n ie z n a jo m y m , k tó r y  o p rz e ­
s trz e ń  p o k o ju  ty lk o  b y ł  w  te j c h w i l i  od  
n ie j o d d a lo n y , i  lo te m  b ły s k a w ic y  u k ła d a ł 
s ię  w  je j  se rcu  m a ły , c ich y , le c z  ro z k o ­
szny d ra m a c ik ... J e rz y  z ra z u  m ia ł  tw a rz  
zasęp ioną , a le  zapew ne  z n a la z ł coś d la  
je j  ro z w e s e le n ia , bo  w id o c z n ie  p rz e b i ja ła  
n a  n ie j ja k a ś  ra d o ś ć  w e w n ę trzn a .

—  D łu ż s z e  m ilc z e n ie — rz e k ła  po  c h w il i  
A n n a  — p o g o d z iło  nas. C zasem  m ilc z e n ie  
w ię c e j d o ka że , n iż  n a jb a rd z ie j o ż y w io n a  
rozm o w a ... W id z ę , żeś p a n  w ró c ił  do tego  
sam ego, że ta k  p o w ie m , szczęś liw eg o  u -  
sp o so b ie n ia , z ja k ie m  p rzysze d łe ś . C ieszę 
s ię  z te g o , że ta  m a ła  c h m u rk a , k tó ra  
ś ró d  ro z m o w y  n a d  n a m i z a w is ła , ro z e s z ła  
s ię  i  p rz e p a d ła !  I  d o b rz e  s ię s ta ło , bo 
d z ie ń  d z is ie js z y  je s t  d la  m n ie  d n ie m  w y ­
ją tk o w y m . N ie  w ie m  d laczego , a le  cz u ję  
s ię  ja k o ś  szczęś liw szą  w  ty m  d n iu . O jc ie c
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w r ó c i ł  w  ta k  d o b ry m  h u m o rze , ja k  go 
rz a d k o  w id u ję . Z d a je  m i się, że ty m  h u ­
m o re m  n a tc h n ą ł go d o b ry  u czyn e k , k tó r y  
s p e łn ić  p o s ta n o w ił. . .  A  p a n  w szed łeś  ta k ż e  
w  n ie z w y k łe m  ro z p ro m ie n ie n iu ...  P o w ie d z  
m i p a n , p rz y z n a j s ię  pan ... p a n  zapew ne 
ta k ż e  w zb o g a c iłe ś  swe serce ja k im  p ię ­
k n y m , w z n io s ły m  u czyn k ie m ...

J e rz y  z a d z iw io n y  p a t r z a ł  czas n ie ja k i 
n a  A n n ę . P o te m  z a c h m u rz y ł s ię  i  o d rz e k ł:

—  D z iw n e  m asz p a n i w yo b ra ż e n ie  o nas 
Z d a je  s ię p a n i,  że k a ż d y  c z ło w ie k  p rz y ­
c h o d z i n a  ś w ia t u b o g i i  p o w o li w zbo gaca  
s ię  p rze z  życ ie  d o b re m i u c z y n k a m i. B y ć  
m o ż e , że to  s ię  d z ie je  z k a ż d y m  in n y m  
c z ło w ie k ie m , a le  n ie  z n a m i, k tó r z y  się 
n a  te j n ie s z cz ę ś liw e j z ie m i ro d z im y . M y  
ro d z im y  s ię  m n ie j n iż e l i  ubodzy  , ro d z im y  
s ię  z d łu g a m i z a c ią g n io n e m i p rze z  o jcó w  
naszych , k tó re  p o w o li c a łe m  życ ie m  s p ła ­
cać m u s im y. D la  nas n ie m a  w ię c  d o b ry c h  
u c z y n kó w , a le  są ty lk o  o b o w ią z k i!  T o  co 
ro b im y  d o b re g o , ro b im y  z o b o w ią z k u !

A n n a  w p a try w a ła  s ię  ro z ja s n io n e m  o - 
k ie m  w  tw a rz  Je rze g o , k tó ra  w  te j c h w i l i



b y ła  b a rd z o  p ię k n ą ... U ro k  te j p ię k n e j 
duszy  p o ry w a ł ją  i  u n o s ił ro s k o s z n ie  gdz ieś  
w yso ko  p o n a d  m ę ty  co d z ie n n e g o  życ ia ...

—  P a n  je s te ś  ja k  s k ą p ie c  za w is tn y  o 
sw o je  s k a rb y ! —  rz e k ła  p o  c h w il i  z le k ­
k im  k a p ry s ik ie m .

— • C zy p a n i n ie  zna  ża d n e j ś re d n ie j 
d ro g i m ię d z y  skąpcem , k tó r y  z a k o p u je  
s k a rb y  sw o je  do z ie m i,  a fry m a rc z ą c y m  
w e ks la rze m , k tó r y  za o k n e m , k u  p o n ę c ie  
p rz e c h o d n ió w  ro z s y p u je  n a  d u żych  m isa ch  
z ło to  i  s re b ro  w  sposób n a d e r m is te rn y , 
a by  ty lk o  w a b iło ?

—  P a n  m asz za pew n ie  n a  m y ś li ro z s ą ­
dnego  g o sp o d a rza , —  żyw o p o d ję ła  A n n a , 
—  k tó r y  d o ro b k ie m  sw o im  m ą d rze  gospo ­
d a ru je  n a  k o rz y ś ć  b liź n ic h  sw o ich !

— P o d a j m i p a n i rę k ę  za tę  d o ­
b n i  m y ś l , —  o d p a r ł J e rz y  z w e so ły m  u -  
ś m ie ch e m , —  a le  ty m  ra ze m  n ie  m a ­
m y  w  g o s p o d a ro w a n iu  n a  n iw ie  n a ro d o ­
w ej ża d n e j z a s łu g i. G o s p o d a ru ją  za nas 
i  to  dosyć k o rz y s tn ie , n a s i n ie fo r tu n n i,  ta k  
z w a n i „s tró ż e  p o rz ą d k u  i  b e zp ie cze ń s tw a  
p a ń s tw a .“
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— A c h , ic h  g o s p o d a rs tw o  je s t  n a d e r 
b o le s n e ! —  rz e k ła  A n n a  i  w s k a z a ła  n a  
p a rk a n  w ię z ie n n y .

—  K a ż d a  b o le ść  je s t  ty lk o  o zn a ką , że 
je s t  z d ro w ie  w  c ie le , —  o d p a r ł z p ło n ą c ą  
tw a rz ą  J e rz y ,-— b o le ś ć  je s t  z n a k ie m , że 
z d ro w ie  w ra ca . G d yb yśm y  n ie  b o le li,  b y ­
lib y ś m y  tru p e m !.,  a le  ta k  zw a n i „s tró ż e  

p o rz ą d k u “  p ra c u ją  te ra z  za  nas, p ra c u ją ,  
a b y  ta  b o le ść  nasza  so w ite  w y d a ła  o - 
w o ce !..

I  z a ta r ł  rę c e , ja k b y  z n a d m ia ru  r a d o ­
ści. W  te j c h w il i  n ie  w id a ć  n a w e t b y ło , 
że b y ł  g a rb a ty .

—  N ie  u w ie rzy s z  p a n i,  co o n i ro b ią . 
Z d a je  s ię , że O p a trz n o ś ć  p ro w a d z i ic h  
sam a ta m , g d z ie  m y  zd ą żyć  chcem y... 
B ie d n y  w ię z ie ń  u m a r ł. . .  k o m u ś  p rz y ś n iło  
s ię , że chcem y w ię ź n ia  z g ro b u  w yko p a ć ... 
tra c ą c  ze s tra c h u  g ło w y , s ta w ia ją  ż o łn ie ­
rz a  z b ro n ią  n a  g ro b ie  n ie b o szczyka , p r o ­
fa n u ją  c ic h y  p rz y b y te k  u m a rły c h ...

— S ły s z a ła m  o te m  d z iw n e  rze czy , — 
o d rz e k ła  z z a ję c ie m  A n n a .

- -  G m in  m ie js k i s p a ł d o tą d  i  b y łb y
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s p a ł m oże d łu g o , b a rd z o  d łu g o , a le  o n i 
sam i z b u d z i li  g o ! B y łe m  n a  p rz e d m ie ­
śc ia ch , m ię s za łe m  się do  ró ż n y c h  k u p e k , 
k tó re  ta m  s ta ły  i  p o c ic h u  ro z m a w ia ły ,  i  
s ły s z a łe m  ty le  p o c ie sza ją czch  rz e czy , że 
m i serce s k a k a ło  z ra d o ś c i!.. Ż o łn ie rz  
n a  g ro b ie  n ie b o s z c zy k a  z b ro n ią  n a b itą , 
cm e n ta rz , k rz y ż e  i  d rze w a  u m a r ły c h , w szy ­
s tko  to  d a je  te m a t do  ro z m o w y , k tó ra  
p ro p a g u je  d a le k o  s k u te c z n ie j naszą  id e ę  
m ię d z y  g m in e m , n iż e l i  s tu  e m isa rju szó w , 
za  k tó ry m i u g a n ia ją  się ja k  d ru d z y  D o n k i-  
szoc i, p ła tn i  na  d n ie  k o m isa rz e  i  in n i  w y ­
s ła n n ic y  u rz ę d o w i! A  d u ch  P o ls k i c h o d z i 
tym cza se m  sw o b o d n ie  p o  p rz e d m ie ś c ia ch  
s to lic y , p u k a  do o k ie n  b ie d n y c h  k ru p ia -  
r z y  i  w o ła : p a t r z ,  o to  s tra ż  n a  g ro b ie ... 
a s tra ż  n a  g ro b ie , to  o b ra z  z m a rtw y c h ­
w s ta n ia !. .

A n n a  p a trz a ła  te ra z  w  za c h w y c e n iu  w  
m ó w ią ce g o . P ię k n a , s z la ch e tn a  dusza  w y ­
s z ła  te ra z  z te j tw a rz y , z te g o  c ia ła  u ło ­
m nego  i  s ta n ę ła  w  c a ły m  b la s k u  p rz e d  
je j  oczym a.

—  T a k  p ię k n ą  duszę  m o ż n a  k o c h a ć  i
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sza leć  za n ią !  —  p o m y ś la ła  sob ie  ro z k o ­
szn ie  A n n a , a le  w  te j c h w il i  s ta n ą ł p rz e d  
n ią  n ie z n a jo m y , k tó r y  w  d ru g im  p o k o ju  
z  o jcem  ro z m a w ia ł,  i  w z ią ł  w  s ie b ie  d u ­
szę Je rzego ....

J e rz y  w z d ry g n ą ł s ię , b o  w  d ru g im  p o ­
k o ju  n a g le  d rz w i s k rz y p n ę ły . S p o jrz a ł 
w  tę  s tro n ę , i  u j r z a ł  id ą ce g o  k u  sob ie  
o jc a  A n u y , z tw a rz ą  w e so ło  ro z p ro m ie ­
n io n ą .

O jc ie c  A n n y  p r z y w ita ł  se rd e c z n ie  J e ­
rze g o . D o  c ó rk i ta k ż e  u ś m ie c h n ą ł s ię d o ­
b ro t l iw ie  i r z e k ł :

— K a ż  A n u s iu  da ć  w ie cze rzę , bo  j e ­
s tem  s tra szn ie  g ło d n y . M ia łe m  d z is ia j 
ty le  in te re só w ...

— C zy każe  o je z u lko ? .. — za czę ła  z a ­
p y ta n ie  A n n a  i  d o k o ń c z y ła  ru m ie ń c e m  na 
tw a rz y .

— N a  t r z y  osoby ty lk o  ka ż  n a k ry ć , — 
o d p a r ł o jc ie c , k tó r y  z ro z u m ia ł to  z a p y ta ­
n ie  n ie z u p e łn e .

C ie ń  s m u tk u  p rz e le c ia ł po tw a rz y  A n n y . 
S zyb ko  w y s z ła  do  k u c h n i.



X .

Z o s ta w iw szy  z n a jo m y ch  naszych  p rz y  
w ie cze rzy , a n ie zn a jo m e g o  n a  n ie z n a jo m y c h  
d ro g a c h  je g o , w ró ć m y  się do  p rz e s z ło ś c i 
Je rze g o , k tó ra  nas rnożę p rz e je d n a  z je g o  
n ie szcZ ę ś iiw e m  ka le c tw e m .

J e rz y  b y ł  n a jm ło d s z y m  z trz e c h  synów  
u n ic k ie g o  ks ię dza . N ie  b y ło  je szcze  w te d y  
w  G a lic j i  osobne j ru s k ie j n a ro d o w o śc i, 
w  zn a cze n iu  p o lity c z h e m . R u s in  lu b i ł  w te ­
dy  ta k ż e  sw ó j ję z y k ,  sw ó j o b ycza j, swoją, 
c e rk ie w , a le  k ie d y  c h c ia ł s p o jrz e ć  w  g ó ­
ru ją c ą  n a d  to  w szys tko  g w ia zd ę , to  w id z ia ł 
p rz e d  sobą -—■ P o lskę , w sp ó ln ą  m a tk ę !

I  n ic  n a tu ra ln ie js z e g o . K ilk o w ie c z n e  d z ie ­
je  P o ls k i, to  b y ły  ta k ż e  je g o  d z ie je . P o ­
ło w ę  k a r t  św ie tn y c h  z a p is a ł ta m  ru s in



144

sw o jem  s ło w ia ń s k ie m  p ism e m  i  ję z y k ie m . 
U s k ła d a n e  ta m  p rze z  d łu g ie  w ie k i w s p ó l­
n e j p ra c y  s k a rb y , n a le ż a ły  w  p o ło w ie  do 
n ie g o . M ia łż e  te ra z  w y rze c  się w sp ó ln o śc i 
te g o  s p a d k u ?  M ia ł  c o fn ą ć  s ię  o d  r o l i ,  
w sp ó ln y m  k rw a w y m  p o te m  s p ra w io n e j, c o f­
n ą ć  się n a  ja k ie ś  p u s tk o w ie , g d z ie  żadne j 
żyw e j w e g e ta c ji n ie  b y ło ,  a  g d z ie  go ty lk o  
p o d s tę p n a  z ło ś liw o ś ć  u w o d z ic ie la  z a p ro ­
w a d z ić  m o g ła  ? R u s in  p o z o s ta ł w te d y  p rz y  
p ra w ie  do w sp ó ln e g o  s p a d k u !

T o  te ż  trz e m  synom  b ie d n e g o  u n ic k ie g o  
k s ię d za  a n i n a  m y ś l n ie  p rz y s z ło , a b y  
k ie d y k o lw ie k  osobne o d  sw o ich  b ra c i za ­
k ła d a l i  g o sp o d a rs tw o , a b y  p o za  P o ls k ą  
s z u k a li szczęśc ia  d la  sw o ich  snów  p a tr jo -  
ty c z n yc h ...

H is to r ja  ja s n o  p o w ia d a , że te n  n a ró d  
m a  ty lk o  p ra w o  do  p rz y s z ło ś c i, k tó r y  do 
te j  p rz y s z ło ś c i n ie s ie  z sobą fu n d u s z  w 
p rz e s z ło ś c i u z b ie ra n y . Bez te g o  fu n d u s z u  
są ty lk o  m rz o n k i i  u ro s z c z e n ia  ra s  p o je ­
d y n c z yc h , n ie d o s z ły c h , a cechą ic h  n ie -  
ż y w o tn o ś c i je s t  w ła ś n ie  - -  n ie łą czn o ść .

C zy le p szym , czy  m ę d rszym  b y ł  ru s in
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w ow ych  czasach , że s ię n ie  p o z b y w a ł 
fu n d u szu  w sp ó ln ie  p rze z  ty le  w ie k ó w  z P o l­
ską  za ro b io n e g o  ? C zy ś w ię ta  id e a  n a ro ­
d o w o śc i, ja ś n ie ją c a  w  k o ro n ie  c ie rn io w e j, 
n ie  b y ła  w ów czas jeszcze  d o jr z a łą  do  —  
f ry m a rk i?  C zy  jeszcze  n ie  b y ło  z a lo tn i­
k ó w , k tó rz y b y  j ą  s p ro w a d z ili z d ro g i cn o ty  
i  p ra w d y ?

G d y  z W a rsz a w y  p ó źn ą  je s ie n ią  n a d e ­
s z ła  p ie rw sz a  w ia d o m o ść  o p o w s ta n iu , za­
s ta ła  trz e c h  synów  u n ic k ie g o  ks ię d za , z d ą ­
ża ją c yc h  ju ż  s p o ry m  k ro k ie m  do  o s ta te ­
cznego  c e lu  ż yc ia . N a js ta rs z y  b y ł  n a  t r z e ­
c im  ro k u  te o lo g ji,  d ru g i o ro k  n iż e j, n o ­
s i ł  ju ż  tę  sam ą cza rn ą , co b ra t  je g o  su ­
k ie n k ę , a  n a jm ło d s z y  J e rz y  u p o ra ł s ię  ju ż  
w ła ś n ie  z f i lo z o f ją  i  d u m a ł n a d  ro z s ta j-  
n e m i d ro g a m i żyw o ta , czy  zos tać  p ra w n i­
k ie m , czy  ta k ż e  k a p ła n e m .

T rz e b a  znać c a łą  nędzę i  b ie d ę  u n ic ­
k ie g o  p ro b o szcza , trz e b a  w id z ie ć  to  życ ie  
je g o  w  te j s trze ch ą  s ło m ia n ą  p o k ry te j,  
n a p ó ł o p u s to s z a łe j p le b a n ji,  k tó re  o d  w y ­
g ła sza n ych , n a js z c z y tn ie js z y c h  p ra w d  ew an ­
g e lic z n y c h  zn iża ć  się m u s i do n a jg ru b s z e j
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p ro z y  za ję ć  i  p ra c  d o m o w ych , a b y  n a  j u ­
t rz e js z y  k a w a łe k  c h le b a  z a ro b ić , t rz e b a  
w re szc ie  w id z ie ć  tę  tw a rz  w y n ę d zn ia łą , 
g ło w ę  w y ły s ia łą  od  t ro s k  i  u m a rtw ie ń  i  
c a łą  z a n ie d b a n ą  p o s ta ć  te g o  n ie s z cz ę ś li­
w ego p ie lg rz y m a  i  k rz e w ic ie la  s ło w a  b o ­
że g o : a b y  p o ją ć  je g o  szczęście i  ro zko sz  
n a  w id o k  d o ra s ta ją c y c h  synów , n a  k tó ry c h  
ju ż  n ie ty lk o  k rw a w o  p ra co w a ć  n ie  p o trz e ­
b u je , a le  k tó r z y  d o b iw szy  do  p o r tu , m ogą  
je m u  n a  s ta re  la ta  p o d a ć  d ło ń  p o m o cy  
i  u b o g ie j ro d z in ie  dać u  s ie b ie  li to ś c iw y  
p rz y tu łe k .

T o  te ż  w id a ć  b y ło  n a  tw a rz y  sędz iw e ­
go k s ię d z a  D y m itra ,  że s ię ju ż  w  tro s k a c h  
sw o ic h  u s p o k o ił ,  że s p o k o jn ie  p a trz y  w  
p rz y s z ło ś ć  d z ie c i, k tó ra  b y ła  p o g o d n ym  
k o ń ce m  je g o  żyw o ta . P a trz ą c  czasam i w  d u ­
c h u  p o za  s ieb ie , d z iw i ł  s ię  b ie d n y  k a p ła n  
sam  s o b ie , ja k  s i ły  je g o  m o g ły  w y s ta r ­
czyć , a b y  trz e m  synom  dać ta k ą  e d u k a ­
c ję  i  ta k ą  p rz y s z ło ś ć ! I  ro z k o s z a ł w te d y  
ja k  b o h a te r  p o  szczę ś liw ym  b o ju ,  p rz y ­
p o m in a ją c  sob ie  c h w ile  n ieb e zp ie cze ń s tw a , 
k tó re  p o k o n a ł szczę ś liw ie . Z  u śm iechem
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p rz y g ła s k iw a ł b ia łe  w ło s y  sw o je , i  c ie s zy ł 
się, że k ie d y ś  b ę d z ie  kom uś tę  b ia ło w ło ­
są g ło w ę  z ło ż y ć  u c z c iw ie  do g ro b u , a 
m oże  n a w e t i  z a p ła k a ć  n a d  n ią ... B ie d n y  
k a p ła n !

K ie d y  w ia d o m o ść  o p o w s ta n iu  w  W a r -  
szaw ie  n a d e s z ła , z w o ła ł n a js ta rs z y  b ra t  
d w ó ch  m ło d s z y c h  b ra c i do ce li sw o je j, 
z k tó re j za ro k  m ia ł  w y jść  b o żym  k a p ła ­
n e m  i  r z e k ł  do n ic h :

—  S ło w o  i  k rz y ż  je s t  w ie lk ą  b ro n ią  
p rz e c iw  z łe m u ,  a le  g d y  n a ró d  za  m ie cz  
c h w y ta , to  t rz e b a  iś ć  ra z e m  z n im ... C zy 
s ię  zgadzac ie  ra ze m  ze m n ą ?

W szyscy  t rz e j z g o d z ili  się. N a jm ło d s z y  
ty lk o  J e rz y  g n ie w a ł s ię , że go b ra t  u -  
p rz e d z ił,  że on  z tą  m y ś lą  ju ż  s ię n o s ił,  
ty lk o  n ie  b y ł  pew ny , czy b ra c ia  n a  to  
p rzys ta n ą ...

Z a  k i lk a  d n i z ło ż y l i  d w a j s ta rs i b ra c ia  
cza rn e  s u k ie n k i, w z ię li n a  s ie b ie  s ta re , 
w y ta r te  s u rd u ty , k tó re  im  J e rz y  gdz ieś  u 
k o le g ó w  w y ż e b ra ł, i  z k a w a łk ie m  suchego 
ch le b a  w k ie s ze n i ru s z y li w szyscy t rz e j 
p ieszo  z m ro k ie m  k u  g ra n ic y . A  n ie  s z li
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o n i ta m  n a  b ie s ia d ę  z sza m p a n e m , a le  
s z li p ra w d o p o d o b n ie  — a b y  zg inąć .

I  d o p ię l i  w  częśc i te g o  ce lu . N a js ta rs z y  
z g in ą ł p o d  O s tro łę k ą , b ra t  je g o  n a  o k o ­
p a c h  W a rsza w y , a J e rz y  ś m ie r te ln ie  r a ­
n io n y , s k łu ty  i  s tra to w a n y , d o s ta ł s ię  do 
la z a re tu .

W  la z a re c ie  zeszyto  m u  p ie rś  k u lą  p rz e ­
d z iu ra w io n ą , w y ję to  z p ra w e g o  b o k u  p ó ł 
że b ra  z ła m a n e g o , i  p o  k i lk u  m ie s ią ca ch  
w ypu szczono  n a  ś w ia t — k a le k ą . W y ję c ie  
że b ra  s k rz y w iło  m u  p a c ie rz , p o c h y l iło  
p ra w e  ra m ię  w ra z  z ło p a tk ą  i  z ro b i ło  go 
—  g a rb a tym .

T a k im  w ró c ił  J e rz y  do s trz e c h ą  p o k ry ­
te j p le b a n ji,  a le  s ta re g o  p le b a n a  ju ż  n ie  
z a s ta ł. P rz e n ió s ł s ię  b ie d n y  k a p ła n  na 
in n e  m ie szka n ie , g d z ie  m u  le p ie j i  sp o ­
k o jn ie j b y ło . M ia ł  n a d  sobą p o ln e  k w ia ­
t k i ,  m a łą  b rz ó z k ę  i  k rz y ż  cz a rn y , p o s ta ­
w io n y  ko sz te m  g ro m a d y , na k tó ry m  ze 
w schodem  s ło ń c a  ś w ie g o ta ły  m u  p ta k i ,  a 
p o  za ch o d z ie  ś p ie w a ł m u  do  snu k o n ik  
p o ln y .

J e rz y  u k lą k ł  p rz y  ty m  k rz y ż u , z a p ła -
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k a ł,  u c a ło w a ł z ie m ię , k tó ra  w  k w ia ty  u - 
b ra ła  g ró b  o jc a , a le  su m ie n ie  n ie  c z y n iło  
m u  żadnego  w y rz u tu . M ia ł  m ocne  p rz e ­
k o n a n ie , że w y p e łn i ł  sw ój o b o w ią ze k  i  
w ie rz y ł,  że o jc ie c  w  g ro b ie  n ie  g n ie w a  się 
n a  n ie g o . Cóż b o w ie m  te m u  w in ie n , że 
serce c z ło w ie k a  je s t  ta k  s ła b e , iż  p ę ka  
p rz y  w ie lk im  sm u tku ? ..

O d sze d ł s p o k o jn y  od  g ro b u  o jc a ,  o d ­
s z e d ł ta k im  sam ym , ja k im  b y ł,  g d y  s z e d ł 
do W a rsza w y . T a  sam a m yś l, z k tó rą  sze d ł 
do  w a lk i,  z o s ta ła  w  je g o  duszy , i  p o trz e ­
b a  b y ło  g d z ie in d z ie j szu ka ć  d la  n ie j p o la .

I  znow u  ja k  o n g i, o su ch ym  k a w a łk u  
c h le b a  p rz y s z e d ł do L w o w a . T u  w  o g n i­
sku  k r a ju  c h c ia ł s ię  ro z p a trz y ć  i  za cze r­
p n ą ć  p o w ie trz a  do  n o w e j p ra c y . N ie  c h o ­
d z i ło  m u  o ch le b  p o w sze d n i, n ie  c h o d z iło  
m u  o zd o b yc ie  ja k ie g o  w yg o d n e g o  s ta n o ­
w is k a  w  h ie r a r c k j i  to w a rz y s k ie j. O n  n ic  
n ie  p ra g n ą ł d la  s ie b ie , n ic  n ie  w id z ia ł,  
ty lk o  tę  m yś l, k tó ra  go w io d ła  za W is łę , 
a k tó ra  te ra z  ś w ie c iła  g w ia z d ą  n a d  je g o  
g ło w ą  !..

L w ó w  b y ł  w te d y  p o d o b n y  do b u d zą ce -
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go s ię c z ło w ie k a . O tw ie ra ł p o w o li oczy 
i  znow u  z a m y k a ł, bo  ś w ia t ło  dz ie n n e  r a ­
z i ło  je .  Jeszcze s n u ły  się p rz e d  n im  o- 
s ta tk i snów  p rz y je m n y c h , je szcze  o d z y ­
w a ły  się echem  o s ta tn ie  b u le ty u y  z p od  
W a rsza w y . W s z y s tko  to  je d n a k  n a le ż a ło  
ju ż  do snu, k tó ry  m in ą ł,  a  p o trz e b a  s ię 
b y ło  o s ta te czn ie  z b u d z ić  i  w s tać  do  d z ie n ­
n e j, tw a rd e j p racy ...

P rze b u d z e n ie  to  je d n a k  g a lic y js k ie j s to ­
l ic y  b y ło  d z iw ne . S k u tk i w a lk i za W is łą  
b y ły  w id o czn e . K ra in a  p o d k a rp a c k a  p rz y ­
p o m in a ła  sob ie , że w sp ó ln a  dusza  łą c z y  
j ą  z k ra in ą  p o za  k o rd o n e m . P rz y p o m n ia ła  
sob ie , że i  n a  n ie j c ią żą  pew ne  o b o w ią zk i, 
że ra ze m  z m ie s zk a ń c a m i po  ta m te j s tro ­
n ie  W is ły  trz e b a  czuć i  d la  p rz y s z ło ś c i 
ra ze m  p racow ać.

P rz y c z y n ili  s ię  ta k ż e  do  tego  ro z b u ­
d z e n ia  r o z b itk i  w a lczącego  w o js k a  p o l­
sk ie g o , k tó rz y  n a  z ie m i g a lic y js k ie j,  po 
d w o ra c h  i  m ia s ta ch  z n a le ź li gośc inne  
p rz y ję c ie . A  s k u tk i te j  g o śc in n o śc i b y ły  
te rn  w iększe , że s ię z n ią  u k ry w a ć  p o trz e ­
b a  b y ło . W ie lu  m ie szka ń có w  d o p ie ro  od
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ty c h  ro z b itk ó w  d o w ia d y w a ło  się, że po 
ta m te j s tro n ie  W is ły  m ie s zk a ją  b ra c ia  r o ­
d z e n i,  że o n ie b  p a m ię ta ć  trz e b a .

Ś w ieżo  do ż y c ia  na ro d o w e g o  p rz e b u ­
d z e n i lu d z ie  n ie  m o g li z ra z u  ja s n o  w i­
d z ie ć . P rze s u w a ły  im  s ię p rz e d  oczy  r ó ­
żne m a ja k i,  w id m a , fa ta m o rg a n a , po k tó re  
s k w a p liw ie  w yc ią g a n o  ręce .

N ie k tó rz y  z ro z b itk ó w  p rz y n ie ś li z sobą 
ta k ż e  coś, co p ó łu c h e m  z a s ły s z e li,  a r e ­
sztę  sam i sob ie  fa n ta z ją  u z u p e łn il i.  P o ­
w s ta ł z tą d  d z iw n y  za m ę t w  m ło d y c h  g ło ­
w ach , a  h is to r ja  z o w ych  czasów, k to b y  
j ą  do  g ru n tu  c h c ia ł zbadać, b y ła b y  n a d e r 
c ie k a w a  i  z a jm u ją ca .

N a  za ch o d z ie  ś w ie c iła  je szcze  ja s n o  n i ­
b y  ta jn a  in s ty tu c ja  „w o ln y c h  m u la rz y ,“  a 
z W ło c h  p ó łn o c n y c h  z a w ia ła  z c a łą  sw o ­
ją  p o e z ją , c u d o tw o rn a  p ie ś ń  „w ę g la rz y .“  
T a  o s ta tn ia  m ia n o w ic ie  z m a r tw iła  m ocno  
n ie k tó ry c h  m ężów  s ta n u , k tó r z y  W ło c h y  
n a z w a li ty lk o  w y ra ze m  g e o g ra fic z n y m ! 
D z iw n e  ro z c h o d z iły  s ię w ie ś c i o p o d z ie ­
m ia c h  S p ilb e rg u , g d z ie  trz y m a n o  s tra s z li­
w ych  k a rb o n a r ju s z ó w , a ch o c ia ż  ju ż  d łu ­
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g ie  la ta  n a d  ic h  żyw ym  g ro b e m  p rz e m in ę ły , 
sam a w ieść o p o tę d ze  ta je m n ic z e j fa la n g i 
d o b ie g a ła  d o p ie ro  p o je d y n c z y c h  m ie s zk a ń ­
ców  w  G a l ic j i ,  i  tw o rz y ła  w  ic b  w y o b ra ­
ź n i n a jd z iw a c z n ie js ze  m a rze n ia .

T a je m n ic z o ś ć , to  k o ły s k a  w ie lk ic h  rz e ­
czy. J e ż e li rz ą d y  ja k ie jś  m y ś li lu b  p ra ­
g n ie n iu  sp o łe cze ń s tw a  k ry ć  się k a ż ą , to  
je s t  ju ż  rze czą  p e w n ą , że ta  m y ś l i  to  
p ra g n ie n ie  św ie tn e  o d n io są  zw yc ię z tw o . 
Z  p o d z ie m n y c h  k a ta k u m b  w ys z ło  i  ś w ia t 
z w y c ię ż y ło  c h rz e ś ć ja ń s tw o , z p iw n ic  k i ­
re m  o k i t y c b , w  k tó ry c h  z a s ia d a ł w  m a ­
ska ch  sąd fe m ic z n y , w y s z ły  sądy p rz y ­
s ię g ły c h !

N ie  d z iw ić  s ię  w ię c , że in s ty n k te m  w ie ­
rz ą  lu d z ie  w  p o tę g i ta je m n ic z e , u k ry te  
p rz e d  d z ie n n e m  ś w ia tłe m , a  w ia ra  ta  d o ­
c h o d z i w yso k ie g o  s to p n ia  ta m , g d z ie  rz e ­
czyw is to ść  z d a je  s ię  b y ć  n ie p rz e ła m a n a .

P rz e b u d z e n i w  k r a ju  n ie k tó rz y  lu d z ie  
p ra g n ę li g o rą co  o d b u d o w a n ia  o jczyzn y , 
a le  p rz e s z k o d y  rz e c z y w is te  b y ły  ta k  w ie l­
k ie ,  że n a  n ie  n ie  m ia n o  sposobu. T rz y  
m o ca rs tw a  p o tę żn e  tr z y m a ły  że la zn ą  rę ­
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k ę  n a  k a ż d e j z trz e c h  częśc i z ie m i p o l­
s k ie j,  a n ie  b y ło  n a d z ie i, a b y  ta  rę k a  sa­
m a  s ię  u s u n ę ła . W ie rz y ć  je d n a k  w  p rz y ­
s z ło ść  p o trz e b a  b y ło , bo ta  w ia ra  b y ła  
w a ru n k ie m  ż y c ia  n a ro d u . A le  czem że tę  
w ia rę  p o d trz y m y w a ć ?

U zn a n o  p o trz e b ę  ja k ie j  ta je m n ic z e j p o ­
tę g i.  N a jp rz ó d  zw ró co n o  s ię do  fa la n g i 
„w o ln y c h  m u la rz y , “  k tó ra  to  fa la n g a  w  
m ło d y c h  g ło w a c h  z u p e łn ie  in n ą  p o s ta ć  
p rz y b ra ła ,  a n iż e li m ia ła  w  rz e c z y w is to ś c i.

D o m y ś liw a n o  się ja k ic h ś  m iljo n o w y c h  
za s tępów , k tó re  w  „ lo ż a c h “  sw o ich  k re ś lą  
p rz y s z łe  k a r ty  E u ro p y  i  k o n s ty tu c je  p o ­
je d y n c z y c h  n a ro d ó w . W ie rz o n o , że k u  te ­
m u  są w sz e lk ie  ś ro d k i i  s i ły .  ..

B y ł  w e L w o w ie  podów czas  c z ło w ie k , 
k tó r y  w ła s n y m  p o m y s łe m  i  n a  w ła s n ą  r ę ­
kę  c h c ia ł do  te j fa la n g i n a w ią za ć  o g n iw o  
w  k ra in ie  p o d k a rp a c k ie j,  a b y  ty m  sposo­
bem , ja k  d ru g i A r c h im e d ,  d ź w ig n ą ć  c a łą  
z ie m ię  p o ls k ą . W  g o rą c e j w y o b ra ź n i sw o ­
je j  u z u p e łn i ł  so b ie  o rg a n iz a c ję  i  c h a ra k ­
te ry s ty k ę  ty c h  „ ló ż “  ta je m n ic z y c h  w  spo-

20
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sób n a d e r fa n ta s ty c z n y , i  p o s ta n o w ił coś 
p o d o b n e g o  w  k r a ju  u tw o rz y ć .

W  ty m  c e lu  n a ją ł  w o d lu d n e j s tro n ie  
m ia s ta  ja k ą ś  p iw n ic ę  w  d o m u  n a p ó ł za ­
p a d ły m , i  w y s t ro i ł  j ą  w e w n ą trz  w szys tk ie m  
te rn , co w  sposób n a d z w y c z a jn y  d z ia ła  na  
w yo b ra ź n ię . B y ły  ta m  t ru p ie  k o ś c i i  s z k ie ­
le ty ,  b y ły  m ie cze  i  p u g in a ły ,  b y ł  s tó ł  c za r- 
n e m  su kn e m  n a k ry ty ,  z c z a rn ą  le ż ą c ą  na  
n im  ks ię g ą .

T rz e b a  w ie d z ie ć , że to  n ie  b y ła  fa n ta z ja  
b o g a te g o  c z ło w ie k a , k tó r y  czem ś c h c ia ł 
sob ie  z a p e łn ić  w yg o d n e  p ró ż n o w a n ie ; a le  
b y ło  to  d z ie ło  n a d e r u b o g ie g o  c z ło w ie k a , 
k tó r y  o s u ch ym  k a w a łk u  c lile b a  p ra c o ­
w a ł,  a b y  tu  m y ś l sw o ją  do  s k u tk u  d o p ro ­
w a d z ić . B y ło  to  m oże  d z iw a c tw e m  n ie d o - 
rze czn e m , a le  c h a ra k te ry z u je  zawsze czas 
i  lu d z i ,  i  p o z w a la  n a m  w e jrz e ć  w  ich  
se rca , w  k tó ry c h  n a d e w szys tko  g ó ro w a ła  
tę s k n o ta  za u tra c o n ą  o jc z yz n ą  i  tw o rz y ła  
do  je j  o d b u d o w a n ia  n a jd z iw a c z n ie js z e  p o ­
m y s ły !.. .

C z ło w ie k  ów  u b o g i s p rz e d a ł w szys tko , 
co m ia ł ;  s p rz e d a ł z b y tn ią  o d z ie ż  i  b u ty ,



ab y  tę  ta je m n ic z ą  p iw n ic ę  w e d łu g  sw o je j 
fa n ta z j i  u d e k o ro w a ć  i  z ro b ić  z n ie j — ja k  
s ię w y ra ż a ł -  ś w ią ty n ię  p rz y s z ło ś c i n a ro ­
d o w e j !

W y u c z y w s z y  s ię  n ie k tó ry c h  zn a kó w  
w o ln o m u la rs k ic h  i  dodaw szy  do  te g o  in ­
ne, w ła sn e g o  w y n a la z k u , c h o d z ił po  u l i ­
cach  m ia s ta  i  k r e ś l i ł  je  p rz e d  ty m  lu b  
ow ym  p rze c h o d z ą c y m , chcąc się d o w ie ­
d z ie ć , czy  je s t  „ k re w n y m .“  J e ż e li p o d e j­
rz e n ie  p a d ło  n a  p rz e c h o d n ia , że z n a k i 
m ó g ł ro z u m ie ć , lu b  w  d u c h u  — je ś l i  n ie  
w  r z e c z y w is to ś c i - b y ł  „p o k re w n y m ,“  w te ­
d y  w y d a rz a ło  s ię , że ów  „p o k re w n y “ o 
sza re j g o d z in ie  o trz y m y w a ł b e z im ie n n e  
zaw e zw an ie , a b y  się w  pew nem  o d lu d n e m  
m ie jscu  s ta w ił.  T a m  za zw ycza j s p o ty k a ł 
z a m k n ię tą  szcze ln ie  d o ro ż k ę , do  k tó re j 
z a p ra s z a ł go ja k iś  z a k a p tu rz o n y  c z ło w ie k  
i  w  im ię  w ie lk ie g o  m is trz a  ta jn e g o  b ra c ­
tw a  z a w ią z y w a ł m u  oczy , ja k  ty lk o  m o żn a  
b y ło  n a js k ru p u la tn ie j.  „P o k re w n y “  n ie  m ia ł  
w y b o ru  i  p o d d a w a ł s ię z w y k le  o p e ra c ji.

Po p ó łg o d z in n e j je ź d z ie  w  ró żn e  z y g z a k i 
s ta w a ła  d o ro ż k a , a z a k a p tu rz o n y  w oźn y
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ta jn e g o  b ra c tw a  s p ro w a d z ił „p o k re w n e g o “ 
do  g łę b o k ie j,  w ilg o tn e j p iw n ic y . „P o k r e ­
w n y “  m u s ia ł iś ć  z o cza m i za w ią za n e m i.

W  p iw n ic y  o d czy ta n o  m u  ja k ie ś  p ism o  
w s ło w a c h  dosyć s z e ro k ic h , n icze m  b liż e j 
n ie o k re ś lo n y c h . B y ło  ta m  o z łe m  i  o d o ­
b re m , o sza ta n ie  i  a n io ła c h  i  o p o trz e b ie  
w a lc z e n ia  p rz e c iw  w ro g o m  dob reg o ...

„P o k re w n y “ m u s ia ł o k a za ć  c h a ra k te r  
s ta ły  i  n ie u lę k ły .  P rze d s ta w ia n o  m u , że 
za  sp ra w ę  b ra c tw a  lu d z i m u s ia ł c ie rp ie ć  
s tra szn e  rze czy , w ię z ie n ia  i  to r tu ry . . .  i  
w te d y  zd e jm o w a n o  m u  n a g le  p rze p a skę . 
J e ż e li n a  w id o k  tego , co w id z ia ł,  n ie  d rg n ą ł,  
je ś l i  n ie  o b ja w ił  ża d n e j t rw o g i,  o trz y m y ­
w a ł od  za k a p tu rz o n e g o  to w a rz y sz a  p o c a ­
łu n e k  n a  p ra w y  p o lic z e k  i  z z a w ią za n e m i 
o czym a  w y c h o d z ił z p iw n ic y  ja k o  a d e p t 
w ie lk ie j,  a le  ta je m n ic z e j m y ś li!

W yp u szczo n y  po  n ie ja k im  czasie  z d o ­
ro ż k i  a d e p t p rz e c ie ra ł o czy  n ie  w ie d zą c , 
czy  to  w szys tko  w id z ia ł we śnie, czy  na  

ja w ie .  B ą dź  co bądź, p o c z u w a ł s ię je d n a k  
o d  te j c h w i l i ,  że coś c ię ż y  n a  n im , że 
p rz y o b ie c a ł p o s łu s z e ń s tw o  ja k ie jś  w yższe j,
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le p sze j m y ś li,  i  że o d tą d  w  ż y c iu  sw o jem  
p o w in ie n  n ie u s ta n n ie  szu ka ć  je j  i  s łu ż yć .

B y ć  m o ż e , że to  b y ł  o s ta te czn y  ce l 
w ła ś c ic ie la  p iw n ic y  ta je m n ic z e j. C h c ia ł on 
lu d z i n a tc h n ą ć  w ia rą  w  ja k ą ś  p o tę g ę  ta ­
je m n ic z ą , k tó ra  w  d o b ry c h  ic h  za m y s ła c h  
d o p o m a g a ć  im  będz ie . C h c ia ł o b u d z ić  
o s p a ły c h  i  z a trw o ż y ć  ic h  g ro ź b ą  ż ą d a n ia  
k ie d y ś  ra c h u n k u , d la cze g o  n ie  c z u w a li ? 
Ś ró d  tw a rd y c h  g ra n itó w , ja k ie m i św ię te  
p rz y m ie rz e  o to c z y ło  „w ie c z y s te “  p o s ia d ło ­
śc i sw o je , c h c ia ł w skazać  le ż ą c y c h  p o d  
g ra n ite m  ta jn y c h  ro b o tn ik ó w , k tó rz y  u ta ­
jo n ą  p ra c ą  s w o ją  m ie l i  k ie d y ś  ro z b u rz y ć  
to  d z ie ło  fiz y c z n e j p rze m o cy .... B y ł  on  
m oże  n ie ja k o  p o p rz e d n ik ie m  p ó źn ie jsze g o  
T o w ia ń s k ie g o , z tą  ty lk o  ró ż n ic ą , że ta m ­
te n  b u d z i ł  lu d z i z n a k a m i c z a rn o k s ię z k ie m i, 
p o k a z u ją c  im  w  m g lis te j p e rs p e k ty w ie  p r a ­
c u ją c y c h  ro b o tn ik ó w  w  z ie m s k ic h  c ia ła c h , 
a te n  k a z a ł im  ty lk o  p a trz y ć  z ie m sk ą  ź re ­
n ic ą  _  w  ś w ia t d u c h ó w ! J e d n a k  je d e n  i  
d ru g i c h a ra k te ry z u je  d z iw n ą , n ie z a c h w ia ­
n ą  w ia rę ... T e g o  c z ło w ie k a  p o z n a ł J e rz y  
d z iw n y m  sposobem .



X I .

W  p ie rw sz y c h  d n ia c h  swrngo p o b y tu  we 
L w o w ie  b y ł  J e rz y  b ie d n y , b a rd z o  b ie d n y . 
U b ió r  je g o  b y ł  p o d o b n y  do u b io ru  w łó ­
częg i, ty lk o  p ię k n y , ro z u m n y  w yra z  tw a rz y  
ra to w m ł go od  ż y la s te j r ę k i  p ie iw sze g o  
lepszego  p o l ic ja n ta .  W  o d lu d n e j s tro n ie  
m ia s ta  n a ją ł  sob ie  n a  p o d d a szu  m a łą  
iz d e b k ę , a n ie m a ją c  je j  czem  u m e b lo w a ć , 
p o s ta w ił n a  ś ro d k u  s ta rą  p a kę , a  w  k ą c ie  
r z u c i ł  ze s ło m ą  z g rz e b n y  s ie n n ik , k tó r y  
m u  w  n o cy  s łu ż y ł za łó ż k o , a we d n ie  za 
o to m a n ę  ro zko szn ą .

P o s ta n o w ił n a jp rz ó d  w yszu ka ć  sob ie  u 
p rze d m ie szcza n  k i lk a  le k c ji ,  a p o te m  s k re ­
ś lić  sob ie  p ro g ra m  now ego  życ ia , k tó re b y  
b y ło  k o n ty n u a c ją  te j sam ej m y ś li p rz e -
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w o d n ie j, w io d ą c e j go  d a w n ie j do  W a rs z a ­
w y  a d z iś  św iecące j n a d  n im  g w ia z d ą  j a ­
sną i  je d y n ą !  A le  p o d  tą  g w ia z d ą  b y ło  
je d n a k  g ło d n o  i  c h ło d n o ...

D w a  d n i ju ż  n ic  n ie  ja d ł .  T rz e c ie g o  
d n ia  p rz y s z e d łs z y  do  iz d e b k i,  z a s ta ł na  
pace  k a w a łe k  se ra  i  ch le b a . Z ra z u  m y ś la ł, 
że s tró ż  do m u , w id z ą c  je g o  u b ó s tw o , p o ­
ło ż y ł  ta m  tę  ja łm u ż n ę .. .  W z ią ł  c h le b  do 
rę k i ,  z w i lż y ł  go łz a m i, i  z ja d ł  z n ie w y - 
s ło w io n y m  a p e ty te m  do  o s ta tn ie j o k ru s z k i.

W ie c z o re m  u c z u ł s tra s z liw y  b ó l w e ­
w n ą trz . P rz y s z ły  m u  do  g ło w y  ja k ie ś  d z i­
k ie  d o m y s ły . Z a w o ła ł s tró ża .

—  C zy w y  S zym o n ie  p o ło ż y liś c ie  tu ta j 
k a w a łe k  ch le b a  z s e re m ? —  z a p y ta ł w ch o ­
dzącego.

—  N ie  p a n ie , — o d p a r ł s tró ż , —  to  
ja k iś  p a n  n ie z n a jo m y  ta m  p o ło ż y ł,  g d ym  
iz d e b k ę  z a m ia ta ł!

—  J a k iś  pan? .. —  p o w tó rz y ł z d z iw io n y  
J e rz y , — cóżby  to  b y ł  za p a n ?  C zy m ó ­
w i ł  co?

— N ic  n ie  m ó w ił ,  —  r z e k ł  s tró ż , •—  
ty lk o  p o ło ż y ł i  za ra z  p rę d k o  w ysze d ł.



160

J e rz y  z a m y ś li ł  s ię  n a d  te rn  d z iw n e m  
z d a rze n ie m . Z ra z u  p rz y s z ło  m u  d o  g ło w y , 
c zy  te n  c h le b  n ie  b y ł  z a tru ty .  B ó l w e ­
w n ę trz n y  r o z b u d z i ł  tę  m y ś l, c h o c ia ż  d a ­
le k o  b liż s z e m  b y ło  p ra w d o p o d o b ie ń s tw o , 
że te n  b ó l p o c h o d z ił o d  d w u d n io w e g o  p o ­
s tu . Sam  J e rz y  z a p o m n ia ł ju ż  o te rn , że 
dw a  d n i n ic  n ie  ja d ł .  A  w y tę ż a ją c  te ra z  
c a ły  sw ó j u m y s ł n a d  o d g a d n ie n ie m  te g o  
n ie z n a jo m e g o  c z ło w ie k a , z a p o m n ia ł ta k ż e  
i  o b ó lu  w e w n ę trz n y m , o m o ż liw y c h  s k u t­
k a c h  t ru c iz n y  i  c z u ł s ię  z u p e łn ie  z d ro w ym .

N a  d ru g i d z ie ń  p o ja w ił  s ię  z n o w u  c h le b  
z se rem  n a  pace. Z a p y ta n y  s tró ż  o d p o w ie ­
d z ia ł,  że to  za p e w n ie  ja k iś  p a n  d o b ro c z y n ­
n y , k tó r y  n ie  chce , ab y  o n im  w ie d z ia n o .

J e rz y  n ie  t k n ą ł  s ię  te ra z  te g o  c ld e b a  
a n i sera . N a z a ju tr z  w ych o d zą c  z d o m u , 
p o ło ż y ł  k o ło  se ra  z c h le b e m  p a p ie r ,  n a  
k tó ry m  n a p is a ł:  „C h le b  te n  n ie  b ę d z ie  spo- 
ż y ty , p ó k i s ię  n ie  d o w ie m , z ja k ie g o  ź ró ­
d ła  p o c h o d z i.“

G d y  J e rz y  do  d o m u  w ró c ił ,  u j r z a ł  o b o k  
c h le b a  d ru g i k a w a łe k ,  a  n a  k a r tc e  s ta ło  
n a p isa n e :
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—  C h le b  te n  p o c h o d z i z „ ta jn e g o  fu n ­
d u s z u .“

J e rz y  p rz e c z y ta ł te  s ło w a  k i lk a  ra z y  i  
d łu g i czas n ie  m ó g ł p rz y jś ć  do s ieb ie . 
W ie d z ia ł on  d o b rz e , co znaczą  te  s tra ­
szne dw a  s ło w a  „ ta jn y  fu n d u s z !“  W ie ­
d z ia ł,  że ta k im  fu n d u sze m  ro z p o rz ą d z a ją  
m in is tro w ie  i  n a c z e ln ic y  p o l ic j i .  W z d ry ­
g n ą ł s ię , ja k b y  n a g le  u j r z a ł  g n ia z d o  j a ­
szczurcze . C o fn ą ł s ię  do  p ro g u , a b y  ja k  
n a jd a le j b yć  te g o  ch leba ...

W  te j c h w il i  z a s k o m lił pode  d rz w ia m i 
d o b rz e  m u  zn a n y  p ies  s tró ża . Je rze m u  
p rz y s z ła  ja k a ś  m y ś l do g ło w y .

—  B o s y ! — z a w o ła ł o tw ie ra ją c  d rz w i,  
—  B osy, ch o d ź  tu , c h o d ź ! T a m  —  p i f !

I  w s k a z a ł n a  c b le b  z serem . B o sy  s p a r ł 
s ię  ła p a m i n a  p a kę , m a c h n ą ł k i lk a  ra z y  
zam aszyśc ie  o g o n e m , o b w ą c h a ł ch le b  i  
se r z w s z y s tk ic h  s tro n  i  p o w o li,  ja k b y  za ­
w s ty d z o n y  z s u n ą ł s ię  z p a k i na  z iem ię .

D la cze g o  B o sy  c h le b a  n ie  t k n ą ł ,  t r u ­
d no  w ie d z ie ć . B y ć  m oże, że te g o  d n ia  
n ie  b y ł  p rz y  z d ro w iu , a b y ć  m oże, że 
p rz y s z e d ł po  ja k ie j  su te j b ie s ia d z ie , w y -

21
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p ra w io n e j poza  ro g a tk a m i m ia s ta . D osyć, 
że a n i ch le b a , a n i sera  je ś ć  n ie  c h c ia ł.

T w a rz  Je rzego  p o c z e rw ie n ia ła . Ś c is n ą ł 
p ię ś c i aż p o s in ia ły ,  p o d n ió s ł je  g ro ź n ie  do 
n ie b a  i  z a w o ła ł:

— O to  p ies  n ie  chce je ś ć  ta k ie g o  c h le ­
ba , a p rze c ie ż  są lu d z ie , k tó rz y  je d z ą  i  
p i ją  z ta jn e g o  fu n d u szu  i  tu c z ą  s ię !..

I  n im  je szcze  p o m yś le ć  z d o ła ł,  co z ty m  
ch le b e m  u c z y n ić  i  ja k im  sposobem  d o w ie ­
d z ie ć  s ię o sw o im  w sp a n ia ło m y ś ln y m  j a ł -  
m u ż n ik u , o tw o rz y ły  się zw o ln a  d r z w i,  a 
ja k iś  n ie z n a jo m y  c z ło w ie k  s ta n ą ł p rz e d  
n im .

N ie z n a jo m y  m ia ł  na  sob ie  p ła s z cz  w y - 
sza rza n y , w ło s y  d łu g ie ,  tw a rz  m ocno  w y ­
ra z is tą . Z a m ia s t w sze lk ie g o  p rz y w ita n ia  
o d w in ą ł p o ły  p ła szcza , w y s u n ą ł zpod  n ie ­
go w y c h u d łą  rę k ę , w  k tó re j t r z y m a ł k i j  
sęka ty . T y m  k ije m  z a k re ś l i ł  n a jp rz ó d  p rz e d  
z d u m ia ły m  J e rz y m  sze ro k ie  k o ło ,  p o te m  
w  te rn  k o le  n a k re ś l i ł  re g u la rn y  t r ó jk ą t ,  
d o daw szy  p o  b o ka ch  dw a  tra p e z y . W re ­
szcie  p o d n ió s ł d u m n ie  g ło w ę  i  s p o jrz a ł 
w  oczy  Je rzego .
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—  K to  je s te ś , c z ło w ie k u ?  —  z a w o ła ł 
J e rz y  i  c o fn ą ł s ię  o dw a  k r o k i  z obaw y, 
że w id z i o b łą ka n e g o .

N ie z n a jo m y  w y trz y m a ł go c h w il k i lk a  
bez o d p o w ie d z i, p oczem  o z w a ł s ię :

—  P y łk ie m  p ro c h u  je s te m  ró w n ie ż  ja k  
ty ,  a le  m il jo n y  ta k ic h  p y łk ó w  tw o rz ą  c a łą  
z ie m ię ! Jes tem  w ię c  je d n y m  z m iljo n ó w , 
k tó re  razem  w z ię te  s ta n o w ią  p o tęgę , k tó ­
re j p ie k ła  n ie  p rze m o g ą !..

J e rz y  p a trz a ł w  z a d z iw ie n iu  n a  n ie z n a ­
jo m e g o  i  n ie  w ie d z ia ł,  co m a  o d p o w ie ­
dz ieć . N ie z n a jo m y  m ó w ił d a le j:

—  C h ce sz li w ię c  b y ć  ow ym , b e z p ło ­
d n ym , o d o so b n io n ym  p y łk ie m , k tó ry m  w ia t r  
p o m ia ta , czy chcesz p rz y s ty g n ą ć  nazaw sze 
do  m iljo n ó w , k tó re  są n a rz ę d z ie m  B o ga , 
a b y  p rz e c iw  z łe m u  w a lc z y ć !

—  C zy t y  p rz y n io s łe ś  te n  ch le b  ? — za­
p y ta ł  Je rzy .

—  T e n  ch le b  p rz y s ła ły  c i m i l jo n y ! —  
o d p a r ł n ie z n a jo m y , —  p rz y s ła ły  c i skąpo, 
bo  m uszą  w ie lu  daw ać. T e n  d a r  ską p y  
n ie c h  c ię  n ie  d z iw i. B ó g  ta k ż e  w sz y s tk im  
ż y w io ło m  d a je  skąpo- R o ś lin a  d o s ta je
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z je g o  r ę k i  z a le d w ie  k ro p lę  ro sy , k ra j  
c a ły  k i lk a  p ro m ie n i s ło ń ca , a p rz e c ie ż  
n ie  sze m rzą , że m a ło !..

— Z k ą d  w z ią łe ś  te n  ch le b , i  poco  go 
tu  p o ło ż y łe ś  ? —  po  n ie ja k ie j c h w il i  za ­
p y ta ł  Je rzy .

— T e n  c h le b  p o c h o d z i „z  ta jn e g o  fu n ­
d u s z u “ —  o d p a r ł n ie z n a jo m y  sp o k o jn ie .

—  Z  „ ta jn e g o  fu n d u s z u “ ż y ją  ty lk o  szp ie - 
g i i  lu d z ie  p rz e w ro tn i!

—  W a lc z ą c a  lu d z k o ś ć  m a  ta k ż e  sw ó j „ t a j ­
n y  fu n d u s z ,“ k tó ry m  w a lc z y  p rz e c iw  z łe m u

—  Z  czegóż s ię  s k ła d a  te n  „ ta jn y  fu n ­
d u s z ? “

—  O p o w ie m  c i p ó ź n ie j; do w id z e n ia , w ie ­
czo re m  k o ło  o k o p is k a  n a  Ż ó łk ie w s k ie m !

J e rz y  je szcze  m y ś la ł n a d  o s ta tn ie m i s ło ­
w a m i n ie zn a jo m e g o , k tó r y  o „ ta jn y m  fu n ­
d u s z u “ lu d z k o ś c i ta k  d z iw n ie  s ię w y ra z ił,  
g d y  s k rz y p n ię c ie  d rz w i o b u d z iło  go z za ­
m yś le n ia . S p o jrz a ł o k o ło  s ieb ie , n ie z n a jo ­
m ego ju ż  n ie  b y ło  w  izdebce .

B y ło  coś d z iw acznego  w c a łe j p o s ta c i 
i  w  m o w ie  n ie zn a jo m e g o , le cz  b y ło  ta k ż e  
k i lk a  is k ie re k  ś w ia tła , k tó r e  ja s n o -b ry la n -
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to w y m  o g n ik ie m  w  je g o  za g a d ko w ych  s ło ­
w a ch  ś w ie c iły . J a k k o lw ie k  J e rz y  dość t r z e ­
źw o z a p a try w a ł s ię  n a  ś w ia t o ta cza ją cy , 
w  p u n k c ie  je d n a k  sw o je j w ia ry  p a t r jo ty -  
czne j s ię g a ł g ra n ic  m is tyc y z m u , k tó r y  za ­
zw ycza j ta m  się zaczyna , g d z ie  w rzą ce  
u czu c ie  n a p o ty k a  lo d o w a tą , n ie p rz e b itą  
rze czyw is to ść . P rz y n a jm n ie j n ie  o d p y c h a ł 
od  s ie b ie  w ia ry , że d u ch  zw a lczonego  n a ­
ro d u  gdz ieś  s ię  u ta i ł  i  ta m  da lsze  p ra ce  
sw o je  ro z p o c z ą ł. P o d  ja k ą  fo rm ą , p o d  ja k ą  
p o s ta c ią , te g o  n ie  w ie d z ia ł.

D z iw a c z n y  n ie z n a jo m y  w y d a w a ł m u  się 
ja k o  je d e n  z ty c h , k tó rz y  o d a ls z yc h  p ra ­
cach  d u ch a  na ro d o w e g o  coś w ie d z ie ć  m o ­
g li.  B y ło  w p ra w d z ie  n ie b e zp ie cze ń s tw o , że 
to  m o g ą  b yć  p s o ty  ja k ic h  z ły c h  lu d z i,  a le  
J e rz y  n ie  m ia ł  n ic  do s tra c e n ia . P o s ta ­
n o w ił  ty lk o  iś ć  d a le j z n a d z w yc z a jn ą  o - 
s tro żn o śc ią .

1 s ta ło  s ię z n im  to  w szys tko , co s ię 
d z ia ło  z ka ż d y m  „p o k re w n y m .“  W ś ró d  
n o cy  k o ło  o k o p is k a  z a w ią z a ł m u  k to ś  oczy , 
p ro w a d z ił go czas n ie ja k i ró ż n e m i z a u ł­
k a m i, a w śró d  u ro c z y s te j p rze m o w y  u j r z a ł
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n a g le  ta je m n ic z ą  p iw n ic ę  w  c a łe j, g ro ź n e j 
o ka za ło śc i.

J e rz y  o k a z a ł n ie p o s p o litą  odw agę i  z o ­
s ta ł za to  p rze z  n ie zn a jo m e g o  pasow any 
n a  s tarszego.

O d tą d  ś m ia ły  a d e p t p rz y w ią z a ł s ię  do 
swego m is trz a . P rz y w ią z a n ie  to  b y ło  ta k  
szczere i  go rące , że w  k ró tk im  czas ie  za ­
c n y  a u g u r z a c z ą ł co ra z  w ię ce j tra c ić  na  
pow adze  u  swego uczn ia . N ie ty lk o  b o w ie m  
w y k ra d ł m u  m a ły  zapas je g o  m y s te rjó w , 
a le  co ra z  śm ie lsze m i p y ta n ia m i ta k  go 
z m ę c z y ł, że w ie lk i  m is trz  z a c z ą ł sam 
o sob ie  p o w ą tp ie w a ć .

R a zu  je d n e g o , w  ja k ie jś  s łabsze j c h w il i  
o p o w ia d a ł m u  m is t r z , że sp ra w a  p o ls k a  
p o  u p a d k u  p o w s ta n ia  zap isaną  z o s ta ła  w  
w ie lk ą  ks ię gę  ta jn y c h  b ra c tw  E u ro p y , k tó ­
re  w y tk n ę ły  sob ie  w ie lk i  ce l u m o ra ln ie n ia  
c a łe j lu d z k o ś c i. M a ją  one w  rę k a c h  p o ­
tę żn e  ś ro d k i, k tó re m i d z ia ła ją  n a  m o n a r­
chów  w  p ła szcza ch  z ło to l ity c h  i  n a  ta k ic h  
d ro b n y c h  n ę d za rzy , ja k im  b y ł  Je rz y , g d y  
m u  ch le b  i  k a w a łe k  se ra  na  pace  p o ło ­
żono. A  c a ły  o lb rz y m i zasób ty c h  ś ró d -
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kó w  n ie w y c z e rp a n y c h  n a zyw a  się „ ta jn y  
fu n d u s z “  b ra c tw a .

D łu g o  m y ś la ł J e rz y  n a d  ty m  „ ta jn y m  
fu n d u s z e m .“ M y s i ta  b y ła  p ię k n a  i  w z n io ­
s ła , choc iaż  n ie m n ie j fa n ta s tyczn a , z a k ra ­
w a ją ca  n a  owe s k a rb y  z „T y s ią c a  i  je d n e j 
n o c y .“  W  ow ym  je d n a k  czasie , g d z ie  w szy­
s tk o  m u s ia ło  s ię k ry ć  p rz e d  a rgusow em  
o k ie m  p o l ic j i ,  g d z ie  n a w e t m y ś li i  m a rz e ­
n ia  śc ig ano  o s tre m i k a ra m i, tw o rz y ła  w y ­
o b ra ź n ia  lu d z k a  n a jd z iw a c z n ie js ze  ś w ia ty  
ta je m n ic ze , k tó re  gdz ieś  d a le k o  zn a jd o w a ć  
s ię m ia ły .

T o  te ż  i  w id m o  ta je m n e g o  b ra c tw a , 
k tó re  n a d  s k a rg a m i E u ro p y  m a  gdz ieś  
czuw ać, z n a jd o w a ło  p rz y s tę p  do g łó w  g o ­
rę ts z y c h . A  p o n ie w a ż  od  n ie ja k ie g o  czasu 
s n u ły  się w ie ś c i o „w o ln y c h  m u la rz a c h ,“ 
do  k tó ry c h  n a w e t k ró lo w ie  n a le ż e l i , ’ i  
o św ieżo  p o w s ta ły c h  „k a rb o n a r ju s z a c h ,“  
n a w ią zy w a n o  w ię c  do  ty c h  ta jn y c h  in s ty ­
t u c j i  s ła b e  p rz ę s ło  ro b ó t  n a ro d o w ych .

L u d z ie  m ło d z i a go rącego  serca  n a j-  
c h c iw ie j c h w y ta li za tę  d z iw n ą  fa n ta sm a - 
g o r ję . W ie rz o n o  w  n ią  ja k b y  w  p ism o
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św ię te  i  o p ie ra n o  s ię  n a  n ie j we w szys t­
k ic h  p la n a c h  p rz y s z ło ś c i.

J e rz y  b y ł  ta k ż e  z ra z u  p o d  ty m  w p ły ­
w em . P o n iew aż  je d n a k  trz e ź w y  u m y s ł je g o  
c h c ia ł w szys tk ie g o  s ię d o tk n ą ć  i  w szys tko  
do  g ru n tu  zbadać, n ie  d a w a ł w ię c  s p o k o ju  
sw em u m is trz o w i i  u s ta w ic z n ie  n a p ie ra ł 
n a  n ie g o , a b y  m u  p o w ie d z ia ł,  g d z ie  w ła ­
śc iw ie  je s t  g łó w n a  s ie d z ib a  te g o  ta jn e g o  
b ra c tw a  i  g d z ie  p ra w d o p o d o b n ie  m oże s ię 
u k ry w a ć  ów  „ ta jn y  fu n d u s z ,“  za pom o cą  
k tó re g o  lu d z k o ś ć  m a  sob ie  w yw a lc zy ć  le ­
pszą  p rz y s z ło ś ć . P y ta n ie  to  p o w ta rz a ł m i­
s trz o w i co d z ie n n ie .

W re sz c ie  zm uszony  b y ł  m is trz  do p rz e ­
m ó w ie n ia . P o w ie d z ia ł Je rz e m u  p o d  s e k re ­
te m , że g łó w n y  m is trz  te g o  ta jn e g o  b ra c ­
tw a  w ra z  z „ ta jn y m  fu n d u sze m “  m a za ­
m ie s zk iw a ć  o s ta te czn y  c y p e l E u ro p y  w 
S z w e c ji czy  N o rw e g ji.  O je g o  ra d z ie  p rz y ­
bo czn e j p o d a ł m u  je szcze  k i lk a  szcze­
g ó łó w .

J e rz y  m y ś la ł o ty m  c y p lu  E u ro p y  k i lk a  
d n i. C zw a rte g o  d n ia  w z ią ł k i lk a  g ro szy  do
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k ie s z e n i a k i j  do  rę k i,  i  w y s z e d ł p o za  
ro g a tk i m ia s ta .

Z a  p ó ł r o k u  w r ó c i ł  b la d y , w y n ę d z n ia ły  
i  o d a r ty ,  o ż e b ra n y m  c b le b ie . O p o w ia d a ł 
p o te m  sw o im  z n a jo m y m , że p rz e s z e d ł 
■wzdłuż i  w sze rz  c a łą  S k a n d yn a w ję , d ra ­
p a ł  s ię  n a  o s ta tn ie  s k a lis te  cy p le  s ta łe g o  
lą d u  E u ro p y , z a g lą d a ł w e w sz y s tk ie  z n a ­
c z n ie jsze  ta m  p ie c z a ry , a le  n ig d z ie  n ie  
z n a la z ł a n i m is trz a  w sze ch w ła d n e g o  b ra c ­
tw a , p rz e d  k tó ry m  c h c ia ł w ła s n o rę c z n ie  
z ło ż y ć  ska rg ę  n a ro d u  p o ls k ie g o , a n i ow e­
go „ ta jn e g o  fu n d u s z u “  n ie  w y t r o p i ł ,  k tó r y  
m a  w ła d a ć  k ró la m i i  n a ro d a m i!. .

A le  p rz e c ie ż  coś z n a la z ł,  b o  n a  b la d e j 
tw a rz y  je g o  m a lo w a ło  s ię  w id o c z n e  z a d o ­
w o le n ie .

C h c ia ł zapew ne  te rn , co z n a la z ł, p o ­
d z ie lić  s ię  z d a w n ym  m is trz e m  sw o im , a le  
m is trz a  a n i p iw n ic y  ju ż  n ie  z n a la z ł. W  p i ­
w n ic y  z a s ta ł ja k ie g o ś  ta n d e tn ik a , k tó r y  
ta m  ró ż n e  s ta re  g ra ty  lo k o w a ł,  a  o m i­
s t r z u  p o w ie d z ia n o  m u , że m ie s zk a  u  oo. 
k a rm e li tó w  p o d  n u m e re m  8 n a  do le .

Ja ko ż  w  je d n y m  z n a s tę p n y c h  d n i,  p rz e -
22
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ch o d zą c  k o ło  w ię z ie n ia , u s ły s z a ł z g łę b i 
z ie m i w y d o b y w a ją c y  s ię  g ło s  z n a jo m y  i  
zn a n ą  p ie ś ń  k ^ rb o n a r ju s z ó w :

....„P o d o b n i do m a rtw y c h  w ę g li 
B y liś m y  d łu g o  n ę k a n i,
W  ohydne ja rz m o  nas sprzęg li 
C u d zo z ie m c y  i  ty r a n i . . .**

J e rz y  m ia ł  te ra z  o c z y w is ty  d o w ó d , że 
m is trz  je g o  je s t  za  k ra tą . N ie  m a ją c  w ię c  
p rz e d  n ik im  o ka za ć  te g o  co z n a la z ł, za m ­
k n ą ł  to  w  sob ie  i  o d s z e d ł n a  sw o je  p o d ­
dasze, a b y  d a ls z y  p ro g ra m  swego ż y c ia  
n a k re ś lić .  A  ce lem  te g o  now ego  p ro g ra m u  
b y ła  m u  ta  sam a m y ś l, k tó ra  go  w io d ła  
o n g i do  W a rs z a w y !..

I  o d tą d  d z iw n ie  się u s p o k o ił.  Z  m a rz y ­
c ie la  i  ro z ta rg n io n e g o  e n tu z ja s ty  s ta ł s ię  
c z ło w ie k ie m  tw a rd e j p ra c y . Z  o k re s u  fa n ­
ta s ty c zn e g o  je g o  ż y c ia  z o s ta ło  ty lk o  k i lk a  
p io s n e k , k tó re  w  ru s k im  ję z y k u  u ło ż y ł  i 
m ię d z y  lu d  p u ś c ił.  P io s n k i te  o b ie c y w a ły  
lu d o w i le p szą  p rz y s z ło ś ć  i  m ó w iły  m u  
w ie le  o je g o  w ro g a ch .

N a  te rn  z a m k n ą ł J e rz y  p o e ty c z n y  sw ó j 
za w ó d . W y s z u k a ł so b ie  k i lk a  le k c ji ,  a re -



171

sz tę  czasu  p o ś w ię c a ł p rz e p is y w a n iu  ca­
ły c h  to m ó w  ró ż n y c h  d z ie ł n a u k o w e j tre ś c i 
i  w y b o ro w e j p o e z ji.  B y ły  d n ie , w  k tó ry c h  
p o  p ię tn a ś c ie  g o d z in  s ie d z ia ł p rz y  s to l ik u  
i  p is a ł.  P rz e p is y w a ł, bo  d ru k o w a n y c h  k s ią ­
że k  n ie  m ia ł  za  co k u p ić .

P rze p is a n e  s ta ra n n ie  k s ią ż k i ro z n o s ił 
m ię d z y  m ło d z ie ż ,  a b y  ta k o w e  c z y ta ła . 
Z a c h ę c a ł, p ro s i ł ,  k a r c i ł  i  w  w ym o w n y c h  
w y ra za c h  z a c h ę c a ł do w zb o g a ca n ia  u m y ­
s łu . W  le tn ic h  m ie s ią ca ch  b r a ł  k i j  do rę k i,  
i  o b ie g a ł m ia s ta  obw odow e , g ro m a d zą c  
w  k o ło  s ie b ie  m ło d z ie ż  i  ro z d a ją c  p rz e p i­
sane p rze z  s ie b ie  k s ią ż k i.  C a łe g o  M ic k ie ­
w ic z a  p rz e p is a ł k i l k a n a ś c i e  ra z y  i  p o - 
ro z d a w a ł m ło d z ie ż y  m ia s t o b w o d o w ych . 
Z  ro z d a n y c h  k s ią ż e k  k a z a ł sob ie  zdaw ać 
ś c is ły  ra c h u n e k , a  n a w e t o d b y w a ł ro d z a j 
e g za m in ó w  z ic h  tre ś c i.  D o  te j p ra c y  za ­
c h ę c a ł m ło d z ie ż  w  im ię  m iło ś c i o jc z yz n y .

B a je c z n ą  b y ła  p ra c a  te g o  c z ło w ie k a . 
Ż y ł  k a w a łk ie m  suchego ch le b a . O s p o k o j­
n ie js z e j p rz y s z ło ś c i sw o je j n ie  p o m y ś la ł 
a n i ra z u . U c z u c ie  p a tr jo ty z m u  s ta n o w iło  
i  t r a w i ło  c a łe  życ ie  je g o .
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T o  te ż  d z iw n ie  w y g lą d a ł ś ró d  ży ją ce g o  
św ia ta . P rze z  lu d n e  u lic e  p rz e m y k a ł się 
ja k  c ie ń  w y s z ły  z g ro b u . W ło s y  ro z rz u ­
cone  n ie d b a le , u b ió r  za n ie d b a n y  i  c a ła  
p o s ta ć  k a le c tw e m  i  c a ło d z ie n n ą  p ra c ą  
p rz y  s to l ik u  d z iw n ie  p o ła m a n a , u c z y n iły  
z n ie g o  o ry g in a ła , k tó r y  d la  o b cych  b y ł  
za g a d ką .

Z w ią z k ó w  ta jn y c h  i  s p is kó w  n ie  z a w ią ­
z y w a ł, bo  b y ł  p rz e k o n a n ia , że k a ż d y  s p i­
se k  p rz y  k re w k o ś c i m a te r ja łu  naszego 
p ro w a d z i zawsze do p rze d w cze sn e j k a ta ­
s tro fy . S p rz e c iw ia ł s ię  n a w e t o rg a n iz a c ji 
ta k  zw a n e j „ p a r ty z a n tk i , “  tw ie rd z ą c , że 
ta  ro ś lin a  z p o d  n ie b a  h is z p a ń s k ie g o  n ie  
w yd a  w  k r a ju  żadnego  ow ocu. P o d s ta w ą  
b o w ie m  g e ry la s ó w k i w  H is z p a n ji b y ł  lu d , 
w  P o lsce  n ie b e z p ie c z n ie  b y ło  n a  te j p o d ­
s ta w ie  coś bu d o w a ć .

I  k i lk a  la t  w ie rn ie  w y t r w a ł p rz y  te j 
p ra c y  sw o je j. R az na  ty d z ie ń  z b ie ra ł m ło ­
d z ie ż  u  s ie b ie  i  c z y ta ł je j  p rze z  k i lk a  
g o d z in  z g ru b e j,  n a  te n  c e l osobno  spo­
rz ą d z o n e j k s ię g i, k tó re j d a ł  d z iw n y  i  z a ­
g a d k o w y  n a p is : „T a ju y  fu n d u s z .“
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D u sza  ta k ie g o  c z ło w ie k a  m u s ia ła  rz e ­
czyw iśc ie  b yć  p ię k n ą  i w z n io s łą , a A n n a  
p rz e c z u ła  ją  k o b ie c y m  in s ty n k te m , k ie d y  
rz e k ła  do s ie b ie  ow ego w ie c z o ra :

—  T ę  duszę m ożna  k o c h a ć  i  sza leć  
za  n ią !

C zy rz e c z y w iś c ie  k o c h a ła ?



X I I .

D z ie ń , w  k tó ry m  J e rz y  z A n n ą  i  je j  o j ­
cem  w sp ó ln ie  w ie c z e rz a ł, b y ł  n ie ja k o  d la  
w s z y s tk ic h  d n ie m  w y ją tk o w y m . J e rz y  c ie ­
s z y ł s ię  z te g o  d n ia , bo  d z ie ń  te n  p rze z  
n ie z rę czn o ść  za rz ą d z o n y c h  ś ro d k ó w  p o l i ­
c y jn y c h  w ie lk ą  k o rz y ś ć  d la  s p ra w y  n a ro ­
d o w e j p rz y n ió s ł.  A n n y  serce ta k ż e  ra d o ­
w a ło  s ię ja k ie m ś  d z iw n e m , ta je m n e m  u c z u ­
c ie m  i  m a rz y ło  o p ię k n y m  n ie z n a jo m y m , 
k tó r y  d z is ia j ta k  n a g le  s ię  p o ja w ił. . .  a 
o jc ie c  A n n y  b y ł  ta k ż e  w  w y b o rn y m  h u ­
m o rz e  i  u ś m ie c h a ł s ię  z za d o w o le n ie m  do 
s ieb ie .

R adość  S k a ło b ro d z k ie g o  b y ła  d z is ia j 
rz e c z y w iś c ie  zas łużo ną . R a n e k  b o w ie m  za ­
s ta ł go jeszcze  od  d n ia  w czo ra jsze g o  m o -
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cno za fra so w a n ym . C za rne  c h m u ry  w is ia ły  
n a d  je g o  g ło w ą . J e n e ra ł d a ł m u  w p ra w d z ie  
s p o ry  ru lo n  z ło ta , a le  za  to  z ło to  p o trz e ­
b a  b y ło  coś m u  dać w za je m , n a d  czem  
w ła ś n ie  n ie s z cz ę ś liw y  a je n t ła m a ł sob ie  
g ło w ę .

T a jn a  p o l ic ja  d y re k to ra  i  p re z y d e n ta  
o s k rz y d la ła  w id o c z n ie  p o lic ję  je n e ra ła .  
W y n a jd y w a ła  ona  e m ig ra n tó w , ła p a ła  n ie ­
b e zp ie c z n y ch  w łó czę g ó w , o d k o p y w a ła  b ro ń  
i  a m u n ic ję  (p rz y n a jm n ie j ta k  b y ło  w  r a ­
p o r ta c h ) ,  a  d ro g o  p ła c o n a  p o l ic ja  je n e ra ła  
n ic  n ie  m o g ła  w y tro p ić ,  a n i n a w e t je d n e g o  
nędznego  e m is a rju s za  u c h w y c ić , ja k ic h  
w e d łu g  ra p o r tó w  s k ła d a n y c h  a rc y k s ię c iu , 
b y ły  w  k r a ju  ty s ią c e !

S k a ło b ro d z k i m ia ł  p rz e d  sobą d w ie  
d ro g i.  A lb o  p o d z ię k o w a ć  je n e ra ło w i za 
z a u fa n ie , a lb o  p o p ra w ić  s ię . Z a u fa n ie  je ­
n e ra ła  b y ło  in tra tn e ,  a p o p ra w a  tru d n a , 
n a d e r t ru d n a . Z k ą d ż e  b o w ie m  w z ią ć  m a- 
t e r ja ł  do  ra p o r tó w  ? G d z ie  z ło w ić  z w ie ­
rz y n ę , je ś l i  la s y  i  b o ry  b y ły  p u s te  ?

Z a is te  b y ło  to  d la  a je n ta  z a d a n ie  n a d e r 
t ru d n e . M ó g ł on  ty lk o  c h o d z ić  po  m ie j-
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scach p u b lic z n y c h , p o  szyn ka ch  i  s k le p a ch  
i  ta m  n a d s łu c h iw a ć . W e  F ra n c ji,  g d z ie  
k a ż d a  re w o lu c ja  zaczyn a  s ię i  k o ń c z y  
w  P a ry ż u , m ó g ł S k a ło b ro d z k i b a rd z o  ł a ­
tw o  w yw ią z a ć  s ię  z swego o b o w ią zk u . A le  
G a lic ja  n ie  k o n c e n tro w a ła  s ię  w te d y  we 
L w o w ie . J e ż e li b y ły  ja k ie  ż y w io ły  n ie s p o ­
k o jn e , to  b y ły  ro z rz u c o n e  po  d w o ra c h , do  
k tó ry c h  a je n t  ta jn e j p o l ic j i  żadnego  w s tę p u  
n ie  m a. Z k ą d ż e  tu  w z ią ć  m a te r ja łu ?

W p ra w d z ie  b y ł  S k a ło b ro d z k i z n ie k tó ­
r y m i o b y w a te la m i w  s to s u n k a c h  p ie n ię ż ­
n y c h , a le  c i b y l i  za zw ycza j lu d z ie  sp o ­
k o jn ie js z e g o  d ucha . Z re s z tą  u w ię z ie n ie  ic h  
z a g ra ż a ło b y  k a p ita ło m  a je n ta . T u ta j w ię c  
m im o  n a jle p s z y c h  c h ę c i n ie  m ó g ł żadnego 
in te re s u  ro b ić .

T ru d n e  b y ło  p o ło ż e n ie  a je n ta . M y ś la ł i  
m y ś la ł a le  n ic  p o rz ą d n e g o  w y m y ś lić  n ie  
m ó g ł.  W p ra w d z ie  p o d rz ę d n i je g o  to w a ­
rzysze  ra tu ją c  s w o ją  p rz y s z ło ś ć , w y m y ś li l i  
coś p rz y  s zk la n ce  p iw a  „p o d  cze rw o n ym  
ra k ie m ,“  a le  cóż on sam je d e n  m ó g ł w y ­
m y ś lić  ?

S tra p io n y  a je n t c h o d z ił p rze z  k i lk a  g o -
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d ż in  p o  ry n k u  m ia s ta , a le  ża d n a  z b a w ie n n a  
m y ś l do  g ło w y  m u  n ie  w p a d ła . R u lo n  
z ło ta  w  k ie s z e n i p rz y p o m in a ł m u  s ię  za 
k a ż d y m  k ro k ie m . B y ł  to  z a d a te k  n a  coś, 
czego a n i k u p ić ,  a n i n a w e t z a ta rg o w a ć  
n ie  m ó g ł. W re s z c ie  c h w y c ił s ię  ś ro d k a  
h e ro ic z n e g o , ja k ie g o  ty lk o  w  rz a d k ic h  o k o ­
lic z n o ś c ia c h  ż y c ia  u ż y w a ł —  w e s tc h n ą ł do 
B o g a !

P ra w d o p o d o b n ie  P a n  B ó g  u s ły s z a ł to  
w e s tc h n ie n ie  i  s k ie ro w a ł k r o k i  je g o  n a  u lic ę  
R u ską .

U lic a  R u ska , ja k k o lw ie k  z r y n k ie m  w  be z ­
p o ś re d n ic h  s to su n ka ch , n ie  odzn a cza  s ię  
je d n a k  czys to śc ią  dom ów . P o  o bu  s tro ­
n a c h  są s k le p y  żyd o w sk ie , a  d a le j k u  
k o ń c o w i w iszą  ro z m a ite  g o d ła  za p ra sza ­
ją c e  n a  k ie lis z e k  w ó d k i, s z k la n k ę  m io d u  
lu b  f i l iż a n k ę  o d w a ru  z c y k o r ji .  W s z y s tko  
to  b ru d n e , n ie c h lu jn e . S ie ń  p e łn a  śm ie c i, 
d z ie d z in ie c  p rz e d s ta w ia  p ira m id y  g n o ju .

N a  je d n y c h  z ty c h  d rz w i b y ł  n a p is : 
p o n cz , k a w a  i  b i la r d .  Z  ty c h  d rz w i u j ­
r z a ł  a je n t w ysu w a ją ce g o  się> z w o ln a  m ło -- , 23
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(lego  c z ło w ie k a  i  re k o g n o s k u ją c e g o  o s tro ­
ż n ie  u lic ę . P o  c h w il i  c o fn ą ł s ię  do iz b y .

M ło d y  te n  c z ło w ie k  z w ró c i ł  uw agę a je n ­
ta - U b io re m  i  c a łą  p o s ta c ią  z d a w a ł się 
n a le że ć  do  lepszego  to w a rz y s tw a  o d  tego , 
ja k ie  m ó g ł m ie ć  w  te j z a u łk o w e j k a w ia r ­
n i ż y d o w s k ie j.

A je n t  n ie  n a m y ś la ł s ię  a n i c h w il i .  Z w ró ­
c i ł  s ię  n a g le  i  s z p a rk im  k ro k ie m  p o b ie g ł 
n a  u lic ę  O rm ja ń s k ą , g d z ie  m ia ł  osobny  
p o k o ik  d la  ró ż n y c h  sw o ich  in te re só w . T a m  
z m ie n iw s z y  p rę d k o  u b ió r  sw ó j n a  p o d le j­
s z y , w c is n ą ł cza p kę  n a  o czy  i  u l ic ą  D o ­
m in ik a ń s k ą  p o ś p ie s z y ł k u  R u s k ie j.

Z a  c h w ilę  b y ł  ju ż  w  k a w ia rn i.  B y ła  to  
iz b a  p e łn a  p a ry  c u c h n ą c e j. W  c ie m n y ch  
k ą ta c h  s ie d z ia ło  k i lk u  go śc i n a d e r p o d e j­
rz a n e j p o s ta w y. P o d  p ie ce m  p r z y b i ja ł  j a ­
k iś  l ic h w ia rz  ta rg  z k a p o to w y m  je g o m o - 
sc ią , k tó r y  je szcze  o fia ro w a n y c h  p ie n ię d z y  
w a h a ł s ię  p rz y ją ć ...

M ło d e g o  c z ło w ie k a  n ie  b y ło . A je n t  u - 
s ia d ł p rz y  s to l ik u ,  n a  k tó ry m  le ż a ły  k o ­
s tk i d o m in a . K a z a ł sob ie  dać p o n c z u  i  
z a c z ą ł s ię  b a w ić  k o s tk a m i.
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N a  sze le s t te n  w y c h y l i ł  s ię  z a lk ie rz a  
te n  sam  m ło d y  c z ło w ie k , k tó re g o  b y ł  z 
u l ic y  w id z ia ł.  P a trz a ł czas n ie ja k i  n a  a - 
je n ta  z uw agą . P o te m  z b l iż y ł  s ię  do  n ie ­
go z c a łą  sw ob o d ą  i  z a p y ta ł:

—  C zy  p a n  chcesz g ra ć  w  d o m in o ?  
L u b ię  b a rd z o  tę  g r ę !

—  J a  lu b ię  ta k ż e  — o d p a r ł a je n t, w p a ­
t ru ją c  s ię  w  m ło d e g o  c z ło w ie k a  —  a le ja  
g ry w a m  o p ie n ią d z e !

— A  ro z u m ie  s ię  —  o d p a r ł z u ś m ie ­
chem  m ło d y  c z ło w ie k  —  in a c z e j szko d a  
rę k a w y  p s u ć !

S ło w a  te  w y m ó w ił z ta k  d z iw n y m  a k ­
c e n te m , ja k i  ty lk o  cechow a ć m oże lu d z i 
o d d a n y c h  g rze  z a p a m ię ta le . J a k  sm akosza  
po zn a ć , g d y  m ó w i o p o tra w a c h , ta k  g ra cz  
z d ra d z i s ię , m ó w ią c  o g rze .

A je n t  u p o rz ą d k o w a ł k o s tk i i  n ie z n a c z n ie  
z a c z ą ł s ię  p rz y p a try w a ć  n ie zn a jo m e m u . 
I  rz e c z y w iś c ie , n ie z n a jo m y  m ło d y  c z ło w ie k  
b y ł  w y b o rn y m  e g ze m p la rze m  „p o lic y jn e g o  
m a te r ja łu . “

P a trz ą c  n a  je g o  p o s ta ć  ze w n ę trz n ą , z d a ­
w a ło  s ię , że n a tu ra  w y s i l i ła  s ię  s tw a rza -
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j i j c  te g o  c z ło w ie k a . D a ła  m u  w z ro s t p ię ­
k n y , w y s m u k ły ,  p rz y p o m in a ją c y  A p o lin a  
b e lw e d e rs k ie g o . T w a rz  je g o  u jm u ją c ą  p r z y ­
o d z ia ła  w d z ię k ie m  n ie w y s ło w io n y m . B y ło  
coś d z iw n ie  n ie w in n e g o  w te j tw a rz y , l i ­
s ta  p e łn e  s ło d k ie g o  w y ra zu , b y ły  o c ie n io ­
ne le k k im  za ro s te m . W  ja s n o b łę k itn y c h  
ocza ch  d rż a ły  n ie u s ta n n ie  n ie w y k o ń c z o n e  
je szcze  id e a ły  ż y c ia ,  ja k ie  sob ie  d o p ie ro  
tw o rz y ć  z a c z ą ł. R u c h y  m ia ł  sw ob odne , 
z a o k rą g lo n e  , ja k ie  ty lk o  m a ją  lu d z ie  ż y ­
ją c y  bez ża d n e j p ra c y . B a r k i  je g o  n ie  p o ­
c h y l i ły  s ię  ś lę cze n ie m  n a d  k s ią ż k a m i, ca ­
ła  p o s ta ć  b y ła  g ib k a  i  e la s ty c z n a , p o d o ­
b n a  do  p o s ta c i w o ln o  p o  la sa ch  b ie g a ją ­
cego je le n ia .

M im o  to  w id a ć  b y ło  w  ty m  c z ło w ie k u  
ja k iś  d z iw n y  k o n tra s t  z te rn , co w  g łę b i 
d u szy  u k ry w a ł.  C zasam i o d b i ja ło  s ię  to  
w  s p o jrz e n iu ,  czasam i d z iw n y  w y ra z  na  
tw a rz y , ja k ie ś  s ło w o  n ie o g lę d n e , ja k iś  ru c h  
p rz y p a d k o w y  w sk a z y w a ły , że p o d  tą  u d a - 
tn ą  p o s ta c ią  m ie szka  ja k iś  d u ch  n ie d o b ry , 
k tó r y  ra d  p rz e d  św ia te m  się k ry je .

B liż s z e  w p a trz e n ie  s ię p o tw ie rd z iło  te n
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d o m y s ł. U b ió r  te g o  m ło d e g o  c z ło w ie k a  
b y ł  w y k w in tn y , p rze zn a czo n y  do  czys tych  
sa lonów . W  b ru d n e j a tm o s fe rz e  s z yn ku  
p r z y b r a ł  je d n a k  znaczne  d e fe k ty ,  k tó re  
te rn  m n ie j w  o czy  w p a d a ły ,  im  w ię ksze  
p rz e d te m  b y ły  je g o  p re te n s je . P ię k n a  tw a rz  
A p o lin a  b y ła  ta k ż e  zn a czn ie  s p o n ie w ie ra ­
ną , choć  s i ła  m ło d o ś c i w a lc z y ła  n ie u s ta n ­
n ie  p rz e c iw  s k u tk o m  te j p o n ie w ie rk i.  O czy 
o k rą żo n e  c ie m n ą  o b w ó d ką , z d ra d z a ły  cza­
sem  ś la d y  s iln y c h  p rz e b y ty c h  n a m ię tn o ś c i 
i  g o rz a ły  d z ik ie m  p ra g n ie n ie m  n o w ych , i

W s z y s tko  to  z a u w a ż y ł a je n t. Im  w ię ce j 
p r z y p a try w a ł s ię  n ie z n a jo m e m u , te rn  w ię ­
ce j u tw ie rd z a ł s ię  w  p rz e k o n a n iu , że to  
je s t  c z ło w ie k  co n a jm n ie j , p o d e jrz a n e j 
k o n d u ity .

—  P a r t jg  g ra m  za zw ycza j p o  re ń s k ie ­
m u ! — r z e k ł  a je n t, k ła d ą c  n a  s tó ł  t r z y  
s re b rn e  p ie n ią d z e  za  p rz e g ra n ą .

N ie z n a jo m y  z g o rą c z k o w y m  gestem  c h w y ­
c i ł  za  p ie n ią d z e . Z a  c h w ilę  o z w a ł s ię  n a ­
d e r s p o k o jn ie :

-—  D a ję  p a n u  re w a n ż , —  i  s ię g n ą ł p o
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k o s tk i d o m in a  z ta k ą  sw obodą, ja k b y  g r a ł  
o o rze ch y .

A je n t  p r z e g ra ł d ru g i i  t r z e c i re ń s k i. 
N ib y  s ię g n ie w a ł i  z ło ś c ił.  N ie z n a jo m y , 
m im o  u k ry te j g o rą c z k i, u d a w a ł po  m i­
s trz o w s k u  sp o k o jn e g o  g r a c z a , k tó re m u  
w ca le  o p ie n ią d z e  n ie  c h o d z i. T y lk o  s k rz y ­
p ie n ie  d rz w i w ch o d o w y c h  s p ra w ia ło  na  
n im  le k k ie ,  p rz e m ija ją c e  w ra ż e n ie . W n e t 
je d n a k  w ra c a ł do  daw nego  s p o k o ju .

C z w a rty  i  p ią ty  re ń s k i p o s z e d ł za  p ie r -  
w szem i. A je n t  w ś c ie k a ł s ię  ze z ło ś c i, a 
n a jb a rd z ie j c h o d z iło  m u  o to , że ju ż  n ie  
m a  czasu  p rz e d  o b ia d e m  o d e g ra ć  s ię . P rz e ­
g ra n y c h  p ie n ię d z y  w id o c z n ie  ż a l m u  b y ło .

— T o  m o że m y d a le j g ra ć  po  o b ie d z ie ! 
—  o z w a ł s ię  s p o k o jn ie  n ie z n a jo m y .

— A  będz iesz  p a n  n a  m n ie  c z e k a ł? —  
z a p y ta ł z u k ry ty m  n ie p o k o je m  a je n t.

—  C zekać... czekać... — c e d z ił z w o ln a  
n ie z n a jo m y ; —  będę  czekać, a le  z m ie n im y  
m ie jsc e !

—  C zy  m asz p a n  co p rz e c iw  te j za ­
c iszn e j iz d e b c e ?  — p y ta ł  d a le j c ie k a w ie  
a je n t.
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—  W id z is z  p a n , —  o d rz e k ł z w o ln a  n ie ­
z n a jo m y , —  to  w p ra w d z ie  d o b re  m ie jsce , 
a le ... a le  g d y  c z ło w ie k  k i lk a  g o d z in  g ra , 
to  za ra z  z w ra ca  o czy  n a  s ie b ie . G d y  chcę  
w y p ić  d w a  k ie l is z k i  w ó d k i, łu b  g d y  chcę  
z je ść  n a ra z  d w a  b ifs z ty k i,  to  n ie  czyn ię  
te g o  w  je d n y m  lo k a lu .  Id ę  do  d w ó ch  cu ­
k ie r n i  i  d w ó ch  re s ta u ra c ji.

—  P a n  m asz w y b o rn y  ro z u m ! —  o d p a r ł 
a je n t z w id o c z n e m  z a d o w o ln ie n ie m . —  
G d z ie ż  s ię  z e jd z ie m y ?

•—  U  c z a rn e j J u s ty n y  „p o d  n ie w in n y m  
b a ra n k ie m ,“  n a  K ra k o w s k ie m  p rz e d m ie ś c iu .

—  Z g o d a ! S ło w o  h o n o ru ?
— S ło w o  h o n o ru ! —  o d p a r ł n ie z n a jo m y  

i  u ś m ie c h n ą ł s ię  n a  p o o b ie d n ą  zd o b ycz  
z n ie z g ra b n y m  g raczem .

U śc isn ą w szy  rę k ę  m ło d e g o  c z ło w ie k a , 
w y b ie g ł a je n t z szyn ku , a  p rz e b ra w s z y  
s ię  w  d a w n y  sw ó j u b ió r ,  u d a ł s ię  n a jb l iż ­
szą d ro g ą  do  k o m is a rz a  p o l ic j i ,  k tó r y  b y ł  
je g o  p o u fn y m  p rz y ja c ie le m , a k tó re g o  cza ­
sam i w  b ra k u  in n y c h  ź ró d e ł, n a  sw ó j r a ­
c h u n e k  w y z y s k iw a ł.

—  C zy  n ie  m asz p a n  p o d  rę k ą  sp isu
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osób p o s z la k o w a n y c h  i  p rze z  p o l ic ję  p o ­
s z u k iw a n y c h  ? —  z a p y ta ł k o m is a rz a  za ra z  
n a  w s tę p ie .

—  Chcesz p a n  p o lity c z n y c h  ? —  z a p y ­
t a ł  u s łu ż n y  k o m isa rz .

—  N ie , p o s p o lity c h ! —  o d p a r ł a je n t, — 
w  re w irz e  p a ń s k im  p rz e c ie ż  n ie  będę  p o ­
lo w a ł!

K o m is a rz  z u śm ie ch e m  p o d a ł m u s p o ry  
zeszyt, a sam  w r ó c i ł  do swego z a tru d n ie n ia .

A je n t  z g o rą c z k o w ą  c ie k a w o ś c ią  p rz e ­
w ra c a ł k a r t k i  osób p o s z la k o w a n y c h  o r ó ­
żne p rz e s tę p s tw a  i  z b ro d n ie . W s z y s tk o  
to  je d n a k  n ie  o d p o w ia d a ło  je g o  o c z e k i­
w a n io m . C z y ta ł ta k ż e  i  p o w k ła d a n e  d r u k i  
p o m ię d z y  te  k a r tk i .  B y ły  to  l is t y  gończe  
za  z b ie g ły m i z b ro d n ia rz a m i i  t a k im i,  
k tó ry c h  sąd p o w o ły w a ł.

P rz y  je d n y m  z ty c h  „g o ń c z y c h  l is tó w “ 
z a trz y m a ł się a je n t. C zo ło  je g o  p o fa łd o ­
w a ło  się. W id a ć ,  że w ie le  w a żn ych  m y ś li 
s k u p iło  s ię  te ra z  w  je g o  g ło w ie . P rze c z y ­
t a ł  k i lk a  ra z y  z w ie lk ą  u w a g ą  o p is  oso ­
b y  i  r z e k ł  do k o m is a rz a :
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—  C zy znasz te g o  c z ło w ie k a ?  —  T e n  
e g ze m p la rz  je s t  b a rd z o  c ie ka w y .

— B a ,  —  o d p a r ł z iro n ic z n y m  u ś m ie ­
chem  k o m is a rz  —  p y ta s z  m n ie  p a n  o n a j-  
p yszn ie jsze g o  d a n ie la , ja k ie g o  m am  w m o ­
im  re w irz e , a za k tó ry m  d z ie ń  i  no c  u g a ­
n ia m , a d o s ta ć  go n ie  m o g ę !

—  M o że b ym  p a n u  d o p o m ó g ł —  o d p o ­
w ie d z ia ł a je n t, —  a le  o p o w ie d z  m i w p rz ó ­
d y  o n im !

K o m is a rz  s p o jrz a ł n a  a je n ta  o k ie m  za ­
z d ro sn e g o  m yś liw e g o . A je n t  je d n a k  s p o ­
k o jn ie  p rz e w ra c a ł k a r t k i ,  ja k b y  go s p ra ­
w a  ta  b a rd z o  m a ło  o b c h o d z iła . P o g w iz ­
d y w a ł sob ie  p rz y  te rn  i  b ę b n ił  p a lc a m i 
n a  s to le .

—  W id z is z  p a n  —  m ó w ił z w o ln a  k o ­
m is a rz ,  —  to  je s t  e g z e m p la rz , k tó r y  m i 
we d n ie  i  w  n o c y  s p o k o ju  n ie  da je . A le  
je s te m  ju ż  n a  t ro p ie .  W ie m , że je s t  we 
L w o w ie , t y lk o  chow a  s ię  s ta ra n n ie  po  
d z iu ra c h .

— J a k ie ż  je s t  je g o  c u rr ic u lu m  r i t a e l
—  J e s t to  p o to m e k  b a rd z o  m a ję tn e j 

n ie g d yś  ro d z in y . D z ia d  h u la ł  i  s t r a c i ł  p ra -
24
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w ie  w szys tko . S yn  p o p a d ł w  d ru g ą  o s ta ­
teczn o ść  i  g ro sz  u ra to w a n y  trz y m a  w  p a ­
z u ra c h  p ra w d z iw e g o  skąpca . W e  w n u k u  
o d ro d z i ł  s ię  zn o w u  d z ia d . M ło d y ,  p r z y ­
s to jn y  c h ło p ie c ,  s tw o rz o n y  w id o c z n ie  do 
szczęśc ia , w yp o sa żo n y  n ie p o s p o lity m  s p ry ­
te m ,  w s tą p ił  w  ś la d y  d z ia d a  i  n a d  bez­
m y ś ln ą  h u la ty k ę ,  n ic  in n e g o  w  ż y c iu  n ie  
w id z i.  S p a d k o b ie rc z a  ta  ż y łk a  z a p ro w a ­
d z i ła  go  n a  d ro g i,  n a  k tó ry c h  s ię s p o tk a ł 
z p a ra g ra fa m i ko d e ksu . R o zu m ie  s ię ,  że 
s z e d ł z w o ln a  do  tego . P rz y c z y n i ły  s ię ta k ­
że i  k o b ie ty , k tó re  m ia ły  do  n ie g o  s ła ­
bość n ie z w y k łą . D o s y ć , że te n  c z ło w ie k  
s p a d ł d z is ia j ta k  n is k o , że je s t  p ro s ty m  
z b ro d n ia rz e m  i  g o tó w  w szys tko  z ro b ić . 
O jc ie c  p ła c i ł  k i lk a  ra z y  za  n ie g o  d łu g i,  
w re szc ie  w y rz e k ł s ię  go. O k ra d a ł go k i l ­
k a  ra z y , fa łs z o w a ł s k ry p ta  z je g o  p o d p i­
sem, a n a w e t są p o s z la k i, że go c h c ia ł w  
n o c y  u d u s ić . P o p e łn i ł  k i lk a  w y ra fin o w a ­
n y c h  oszus tw  i  p rz y w ła s z c z y ł sob ie  p o d ­
czas g ry  dosyć  zn a czn ą  sum ę swego są­
s iada  w ra z  z p u g ila re s e m . U m ia ł  n a d ­
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zw ycza j s p ry tn ie  oszukać  a je n ta ,  k tó r y  
p rz y s z e d ł a re sz to w a ć  go.

A je n t  ro z m a w ia ł je szcze  n ie ja k i czas z 
k o m isa rz e m  o p y s z n ym  e g z e m p la rz u  z j e ­
go re w iru ,  k a z a ł sob ie  dać d ru k o w a n y  l is t  
g o ń czy  i  o b ie c a ł p rz y ja c ie lo w i s w o ją  p o ­
m oc, je ż e l ib y  ta k o w a  n a  co s ię  p rz y d a ła .

N a  u l ic y  d o p ie ro  u c z y n ił  fo lg ę  w e z b ra ­
n em u  se rcu  swem u. Z a k rę c i ł  la s k ą  m ły n ­
k a ,  aż się ż y d z i p r z e lę k l i,  a ż e b ra k o w i, 
k tó r y  m u  w  te j c h w il i  d ro g ę  za sze d ł, d a ł  
d ro b n ą  s re b rn ą  m o n e tę .

D łu g o  c h o d z ił a je n t  po  m ie śc ie  i  n a d  
czem ś g łę b o k o  p rz e m y ś liw a ł.  Z n a jo m i n ie  
w id z ie l i  go d aw no  w  ta k  d o b ry m  h u m o ­
rze . W s z y s tk ic h  z a p ra s z a ł do  c u k ie rn i i  
h o jn ie  l ik w o re m  t ra k to w a ł.

P o  o b ie d z ie , z p e w n ą  o baw ą  p o ś p ie s z y ł 
„ p o d  n ie w in n e g o  b a ra n k a .“  O tw o rzyw szy  
d rz w i,  z a p a r ł odde ch  w  p ie rs ia c h  i  c ie k a - 
w em  o k ie m  o g a rn ą ł izb ę . W n e t je d n a k  
o d e tc h n ą ł, b o  m ło d y  n ie z n a jo m y  s ta ł tu ż  
p rz e d  n im .

Z  g o rą c z k ą  o d g ry w a ją c e g o  s ię g ra c z a  
s ia d ł p rę d k o  a je n t do  g r y , z u d a n ą  o b o ­
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ję tn o ś c ią  p r z y łą c z y ł się do  n ie g o  m ło d y  
c z ło w ie k . G ra  ro z p o c z ę ła  się ze z w y k łe m i, 
z m ie n n e m i fa w o ra m i fo r tu n y .

W  g o d z in ę  p rz e g ra ł a je n t d z ie s ię ć  re ń ­
s k ic h . G n ie w  je g o  b y ł  n ie  do  o p is a n ia . 
G r y z ł  p a zn o g c ie  i  t a r g a ł w ło sy .

— N a p ijm y  s ię p o n c z y k u  —  r z e k ł  do 
m ło d e g o  c z ło w ie k a  —  fo r tu n a  d z is ia j o d ­
w ró c iła  s ię  odem n ie .

—  K o b ie ty  lu b ią  s ię u p a ja ć  — o d p a r ł 
z u śm ie ch e m  m ło d y  c z ło w ie k  —  m oże 
p rz y jd z ie  do  p o n c z u !

—  P a n  m asz zapew ne  w ie lk ie  szczęśc ie  
d o  k o b ie t !  U p a ja łe ś  k ie d y  p ię k n e  k o b ie ty  ?

M ło d y  c z ło w ie k  m u s n ą ł rę k ą  p o  tw a rz y  
i  u ś m ie c h n ą ł s ię  n a  z n a k ,  że to  b a rd z o  
często  m u  s ię  w y d a rz a ło .

—  A  p o w ie d z  m i p a n , b o  to  je s t  c h a ­
ra k te ry s ty c z n e , ja k  p a n a  p ie s z c z o t liw ie  w  
ta k im  ra z ie  k o b ie ty  n a z y w a ły ?

R ó żn ie  —  o d p a r ł z u śm ie ch e m  szczę­
ś liw y  zw yc ię zca  —  Z e f irk u ,  Z e f in c iu  a lb o  
F i r c iu !

—  W ię c  p a n  nazyw asz s ię  Z e f ir !  —  z a ­
p y ta ł  o b o ję tn ie  a je n t.
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M ło d y  c z ło w ie k  s p o jrz a ł szyb ko  n a  a - 
je n ta  i  p o m ilc z a ł c h w ilę . A je n t  ty m c z a ­
sem  n ie  p a t r z y ł  n a  n ie g o , ty lk o  z w ie l-  
k ie m  z a ję c ie m  u s ta w ia ł n a  no w o  ta b l ic z k i  
do  g ry .

—  W ię c  za czyn a j p a n ie  Z e f ir z e ! —  o d ­
p a r ł  z u ta jo n ą  ra d o ś c ią  —  m asz zapew ne 
d w ie  s z ó s tk i!

N ie z n a jo m y  n ie  z a p rz e c z y ł b y n a jm n ie j 
te m u  im ie n iu  i  p o ło ż y ł n a  s tó ł  p o d w ó jn ą  
szóstkę .

T ym cza se m  ś c ie m n ia ło  n a  d w o rze . K a ­
w ia rn ia  n a p e łn ia ła  s ię co raz  w ię c e j. A je n t  
p rz e g ra ł d w a d z ie śc ia  re ń s k ic h .

W  te j c h w i l i  o tw o rz y ły  s ię  d rz w i, -a do  
k a w ia rn i w sz e d ł re w iz o r  p o l ic j i .  S tra ż  z o ­
s ta ła  p rz y  p ro g u .

R e w iz o r z b l iż y ł  s ię  w p ro s t d o  m ło d e g o  
c z ło w ie k a . C a łe  zg ro m a d z e n ie  u c is z y ło  s ię 
n a g le .

—  A re s z tu ję  p a n a  —  r z e k ł  do m ło d e ­
go c z ło w ie k a  re w iz o r .

M ło d y  c z ło w ie k  z b la d ł z ra z u  i  z a d rż a ł 
m im o w o li.  W k ró tc e  je d n a k  o d z y s k a ł sp o ­
k ó j.  C h c ia ł w ła ś n ie  z ż a r to b liw y m  u ś m ie -
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c lie m  re w iz o ro w i coś o d p o w ie d z ie ć , g d y  
to w a rz y sz  je g o  p o d n ió s ł s ię  i  z a w o ła ł :

—  T u  z a s z ła  ja k a ś  p o m y łk a . Z n a m  te g o  
p a n a  d o b rz e  i  rę czę  za  n iego .

M ó w ią c  to , z r o b i ł  a je n t  ges t rę k ą , ja k ­
b y  re w iz o ro w i n a  z a s ło n io n e j d ło n i coś 
o k a z y w a ł.

—  J e ż e li ta k , to  p rz e p ra s z a m  za o m y ł­
kę  —  o d p a r ł re w iz o r  i  u k ło n iw s z y  s ię  w y ­
s z e d ł za d rz w i.

—  C hodź p a n  te ra z  ze m n ą :— s z e p n ą ł 
a je n t do  u c h a  m ło d e m u  c z ło w ie k o w i, k tó ­
re g o  tw a rz  w y ra ż a ła  d la  swego w y b a w i­
c ie la  n ie k ła m a n ą  w dzięczność.



N a  u l ic y  b y ło  w  te j c h w il i  dosyć  c ie ­
m no . A je n t  k r z y k n ą ł na d o ro ż k ę , k a z a ł 
skó rę  s ta ra n n ie  do  g ó ry  z a p ią ć  i  p o s a d z ił 
w  n ie j n a jp rz ó d  m ło d e g o  to w a rz y sz a , a 
p o te m  sam  s ia d ł p rz y  n im .

P o dczas  d ro g i p rz e s trz e g a ł s ta ra n n ie , 
a b y  m ło d y  c z ło w ie k  n ie  w y jr z a ł  o k ie n ­
k ie m . Z a b a w ia ł go ro zm o w ą , u b o le w a ją c , 
że w  ta k  b ru d n e j k a w ia rn i ta k ie  g łu p ie  
n a p a śc i zn o s ić  trz e b a . U p e w n ia ł g o ,  że 
w  d o m u  je g o  d a le k o  w yg o d n ie j b ę d ą  m o ­
g l i  g rę  d a le j p ro w a d z ić , b o  je m u  tro c h ę  
o d e g ra ć  s ię trz e b a .

M ło d y  c z ło w ie k  b y ł  je szcze  p o d  w ra ­
że n ie m  re w iz o ra  p o l ic j i .  P rz y jm o w a ł w sze l­
k ie  g rz e czn o śc i ze s tro n y  a je n ta , i  n ie

X I I I .
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m ia ł  n a w e t czasu  z a p y ta ć  s ieb ie , do czego 
te  g rze czn o śc i z m ie rz a ją . W id z ia ł  ty lk o  
p rz e d  sobą  za p a lo n e g o  a  n ie szczę ś liw e g o  
g ra cza , k tó r y  m ia ł  n a d z ie ję  coś od  n ie g o  
o d e b ra ć  z p rz e g ra n y c h  p ie n ię d z y . P o n ie ­
w aż m u  w  te j c h w il i  w ię ce j c h o d z iło  o 
b e z p ie c z n y  k ą c ik  n iż  o k i lk a  re ń s k ic h , 
p o s ta n o w ił ż y cze n io m  swego o p ie k u n a  za ­
dość u c z y n ić .

W re s z c ie  w je c h a li w  m a łą  p o p rz e c z n ą  
u lic z k ę . A je n t  w y jr z a ł o k ie n k ie m  i  p o z n a ł 
k a m ie n icę .

—  Z a trz y m a j s ię p a n  tu  c h w ilę  — rz e k ł  
z a p in a ją c  za  sobą  skó rę  — ja  ty lk o  p o ­
p a trz ę , czy  s łu żą ca  je s t  w  dom u.

Z a  c h w ilę  w p ro w a d z iła  s łu ż ą ca  m ło d e ­
go  c z ło w ie k a  do  osobnego p o k o ju , w  k tó ­
ry m  b y ł  ty lk o  sam  a je n t.

A je n t  p o d a ł g o ś c io w i cyg a ro  i  p rz y s u ­
n ą ł m u  fo te l.  U s ia d łs z y  n ie d b a le  w  d ru ­
g im , o z w a ł s ię  do  n ie g o :

—  M a m  z p a n e m  o w ażn e j rz e c z y  p o ­
m ó w ić , d la te g o  c h c ia łb y m , abyś m n ie  pan  
s łu c h a ł z ja k  n a jw ię k s z ą  uw agą . R zecz



193

sam a ty c z y  s ię  w ię c e j p a n a  n iż e l i  m n ie , 
ja k  to  sam  s ię  p rze ko n a sz .

S ło w a  a je n ta  s p ra w iły  n a  m ło d y m  c z ło ­
w ie k u  d z iw n e  w ra że n ie . B y ły  one w ym ó ­
w io n e  z a kce n te m  z u p e łn ie  in n y m  od  te ­
go, ja k i  s ły s z a ł p rz y  g rze  w  d o m in o . T a  
z m ia n a  r o l i  n ie p o k o iła  n ie zn a jo m e g o .

—  N a jp rz ó d  ra d z ę  p a n u  — m ó w ił po  
c l iw i l i  a je n t — abyś p a n  n ie  w ie d z ia ł a n i 
s ię  n ig d y  n ie  d o w ia d y w a ł,  k to  je s te m  i  
g d z ie  m ie szka m . Je ż e liś  p a n  d o jr z a ł  u l ic y ,  
to  z a p o m n ij o n ie j i  n ig d y  n a  n ią  n ie  
p rz y c h o d ź . T o  je s t  p ie rw s z y  w a ru n e k .

M ło d e m u  c z ło w ie k o w i u d e rz y ło  serce, 
b o  p rz e c z u w a ł, że tu  n ie  g ro z i m u  n ic  
ta k  s trasznego . U ś m ie c h n ą ł s ię i  r z e k ł :

__ W a ru n k u  te g o  ła tw o  d o trz y m a ć , bo
rz e c z y w iś c ie  n ie  w ie m , k to  p a n  je s te ś , a 
n a w e t n ie  w ie m , g d z ie  s ię z n a jd u ję . C ie ­
m n a  n oc  n ie  p o z w o li ła  m i d o s trze d z  u lic y .  
A  w a ru n e k  te n  ze s tro n y  p a n a  je s t  b a r ­
dzo  s łu szn y , g dyż  i  m n ie  p a n  n ie  znasz, 
n ig d y  n ie  w id z ia łe ś , i  n ie  w iesz  k to  je ­
s tem  i  g d z ie  m ie szka m . T a k a  s p ó łk a  n a j­
le p sza !...

25
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A je n t  p a t r z a ł z n ie k ła m a n ą  ra d o ś c ią  na  
swego g o ś c ia , k tó r y  p ra w d o p o d o b n ie  ju ż  
u k ła d a ł w  s w o je j g ło w ie  p rz y s z łe  p la n y  
do g ry  fa łs z y w e j. T a k  sob ie  zapew ne t łó -  
m a c z y ł tg  d z iw n ą  p rze m o w ę  g o spoda rza .

M y lis z  s ię p a n  —  o d p a r ł p o  c h w il i  
a je n t —  je ż e l i  sądz isz , że w a ru n k i nasze 
są rów ne . M n ie  p a n  n ie  znasz i  zn a ć  n ie  
p o w in ie n e ś , j a  je d n a k  ró w n ą  m ia rą  p a n u  
o d w d z ię czyć  s ię  n ie  m o g ę !

—- J a k to  ? C zy p a n  m n ie  znasz ? —  za ­
p y ta ł  m ło d y  c z ło w ie k  z n ie p o k o je m .

—  P a n  nazyw asz s ię  Z e f ir  * * *  __
g u ą ł p o w o li g o sp o d a rz  —  o d  ro k u  u k r y ­
wasz s ię p rz e d  p o l ic ją  i  sądem , z a rz u c a ją  
panu .... ( t u  w y l ic z y ł n ie k tó re  rz e c z y ), a 
z re s z tą  n a jle p ie j o b ja ś n i p a n a  te n  o to  l is t
gończy, k tó r y  p rz y p a d k ie m  d o s ta ł s ię  do 
rą k  m o ich ...

M ó w ią c  to , p a t r z y ł  a je n t z u w agą  na  
m ło d e g o  c z ło w ie k a . B y ła  ty lk o  m oże se­
k u n d a , w  k tó re j baczne oko  a je n ta  m o g ło  
na  tw a rz y  m ło d e g o  c z ło w ie k a  d o p a trz y ć  
się n ie ja k ie g o  zm ie sza n ia . R az  ty lk o  je d e n  
d rg n ę ła  ta  tw a rz  ja k im ś  k u rc z o w y m  w y ­
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razem . W n e t je d n a k  spoko , „a o  n a jg łę b ­
szy o s ia d ł n a  n ie j.  Z  p e w n ą  b e zcze ln ą  o d ­
w agą  ro z ś m ia ł s ię  se rd e czn ie  i  w ła ś n ie  
c h c ia ł coś o d p o w ie d z ie ć , g d y  m u  n a g le  
a je n t p rz e rw a ł.  Snąć n ie  c h c ia ł,  a b y  gość 
je g o  z a p ę d z ił s ię  t a m , z k ą d b y  w ra ca ć  
m u s ia ł.

—  Z a  p o z w o le n ie m  — o z w a ł s ię  —  
n ie c h  w p rz ó d y  w szys tko  w ypo w iem . B y ć  
m oże , że p a n  m o im  s ło w o m  za p rze czyć  
zechcesz, m n ie js z a  o to . B ą d ź  ty lk o  p rz e ­
k o n a n y , że te g o  sam ego zd a n ia  co ja ,  je s t  
ta k ż e  i  k o m is a rz  p o l ic j i ,  k tó r y  re w iz o ra  
do  k a w ia rn i p r z y s ła ł,  i  sąd k ry m in a ln y ,  
k tó r y  te n  l i s t  g o ń czy  k a z a ł d ru k o w a ć . J e ­
ż e li p a n  m asz co p rz e c iw  te m u , to  p a n  
im  a  n ie  m n ie  o te rn  m ó w ić  będz iesz . Ja  
zaś chcę  ty lk o  z p o ło ż e n ia  p a n a  s k o rz y ­
s tać  i  o ra z  go o ca lić .

—  Z a  ja k ą  cenę?  —  z a p y ta ł p o  c h w il i  
z c y n ic z n y m  w yra ze m  m ło d y  c z ło w ie k .

— Z a  cenę b a rd z o  p rz y z w o itą  —  o d ­
p a r ł  a je n t i  z a m ilk ł  n a  c h w ilę .

M ło d y  c z ło w ie k  z a c ią g a ł s ię  tym cza sem  
d ym e m  z cyg a ra  z odw agą  g o d n ą  le p sze j
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sp ra w y. A je n t  s p o s trz e g ł to  i  w id o c z n ie  
b y ł  z o d e g ra n ia  te j t ru d n e j r o l i  u ra d o w a n y .

— Jesteś p a n  w in o je m  rę k u  —  m ó w ił 
d a le j z uśm ie ch e m  —  k a ż d e j c h w i l i  m o ­
żesz p a n  zo baczyć  s ię  oko  w  o ko  z k o n -  
s y lja rz e m  k ry m in a łu .  P ro p o n u ję  je d n a k  
p a n u  in te re s , z p o w o d u  k tó re g o  będę  zm u ­
szony sam  czuw ać n a d  p a n e m , abyś b y ł  
z d ró w  i  w e só ł i  u ż y w a ł w o ln o śc i ja k  n a j-  
ro s k o s z n ie j.

T w a rz  m ło d e g o  c z ło w ie k a  n ie  w y ra ż a ła  
d o tą d  n ic  ta k ie g o , co b y  b y ło  dow odem , 
że a je n t p ra w d ę  o je g o  p rz e s z ło ś c i m ó ­
w ił .  B y ła  to  z je g o  s tro n y  g ra  m is trz o w ­
ska. C z e k a ł k o ń c a , a b y  p o te m  p o w z ią ć  
o s ta teczne  p o s ta n o w ie n ie , czy  w e jść  w  in ­
te re s , czy  w sz y s tk ie g o  s ię  w yp rze ć .

—  P ro p o z y c ja  p a n a  —  o d rz e k ł s p o k o j­
n ie  z uśm ie ch e m  — - je s t  d la  m n ie  ta k  c ie ­
ka w ą  , że z a m ia s t o d p o w ie d z ie ć  p a n u  n a  
n ie k tó re  p o p rz e d n ie  s ło w a , s łu c h a m  d a le j 
z n ie c ie rp liw o ś c ią .

A je n t  m i lc z a ł  c h w il k i lk a ,  a b y  s łu c h a ­
ją c e g o  n a le ż y c ie  p rz y g o to w a ć  do tego , co 
m ia ł  m ó w ić .



197

—  W ia d o m o  p a n u  —  o z w a ł się z p o ­
wagą, — że o d  n ie ja k ie g o  czasu o b u d z iły  
s ię w  naszym  k r a ju  ró ż n e  d ą żn o śc i cechy  
n a ro d o w e j. Je s t to  o b ja w  n a d e r ch w a le b n y . 
D łu g o  s p a liśm y , to  p ra w d a . A le  z d ru g ie j 
s tro n y  g ro z i n a m  n ie b e z p ie c z e ń s tw o , że 
lu d z ie  n ie ro z w a ż n i z a p ro w a d z ą  k ra j  ta m , 
g d z ie  on  iś ć  n ie  c h c ia ł,  i  sp ro w a d z ą  k lę ­
skę , k tó ra  ty lk o  p rz y s z ło ś ć  naszą  te rn  
b a rd z ie j od  nas o d d a li! . . .

W  oczach  m ło d e g o  c z ło w ie k a  z a b ły s ło  
coś, czego p ra w d o p o d o b n ie  a je n t n ie  w i­
d z ia ł.

—  J a k k o lw ie k  k ra j,  — m ó w ił d a le j a - 
je n t ,  —  życzy  sob ie  in n e j p rz y s z ło ś c i, t r z e ­
b a  je d n a k  do  n ie j z m ie rz a ć  o s tro ż n ie  i  na  
p e w n ym  fu n d a m e n c ie . E m ig ra c ja  te g o  n ie  
ro z u m ie , a są m ię d z y  n ią  lu d z ie , k tó ry c h  
p osądzać  m ożna , że są p ła tn i  o d  w ro g ó w . 
I  ź le  b y ło b y  z k ra je m , g d y b y  w  n im  n ie  
b y ło  s tro n n ic tw a  p e w n e g o , k o n s e rw a ty ­
w nego , k tó re  je d y n ie  coś zb u d o w a ć  m oże. 
Ż e  są o b o k  n ie g o  s tro n n ic tw a  g o rę tsze , 
to  n ic  n ie  s z ko d z i. F rz e c iw n ie , w  k a ż d y m  
z d ro w y m  n a ro d z ie  m uszą  s ię  śc ie ra ć  lic z n e
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s tro n n ic tw a . D o  w a lk i m ię d z y  sobą  w y ­
b ie ra ją  s tro n n ic tw a  ró żn e  ś ro d k i. O tó ż  p a n  
w s tą p isz  p o d  s z ta n d a r te g o  za ch ow a w cze ­
go  s t ro n n ic tw a , a  ono d o s ta rc z y  p a n u  
ś ro d k ó w  p o trz e b n y c h ...

— C zy n ie  m ó g łb y ś  m i p a n  b liż e j o k re ­
ś lić  to  s tro n n ic tw o ?  —  z a p y ta ł m ło d y  c z ło ­
w ie k  o b o ję tn ie .

— S tro n n ic tw o  to , — p r a w i ł  d a le j a je n t, 
—  chce  k ra j  za chow a ć o d  n a g ły c h  p rz e ­
w ro tó w , a by  h a n d e l, p rz e m y s ł i  g o s p o d a r­
s tw o  k ra jo w e  w zn o s ić  się m o g ły , ab y  fa ­
b r y k i  m o g ły  p o w s ta ć  i  t .  d.

—  I  czegóż to  szacow ne s tro n n ic tw o  
żąda  o d e m n ie ?

— S tro n n ic tw o  to  p rz e d e w szys tk ie m  
chce  m ie ć  rę k ę  na p u ls ie  n a ro d u , aby  
w ie d z ie ć , k ie d y  te n  p u ls  b i je  z d ro w o , a 
k ie d y  p rz y ś p ie sz a  go g o rą czka . T rz e b a  
m u  w ie d z ie ć , co ro b ią  lu d z ie  g o rę tszego  
d u c h a , a b y  s to so w n ie  do tego  w yb ra ć  
ś ro d k i za radcze ...

—  A  ja k a ż  b y ła b y  m o ja  ro la  w  tym  
w zg lę d z ie  ? — z a p y ta ł m ło d y  c z ło w ie k  c ie ­
ka w ie .
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— R o la  p a n a , —  m ó w ił s p o k o jn ie  a - 
je n t ,  — b y ła b y  s tosow na  d o  czasu i  o k o ­
lic z n o ś c i. P o n ie w a ż  są w  k r a ju  e m ig ra n c i 
i  e m isa rju sze , to  n a p rz y k ła d .. .  m ó g łb y ś  
p a n  ja k o  e m ig ra n t lu b  e m is a r ju s z , do 
czego p o s ta ra łb y m  się p a n u  o k re d y ty w ę  
o d  sam ego L e le w e la ,  o b je ż d ż a ć  d w o ry  
sz la ch e ck ie , b a w ić  s ię , g ra ć  w  k a r ty ,  b a ­
ła m u c ić  k o b ie ty ...  a  m n ie  d o n o s ić  o te rn , 
co p a n a  ta m  u d e rz y ! R o zu m ie  się, że d la  
za m a sko w a n ia  r o l i  b y łb y ś  p a n  czasem  n ie ­
s z k o d liw ie  śc ig a n y  ja k o  e m isa rju sz , s z la c h ­
c ic  p o s z e d łb y  m oże n a  ty d z ie ń  do k o z y , 
co w obec  s p ra w y  n a ro d o w e j n a d zw ycza j 
m a łą  je s t  o f ia rą !..  A le  żebyś p a n  w  ła p k ę  
n ie  p a d ł,  to  m o im  in te re s e m  je s t  czuw ać  
n a d  p anem  i  m o ic h  p r z y ja c ió ł ,  k tó ry c h  
m a m  ta m , g d z ie  s ię  p a n  n a w e t n ie  sp o ­
dz iew asz.

Z e f ir  ( ta k  s ię  rz e c z y w iś c ie  n a z y w a ł ów  
m ło d y  c z ło w ie k )  s p o jrz a ł n a  a je n ta  ta -  
k ie m  o k ie m , ja k b y  g łą b  je g o  m y ś li p rz e ­
n ik n ą ł.  M im o  to  u ś m ie c h n ą ł s ię ro z k o ­
szn ie , bo  d z iw n ie  p o n ę tn e  o b ra z y  ro z k o ­
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sznego ż y c ia  p rz e c ią g a ły  w  te j c h w il i  
p rz e d  je g o  duszą...

A je n t  w  te j c h w i l i  w y ją ł z k ie s ze n i r u ­
lo n  z ło ta , p r z e d z ie l i ł  go na  p o ło w ę  i  rz e k ł:

—  T ym czasem  n a  d ro b n e  w y d a tk i masz 
p a n  tu  n ieco . J u tro  ra n o  p rz y jd ę  na R u ­
ską  u lic ę , a w te d y  p o m ó w im y  o d a lszych  
rze cza ch . S trze ż  s ię p a n  ty lk o  re w iz o ra  
p o l ic ji . . .

T u  p o w s ta ł a je n t i  p o d a ł Z e f iro w i rę k ę  
n a  po że g n a n ie . Z e f ir  p o c z u ł z ło to  na  te j 
rę ce , z a d rż a ł ja k ą ś  d z iw n ą  ro z k o s z ą  i  sam  
n ie  w ie d z ia ł,  k ie d y  z s ze d ł ze schodów  i  
w  c ie m n e j z n a la z ł s ię  d o rożce . G o spoda rz  
o d w ió z ł go ró ż n e m i u lic z k a m i i  w y s a d z ił 
n a  u l ic y  R u s k ie j. Sam  zaś u ra d o w a n y  i  
ro z p ro m ie n io n y  w ró c ił  do  c ó rk i.



W ie c z e rz a  o d b y ła  s ię p rz y  ro z m o w ie  
nader ożywionej. W szyscy  b y l i  d z is ia j w ja -  
k ie m ś  u s p o s o b ie n iu  w y ją tk o w e m . Ja ka ś  r a ­
dość, ja k ie ś  za d o w o le n ie  w y b ija ło  s ię  n a  
k a ż d e j tw a rz y . C a ła  a tm o s fe ra  b y ła  d z i­
s ia j in n ą .

A n n a  m ia ła  w  oczach  d z iw n y  w yra z. 
P a li ła  s ię  ta m  ja k a ś  m y ś l w ca le  now a, 
ja ś n ia ło  św ieże , d o p ie ro  co d o znane  u c z u ­
c ie . Z  dz iew iczą , ro zko szą  o d d a w a ła  się 
c a ła  te m u  u c z u c iu  i  p o  k a ż d e j p rz e rw ie , 
s p ra w io n e j p o w szechną  ro z m o w ą , w ra c a ła  
szyb ko  do  n ie g o . U s ta  je j  d r ż a ły  n ie w y ­
p o w ie d z ia n y m  w d z ię k ie m , n a  b la d y c h  lic a c h  
ry s o w a ł się ja k iś  ś w ie tla n y  ru m ie n ie c , k tó r y  
często  z a g łę b ia ł s ię  w  ru c h o m e , p o  c a łe j
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tw a rz y  b ie g a ją c e  d o łe c z k i,  ja k ic h  p ie rw e j 
n ig d y  ta m  n ie  b y ło .  C zasam i n a w e t b la d ł  
te n  ru m ie n ie c  i  u s tę p o w a ł n ie ja k o  c h w ilo ­
w e j trw o d z e ...

J e rz y  m ia ł  ta k ż e  d z is ia j tw a rz  ro z p ro ­
m ie n io n ą . R o zm o w a  z A n n ą , n im  o jc ie c  
p rz y s z e d ł,  p o ru s z y ła  ty le  s tru n  d z ie w i­
czych  w  je g o  duszy , że d o tą d  je szcze  s ły ­
s z a ł ic h  g łu c h e , p rz y t łu m io n e  d rże n ie .. 
P rz y p o m n ie n ie  zaś ż o łn ie rz a  s to ją ce g o  na  
g ro b ie  n ie b o s z c zy k a  w ię ź n ia  z a p ro w a d z iło  
go w  u lu b io n ą  je g o  k ra in ę  m a rze ń , do  k tó ­
re j. n ig d y  n ie  z b l iż a ł  s ię  z sercem  s p o k o j­
n ie  b iją c e m ! D o tą d  jeszcze  b i ło  to  serce 
tę tn e m  p rzysp ie szo n e m ...

S k a ło b ro d z k i b y ł  ró w n ie ż  w  h u m o rz e  
n a d z w yc z a jn y m . Z a g ro żo n a  je g o  p o z y c ja  
z o s ta ła  u ra to w a n ą . B y ł  pe w n y , że za  p o ­
m o cą  te g o  k u p io n e g o  c z ło w ie k a  b ę d z ie  
m ó g ł d la  je n e ra ła  u k ła d a ć  ta k  d ra s tyczn e  
ra p o r ty ,  o ja k ie  a n i d y re k to r  a n i p re z y ­
d e n t n a w e t p o k u s ić  s ię n ie  m o g ą !

N ie s z c z ę ś liw y  a je n t ta k  daw no  m a rz y ł 
o w y tro p ie n iu  ja k ie g o  e m isa rju sza , m a ­
rz e n ie  to  s ta ło  s ię n ie ja k o  n a w e t p o trz e b ą



je g o  ż yc ia , a p rz e c ie ż  d o tą d  m e  u d a ło  
m u  s ię  t ra f ić  c h o ć b y  n a  z w ie trz a ły  s ia d  
u p ra g n io n e j z w ie rz y n y . J e n e ra ł w y m a w ia ł 
n m  to  często , g r o z i ł  n a w e t w y m ó w ie n ie m  
p e n s ji, a le  to  w szys tko  n ie  p o m o g ło . D y ­
re k to r  i  p re z y d e n t d o s ta w a li ic h  ta m  ja k o ś , 
a  p rz y n a jm n ie j d o n o s ili o le ż y s k a c h  te g o  
d ro g ie g o  z w ie rz a , a  ta jn y  a je n t je n e ra ła  
p rz y c h o d z ił zawsze z p ró ż n e m i rę k a m i, 
ozem  p o czc iw e g o  swego ch le b o d a w cę  m o ­

cno  ir y to w a ł.  .
D z is ia j je d n a k  w y m y ś li ł  szczę ś liw y  a je n t 

w y b o rn y  p la n  za d o ś ć u c z yn ie n ia  je n e ra ło w i.
N a ją ł  so b ie  c z ło w ie k a , k tó r y  m ia ł  po
dw orach  u d a w a ć  e m isa rju sza . K o rz y ś ć  z tą d  
b y ła  n ie o h lic z o n a . N a jp rz ó d  z d o m e s ie n  
te g o  c z ło w ie k a  m oże  d la  je n e ra ła  ra p o r ty  
u k ła d a ć , a p o w tó re , m oże ta k ż e  ra p o r to ­
w ać  o m n ie m a n y m  e m is a rju s zu , i  sc ig ac  
go u d a n y m  m an e w re m . C e l w ię c  p o d w ó jn y  
b y ł  o s ią g n io n y . A je n t  d a w a ł d o w o d y  r o ­
b o ty  s w o je j i  s p ry tu , a  je n e ra ł m ó g ł dac  
d o w o d y  m in is tro w i,  że „ ta jn e g o  fu n d u s z u  

d o b rz e  u ż y w a !
W s z y s tk o  to  d o s ta rc z a ło  w ie c z e rz y  m e -
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k ła m a n e j ra d o ś c i. Ja kże  je d n a k  in a c z e j 
w y p a d ła b y  ta  ra d o ść , g d y b y  w szyscy o d ­
s ło n i l i  b y l i  p rz e d  sobą, sw o je  u ta jo n e  m y ­
ś l i  i  m a rz e n ia ?  J a k  bo lesnem  b y ło b y  ro z ­
c z a ro w a n ie ?

N ik t  z obe cn ych  te g o  n ie  ¡p rze czu w a ł, 
a je d n a k  w  te j c h w il i  z a w ią z y w a ł s ię d z iw n y  
d ra m a t, k tó r y  w  os ta te czn e m  ro z w ią z a n iu  
m ia ł  p rz y n ie ś ć  n a g ro d ę  lu b  k a rę  w e d łu g  
te g o , co k tó r y  z a s łu ż y ł! . .

A n n a  m a rz y ła  o p ię k n y m  n ie z n a jo m y m , 
k tó re m u  d a ła  duszę  Je rze g o , m a rz y ła  o 
s p o tk a n iu  s ię g d z ie ś  z n im  n a  ta je m n i­
c zych  d ro g a c h  je g o , do czego ju ż  p rze z  
o jc a  m ia ła  n ić  n a w ią z a n ą .. .  N ie z n a jo m y  
m ia ł  ju ż  u n ie j sza ty  b o h a te ra  i  p o s z e d ł 
ty lk o  p o  w ię c e j la u ró w , w ię c e j za s łu g , 
k tó re  z ło ż y ć  m a  k ie d y ś  u  je j  nóg...

J e rz y  p rz e n ie w ie rz y ł s ię  d z is ia j w id o ­
czn ie  sw o je j zasadz ie , że w ie lk ie j m y ś li 
n ie  m ożna  po św ię ca ć  p ó ł-s e rc a  i  p ó ł-  
duszy . J e ż e li n ie  p o ło w ę , to  ja k ą ś  część 
o d k r o i ł  d z is ia j o d  d u szy  s w o je j i  d a ł  ją  
p ię k n e j k o b ie c ie , n a  k tó re j  tw a rz y  c z y ta ł 
te ra z  w ie le , b a rd z o  w ie le  p o c h le b n y c h  d la
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s ie b ie  rze czy !.. Z b ie ra ł  w  p a m ię c i je j  s łó w k a  
d z is ie jsze , ta k  d z iw n e , ta k  za g adkow e , 
ja k b y  ty lk o  od  p o z o s ta łe g o  w  d u szy  p a ­
sm a u rw a n e ! A  s łó w k a  te , te n  ru m ie n ie c  
k ry ją c y  się po  d o łk a c h  je j  tw a rz y , te  oczy  
ja ś n ie ją c e  n ie w id z ia n ą  d o tą d  ro zko szą , u d e ­
r z y ły  ta k  n a ta rc z y w ie  n a  je g o  z im n y , w szy ­
s tk o  o b lic z a ją c y  ro zsą d e k , że w  te j c h w il i  
o w ie lu  rz e cza ch  z a p o m n ia ł, o k tó ry c h  
w ie d z ie ć  b y łb y  p o w in ie n ;  z a p o m n ia ł, że 
w  s ło w a ch  A n n y , w y rz e c z o n y c h  do n ie g o  
p rz e d  w ie cze rzą , n ie  b y ło  d la  n ie g o  w ie le  
o b ie c u ją c e j n a d z ie i, w  z w y k łe m  zn a cze n iu  
te g o  s ło w a , z a p o m n ia ł n a w e t, że je s t  —  
g a r b a ty !

S erce  m a pew ne  p ra w a , k tó re  re a liz u je  
czasem  w  sposób d z iw n y . R o zu m , ro z s ą ­
d e k  i  d o św ia d cze n ie  m ó w ią  m u  w y ra źn ie , 
że ty c h  p ra w  n ik t  n ie  u zn a . S erce zga­
d za  s ię  n a w e t z ty m  w y ro k ie m . A  je d n a k , 
je ś l i  s ię  p o ra  s to sow na  w y d a rz y , je ż e l i  
ro z u m  i  d o św ia d cze n ie  n a  c h w ilę  s ię  u su ­
ną , w te d y  ja k  s łu g a  p rz e b ra n y  za  p a n a  
h u la  sob ie  w  p a ń s k ic h  s a lo n a c - i ch o c ia ż
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w ie  o te rn  d o b rze , że za c h w ilę  trz e b a  
s ię  co fn ą ć  do — p rz e d p o k o ju .

B y ć  m o ż e , że i  z sercem  J e rze g o  coś 
p o d o b n e g o  s ię  s ta ło .

O jc ie c  A n n y  m a rz y ł o sw o im  e m is a r ju -  
szu i  sam  sob ie  z a z d ro ś c ił ta k  tra fn e g o  
ko n c e p tu . K u p i ł  u p a d łe g o  c z ło w ie k a , ab y  
go jeszcze  d a le j p o p c h n ą ć , zaw ieść  ta m , 
z k ą d  s ię  ju ż  n ie  w raca ...

A  c z ło w ie k  te n  b y ł  w  te j c h w il i  w  m a ­
rz e n ia c h  A n n y  b o h a te re m  i  z a b ie ra ł m ie j­
sce w  je j  se rcu  dz ie w icze m ...

W  ty c h  k i lk u  c h w ila c h  z a w ią z a ł s ię  ju ż  
c a ły  d ra m a t!

J a k ż e  in a c z e j p rz e d s ta w iły b y  s ię  te  
c h w ile , g d y b y  k a ż d a  z d z ia ła ją c y c h  osób 
w ie d z ia ła  m y ś li d ru g ic h ...

P o n ie w a ż  je d n a k  n a  ta je m n ic y  m a rz e ń  
i  z a m y s łó w  lu d z i o p ie ra ją  s ię  p o d w a lin y  
ka żd e g o  d ra m a tu  w  ż y c iu  i  na  scen ie , to ż  
i  osoby u cze s tn iczą ce  p rz y  w ie c z e rz y  p o ­
z o s ta ły  m im o w o li w ie rn e  te j zasadz ie  i  
m im o w o li z a w ią z a ły  m ię d z y  sobą d ra m a t, 
k tó re g o  o s ta tn i a k t  trw o ż y  nas, co n a j­
m n ie j, n ie p e w n o ś c ią !
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A n n a  n ie  p o w ie d z ia ła  a n i o jc u , a n i J e ­
rz e m u , d la cze g o  je j  oczy d z is ia j ta k  ja s n o  
ś w ie c iły ,  i  m ia ła  s łuszno ść , b o  k tó ż  m ó w i 
k ie d y  o sw o ich  m a rz e n ia c h , c h o ćb y  n a w e t 
n a jle p s z y m  p rz y ja c io ło m ? ..

J e rz y  n ie  m ó w ił ta k ż e  w  czas ie  w ie cze ­
rz y , d lacze g o  n a  c h w ilę  ro z u m  je g o  i  ro z ­
sądek s p o czę ły , i  d lacze g o  serce je g o  p o ­
d o b n ie  w  te j c h w il i  ro b i ło ,  ja k  p rz e b ra n y  
za p a n a  s łu g a , k tó r y  p o  p a ń s k ic h  s a lo ­
n a ch  h u la ...

O jc ie c  A n n y  m ia ł  n a js łu s z n ie js z e  ze 
w s z y s tk ic h  powTody , d lacze g o  z m y s ią  sw o ją  
s ię  ta i ł .  I  k a ż d y  n a w e t u zn a  te  p o w o d y  
n a le ż y c ie . In a c z e j n ie  m ó g ł sob ie  p o s tą ­
p ić . P la n  b o w ie m  je g o  w y m a g a ł n ie p rz e - 
b ite j ta je m n ic y .

I  ta k  w szyscy t r o je  z a k o ń c z y li te n  d z ie ń  
z a d o w o le n i z s ie b ie  i  z lu d z i.  P o że g n a li 
s ię  z c a łą  se rdecznośc ią . B y ć  m oże, że 
n a w e t p ra g n ę li te ra z  s a m o tn o ś c i, ab y  w 
n ie j da ć  z u p e łn ą  fo lg ę  w e zb ra n e j duszy.

A n n a , g d y  s ię  u jr z a ła  sam ą, z a p ra g n ę ła  
w y p o w ie d z ie ć  p ię k n e  m a rz e n ia  sw o je  m o ­
w ą n a d z w y c z a jn ą , k tó rą  n ie  k a ż d y  z ro ­
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zu m ie . S ia d ła  do  fo r te p ia n u  i  za czę ła  
g ra ć , ch o c ia ż  ju ż  b y ła  g o d z in a  późna .

Z d a w a ło  s ię je j ,  że dusza  n ie zn a jo m e g o , 
k tó re g o  d z is ia j u jr z a ła ,  n ie  m oże być  o b o ­
ję tn ą  n a  ty le  p rz y ś p ie sz o n yc h  u d e rz e ń  
serca , k tó ry c h  b y ł  pow odem . Z d a w a ło  je j  
s ię , że ta  dusza , p rz y w o ła n a  n ie o d p a rte m  
p ra g n ie n ie m  je j  serca, b łą k a  s ię zapew ne  
w a tm o s fe rze  te g o  p o k o ju , o ta cza  je j  g łó w ­
k ę  ro z m a rz o n ą !.. Z  tą  duszą  c h c ia ła  te ra z  
ro z m a w ia ć , c h c ia ła  je j  s ię  z w ie rz y ć , c h c ia ła  
j ą  p rz y c is n ą ć  d o  serca , a b y  u c z u ła , ja k  
o no  b ije  g łośno ...

A n n a  g ra ła  p ię k n ie , g ra ła  w zn io s ie , ja k  
je s z cz e  m oże n ig d y  n ie  g ra ła ! . .  A  s k a rż ą ­
ce s ię  to n y  o d b i ja ły  się o b ia ły  m u r  w ię ­
z ie n n y , o że lazne , g ru b e  k r a ty  u  o k ie n ... 
i  m oże n ie je d n e m u  w ię ź n io w i p o s ła ły  sen 
s ło d k i,  sen o w o ln o śc i, o ro d z in ie , o p o ­
la c h  ro z k o s z n y ch , n a  k tó ry c h  n ie g d yś  w o l­
n y  u g a n ia ł! . .

W  p rz y le g ły m  p o k o ju , z w sz e lk ą  w yg o d ą  
s ta re g o  g o sp o d a rza  u k ła d a ł  s ię  a je n t  do 
s p o czyn ku . B y ł  o n  rz e c z y w iś c ie  w  te j 
c h w il i  p o d o b n y  do  zam ożnego  g o s p o ­
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d a rza , k tó r y  d łu g o le tn ią  p ra c ą  sw o ją  d o ­
s z e d ł w re szc ie  do  te g o , że m ó g ł sob ie  
n a ją ć  p a ro b k a , k tó ry b y  n a  n iw ie  za  n ie g o  
p ra c o w a ł. J u ż  s p o k o jn ie  m ó g ł spocząć, 
b o  o św ic ie  w s ta n ie  p a ro b e k , w e źm ie  p łu g  
i  b ro n ę  i  p ó jd z ie  ro b ić  w e d łu g  je g o  d y ­
sp o z y c ji...

A je n t  u ś m ie c h a ł s ię  z n a d m ia ru  szczę­
śc ia  swego, a gasząc św iecę w e s tc h n ą ł do 
B o g a  w  p o d z ię k ę , że d z ie ń  d z is ie js z y  p rz y ­
n ió s ł m u  ta k  n ie s p o d z ie w a n e  szczęśc ie ! 
B y łb y  n a w e t p a c ie rz  z m ó w ił,  g d y b y  go 
n ie  b y ł  z a p o m n ia ł...

J e rz y  m a rz y ł ta k ż e  c h w ilk ę  n a  sw o jem  
p o d d a szu . M a rz e n ie  je d n a k  je g o  n ie  t rw a ło  
d łu g o . P rz y p o m n ia ł sob ie , że m a rz e n ie  to  
s tra ta  czasu, b ie s ia d a  e g o iz m u , ja k  się 
z w y k ł w y ra ża ć , i  m im o  sp ó ź n io n e j p o ry  
s ia d ł do s to l ik a  i  w z ią ł s ię  do  p ra c y . 
P rz e p is y w a ł on  ju ż  p o ra ź  d z ie s ią ty  k is to -  
r ję  P o ls k i...

A  k ie d y  n a  w ie ż y  b e rn a rd y ń s k ie j w y ­
b i ła  g o d z in a  d ru g a  p o  p ó łn o c y , w s ta ł od 
s to łu  i  z b l iż y ł  s ię  do o kn a , a b y  o ju t r z e j ­
sze j p o g o d z ie  coś sob ie  w yw ró żyć . O tw o -

27
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r z y ł  w ą zk ie  o kn o  i  s p o jrz a ł n a  n ie b o ... 
a  w te m  p o łu d n io w y , c ie p ły  w ie tr z y k  p r z y ­
n ió s ł m u  do  u ch a  ja k ie ś  d a le k ie , d z iw n ie  
b rz m ią c e  a k o rd y  fo r te p ia n u ...

S łu c h a ł czas n ie ja k i.  G ra  b y ła  b ie g ła , 
rę k a  w p ra w n a , w y ra z  d z iw n ie  m e la n c h o ­
l i jn y .

— B ie d n a  d u s z o ! — r z e k ł  do s ie b ie  po  
c h w i l i ,  —  p o m ię d z y  ś p ią c y m i szukasz c z u ­
w a ją ce g o  s e rc a ! M ó w is z  d o  n ie g o  m ow ą  
d u c h ó w .. czyż  c ię  k to  u s łyszy? .. A c h  t y lu  
ś p ią c yc h , k ie d y ż  s ię  w szyscy  z b u d z ą ?  C zy 
m oże  ic h  z b u d z ić  h a rm o n ja , cz y  ty lk o  o r ­
k a n , co w szys tko  w yw ra ca ? .. N ie , o rk a n  
z a b ija  a le  n ie  b u d z i L  H a rm o n ji,  h a rm o - 
n j i  n a m  trz e b a !. .  G ra j sm u tn a  duszo , g ra j 
o p ó łn o c n e j d o b ie , h a rm o n ja  to  ś w ia t, to  
B ó g !... to  je d y n a  b ro ń  nasza , k tó ra  p ro ­
w a d z i nas do  z w y c ię z tw a !.. M yśm y  u p a d li,  
że w  sp o łe c z e ń s tw ie  naszem  n ie  w y ro b i­
l iś m y  h a rm o n ji —  h a rm o n ją  ty lk o  n a p o - 
w ró t  p o w s ta ć  m oże m y!... W s z y s tko  in n e  
je s t  ty lk o  m rz o n k ą , je s t  b o le sn ym  p a ro ­
ksyzm e m , k tó r y  n a m  n ig d y  ż y c ia  n ie  d a ! .

*  *
*



O te j sam ej g o d z in ie  ro z e s z li s ię  o s ta ­
t n i  gośc ie  z k a w ia rn i ż y d o w s k ie j p rz y  u l i ­
cy  R u s k ie j. P o  o d b y te j s zczę ś liw e j p a r ­
ty jc e ,  po  d z ie s ię c iu  s z k la n k a c h  p o n c z y k u  
w c h o d z ił w ła ś n ie  Z e f ir  do  a lk ie rz a , aby  
p o ra ź  o s ta tn i p rze sp a ć  się w  b e ta c h  ż y ­
d o w sk ich . O d  ju t r a  m ia ł  p ro w a d z ić  in n e  
życ ie , m ia ł  in n y m  b y ć  c z ło w ie k ie m !

U ś m ie c h n ą ł s ię  ro s k o s z u ie , c ią g n ą c  na 
s ie b ie  b ru d n ą  p ie r z y n ę , bo  w  te j c h w il i  
w  c a ły m  u ro k u  s ta n ę ły  p rz e d  n im  w y ­
k w in tn e  w yg o d y  ż yc ia , ja k ic h  od  d n ia  j u ­
trz e js z e g o  m ia ł  u ż y w a ć !...

J a k k o lw ie k  p rz e b ie g ły  a je n t dosyć  z rę ­
czn ie  w ła ś c iw y  c h a ra k te r  je g o  p rz y s z łe j 
s łu ż b y  za m a s k o w a ł, w ro d z o n a  je d n a k  p rz e ­
n ik liw o ś ć  je g o  k a z a ła  m u  s ię  d o m yś la ć , 
o co w ła ś c iw ie  m n ie m a n e m u  k o n s e rw a ty ­
śc ie  c h o d z iło .  A  n a  to , czego s ię  d o m y ­
ś la ł,  z g o d z ił s ię  bez n a jm n ie jsz e g o  w a h a ­
n ia . N ic  n ie  b y ło  w  je g o  duszy , co b y  m u  
k a z a ło  w z d ry g n ą ć  s ię  na  te n  d o m y s ł s z ka ­
ra d n y . B y ły  ta m  p u s tk i,  o k ro p n e  p u s tk i.  
A n i n a u k a , a n i d o ś w ia d c z e n ia  n ie  w ło ż y ły  
ta m  n ic  sz la ch e tn e g o . O d  la t  d z ie c in n y c h
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r ó s ł  n a  p ró ż n ia k a , o g ła d z a ł s ię  ty lk o  ze­
w n ę trz n ie , bo to  d a w a ło  p rz y s tę p  do  św ia ­
ta .  P ró c z  n ie w ie lk ie g o  zasobu  fra n c u z c z y - 
z n y  n ic  w ię ce j n ie  p o s ia d a ł. 0  h is to r j i  
n a ro d u  swego n ie  m ia ł  n a w e t w yo b ra ż e ­
n ia . T y le  ty lk o  u m ia ł  o n ie j p o w ie d z ie ć , 
co p rz y p a d k ie m  z a s ły s z a ł, a  to  b y ło  b a r ­
dzo  m a ło !

P rz y  ta k ie m  u b ó s tw ie  u m y s łu  ła tw o  m u  
b y ło  z g o d z ić  się z n o w ym  sw o im  losem . 
N ie  c z u ł b y n a jm n ie j je g o  p lu g a s tw a , bo 
n ie  m ia ł n a w e t z m y s łu  k u  te m u . A  c o k o l­
w ie k  m o g ło  b y ć  w  n im  lepszego , to  za ­
m a r ło  z u p e łn ie  p rze z  ż y c ie  je g o  d o ty c h ­
czasowe, p e łn e  ro z p u s ty  i  p o d ło ś c i.

W  n o w e j w ię c  s łu ż b ie  sw o je j w id z ia ł 
ty lk o  sam e ja s n e  b a rw y . O d  d n ia  ju t r z e j ­
szego w c h o d z ił w  to w a rz y s tw o  lu d z i,  do 
k tó re g o  częs to  u k ra d k ie m  w z d y c h a ł,  a 
w  k tó re m  n ig d y  n ie  b y ł !  W c h o d z i ł  n ie -  
ty lk o  ja k o  ró w n y  m ię d z y  ró w n y c h , a le  n a ­
w e t p rz e w y ż s z a ł ic h  sw o im  c h a ra k te re m  
p rz y b ra n y m  i  a u re o lą  p a tr jo ty z m u .

T o  te ż  p o d  b ru d n ą  ży d o w s k ą  p ie rz y n ą  
m a rz y ł o w y k w in tn y c h  k o m n a ta c h  d w o -
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ró w  s z la ch e ck ich , m a rz y ł o g o ś c in n y c h  
m ie szka ń ca ch  ty c h  d w o ró w , k tó rz y  o d tą d  
o ta cza ć  go b ę d ą  w sz e lk ą  w yg o d ą  ż y c ia !.. 
M a rz y ł o k a r ta c h  i  w in a c h  fra n c u z k ic h ,  
a  k o ro n ą  ty c h  w s z y s tk ic h  m a rze ń  b y ły  
p ię k n e  oczy  i  c z u łe  se rd u szka , k tó re  w  ta ­
k im  ra z ie  n a  ro z c ie ż  o tw ie ra ją  s ię d la  
a p o s to łó w  s p ra w y  n a ro d o w e j...

T a k ie  tw o r z y ł  so b ie  o b ra z y  p rz y s z łe j 
s łu ż b y  s w o je j,  i  n ie  w id z ia ł  n a w e t n ie ­
be zp ie cze ń s tw a , ja k ie b y  go n a  te j d ro d z e  
ta k  ła tw o  s p o tk a ć  m o g ło . A  n ie b e z p ie ­
czeństw o  g ro z i ło  z d w ó ch  s tro n  n a ra z . Z 
je d n e j s tro n y  w y c h y la ło  s ię dosyć  n ie m ile  
ja k ie ś  n iesm aczn e  d rze w o  o ro z s o c h a ty c li 
k o n a ra c h , k tó re g o  je d n a  sucha  g a łą ź  a r-  
c y  s e n te n c jo n a ln ie  s te rc z a ła  n a d  je g o  g ło ­
w ą.... a  z d ru g ie j s tro n y  g r o z i ł  m u  re w i­
z o r  p o lic ji . . .

W  n a d m ia rz e  je d n a k  szczęśc ia  n ie  w i­
d z im y  ża d n ych  c h m u r n a  n ieb ie ...

*

Z a  d w a  d n i s ie d z ia ł je n e r a ł  p rz y  z w y -
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k łe m  sw o je m  ś n ia d a n k u  w  to w a rz y s tw ie  
n a jle p s z yc h  sw o ich  p rz y ja c ió ł.  T w a rz  je g o  
b y ła  ro z p ro m ie n io n a . W  ro z m o w ie  b y ł  
b o g a ty  w  d o w c ip y ,  ch o c ia ż  k ie sze ń  je g o  
b y ła  uboższą  o je d e n  ru lo n  z ło ta ....

—  A  co —  o z w a ł s ię  p o  p ią ty m  k ie ­
l is z k u  w in a , —  n ie  p o w ie d z ia łe m  w am , że 
a n i p re z y d e n t a n i d y re k to r  n ie  d o k a ż ą  
tego , co ja ? ...  N ic  n ie  w ie d z ie li ja k  w  r o ­
g u  ! D a rm o  p ie n ię d z y  ty le  b io rą  z ta jn e g o  
fu n d u s z u !.-. A  tym cza se m  (m ó w ię  w am  w 
s e k re c ie ) p r z y b y ł p rz e d  k i lk o m a  d n ia m i 
b a rd z o  w a żn y  w y s ła n n ik  z P a ryża .... s ie ­
d z ia ł  s p o k o jn ie  w  m ie śc ie  i  sp is ko w a ł.... 
d o p ie ro  j a  o te rn  d o n io s łe m  a rc y k s ię c iu  i  
m in is t r o w i !

—  C zy to  p ra w d a , — z a p y ta ł k o m is a rz  
w o je n n y , —  że w ż y d o w s k ie j k a w ia rn i za 
p ie c e m  z n a le z io n o  ja k ie ś  b a rd z o  w ażne 
p a p ie ry ?  M ia ł  to  b yć  c a ły  p la n  p o w s ta ­
n ia , d o k u m e n ty , że je d n o  z m o c a rs tw  eu ­
ro p e js k ic h ...

— M ó w ię  w am  —  p r a w i ł  d a le j w  n a d ­
m ia rz e  szczęśc ia  je n e ra ł,  —  sąd b o ży  b y ł  
w  g a b in e c ie  a rc y k s ię c ia , g d y m  w p a d ł z
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te rn  d o n ie s ie n ie m . D y re k to r  p o l ic j i  ta k  p o ­
c z e rw ie n ia ł ze z ło ś c i,  że m u  to  je d y n e  
o k o  m a ło  n ie  w y la z ło , a d łu g i,  c liu d y  p re ­
z y d e n t z b la d ł i  b y ł  ta k  b ia ły  ja k  m u n ­
d u r  naszego ż o łn ie rz a !. . .  Z ra z u  n ie  w ie ­
r z y l i ,  a le  g d y  w y s ła n o  re w iz ję  n a  R u ską  
u lic ę  i  p a p ie ry  zna le z io n o ...

—  Cóż w ła ś c iw ie  z a w ie ra ły  te  p a p ie ­
ry ,  —  z a p y ta ł a u d y to r ,  b ie rą c  s z k la n k ę  
w in a  do  rę k i.

—  P a p ie ry ... p a p ie ry ,  — c ią g n ą ł p o ­
w o li  je n e ra ł,  —  co z a w ie ra ły  p a p ie ry , to  
je s t  d z is ia j je szcze  ta je m n ic ą  sądu... w p ra ­
w d z ie  są tu  ty lk o  ja k ie ś  n ie d o k ła d n e  u -  
ła m k i ,  z czego je d n a k  s p ry tn y  re fe re n t 
coś w yb o rn e g o  u ło ż y ć  p o tra f i! . . .  P o w ia d a ­
ją ,  że p e w ie n  fra n c u z k i z o o lo g  z je d n e g o  
zn a le z io n e g o  p a z u rk a  w y ry s o w a ł c a łe  za ­
g in io n e  zw ie rz ę  p rze d p o to p o w e . D la c z e - 
g ó żb y  nasz p rz e ś w ie tn y  s ą d , zn a n y  z ta ­
k ic h  o d g a d y w a ń , czegoś p o d o b n e g o  n ie  
d o k a z a ł?

—  A  cóż s ię  s ta ło  z ty m  n ie b e z p ie ­
czn ym  w y s ła n n ik ie m  ? — z a p y ta ł in te n d e n t 
p ro w ja n tó w .
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—  U c ie k ł  p ta sze k !... —  o d p a r ł sm u tn o  
je n e r a ł ,  — a le  m o ja  p o l ic ja  je s t  ju ż  na  
tro p ie ... .

T e j s a m e j, m n ie j w ię ce j tre ś c i to c z y ły  
s ię  w  ty m  d n iu  ro z m o w y  w e w s z y s tk ic h  
do m a ch  s to lic y , w  k a w ia rn ia c h  i  szyn ka ch , 
n a  p o d d a sza ch  i  w  u b o g ic h  iz d e b k a c h  
p rz e d m ie ś c ia . N ie  b y ło  z a k ą tk a , n ie  b y ło  
że b ra k a , k tó r y b y  o te m  d z is ia j n ie  m ó w ił.  
I  ja k  to  za zw ycza j w  ta k ic h  ra z a c h  byw a , 
do  fa k tu  rz e c z y w is te g o  d o d a n o  m n ó s tw o  
a k c e s o r ji,  k tó re  w ła ś n ie  sam  fa k t  do  n ie -  
p o z n a n ia  z m ie n iły ,  o ś w ie tla ją c  go ś w ia tłe m  
n a d z w yc z a jn e m !...

I  zn o w u  m ó w io n o  w ie le ,  b a rd z o  w ie le  
o P o lsce , o pew nem  p a ń s tw ie  e u ro p e jsk ie m ...

I  z b u d z iło  s ię  zn o w u  w ie lu , co d o tą d  
s p a li snem  b ło g o s ła w io n y c h , i  z a c z ę li m y ­
ś leć  o te m , o czem  d o tą d  n ig d y  n ie  m y ­
ś le li! . . .  Ż y d o w s ka  k a w ia rn ia  p rz y  R u s k ie j 
u l ic y  b y ła  o b lę żo n ą  p rze z  c ie ka w ych ...

A  ś ró d  ty c h  ro z ru s z a n y c h  t łu m ó w  b y ł  
c z ło w ie k  z ru lo n e m  z ło ta  w  k ie s ze n i i  w  
s k ro m n o ś c i sw o je j p rz y s łu c h iw a ł s ię ro z ­
m o w o m  o d z ie le ,  k tó re g o  b y ł  a u to re m !...
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B ie d n y  a u to r !  B y ł  o n  w  te j c h w il i  p o ­
d o b n y m  do p o e ty  p io s n k i lu d o w e j. P io s n ­
kę  p o c h w y c ił lu d ,  ś p ie w a ł j ą  n a  tys ią ce  
g łosów , a le  o n a z w is k u  p o e ty  n ie  w ie d z ia ł! .

C z ło w ie k  z ru lo n e m  z ło ta  w  k ie sze n i 
p ra g n ą ł w  te j c h w il i  ta k ż e  te j n ie w d z ię ­
czności....

Koniec tomu pierwszego.
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